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WPROWADZENIE

Kazimierz Konarski (1886-1972), wybitny archiwista i historyk, to
postac nieco zapomniana obecnie w Polsce, a niemal zupelnie nieznana
w Swiecie. Okazjg, do przypomnienia wkiadu Konarskiego w rozwoj pol-
skiej i europejskiej archiwistyki jest przypadajaca w 2022 r., 50. rocznica
jego Smierci.

Archiwa Panstwowe w Polsce dla uczczenia tej rocznicy postano-
wily zainaugurowa¢ nowy cykl wykiadéw miedzynarodowych nazwanych
na cze$¢ Konarskiego jego nazwiskiem oraz przygotowac¢ nowe wydanie
klasycznego juz dzi§ podrecznika jego autorstwa Nowozytna archiwi-
styka polska i jej zadania, pierwotnie wydanego w 1929 r., jako doda-
tek do czasopisma ,, Archeion”.

Inaugurowany cykl pod nazwa, Konarski Lectures, ma za zadanie
nie tylko przypominac o roli samego Konarskiego i innych wybitnych po-
staci dla polskiej archiwistyki i jej rozwoju, ale jednoczesnie promowacé
ich dorobek naukowy w szerszych kregach miedzynarodowych. Konfe-
rencje majg by¢ probg odpowiedzi na pytanie o miejsce i znaczenie pol-
skiej archiwistyki w Srodowiskach archiwistow w innych panstwach, jak
tez stanowi¢ swoiste forum dyskusyjne i umozliwia¢ wymiane doswiad-
czen oraz wspotczesnej mysli naukowej z partnerami z zagranicy.

Kazimierz Konarski uwazany jest za tworce nowozytnej archiwi-
styki polskiej oraz fundamentéw polskiej teorii archiwalnej. Warto w tym
miejscu przypomnieé¢ najwazniejsze fakty z jego biografii oraz dokonan
zawodowych.

Zainteresowania historig Polski oraz literaturg pojawily sie u Ko-
narskiego juz w okresie szkolnym. Wyksztalcenie historyczne zdobyt na
Uniwersytecie Jagiellonskim pod opiekg specjalisty od historii nowozyt-
nej, prof. Wiktora Czermaka!. Pierwsza praca naukowa Konarskiego,

! Wiktor Czermak (1863-1913) — historyk, absolwent Uniwersytetu im. Jana
Kazimierza we Lwowie, uczen Ksawerego Liskego. Zawodowo zwigzany cale zycie
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napisana jeszcze podezas studiow w Krakowie, poSwiecona zostata Mar-
cinowi Katskiemu, generalowi artylerii i piechoty koronnej w XVII stule-
ciu. Tytul doktora filozofii uzyskal w wieku 27 lat na podstawie rozprawy
pt. Polska przed odsieczq wiederniskaq w roku 1683. Obrona miata miej-
sce 17 marca 1913 r., tuz przed wybuchem I wojny Swiatowej. Zanim kon-
flikt zbrojny ogarngl catg Europe, Konarski zdgzyt wyjechaé na stypen-
dium do Drezna, a nastepnie do Paryza. Swoj dziewieciomiesieczny pobyt
zagranicg wykorzystal na intensywne badania w archiwach niemieckich
i francuskich oraz nawigzanie kontaktow z tamtejszymi Srodowiskami
naukowymi. Dzieki kwerendzie w archiwach drezdenskich dokonezyt
prace nad monografig palacu Brithla w Warszawie. Z kolei w Paryzu po-
glebial zarowno swojg wiedze zrodiows, i historyczng, jak tez poznawal
Srodowisko tamtejszej Polonii oraz zgromadzone przez nig zbiory polo-
nikow. Bywal czesto w domu Wtadystawa Mickiewicza, waznej postaci
zwigzanej blisko z najstarszg polskg, instytucjg, emigracyjng — Bibliote-
kg Polskg w Paryzu. Uczestniczyl w spotkaniach naukowych i odezytach
organizowanych w tej instytucji. Spotykat sie tez z liczng, grupg, polskich
stypendystow przebywajgcych w stolicy Francji, wsrod ktorych znajdo-
wali sie m. in. mtodzi historyey: Piotr Bankowski, Aleksander t.ucki, Sta-
nislaw Zachorowski, Marian Lodynski, czy Czesiaw Les$niewski.

Po powrocie do Polski, od wrze$nia 1914 r. Konarski zaangazowal
sie zawodowo w dziatalnoS¢ pedagogiczng. Zajal sie udzielaniem lek-
cji historii na prywatnych pensjach. W kwietniu 1916 r. nastgpit zwrot
w jego karierze. Poparcie znanego historyka, profesora Marcelego Han-
delsmana, zdecydowalo o zatrudnieniu Konarskiego w roli wyktadowcy
na Uniwersytecie Warszawskim, mimo ze nie posiadal jeszcze habilita-
cji. Zaledwie kilkumiesieczna praca na uczelni wkrotce jednak ustgpi-
fa innym zajeciom. W styczniu 1917 r. Konarski podjal decyzje o rezyg-
nacji z wykladow i zaciggnieciu sie w szeregi tworzgcych sie Legionow
Polskich. Jako szeregowiec w putku piechoty stacjonujacym w Zambro-
wie nie trafil jednak na front. W pazdzierniku 1917 r. powolano go na-
tomiast na stanowisko Sekretarza Generalnego w Departamencie Wy-
znan i O§wiecenia Publicznego w Tymeczasowej Radzie Stanu. Ten organ
wladzy utworzony w styczniu 1917 r. przez niemieckie i austro-wegier-
skie wladze okupacyjne skitadal sie z przedstawicieli polskich organi-

z Uniwersytetem Jagiellonskim, jego badania koncentrowaly sie na dziejach Polski
w XVII w. oraz edytorstwie. Autor prac o relacjach Polski z Francjg i Szwecjg w XVII
i XVIII w., monografii dotyczacej panowania Jana Kazimierza oraz dziejéw Uniwer-
sytetu Jagiellonskiego.
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zacji 1 stanowil pierwszy krok w kierunku ksztaltowania sie¢ polskiej
administracji, ktora miata przejg¢ wtadze po odzyskaniu niepodlegio-
Sci. Konarski zwigzal sie z tym obszarem dzialan na kolejne cztery lata.
Pozostal Sekretarzem Generalnym réwniez po przeksztalceniu sie
Departamentu w Tymczasowej Radzie Stanu, w Ministerstwo Wyznan
Religijnych i Oswiecenia Publicznego, gdzie pracowat do 1921 r.

Wazna zmiana, decydujaca o dalszej karierze zawodowej, miata
miejsce w chwili nominacji Konarskiego na stanowisko dyrektora Ar-
chiwum Akt Dawnych w Warszawie, w lipcu 1921 r. Od tego momentu,
nie porzucajgc swoich zainteresowan historycznych, zwigzat sie do kon-
ca zycia ze Srodowiskiem archiwistow. W nowym miejscu pracy zaczgl
swoje dzialania od porzgdkowania dziatalnosSci Archiwum Akt Dawnych
po wielu latach obeych rzagdéw oraz likwidowania zaniedban, bedacych
skutkiem dziatan rosyjskich zaborcow. Archiwum Akt Dawnych, jak wie-
le polskich instytucji odbudowywanych po latach niewoli, borykato sie
z wieloma trudno$ciami, zaréwno lokalowymi, jak i zwigzanymi ze sta-
nem kadr i zasobu archiwalnego. Jednym z waznych zagadnien, przed
ktorym stangl nowo mianowany dyrektor byla rewindykacja polskich
zasobow archiwalnych, rozproszonych, wywozonych i niszczonych od
upadku panstwa polskiego u schytku XVIII stulecia. Inng pilng kwestig,
bylo pozyskanie fachowych kadr, niezbednych do uporzadkowania i za-
rzadzania znacznym zasobem Zrodel. Konarski zyskal w tym obszarze
wsparcie zarowno polskich wiadz archiwalnych (Wydziatu Archiwow
Panstwowych), jak i swoich kolegow archiwistow skupionych w Sekeji
Archiwalnej Towarzystwa MifoSnikéw Historii. W grupie tych osob znaj-
dowaly sie znane postaci, ktore w swojej dalszej dziatalnosci rowniez
wniosly znaczacy wktad w rozwdj archiwistyki. Byli to m.in.: Aleksy Ba-
chulski, Wincenty tLopacifiski, Tadeusz Manteuffel, Witold Suchodolski
i Ryszard Przelaskowski (w latach 1924-1935 wicedyrektor Archiwum
Akt Dawnych)?. Dzieki nim w 1925 r. uruchomiono kursy archiwalne,
na ktorych ksztalcono przysziych archiwistow. Konarski, zaréwno jako

?Ryszard Przelaskowski (1903-1971) — historyk, archiwista i bibliotekarz. W latach
1936-1939 kustosz w Archiwum Miejskim m.st. Warszawy, od 1939 r. dyrektor Biblioteki
Publicznej m. st. Warszawy, zwolniony przez okupantéw niemieckich wrocit do zarzadu
Bibliotekg w latach 1945-1949. Po wojnie zwigzany z innymi instytucjami nauki i kul-
tury, w tym Polskg Akademia Nauk. Przygotowana przez Przelaskowskiego publikacja
Program prac wewnetrznych w archiwach nowozyitnych, zostalta doceniona takze
zagranicg, i przetlumaczona na jezyk angielski przez Wande Fernand i Olge V. Paul, po
czym wydana we wrzesniu 1940 roku przez Archiwum Narodowe w Waszyngtonie pod
tytutem Schedule of internal work in modern archive.
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dyrektor Archiwum, jak i czlonek wyzej wymienionej Sekeji Archiwal-
nej udzielal sie bardzo aktywnie w przygotowaniu do pracy archiwalnej
nowych adeptéw. Ta forma ksztalcenia byla realizowana az do wybuchu
wojny w 1939 1.

Konarski wigczal sie w okresie miedzywojennym w wiele innych
waznych przedsiewzie¢ archiwalnych. Jednym z nich byla organizacja
dziatu archiwalnego na Powszechnej Wystawie Krajowej, przygotowane;j
w 1928 r. w Poznaniu, dla uczczenia dziesiecioletniego dorobku odrodzo-
nego panstwa polskiego. Wiele czasu poswiecal rowniez na prace redak-
cyjng w nowo powotanym naukowym czasopiSmie archiwalnym ,, Arche-
ion”, ukazujgcym sie od 1927 1.

Wybuch wojny w 1939 r. przerwal aktywng, dziatalno$é zawodowsq,
Konarskiego. Na czas obrony Warszawy, we wrzeSniu 1939 r., przeniost
sie z rodzing do budynku Archiwum przy ul. Jezuickiej 1, bronigc z po-
Swieceniem wraz z kilkoma pracownikami zgromadzonego tam zasobu.
Niemieckie bombardowania stolicy w tym okresie nie spowodowaly wiek-
szych szkod. Na siedzibe Archiwum Akt Dawnych spadia jedna bomba
zapalajgca, ktorg w pore ugaszono. Nieznacznych uszkodzen doznal tez
dach budynku. W momencie kapitulacji Warszawy, 27 wrzesnia 1939 r.,
zasoOb archiwalny pozostawal nienaruszony. Kolejne lata wojny uptynety
Konarskiemu na pracy archiwalnej pod zarzgdem wiadz niemieckich oraz
prowadzeniu dziatalno$ci konspiracyjnej®. Jego bezposrednim zwierzch-
nikiem z ramienia niemieckiego Urzedu Archiwalnego (Archivamt) byt
dr Eilhardt Eilers?, poznany przez Konarskiego jeszcze przed wojng, pod-
czas prac badawczych w archiwum saksonskim w DreZnie. Znajomos§¢
ta, a nawet wiezy przyjazni miedzy obu archiwistami pomogly w ufozeniu
wojennych relagcji. Jak pisal Konarski w swoich pamietnikach ...Z przy-
jaciela stat sie wrogiem, ale umial 7 w tej roli wyroinic sie taktem
? kulturg®. Okres Il wojny Swiatowej okazal sie ostatecznie bardzo dra-
matyczny dla archiwistow warszawskich i dla archiwow dzialajgcych

30d wiosny 1940 r. Konarski zgtosil sie do pracy konspiracyjnej jako referent praso-
wy. Jego zadaniem bylo przygotowywanie dla polskich wladz dziatajacych w podziemiu
streszezen z codziennych pism niemieckich. Pod koniec wojny, we wspé6ipracy z Witol-
dem Suchodolskim i Adamem Stebelskim, Konarski wigezyl sie¢ w prace nad przygo-
towaniem archiwow do powrotu w polskie rece i tworzeniem stosownych instrukeji.

+ Eilhardt Eilers — historyk i archiwista w saksonskim Archiwum Panstwowym
w DreZnie, specjalista od akt polskich, autor prac poSwieconych Fryderykowi Augusto-
wi. Podczas okupacji cztonek niemieckiego Urzedu Archiwalnego w Warszawie, zgingl
pod koniec wojny na froncie na terenie Pomorza.

> Kazimierz Konarski, Dalekie a bliskie. Wspommnienia szczesliwego czlowieka,
Wroctaw-Warszawa—Krakow 1965, s. 330.
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w tym mieScie. Ich zasoby, w wyniku dzialan okupantéw niemieckich,
zwlaszeza w okresie Powstania Warszawskiego w 1944 r. ulegly niemal
calkowitej zagltadzie. Z szeSciu centralnych archiwow warszawskich ist-
niejacych przed wybuchem wojny i gromadzgcych ogolem ponad 50 km
akt, ocalono niecate 10% Zrodet. Archiwum Akt Dawnych, zarzgdzane do
1939 r. przez Konarskiego utracito okolo 80% zasobu z ponad 9 km akt.
Uratowane z pozogi wojennej materiaty wigczono do zasobu, reaktywo-
wanego w 1945 r., Archiwum Giéwnego Akt Dawnych (AGAD). Konarski
po krotkiej tutaczee, po upadku Powstania Warszawskiego, w tym poby-
cie w obozie dla wysiedlonej ludnosci Warszawy w Pruszkowie, powro-
cil do dzialalno$ci zawodowej i zostal wicedyrektorem AGAD. Kontynu-
owal dziatalnos¢ naukowg w zakresie archiwistyki, a wyniki swoich prac
publikowal gtéwnie na tamach , Archeionu”. Do wazniejszych opracowan
7 tego okresu zaliczy¢ nalezy Wstep inwentarza zespotu archiwalnego
(,Archeion”, t. 21, 1952) oraz Podstawowe zasady archiwistyki (,,Ar-
cheion”; t. 19-20, 1951). Powroécil tez do przerwanych przez wojne prac
nad terminologig archiwalng. Efektem tych dzialah prowadzonych wspol-
nie z Aleksym Bachulskim® i Adamem Wolffem” bylo wydanie w 1952 r.
pierwszego polskiego stownika archiwalnego. Zostal on uznany za dzieto
pionierskie nie tylko w Polsce, ale i w sSrodowiskach archiwalnych zagra-
nicg. Fundamentalnym dokonaniem z okresu pracy w AGAD byto przygo-
towanie i publikacja sumariuszy do protokolow posiedzen Rady Admini-
stracyjnej Krolestwa Polskiego®. W 1957 r. Konarski zrzekt sie stanowiska
wicedyrektora AGAD® i skupil na dzialalnosci naukowej. Jednoczesnie, az
do przejsScia na emeryture w 1961 r., pozostawal kierownikiem Oddziatu
akt dziewietnastowiecznych.

b Aleksy Bachulski (1893-1951) — historyk, archiwista i bibliotekarz. W latach 1920-
1937 pracownik Archiwum Skarbowego w Warszawie, od 1937 r. wicedyrektor i dyrek-
tor Biblioteki Publicznej m. st. Warszawy, podczas okupacji — dyrektor Archiwum m. st.
Warszawy, ktore zostalo zniszczone przez Niemeow w 1944 1.

“Adam Wolff (1899-1984) — historyk, mediewista, archiwista i wydawca zrédel.
Uczestnik olimpiady w Amsterdamie w 1928 r. w wioS§larstwie, dzialacz sportowy. Au-
tor m. in. Projektu instrukeji wydawniczej dla pisanych Zrodet historycznych do
potowy XVI w.

8Prace nad tym wydawnictwem zaowocowaly dodatkowymi publikacjami, takimi
jak: Indeks archiwalny - proba metody (,,Archeion”, t. 36, 1962) oraz Sporzqdzanie
sumariuszy i indeksow w archiwach (,Archeion”, t. 37, 1962).

9Dokument zwalniajacy go z tej funkcji zachowal sie w: AGAD, Archiwum zaktado-
we, sygn. 39/229, Akta osobowe pracownikow zwolnionych w 1961 r. Kazimierz Konar-
ski 1945-1961, s. 63.

Prosba Konarskiego o przeniesienie go na emeryture oraz zawiadomienie o roz-
wigzaniu z nim stosunku pracy z dniem 30 wrzesnia 1961 r. zachowane w: AGAD, Ar-
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Na uwage zasluguje tez aktywno$é Konarskiego jako historyka.
Poza dzialalnoScig w towarzystwach naukowych, znaczng czeS¢ czasu
poswiecal na prace badawcze z zakresu historii nowozytnej, a zwlasz-
cza dzieje Warszawy. Jego dorobek jako varsavianisty obejmowat m. in.
takie opracowania jak: Warszawa w czasach saskich (wyd. 1917) oraz
obszerna synteza Warszawa w pierwszym jej stolecznym okresie
(wyd. 1970). Niewatpliwy talent literacki ujawnit w wydanych po wojnie
pamietnikach oraz tworczosci dla dzieci i opowiadaniach historycznych.
W 1954 r. w uznaniu jego dokonan naukowych uzyskat tytut profesora
nadzwyczajnego'!.

Byl dwukrotnie zonaty. W lipcu 1919 r. ozenit sie ze swojg kuzynka
Emilig Wandg Jasienska, z ktorg mial dwoch synoéw (Jerzego i Stanisia-
wa). Po Smierci pierwszej zony (w 1968 r.) zawart ponownie zwigzek mal-
zenski z Marig, Wasowskg. Zmart 3 listopada 1972 r. w Warszawie i zo-
stal pochowany na ementarzu na Powgzkach.

o o
w W

Spuscizna Konarskiego bedgca efekiem jego ponad szeS$édzie-
siecioletniej dzialalno$ci zawodowej i naukowej ulegia w wiekszoSci
zniszcezeniu w czasie I wojny Swiatowej. Ocalaly jej niewielkie frag-
menty, ktore Konarski zabezpieczyl w piwnicy swojego domu przy ul.
Lowickiej w Warszawie. Ta czeS¢ spuScizny trafita po wojnie do Bi-
blioteki Narodowej w Warszawie jako dar syna, Stanistawa!?>. Obejmu-
je ona m. in. zachowane listy Konarskiego do zony z 1923 r. oraz do
brata, Jana z 1942 r. Pozostale materialy dotyczace zycia i dzialalno-
Sci tej wybitnej postaci pozostaja obecnie rozproszone w kilku innych
instytucjach. Fragmenty spuscizny przechowujg m. in.: Archiwum Pol-
skiej Akademii Nauk'?, Archiwum Gté6wne Akt Dawnych!*, Archiwum

chiwum zakladowe, sygn. 39/229, Akta osobowe pracownikéw zwolnionych w 1961 r.
Kazimierz Konarski 1945-1961, s. 70, 73.

1 Tytul nadany uchwalg z 25 wrze$nia 1954 r. Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej
dla Pracownikéw Nauki, na podstawie Ustawy z dnia 15 grudnia 1951 r. o szkolnictwie
wyzszym i pracownikach nauki. Dokument zachowany w: AGAD, Archiwum zaklado-
we, sygn. 39/229, s. 55, 56.

2 Na temat zawartosci zob.: A. M. Krajewska, Spuscizna Kazimierza Konarskie-
go w zbiorach Biblioteki Narodowej, ,Rocznik Biblioteki Narodowej”, 2015, t. XLVI,
s. 221-267.

8Zob.: A. Chodkowska, Materiaty Kazimierza Konarskiego (1886-1972) (111-399),
,Biuletyn Archiwum PAN”, 2008, nr 49, s. 103-109.

14 Zachowala sie teczka personalna Konarskiego z okresu jego zatrudnienia
w AGAD od 1945 do 1961 r. Na uwage zasluguje w niej obszerna ankieta personalna
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Akt Nowych?. Po §mierci Konarskiego ukazalo sie tez kilka opracowan
dotyczacych materialow z nim zwigzanych'® lub jego wkiadu w polska
my$l archiwalng!”.

Praca w Archiwum Akt Dawnych i zetkniecie sie z praktyka oraz
realnymi problemami archiwalnymi usSwiadomity Konarskiemu potrze-
be stworzenia pomocy niezbednych Srodowisku archiwistow, w tym
podrecznika porzadkujgcego najwazniejsze obszary wiedzy i metody-
ki archiwalnej. Ten brak teoretycznej podbudowy ujawnit sie szczegol-
nie dotkliwie po odzyskaniu przez Polske zasob6w archiwalnych z rgk
zaborcow. W archiwach warszawskich, po przejeciu ich od wiadz rosyj-
skich, istniata pilna potrzeba uporzadkowania zachowanych akt staro-
polskich oraz zasobow zrodtowych wytworzonych w XIX w. Konarski
podjal to wyzwanie, ktore zakonczyto sie sukcesem w 1929 r. i opubliko-
waniem najwazniejszego dziela jego zycia, zatytutowanego Nowozytna
archiwistyka polska i jej zadania. Byt to pierwszy podrecznik tego
typu napisany w jezyku stowianskim, w tej czesci Europy. Opracowanie
byto efektem zaréwno praktycznych doswiadczen autora w pracy ar-
chiwalnej, jak i jego zainteresowan trendami archiwalnymi zagranicaq.
Przygotowujgc podrecznik Sledzit publikacje podobnego typu wydawane
w kilku krajach europejskich, w tym w Holandii, Belgii, Francji, Niem-
czech, Wielkiej Brytanii czy Wtoszech. W tych ostatnich inspiracjg dla
Konarskiego byl opublikowany rok wezesniej, w 1928 r. w Sienie wloski
podrecznik pt. Archivistica, autorstwa Eugenio Casanovy.

Konarski wniost wiele nowatorskich idei zarowno do metodyki ar-
chiwalnej, jak i organizacji archiwow i procesow ich funkcjonowania. Juz
w okresie I Rzeczypospolitej wprowadzit do polskiej archiwistyki pojecie
zespotu archiwalnego. Ozywiona dyskusja na ten temat z jego udzialem
odbytasie podczas IV Powszechnego Zjazdu Historykow Polskich wPozna-
niuw 1925 r. wramach zorganizowanej po raz pierwszy Sekcji Archiwalne;j.

wypelniona przez Konarskiego w 1950 r. oraz kilka urzedowych pism, w tym prosba
o zwolnienie ze stanowiska wicedyrektora AGAD oraz podanie o przej$cie na eme-
ryture, jak tez notatka podsumowujgca dokonania Konarskiego sporzgdzona z okazji
jubileuszu 40-lecia pracy zawodowe;j.

15Sg to akta osobowe z okresu pracy w Ministerstwie Wyznan Religijnych i O$wie-
cenia Publicznego.

16 M.in. art. J. Losowskiego dotyczacy niepublikowanego fragmentu pamietnikéw
Konarskiego, wycofanego w 1965 r. przez cenzure, a dotyczgcego udzialu Konarskiego
w Legionach Polskich.

7 Do nowszych opracowan nalezy obszerny artykul: K. Jedrzejewska, Teoretycz-
na mysl archiwalna Kazimierza Konarskiego (1886-1972), Archiwa — Kancelarie —
Zbiory, 2014, nr 5/7, s. 23-91.
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Majgc praktyczne doSwiadczenia wyniesione z pracy nad porzgdkowa-
niem XIX-wiecznego zasobu Archiwum Akt Dawnych, koncentrowat sie
na metodyce opracowania zasobu archiwalnego. Mial to ulatwiaé za-
rowno przygotowany podrecznik, jak i pozniejsze fundamentalne prace,
w tym wskazowki do wstepu do inwentarza archiwalnego, wykorzysty-
wane do dzisiaj w praktyce archiwalnej.

Pomimo uptywu lat od wydania podrecznika oraz wielu zmian, kto-
re nastgpity w organizacji archiwow i metodyce pracy archiwalnej pozo-
staje on dzietem wykorzystywanym przez kolejne pokolenia archiwistow,
a w wielu obszarach nadal niezastgpionym.

WartoS¢ merytoryczna tego opracowania skionita wydawcow
obecnego wznowienia do przyblizenia go wspolczesnemu czytelniko-
wi w kraju i zagranicg. Podstawg ponownego wydania podrecznika
by1 tekst opublikowany w 1929 r. jako dodatek specjalny do czasopisma
»~Archeion”. Polskg wersje podrecznika pozostawiono bez zmian, uzu-
pelniajac ja o niniejszg przedmowe oraz dodajgc wersje w ttumaczeniu
na jezyk angielski. Dodatkowo obecne wydanie wzbogacono o bibliogra-
fie prac Konarskiego, zestawiong na podstawie materialow z AGAD oraz
wybrany material ilustracyjny. Do wersji angielskiej dodano, analogicz-
nie jak do czeSci polskiej, stownik wazniejszych terminéw archiwalnych
oraz indeksy: rzeczowy, imienny i geograficzny.

Serdeczne podzigkowania sktadam wszystkim instytucjom i oso-
bom, ktore przyczynity sie do przygotowania obecnego, nowego wydania
podrecznika autorstwa Kazimierza Konarskiego.

Oddajac do lektury wspotezesnym Czytelnikom to wyjatkowe dzie-
o sprzed niemal stulecia mam nadzieje, ze bedzie ono Zrodiem refleksji
nad obecnym stanem i potrzebami polskich Archiwow Panstwowych, jak
i polskiej archiwistyki.

dr Pawet Pietrzyk
Naczelny Dyrektor Archiwow Panstwowych



INTRODUCTION

Kazimierz Konarski (1886-1972), although he was a brilliant
archivist and historian, has been somewhat forgotten in modern Poland,
and remains almost completely obscure to the rest of the world. The year
2022 marks the 50th anniversary of Konarski’s death, which is a perfect
occasion to remind readers about his contributions to the development of
Polish and European archival science.

To celebrate this anniversary, the Polish State Archives decided
to organise a new series of international lectures named in Konarski’s
honour, and to publish a new edition of his now-classic manual Modern
Polish Archival Science and its Purpose, originally published in 1929
as a supplement to the ‘Archeion’ magazine.

The purpose of the lecture series, Konarski Lectures, is not only
to reminisce about the contributions by Konarski and other prominent
scholars in Polish archival science and its development, but also to
promote their scholarly achievements on an international stage. The aim
of these conferences is to determine the place and significance of Polish
archival science in the archival communities of other countries, to serve
as a forum for discussion, as well as a place for sharing experiences and
scholarly insights with partners from abroad.

Kazimierz Konarski is considered to be the founder of modern Polish
archival practice, as well as the person responsible for laying the foundations
of Polish archival theory. At this point, I would like to mention several major
events from his biography, including his professional achievements.

Konarski became interested in Polish history and literature while
he was still at school. He studied history at the Jagiellonian University,
where he was taught by an expert on contemporary history, Professor
Wiktor Czermak.! Konarski’s first publication, which he wrote while he

'Wiktor Czermak (1863-1913) — historian, graduate of the Jan Kazimierz University
in Lwoéw, student of Ksawery Liske. An employee of the Jagiellonian University for the
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was still a student in Krakéw, focused on Marcin Kqtski, a 17th-century
Polish artillery and infantry general. He attained his doctorate at the
age of 27 for the thesis Poland Before the Relief of Vienna in 1683.
Its defence took place on 17 March 1913, shortly before the outbreak of
World War 1. Before the conflict engulfed the whole of Europe, Konarski
went to Dresden on a scholarship, before relocating to Paris. His nine-
month stay abroad was spent conducting extensive research in German
and French archives, as well as establishing relations with the local
scholarly communities. His work in the Dresden archives allowed him to
finish his monograph on Warsaw’s Briihl Palace. In Paris, he expanded
his sources and historical knowledge, in addition to exploring the local
Polish community and its memorabilia collections. He was a frequent
visitor at the house of Wtadystaw Mickiewicz, an important member of
the oldest Polish expatriate organisation — the Polish Library in Paris.
Konarski attended its scholarly meetings and public lectures, in addition
to interacting with a large group of Polish scholarship recipients who
resided in Paris at the time, which included such historians as Piotr
Bankowski, Aleksander Lucki, Stanistaw Zachorowski, Marian Lodynski
and Czestaw LeS$niewski.

After his return to Poland in September 1914, Konarski turned to
education, teaching history at private schools. April 1916 saw a break-
through in his career. Thanks to the support of Professor Marceli
Handelsman, a prominent historian, Konarski became a lecturer
at the University of Warsaw, even though he had not yet obtained his
postdoctoral degree. However, after only a few months at the university,
his focus shifted to other activities. In January 1917, Konarski decided to
leave academia and enlist in the newly-formed Polish Legions. Although
he was a private in an infantry platoon stationed in Zambréw, he was
never sent to the front lines. In October 1917, he was appointed secretary
general of the Department of Religious Affairs and Public Education of
the Provisional Council of State. This state institution, established by the
German and Austro-Hungarian occupation authorities in January 1917,
consisted of representatives of Polish organisations, and was the first
step towards the emergence of a Polish administration, which would take
over after Poland regained independence. Konarski spent four years as

entirety of his career, centred around the history of 17th-century Poland and editorial
work. His publications included papers on the relations between Poland, France and
Sweden in the 17th and 18th centuries, a monograph on the reign of King John II
Casimir and articles on the history of the Jagiellonian University.
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a member of this institution. He also remained the secretary general
after the department was transformed into the Ministry of Religious
Affairs and Public Education, where he worked until 1921.

An important event, and one which greatly influenced Konarski’s
career, was his appointment as director of the Archives of Historical
Records in Warsaw in July 1921. This is when Konarski became
a permanent member of the archivist community, although he never
abandoned his interest in history. In his new position, he began work by
reorganising the Archives of Historical Records, which had been managed
by foreign powers for many years, and amending the many instances of
negligence which had resulted from being administered by the Russian
occupiers. The Archives of Historical Records, similar to many other
institutions rebuilt after the years of enslavement, were faced with many
difficulties arising from a lack of space, staffing issues and the state of the
holdings. One of the major tasks of the newly-appointed director was the
revindication of Polish archival materials scattered, stolen and damaged
after the fall of the Polish state in the late 18th century. Another urgent
matter was recruiting the skilled professionals necessary to organise
and manage the archive’s considerable holdings. For this purpose,
Konarski enlisted the help of the Polish archival authorities (State
Archives Department) and his archivist colleagues who made up the
ranks of the Archival Section of the Association of History Enthusiasts.
This group included prominent experts who would also go on to make
significant contributions to the development of archival science. These
included Aleksy Bachulski, Wincenty Lopacinski, Tadeusz Manteuffel,
Witold Suchodolski and Ryszard Przelaskowski (deputy director of the
Archive of Historical Records from 1924 to 1935).2 Their efforts led to the
establishment of archival science courses in 1925, which served to train
new archivists. Konarski, both as the head of the Archive of Historical
Records and as a member of the Archival Section, was frequently
involved in their training. These courses continued to operate until the
outbreak of war in 1939.

2Ryszard Przelaskowski (1903-1971) — historian, archivist and librarian. From 1936
to 1939, he was a curator at the Warsaw Municipal Archive, and from 1939 he was the
director of the Warsaw Public Library. After being dismissed by the German occupiers, he
returned to manage the library from 1945 to 1949. After the war, he became involved with
various research and cultural institutions, including the Polish Academy of Sciences.
Przelaskowski’s publication, Schedule of Internal Work in Modern Archives, found
recognition abroad, having been translated into English by Wanda Fernand and Olga V.
Paul, and was published by the Washington State Archives in September 1940.
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In the interwar period, Konarski was involved in various other
major archival efforts. One of these was the organisation of the archival
section of the Polish General Exhibition, which opened in Poznafi in 1928
to celebrate the tenth anniversary of Poland’s rebirth. Konarski also
spent a great deal of time editing the newly-established archival science
magazine, ‘Archeion’, which began its activities in 1927.

The outbreak of war in 1939 disrupted Konarski’s professional
life. During the defence of Warsaw in September 1939, he and his family
moved to the archive building at 1 Jezuicka Street, where, alongside
several of his colleagues, he was committed to protecting the holdings
stored within. The German bombings of the capital failed to cause any
major damage, and although a single incendiary bomb did fall on the
Archives of Historical Records, it was quickly extinguished. The roof of
the building also suffered minor damage. When Warsaw surrendered
on 27 September 1939, the holdings remained intact. During the years
that followed, Konarski continued to work as an archivist under the
German authorities, while simultaneously being part of the Polish
underground resistance.’ His direct superior in the German Archival
Office (Archivamt) was Dr Eilhardt Eilers,* whom Konarski had
met before the war during his research at the Saxon State Archive in
Dresden. The relationship, even friendship, between the two archivists
helped facilitate their wartime cooperation. As written by Konarski in his
memoirs: ‘A friend became an enemy, though one who stood out in his role
for his tact and politeness’.? The Second World War proved to be a very
trying period for Warsaw archivists and the archives operating in the
city. Their holdings were nearly completely annihilated by the Germans,
particularly during the Warsaw Uprising in 1944. The six central
archives which existed in Warsaw before the war stored more than 50 km
of records, of which less than 10% were saved. The Archives of Historical

3In the spring of 1940, Konarski joined the underground resistance as a press
summariser. His responsibilities included compiling summaries of German daily
publications for the leaders of the Polish underground organisation. Towards the end
of the war, having partnered with Witold Suchodolski and Adam Stebelski, Konarski
became involved in preparing Polish archives for their return to their original owners
and creating manuals for this purpose.

+Eilhardt Eilers — historian and archivist at the Saxon State Archive in Dresden,
specialising in Polish records, author of articles on Frederick Augustus. During the
occupation, he was a member of the German Archival Office in Warsaw, before being
killed on the Pomeranian front near the end of the war.

>K. Konarski, Dalekie a bliskie. Wspomnienia szczesliwego czlowieka, Wroctaw—
Warszawa—Krakow 1965, p. 330.
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Records, managed by Konarski until 1939, lost approximately 80% of its
9 km of records. That which could be saved from the destruction wrought
by the war was incorporated into the holdings of the Central Archives
of Historical Records (AGAD), which was re-established in 1945. After
a short period on the move following the failure of the Warsaw Uprising,
including a stay in the Pruszkow camp for the expelled population of
Warsaw, Konarski returned to work and was appointed the deputy
director of AGAD. He continued his archival research, publishing his
works primarily in Archeion. Important publications from this period
include his Introduction to the Archival Fonds Inventory (Archeion,
vol. 21, 1952) and Fundamental Principles of Archival Practice
(Archeion, vols. 19-20, 1951). He also returned to his pre-war work on
archival terminology. The result of Konarski’s joint efforts with Aleksy
Bachulski® and Adam Wolff” was the publication of Poland’s first archival
science dictionary in 1952. It was considered a pioneering work, not only
in Poland but also by archival communities abroad. A major achievement
during his period at AGAD was the creation and publication of summaries
for the minutes from meetings of the Administrative Council of the
Kingdom of Poland.® In 1957, Konarski resigned as the deputy director
of AGAD? to focus on his own research. However, until his retirement in
1961, he remained the head of the 19th-century records division.!
Konarski’s achievements as a historian also merits a mention. In
addition to being a member of various scholarly associations, he spent
a great deal of time researching contemporary history, particularly

b Aleksy Bachulski (1893-1951) — historian, archivist and librarian. From 1920 to
1937, he was employed by the Treasury Archive in Warsaw, and from 1937 he became
the deputy director and later director of the Warsaw Public Library. During the
occupation, he was the director of the Warsaw Municipal Archive, which was destroyed
by the Germans in 1944.

“Adam Wolff (1899-1984) — a historian specialising in the Middle Ages, archivist and
source publisher. He competed in rowing in the 1928 Amsterdam Olympics, and was
active in the athletic community. Wolff was the author of such works as the Publishing
Manual Project for Written Historical Sources from before the Mid-16th Century.

8Their work on this particular publication gave rise to other articles as The Archival
Index - an Attempt at a Method (Archeion, vol. 36, 1962) and Creating Summaries
and Indices in Archives (Archeion, vol. 37, 1962).

®The document relieving him from his duties is stored in: AGAD, Internal archive,
ref. no. 39/229, Personal records of employees dismissed in 1961, Kazimierz Konarski
1945-1961, p. 63.

WKonarski’s request to retire and the notice regarding his dismissal on 30 September
1961 is stored in: AGAD, Internal archive, ref. no. 39/229, Personal records of employees
dismissed in 1961, Kazimierz Konarski 1945-1961, pp. 70, 73.
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that of Warsaw. His works relating to the capital included such papers
as Warsaw under the Wettins (published in 1917) and the extensive
synthesis that was Warsaw in its Original Period as the Capital
(published in 1970). Konarski gave a display of his unique literary talent
in his memoirs, which were published after the war, as well as various
children’s books and historical narratives. In 1954, in recognition of his
scholarly achievements, he was awarded the title of associate professor.t

Konarski was married twice. In July 1919, he married his cousin,
Emilia Wanda Jasienska, with whom he had two sons (Jerzy and
Stanistaw). After his first wife passed away in 1968, he married Maria
Wasowska. Konarski died in Warsaw on 3 November 1972, and was
buried at Powgzki Cemetery.

o o
w W

Konarski’s legacy, which is a result of his more than sixty years of
work and research, was largely destroyed during the Second World War.
Only fragments of it remained, secured by Konarski in the basement of
his house on Lowicka Street in Warsaw. After the war, the surviving part
of his legacy was gifted by his son Stanistaw to the National Library in
Warsaw.” It includes Konarski’s letters to his wife from 1923, as well as
letters to his brother Jan from 1942. Other materials relating to the life
and activities of this brilliant scholar remain scattered across several
other institutions. Fragments of Konarski’s legacy are stored by the
Archives of the Polish Academy of Sciences,® the Central Archives of
Historical Records,'* as well as the Archives of Modern Records.!® After

' The title was conferred according to the resolution of the Central Qualification
Commission for Research Staff of 25 September 1954, based on the Act of 15 December
1951 on higher education and research staff. Document stored in: AGAD, Internal
archive, ref. no. 39/229, pp. 55, 56.

2For more on their content, see: A. M. Krajewska, Spuscizna Kazimierza Konar-
skiego w zbiorach Biblioteki Narodowej, ‘Rocznik Biblioteki Narodowej’, 2015, vol.
XLVI, pp. 221-267.

BSee: A. Chodkowska, Materialy Kazimierza Konarskiego (1886-1972) (I11-399),
‘Biuletyn Archiwum PAN’, 2008, vol. 49, pp. 103-109.

4 Konarski’s personal file from his period at AGAD between 1945 and 1961 still
exists. Noteworthy materials include an extensive employee questionnaire completed by
Konarski in 1950, as well as several official documents, one of which is a request for
dismissal as the deputy director of AGAD and a retirement application, as well as a memo
summarising Konarski’'s achievements, written on the 40th anniversary of his career.

5 These are personal records from his period at the Ministry of Religious Affairs
and Public Education.



21

Konarski’s death, several works were published dealing with materials
related to him personally' or his contributions to Polish archival theory.'”

Working at the Archives of Historical Records and encountering
real-life archival problems and practices convinced Konarski of the need
to create aides for the archival community, including a handbook which
would systematise major aspects of archival knowledge and methodology.
This lack of a theoretical underpinning proved particularly painful after
the reclamation of Poland’s archival holdings from the hands of the
partitioners. After being managed by the Russians, the Warsaw archives
were urgently in need of reordering their old Polish records and sources
created in the 19th century. Konarski rose to the challenge, successfully
ordering the holdings and publishing his magnum opus, the manual
Modern Polish Archival Science and its Purpose. It was the first such
book written in a Slavonic language in this part of Europe, and was
based on the author’s personal experience as an archivist and his forays
into foreign archival trends. During his work on the manual, Konarski
followed similar publications which appeared in several other European
countries, including the Netherlands, Belgium, France, Germany, Great
Britain and Italy. He was particularly inspired by the Italian manual
Archivistica, written by Eugenio Casanova and published one year prior
in 1928.

Konarski introduced numerous innovations to archival methodo-
logy, the organisation of archives and the processes governing their
functioning. As early as the Second Republic period, he introduced
the term archival fonds into Polish archival science. A heated debate
regarding the term took place when he participated in the IV General
Convention of Polish Historians, organised in Poznan in 1925, and
which for the first time had a separate section dedicated to archival
science. Based on his first-hand experience with organising the 19th-
century holdings of the Archives of Historical Records, he focused on
the methodology of working with archival holdings. The handbook was
to serve as an aide in this regard, together with his other seminal works,
which included tips on how to create the archival indices used in archival
practice to this day.

16 Among these is an article by J. Losowski concerning an unpublished fragment of
Konarski’s diaries, banned by the censorship office in 1965 due to detailing Konarski’s
enlistment with the Polish Legions.

7 Newer publications include the following exhaustive article: K. Jedrzejewska,
Teoretyczna mysl archiwalna Kazimierza Konarskiego (1886-1972), Archiwa—
Kancelarie-Zbiory, 2014, vol. 5/7, pp. 23-91.
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Despite being published many years ago, as well as numerous
changes in how archives and archival methodology are organised, this
handbook has remained relevant to many generations of archivists, and
is still the authoritative source on many aspects of archival practice.

The significance of the original publication encouraged the
publishers of this reissue to make it available to modern readers in
Poland and abroad. The new edition is based on the 1929 text, published
as a special supplement to the Archeion magazine. The Polish version of
the text has remained unchanged, save for the addition of this foreword
and a translation into English. Moreover, the new edition contains a list
of Konarski’s publications based on materials found in the Central
Archives of Historical Records, as well as a selection of illustrations.
The English version, similar to the original Polish, contains a glossary
of important archival terms, as well as an index of subjects, personal
names and places.

I would like to express my heartfelt gratitude to all institutions
and individuals who contributed to the publication of this new edition of
Kazimierz Konarski’s handbook.

It is my hope that this work, which is nearly a hundred years old at
this point, will inspire modern readers to reflect on the current state and
needs of Polish State Archives and Polish archival science.

Dr Pawet Pietrzyk
General Director of State Archives
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WSTEP

Literatura naukowa polska nie posiada w bibljografji swej bodaj
ani jednego opracowania, poswieconego metodyce archiwalnej, a obej-
mujacego calo$¢ tego zagadnienia. Rozprawy Skorochdod-Majewskiego
o archiwach, pomieszczonej w 6smym roczniku Towarzystwa Przyjaciol
Nauk zaliczyé tu niepodobna. Pomingwszy juz fakt, ze rozprawa ta liczy
zgory, sto lat, zawiera ona wlasciwie nie metode pracy archiwalnej, ale
charakterystyke archiwow w Polsce i w krajach oSciennych oraz pewne
szczegoly, dotyczace dziejow archiwow polskich. Do niedawna panowa-
fa w zakresie tego tematu wogole gtucha cisza. Dzis dzigki czasopismu
Archeion wydawanemu przez Wydzial Archiwow Panstwowych obudzito
sie zainteresowanie naukowe w dziedzinie archiwistyki, ale juz sam cha-
rakter czasopisma, a wige powaznej publicystyki naukowej nie nadawat
sie do wyezerpujgcego ujecia tematu, ktory ma tak rozlegtg skale.

Poruszajg ten temat takze Encyklopedia Nauk Pomocniczych Pta-
szyckiego i Historyka Handelsmana, obydwa te wydawnictwa jednak
czynig to w sposob zbyt sumaryczny, w obu bowiem zagadnienie to sta-
nowi zaledwie drobng czgstke znacznie wiekszej catoSci.

Opracowanie niniejsze jest wiec bodaj pierwszem tego rodza-
ju w polskiej literaturze naukowej. Zdawalem sobie dokladnie sprawe
z doniostosci, jakg ma dla tematu mego ta okoliczno§¢. Pisalem bez wzo-
row, bez niebezpieczenstwa powtorzenia cudzych bledow, ale tez zato
bez wszelkie] mozliwosci skontrolowania i unikniecia wtasnych. Ma
wiec ta praca wszelkie wady i zalety rzeczy nowej, niewyprobowane;j,
jest sama przez sie probg, ktora wykaze swg wartoS¢ dopiero w ogniu
krytyki, a przedewszystkiem dalszych doswiadczen codziennej praktyki
zyciowe;j.

Charakter proby, szKkicu, zarysu, jaki opracowaniu memu $wiado-
mie zupelnie nadawalem, upowaznial mnie do silnego zwezenia zakresu
jego tematu. Nie wykraczam w nim poza czasy nowozytne, SciSlej bio-
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rac poza wiek XIX i poza granice Krolestwa Kongresowego. Jest to Sci-
Sle zwigzane z podiozem, z jakiego opracowanie to wyrosto, t. j. z pracg
mg, w Archiwum Akt Dawnych w Warszawie, obejmujgcem, jak wiadomo,
akta wtadz naczelnych Ksiestwa Warszawskiego i Krolestwa Kongreso-
wego w latach 1807 — 1915. Cala tres¢ podrecznika osnuta jest na tle
doswiadczen, dokonanych nad aktami tegoz Archiwum, wszelkie za$ wy-
cieczki moje, czy to do innych archiwéw, czy do innych epok i zaborow,
majq tu charakter raczej przygodny, w kazdym zas razie nie probujg na-
wet nadawaé opracowaniu memu zakresu wyczerpujgcego caloksztalt
przedmiotu.

Pod jednym wzgledem odbiega moze rozprawa ta od typu szkicu.
Nie majgc ani rodzimej literatury archiwalnej, ani wzoréw, ani nawet
ustalonych przez praktyke jednolitych zupetnie metod postepowania, za-
sad, okreslen i nazw technicznych, musiatem w niejednym wypadku sam
rozstrzyga¢ watpliwosci, dawac¢ definicje!, stwarza¢ nowe terminy lub
wybiera¢ jeden z posrod kilku pokrewnych, stowem w formie do$é apo-
dyktycznej narzuca¢ — w braku innych — wlasne rozwigzanie. Zapo-
czgtkowanie pewnego w tej mierze dogmatyzmu, narzucenie form, ktére
dotychezas ustalonego wyrazu nie mialy, uwazalem za konieczne, by raz
wreszcie wyjS¢ z pltynnego stanu, w jakim tkwi nasza — przynajmniej
nowozytna — metodologia archiwalna.

Piszac o braku wzorow, mialem oczywiscie na mysli piSmiennictwo
rodzime. Obce moglo bylo, rzecz prosta, stuzyé mi za wzor i stuzylo mi
tez istotnie w tym wszakze tylko stopniu i zakresie, w jakim archiwisty-
ka jednego kraju moze by¢ przeniesiona na grunt innego ustroju archi-
walnego. W praktyce sprowadzito sie to do szeregu zasadniczych zato-
zen, ktorych rozwiniecie, a przedewszystkiem uzasadnienie przy pomocy
przyktadéw musialo uzyskac¢ wyraznie polskie juz lokalne zabarwienie.
Wzory owe operujg nieustannie pojeciami i instytucjami najzupetniej ob-
cemi dziejom i ustrojowi Polski, stgd rozbiezno$¢ w ujeciu przedmiotu
i konieczno$¢ w opracowaniu polskiem wydobywania nowych wiasnych
archiwalnych zagadnien. Nawet i owe zasadnicze zalozenia nie daly sie
zawsze bezkarnie przeszczepiac¢ z obeych podrecznikow na grunt pol-
skiej archiwistyki. Czyz mozna w ukladzie alfabetycznym skorowidza
imiennego nazw i nazwisk polskich brac¢ za podstawe nie ich pisownie,

! Sprawg terminologji archiwalnej i jej genezy zajal sie Archeion, poswiecajac
temu zagadnieniu pare artykulow prof. Ptaszyckiego i Siemienskiego, w chwili
wszakze gdy te stowa pisalem, nie bylo jeszcze ani Archeionu ani jego ,,Terminologicz-
nych roztrzgsan”.
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ale ich brzmienie, jak to z holenderskiemi zaleca czyni¢ znany podrecz-
nik archiwistyki Mullera, Feith’a i Fruina'. Literatura ta kladzie nadto
gtowny nacisk na postulaty archiwalne Sredniowiecza, co mijato si¢ zu-
pelnie wyraznie z obranym przezemnie tematem.

7Z calej znanej mi literatury obcej najsilniej oparfem si¢ na wspo-
mnianym tylko co holenderskim podreczniku Mullera, Feith’a i Fruina.
Goruje on niewgtpliwie wsrod innych $cistos$cig wywodu oraz szeroko-
Scig 1 glebokoscig ujecia przedmiotu, dajgc w pierwszych kilkunastu
swych tezach wiecej metodycznego i organizacyjnego materjatu, niz za-
wiera go cala obszerna monografja Lohera. Jezeli mowie, ze opartem
sie — to nie znaczy jednak, bym w calem mem opracowaniu mial iS¢
niewolniczo za Mullerem. Ksigzka ta powstala z praktyki archiwalnej
holenderskiej i, dla niej przeznaczona, nie moze by¢ przeniesiona zyw-
cem na stosunki polskie. W zastosowaniu do naszych potrzeb uderza
w niej nierownomierne ujecie tematu, dzieki czemu obok rozdzialow,
a raczej tez, opracowanych niesiychanie szczegétowo mamy inne duzej
wagi zaledwie zarysowane, dalej niezawsze dociggnieta konsekwencja
poszczegolnych czesci skladowych, lub zwigzek miedzy tezg a jej komen-
tarzem. Specyficzne cechy holenderskiego ustroju archiwalnego czynig,
wiekszo$¢é przyktadow niezrozumiatemi dla polskiego czytelnika, tem-
bardziej, ze nietylko przyklady, ale i sam tekst opracowany jest ciezko
i niezrozumiale, jak o tem przynajmniej wnioskowaé¢ mogtem z obu do-
stepnych mi tlomaczen oryginatu na jezyk francuski i niemiecki. Nie-
ktore ustepy pozostaly dla mnie do tej chwili niezrozumiate. W tezie
Nr. 18, niezmiernie waznej, pisze Muller: ,,Porzadek pierwotny zespolu
archiwalnego moze by¢ zmieniony dla poprawienia odchylen w ogélnym
uktadzie zespotu, odchylen poczynionych badz przez btedy konserwato-
row, badz przez zmiany w systemie konserwacji”.

Okreslenie, ,,Porzadek pierwotny”, daje wyraZnie do zrozumienia,
ze chodzi tu o najdawniejszy uktad akt, ktory p6zniej przez bledy i eks-
perymenty archiwistow zostal znieksztalcony. Nie moze tu by¢ wiec
mowy o potrzebie zmieniania porzgdku pierwotnego, ale raczej o jego
przywracaniu przez usuwanie odchylen w dzisiejszym, skazonym po-
rzadku akt.

Jezeli okreslimy porzgdek pierwotny zespotu znakiem ,a”, wszel-
kie za$ poczynione w nim pézniej zmiany znakiem ,.b”, czyli ze obecny
stan zespolu wyrazi sie formutg a + b, to cala nasza praca rekonstruk-

!Dr. S. Muller E. z., Dr. J. A. Feith et Dr. R. Fruin Th. Az. Manuel pour le classement
et la description des archives. La Haye. 1910.
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cyjna — jak to zresztg zupelnie wyraznie potwierdza sam Muller w ko-
mentarzu do tejze 18 tezy — bedzie polegala nie na zmienianiu a, lecz
na usunieciu z formuty a + b warto$ci b, a wiec na odtworzeniu a w jego
dawnej postaci.

Przypuszczajae, ze powodem niejasnosci jest moze mytka tlo-
macza lub zecera, zestawialem ze sobg dwa wydania, niemieckie
i francuskie, w obu jednak przymiotnik ,pierwotny” figurowat nie-
zmiennie, po francusku jako ,,primitif”, po niemiecku jako ,, Urspriing-
liche Ordnung”.

Bez zmiany rowniez podaje to okreslenie recenzent rosyjski pod-
recznika Mullera, Golubcow, w artykule p. t. ,Archiwisty Gottandji o pri-
wiedienji w poriadok i opisanji archiwow. Archiwnoje dieto. Wypusk II.
1925 goda, str. 31“ — , Pierwonaczalnyj poriadok archiwnago fonda mo-
zet byt’ widoizmieniajem”.... Zgodno$¢ tych trzech osob, t. j. dwoch tto-
maczy i recenzenta nasuwala mi sitg faktu uwage, ze to raczej ja sie
myle, nie oni, mimo jednak usilnego wnikania w ten temat nie moge zna-
les¢ interpretacji tej tezy, ktora pozwolitaby mi rozwigzac¢ w sposob za-
dawalajgcy ten niewatpliwy bigd logiczny.

Pozostata literatura, jaka rozporzadzalem, to najprzéd niemiec-
kie monografje Lohera' i Holtzingera?, stanowigce wzgledem siebie Zzywe
przeciwienstwo. Loher jest rozwlekly, wodnisty, miejscami wzniosty, cza-
sem nawet poetycznie usposobiony. Atmosfera archiwalna przypomina
mu zapach Swiezo zoranej roli. Podrecznik Holtzingera jest typowym
przykladem literatury urzedowej, suchym, najezonym paragrafami, skro-
tem rozporzadzen, okolnikow i regulaminéw stuzby archiwalnej. Jedno
majg wspolne obydwa te podreczniki, to kult dla domoéw ksigzecych i pa-
nujgceych w Niemezech. Loher nawet w podreczniku archiwalnym znalazt
miejsce na wycieczke przeciwko socjalnym demokratom, przyczem przy
owym ataku na radykalizm dostalo si¢ i naszym powstancom za spalenie
ratusza warszawskiego i jego archiwum w roku 1863.

Monografja dajaca sporo metodycznego materjalu mimo ogolnego
tytutu, jaki nosi, jest ksigzka Gustawa Wolffa p. t. ,Einfiihrung in das
Studium der neueren Geschichte. Berlin 1910. ”

7 punktu widzenia archiwalnego dzieki iScie niemieckiej drobia-
zgowoS§ci w opracowaniu szcezegolow stanowig monografje te doskonate
uzupelnienie Mullera, ktorego wartos¢ polega giownie na syntetycznem
ujmowaniu przedmiotu.

'FA. Loher. Archivlehre. Paderborn. 1890.
2Georg Hohzinger. Handbuch der Registratur und Archivwissenschaft. Lipsk. 1908.
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7 literatury francuskiej dostepne byly mi: Pamietnik Kongresu
Brukselskiego archiwistow i bibljotekarzy z roku 1910!, Fournier’a Con-
seils pratiques pour le classement et I'inventaire des Archives?, ksigzka
dos$¢ pobieznie rozpatrujagca szereg zasadniczych zagadnien archiwal-
nych, wreszcie Otlet’a: Manuel de la Documentation?® dziwna broszura,
mowigca o wszystkiem, poczawszy od szcezegolow fabrykacji papieru,
a skonczywszy nieomal na metafizyce.

Monografja Hall’a p.t. ,British Archives and the sources for the
history of the World War. London 1925” dotyczy dokumentow Wojny
Swiatowej, a wiec materjatu archiwalnego, ktéry czesciowo tylko zdofat
przedostac sie do archiwéw z biezacych registratur urzedow panstwo-
wych. Wydawnictwo to na uktad i treS¢ mego opracowania wplywu nie
wywarto, ale tez i sprzeczno$ci jakich$ z niem, o ile sie mogiem zorjento-
wag, nie zawiera.

Bardzo wydatnie rowniez uwzglednia wspolczesne powojenne
zagadnienia archiwalne monografja: ,Hilary Jenkinson: A manuel of
archive administration, including the problems of War archives and
archive making, Oxford 1922%. Ksigzka ta, obejmujgca zresztg nieomal
catoksztaltt archiwalnego horyzontu i posiadajaca duze walory, napisana
jest bardzo trudng angielszczyzng, co sprawilo, ze diugie godziny stra-
wione przezemnie przy tej lekturze poszly w pewnym stopniu na marne
i znajomoS¢ moja z tq, ksigzka, mimo wysitkow z mej strony, ma charak-
ter doS¢ powierzchowny.

Blizej natomiast zaznajomilem sie z podrecznym konspektem za-
gadnien archiwalnych wioskich p. t. Pio Pecchiai. Manuale pratico per gli
archivisti Milano ed. Ulrico Hoepli 1928 vide Archeion zesz. IV str. 131.

W tym samym 1928 roku ukazal si¢ we Wloszech drugi podrecz-
nik archiwalny Eugenjusza Casanowy p.t. ,Archivistica”. Obszerniejszy
i gtebszy od powierzchownego nieco konspektu Pecchiai’ego bedzie zda-
je sie podrecznik ten stanowil punkt zwrotny w literaturze archiwalnej,
zresztg nie tyle pod wzgledem dogmatow, ktore sformutowane raz u Mul-
lera, Feitha i Fruina nie ulegly i tutaj takze zakwestionowaniu, ile pod
wzgledem rozwiniecia tychze dogmatow i metod ich realizacji. Entuzja-
styczng, ocene tego dzieta napisal Jozef Cuvellier w miesiecznym biule-
tynie ,,Archives, Bibliotheques et Musées de Belgique®, kwieciefi 1929;

I Tytut szezegotowy: ,Commission permanente des congres internationaux des Ar-
chivistes et des Bbliothecaires. Congres de Bruxelles. 1910. Actes publiés par J. Cuvel-
lier et L. Stainier. Bruxelles. 1912”.

>Paris 1924.

3Bruxelles (?) 1925.
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obszerng recenzje zapowiada prof. Jozef Paczkowski w jednym z najbliz-
szych numerow Archeionu.

Temuz prof. Paczkowskiemu zawdzieczamy broszure p.t. ,La re-
mise des actes en connexion avec les changements de frontiéres entre
les Etats, Poznan 1929”, jak to wynika z tytutu, porusza zagadnienie suk-
cesji archiwalnej na terenie miedzynarodowym.

Oddajac ksigzke mg do publicznego uzytku, czuje sie w obowigz-
ku wyrazi¢ wdzieczno$¢ mym kolegom biurowym, ktorzy w niejednem
ulatwili mi jej opracowanie, a przede wszystkiein b. Naczelnemu Dyrek-
torowi Archiwow Panstwowych D-rowi Jozefowi Paczkowskiemu, ktore-
mu zawdzieczam szereg cennych wskazowek w czasie opracowywania
niniejszej monografji oraz obszerng, nader szczegolows, i wyczerpujaca,
a zyczliwg ocene po jej ukonczeniu.



ARCHIWA.
CHARAKTERYSTYKA OGOLNA

Pojecie archiwum przybrato w Polsce bardzo szeroki zakres!'.

Czy mowa jest o centralnem archiwum panstwowem, czy o pacz-
ce listow doby napoleonskiej, przechowywanych z pietyzmem w skryt-
ce biurka, czy o wigzce akt na strychu plebanji, — we wszystkich tych
wypadkach uzywamy okreslenia archiwum, uzupeiniajgc je conajwyzej
przez dodanie przymiotnika: ,,panstwowe”, ,rodzinne”, czy ,parafjalne”.

Niemiecka literatura archiwalna daje dla pojecia archiwum Kkilka
dos¢ zawitych okreslen, w polskiej — w Historyce Handelsmana — spo-
tykamy definicje, ktora dzieki ogolnikowe]j swej formie daje si¢ zastoso-
wac do caloksztaltu tego zagadnienia.

L~Archiwum — pisze Handelsman — od greckiego archeion, nazy-
wa sie staly zbior dokumentow przedewszystkiem charakteru urzedowe-
go, utozonych systematycznie i przeznaczonych do uzytku urzedowego
lub naukowego®.

W znaczeniu pospolitem archiwum oznacza wszelki wogdle
zbior dokumentow dawnych, gtéwnie rekopiSmiennych, publicznych
i prywatnych”.

Nomenklatura rosyjska nadawala u nas nazwe archiwum nawet
zywym, niezamknietym jeszcze registraturom czynnych urzedow admi-
nistracyjnych i wywarta wptyw swoj niewlasciwy i na potoczne stow-
nictwo polskie. Mowi sie tedy wadliwie o ,, Archiwum tego lub owego
Ministerstwa”, cho¢ jest to, prawidlowo mowige, registratura liczaca
zaledwie kilka lat istnienia; co wiecej, uzywa sie wyrazu tego dla drob-

!Pochodzenie nazwy ,Archiwum” i znaczenie jezykowe tego wyrazu wyjasnil prof.
St. Ptaszycki w artykule p. t ,,Archiwum — Archeion, uwagi etymologiczno-historycz-
ne”. Archeion zesz. 111 str. 1 — 11. por. tamze artykut p. t. ,Roztrzgsania Termino-
logiczne”, Dyr. J. Siemienskiego poswiecony tez sprawie definicji archiwum lecz nie
z punktu widzenia jezykowego, ale raczej organizacyjno-prawnego.
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nych nawet zupetnie ,,archiwow” aktualnych urzedow staroScinskich czy
wojewddzkich.

Przeszlos¢, zreszig nietylko Sredniowieczna, lecz, nawet XVII
i XVII wieku nie znata nawet lokalnego rozgraniczenia miedzy registra-
turg, a archiwum, a w kazdym razie rozgraniczenie to wyrazne nie byfo.
Archiwum nalezalo do kancelarji przybocznej panujacego, stalo pod jej
zarzgdem i czeS¢ jego aktualna towarzyszyla niekiedy dworowi w jego
podroézach. Bylo ono wogole objektem nieporéwnanie silniej, niz dzis,
zrosnietym z bezposSrednig, biezgcg administracjg, kraju, nie byto nato-
miast z reguly przystepne dla pracy naukowe;j.

Dzis granica miedzy archiwum a registraturg nakreslona jest
w sposOb zupelnie zdecydowany i wyrazny.

Nazwa archiwum powinna by¢ uzywana dla instytucyj, w ktorych
urzeduje fachowo wyksztalcony archiwista, a nie urzednik administra-
cyjny danego dziatu stuzby panstwowej. Urzednicy dzialow administra-
cji zajeci sg sprawami swego zakresu dzialania i nie majq ani czasu, ani
fachowosci do zajmowania sie zagadnieniami archiwalnemi, pozostawia-
jac prace archiwalng wlasciwym organom. Wyraza sie w tem postep kul-
tury administracyjnej, zasadzajacy si¢ na organicznym, podziale pracy.

Registratura — to terazniejszo$é, wzglednie najblizsza, aktualna
jeszeze w pelni przesziosé, — akta biezgcego urzedowania, narastajg-
ce bez przerwy z dnia na dzien we wszystkich urzedach i instytucjach
publicznych.

Archiwum — to dalsza przeszlo$¢, akta zamkniete, nieaktualne
dla biezgcego urzedowania, przekazywane archiwom partjami przez
registratury, — materjal dojrzewajacy dla perspekiywicznego ujecia
przez historyka, lub retrospektywnych badan administracji.t

Terminu, w ktérym akta wymierajg, i z registratury dostajg sie do
archiwum, w sposob ogdlnikowy okresli¢ sie nie da. O ile pewne akta,
zwigzane z unormowaniem stawek podatkowych, z poborem i transpor-
tem rekrutéw, starzejg sie niezmiernie szybko i juz po kilku latach sta-
ja sie w registraturze balastem, o tyle inne np. majatkowe lub osobowe
(stuzbowe) przez dziesigtki lat nie tracg w registraturze swej aktualnej

"W ostatnich czasach wywalcza sobie prawo obywatelstwa nowa, posrednia forma
miedzy registraturg a archiwum w postaci t. zw. ,,skladnicy akt”. Jest to instytucja
przeznaczona dla odcigzenia registratur zwlaszcza wielkich centralnych urzedoéw,
przez przejecie z nich w formie depozytu balastu akt spraw doraznie juz zatatwionych,
ale przeciez ostatecznie jeszcze nie zamknietych. Skladnica akt, przejmujaca perjo-
dycznie akta z registratury, perjodycznie tez po uplywie pewnej okreslonej ilosci lat
przekazuje je do archiwum. W Polsce skladnice akt nie wyszly jeszcze z fazy projektow.
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wartoSci i muszg byc¢ przeto w niej przechowywane przez dluzszy okres
czasu.

W normalnie funkcjonujgcych ustrojach panstwowych sprawa ta
jest rozstrzygnieta w drodze specjalnych przepisow, ustalajacych dla
kazdej dykasterji wtadz i dla kazdej wazniejszej kategorji dokumentow
prekluzyjny termin pozostawania ich w registraturze urzedu.

Polska znalazta sie tu w sytuacji wyjatkowej. Wojna i wskrzesze-
nie panstwa polskiego wykopalto miedzy urzedami bylych wiadz zabor-
czych a dzisiejszym polskim aparatem panstwowym przepasé tak gle-
boka, ze poza sferg stosunkow praw wiasnosci i rozmaitych uprawnien
diugoterminowych jakiejkolwiek 1gcznosci miedzy dawnem a nowem
urzedowaniem, przynajmniej w zaborach rosyjskim i pruskim, nie moze
by¢ mowy.

Jednem z najcharakterystyczniejszych nastepstw przewrotu byt
fakt, ze w archiwach panstwowych znalazly si¢ juz w r. 1918 registratury
z ostatnich lat przedwojennych, a nawet wojennych, stowem akta, ktére
w normalnych warunkach bylyby na przejScie do archiwow czekalty po
kilkanascie, albo i kilkadziesiat lat. Podobnie naglemu archiwalizowaniu
registratur ulegly wszystkie kraje powstate po wojnie, cho¢ nie wszyst-
kie w tym stopniu, co Polska. Czechy naprzykiad posiadajg niewatpliwie
do dzi$ dnia jeszcze w registraturach swych urzedow znaczne iloSci akt
przedwojennych. Wojna wywotala tam radykalny przewrot w naczelnym
zarzadzie Kraju, ale nie w administracji, ktorej aparat w zasadniczym
swym zrebie zachowal sie bez wiekszych zmian.

Podobnie przedstawia si¢ rzecz w b. zaborze austrjackim, gdzie
w calym szeregu wypadkow zachowala sie ciggloS¢ urzedowania
poszczegolnych wladz administracyjnych z czaséw przedwojennych
i gdzie przeto akta przechowywane w registraturach nie ulegly tak gwal-
townemu przewrotowi.

Zadania i cele archiwow sg dwojakie: bierne i czynne.

Biernem lecz najwazniejszem zadaniem archiwow jest prze-
chowywanie archiwaljow i ochrona ich przed zniszczeniem.

Czynnem — udostepnienie materjatéw archiwalnych zain-
teresowanym stronom. O ile zadania bierne nie nasuwajg zadnych uwag,
o tyle czynnych nie mozna pozostawi¢ bez komentarzy. Monografja
archiwalna Holtzingera daje formule, ktora jasno i dobitnie okresla isto-
te uzywalnosci archiwow. Formuta ta brzmi:
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»,Kazde archiwum stuzy w pierwszym rzedzie interesom tego, kto
to archiwum stworzyl, wzglednie kto je ma w swojem posiadaniu i kto je
utrzymuje”.

Zasada ta jest jasna. Archiwum rodowe, bedace wiasnoscig jed-
nostki, czy rodziny, stuzy interesom tejze jednostki, czy rodziny. Archi-
wum kapitulne stuzy¢ bedzie w sposob analogiczny interesom kapituly
danej djecezji.

Panstwowe archiwa zajmujg stanowisko nieco odmienne. Rola
panstwa jest tutaj dwojaka. Z jednej strony panstwo jest wlascicielem
archiwow, jest tym, ktory je stworzyl i ktory je utrzymuje. Stad oczywisty
wniosek, ze archiwa panstwowe winne stuzy¢ panstwu, ze winne zaspa-
kaja¢ w jaknajszerszej mierze potrzeby administracji i sta¢ na strazy
interesow fiskalnych panstwa.

7 drugiej strony panstwo, obejmujgce 0got obywateli, staje sie tem
samem depozytariuszem dobra publicznego. Archiwa, nie przestajgc by¢
wlasnoS$cig panstwa, musza by¢ dostepne uprawnionemu do tego ogoéto-
wi, ktéry ma prawo wglagdu w interesujgce go dokumenty i prawo doma-
gania sie potrzebnych mu odpiséw i wyciggow.

7 dwojakiego celu, jakiemu sluzg archiwa panstwowe, wynika-
ja niekiedy tarcia. Zachodzg one wtedy, kiedy interes jednostki staje
w sprzeczno$ci z interesami panstwa. Powstaje wtedy pytanie, komu,
t.j. czy obu stronom (urzedowi i jednostce prywatnej), czy jednej, i jeze-
li jednej, to ktorej moga, by¢ udostepnione akta odnosnej sprawy. Panem
sytuacji, rozstrzygajacym w danym wypadku jest ten, ,kto to archiwum
stworzyl, wzglednie kto je ma w swojem posiadaniu i kto je utrzymuje”,
t. j. panstwo.

W archiwach panstwowych istnieje tedy przepis, na mocy ktore-
go zarzad archiwum nie ma prawa wydac odpisu, ani nawet pozwoli¢ na
jego sporzagdzenie prywatnej osobie trzeciej z chwilg, gdy akta, o ktore
chodzi, mogg postuzyé¢ jako materjal do wszczecia procesu ze skarbem
panstwa. Odpis taki musi natomiast archiwum sporzadzié¢ i wyda¢, sko-
ro tego zazgda sgd. Udostepnienie akt nie jest wiec zasadniczo wyklu-
czone, gdyz nakaz instancji sgdowej winien by¢ bezwzglednie w catoSci
wykonany.

Pozornie wydaje sie to wyzyskaniem nierownowagi sil, jaka zacho-
dzi miedzy panstwem, a jednostka, na korzyS¢ silniejszego, t. j. panstwa,
w rzeczywistosci wszakze postepowanie takie znajduje nietylko praw-
ne, ale i Zyciowe umotywowanie. Jesli przeniesiemy sie w sfere stosun-
kéw prywatnych i wyobrazimy sobie zatarg miedzy dwiema jednostkami
A iB, to nietrudno sie domysle¢, ze ani A nie udostepni przed procesem
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swego archiwum stronie B, ani odwrotnie B nie pozwoli grzebac¢ w swych
papierach stronie A.

Panstwo, ktore przed procesem z p. X odstonitoby mu wszystkie
swe atuty przez udostepnienie swego archiwum, znalazioby sie bez zad-
nej dobrej racji w roli uposledzonego bezbronnego przeciwnika, ktoremu
przed wystgpieniem jeszcze do walki odebrano wszelkg, bron. Na podob-
ne rozwigzanie sprawy panstwo oczywiscie zgodzi¢ sie nie moze. Je§li
doda¢ nadto obawy popelniania naduzy¢ przez osobe prywatng, mozli-
woS¢ dokonania skreslen, niszezenia dokumentow, wszezynania bezpod-
stawnych procesow i t. d., to wowezas geneza owego przepisu w regula-
minach stuzby archiwalnej stanie sie jasng.

Drugg dziedzing, w ktorej egzystencja archiwow ujawnia sie w spo-
sOb czynny, jest wspoldzialanie archiwistyki z pracg naukowaq, historycz-
ng. Sprawa jest tu znowu tak jasna i zrozumiala, ze komentarz wydaje
sie zbyteczny. Bez archiwow nie bytoby historji, ze zas nie kazdy histo-
ryk moze i chce by¢ archiwistg, przeto konieczne jest wspoldziatanie ich
obu dla wspdlnego celu — wydobycia z giebin archiwalnych prawdy dzie-
jowej. Wspoldziatanie to w olbrzymiej wiekszos$ci wypadkow polega na
utatwianiu historykom orjentowania si¢ w labiryncie zasobow archiwal-
nych, na dostarczaniu materjalow znajdujacych sie w aktach, o ktorych
istnieniu niefachowiec archiwalny wiedzie¢ nie moze. Praca archiwisty
jest zatem w zasadzie pomocniczg i bezimienng. Samodzielnie wystepu-
ja archiwa wtedy tylko, kiedy podejmujg wtasne poczynania naukowe,
kiedy dzieki swej pracy wydawniczej nad Zrodiami dziejowemi stajq, sie
same oSrodkami wiedzy historyczne;.

Cho¢ stosunek do nauki powinienby byé ten sam u wszystkich
archiwalnych gospodarzy, to jednak w praktyce zyciowej ulega ta rzecz
silnym wahaniom. Udostepnione dla potrzeb naukowych w pelnym
zakresie tego stowa sg tylko archiwa pafnstwowe, prywatne zas o tyle
tylko, o ile wtaSciciele ich wykazujg dostateczny stopien zrozumienia
donioslosci zagadnien naukowych. Stad tez mamy w Polsce grupe zbio-
row prywatnych, stojacych otworem dla badan naukowych, ale mamy
nieporownanie wiekszg, liczbe takich, do ktorych dostep jest albo catko-
wicie zamkniety, albo najezony tyloma trudnosciami, zZe przeszkody te
rownajg sie prawie zamknieciu. Dzieje sie tak mimo, iz zbiory te zawie-
rajq niekiedy archiwalja panstwowe, zagarniete w mniej lub wiecej legal-
nej drodze przez tworcow owych prywatnych archiwow.
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Archiwa dzielg, sie na panstwowe i niepanstwowe.

Panstwowe sg najwieksze, przynajmniej w tem znaczeniu, Ze
wsrdd nich spotykamy najwieksze kompleksy rekopiSmienne. Archiwum
Akt Dawnych w Warszawie posiada zgorg, pot miljona fascykuiow, Archi-
wum Glowne Akt Dawnych ma ich nieporéwnanie wiecej. Okolicznosé ta
nie potrzebuje komentarza, gdy sie zwazy, ze panstwo wraz z jego orga-
nami jest najwiekszym wytworcg wszelkiego rodzaju archiwaljow.

Archiwa panstwowe stanowig typ dosyc¢ jednolity, jako ze zawdzie-
czajg swe powstanie jednolitemu zrodtu, wszystkie bowiem, przynajmniej
w czasach nowszych, sg wytworem dziatania panstwowego, a posiadajgc
wspolne zywe tlo, sg wszystkie dzialania tego bezpoSredniem echem.

Pod wzgledem typu dzielg sie archiwa na centralne i prowincjonalne,
t.j. zawierajgce akta wtadz centralnych i prowincjonalnych.

Centralnem w pelnem tego slowa znaczeniu, a wiec obejmujag-
cem archiwalia wszystkich wladz naczelnych dawnej Rzeczypospolitej,
jest jedno tylko Archiwum Gtéwne Akt Dawnych w Warszawie; przykta-
dem archiwum prowincjonalnego jest ktérekolwiek z archiwéw woje-
wodzkich, lubelskie czy kieleckie, obejmujgce caloksztalt archiwaljow
powstatych u wiadz na terenie danego wojewodztwa.

Czas niewoli wytworzyl w Polsce jedng jeszcze kategorje archi-
wow, ktore majg charakter zbioréw dzielnicowych. Zawierajg one akta
centralnych wiladz danego zaboru. Przykladem takiego archiwum jest
warszawskie. Archiwum Akt Dawnych, zawierajgce akta naczelnych
wladz Ksiestwa Warszawskiego, Krolestwa Kongresowego, i rosyjskiej
administracji z lat 1831—1915, lub Archiwum Panstwowe we Lwowie,
mieszcezgce w sobie akta bylego gubernium, a p6zniej namiestnictwa
Iwowskiego.

Archiwa Panstwowe mogg by¢ ogolne i specjalne. Ogdlnem jest
archiwum, ktére zawiera akta réznych wiadz tego samego terytorjum,
np. archiwum wojewodzkie piotrkowskie, specjalnem — takie, kto-
re zawiera akta pewnej okreslonej galezi administracji, np. Archiwum
Skarbowe lub Archiwum O$wiecenia Publicznego.

Archiwa Pafistwowe mogg by¢ scentralizowane i zdecentrali-
zowane. Organizacja Archiwow zalezna jest w tym wzgledzie w wyso-
kim stopniu od politycznej organizacji kraju. Tam, gdzie rdzen panstwa
byt i jest jednolity, jak np. we Francji lub w panstwach skandynawskich
tam i ustroj archiwalny ma zazwyczaj charakter jednolity, tam, gdzie
rdzen ten jest lub byt rozcztonkowany, jak np. w Niemezech, lub gdzie byl
on wystawiony na szereg kataklizmow politycznych, jak w Polsce lub we
Wioszech, tam w archiwach panuje rozdrobnienie.
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O ile archiwa panstwowe dzieki skupieniu akt w kilkunastu czy
chocby Kkilkudziesieciu jednostkach sg nawet przy decentralizacji nie-
zbyt liczne, to najistotniejszg cechg archiwow niepanstwowych jest ich
ogromne bogactwo cyfrowe i nader szeroka skala organizacyjna. Niema
wszakze instytucji choéby czeSciowo publicznego znaczenia, ktora nie
posiadataby swego archiwum, a ¢6z dopiero mowic¢ o mnogosci archiwow
prywatnych w kazdem kulturalnem zwtaszcza Srodowisku.

Na czoto wsrod archiwow niepanstwowych wysuwajg sie wielkie
stare organizacje publiczne, a przedewszystkiem kosciot z jego archi-
waljami, siegajacemi w niejednym wypadku dalej wstecz, niz funkcje
organizacyjne panstwa.

7 kolei idg ciala samorzgdowe, miasta, instytucje uzytecznosci
publicznej, jak Warszawskie Towarzystwo Dobroczynnosci, szpita-
le, organizacje gospodarcze, jak Towarzystwo Kredytowe Ziemskie
z duzem, dobiegajgcem juz setki lat istnienia archiwum i t. d.

Wszystkie wymienione wyzej instytucje stanowig grupe, kto-
rej archiwa zblizone sg do organizacji archiwéw panstwowych, zasady
bowiem, ktore towarzyszyly ich tworzeniu, byly te same, co i tam, tylko
objekt archiwalny ulegl wielokrotnemu zmniejszeniu.

Inng, natomiast grupe stanowig zbiory o charakterze bardziej
przypadkowym, np. zbiory rekopiSmienne bibljotek!, prywatne kolekcje
archiwalne zwlaszcza o typie literackim, zbiory luznych organizacyj, np.
archiwa stronnictw politycznych, wreszcie archiwa rodowe i rodzinne.

Podkreslenie tych dwoch grup prowadzi nas do drugiego zasad-
niczego podziatu archiwow na zespoly i zasoby, podziatu, ktory podob-
nie, jak podzial na panstwowe i niepanstwowe, obejmuje 0go6t archiwow.
Omoéwienie tego podzialu poprzedzi¢ musi wszakze analiza stow zespot
i zasob archiwalny.

Jezeli mamy do czynienia z archiwum, czy registraturg jakiegos
urzedu, czy bedzie to Sekretariat Stanu Krolestwa Polskiego czy drobny
urzad Walki z Lichwg przy Ministerstwie Aprowizacji, to nietrudno zdac
sobie sprawe z tego, ze wszystkie akta owego archiwum czy registra-
tury sg z sobg jaknajScislej zroSniete. Wynika to z samej istoty rzeczy,
7z tego, ze wszystkie te akta sg wytworem tego samego urzedu, dotyczg
tego samego terytorjum, opracowane sg przez tych samych ludzi.

1 Zbiory rekopi$mienne bibljotek sg przedmiotem kwestjonowanym w zwigzku
z zatargiem kompetencyjnym, zachodzacym miedzy bibljotekq a archiwum. Temat ten
porusza dyr. Jozef Siemieniski w referacie na IV Zjazd Historykéw w Poznaniu p t. ,,Sca-
lanie archiwéw i bibljotecznych zbioréw szczegdélnych”.
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Wezmy dla blizszego rozpatrzenia dowolny szczegot urzedowania,
np. nominacje urzednika, podpisang przez Ministra. Samg nominacje
otrzymuje urzednik, ale zawiadomienie o dokonanej nominacji otrzyma
bezposredni jego zwierzchnik, odpisy za$ dokumentu — biuro finanso-
we dla wyplacenia zwigzanych z nominacjg poborow i biuro osobowe dla
przechowania w aktach osobowych urzednika.

WybraliSmy w danym wypadku przykiad najprostszy. Jesli wybrac
inny cho¢ troche bardziej skomplikowany, np. korespondencje w sprawie
organizacji nowej szkoty, to natrafimy na calg sie¢ organow, kiére bedg
musialy wypowiedzie¢ sie w tej sprawie. Referat organizacyjny da pod-
waliny nowej instytucji, finansowy wyznaczy kredyty, programowy ustali
program, biuro budownictwa szkolnego da plan architektoniczny, praw-
nik utrwali egzystencje prawng zaktadu i t. d. Akta powstate w zwigzku
7 tg jedng sprawg wtargng do wszystkich wydzialow urzedu, skrzyzujg
sie wielokrotnie, zrosng i poprzerastajg wzajemnie. Jesli uwzglednic, ze
przez urzad taki przeptywajg dzien po dniu i rok po roku setki i tysigce
takich spraw, to oczywisScie niepodobna nie zauwazy¢, ze z tych krzyzu-
jacych sie we wszystkich kierunkach nici tworzy sie zamknieta, zwarta,
organiczna calosc.

Calo$¢ te nazwiemy zespolem archiwalnym.

Przeciwienstwem tego jest zasob archiwalny.

Przecietna kolekcja rekopiSmienna, np. dzial archiwalny wiekszej
bibljoteki prywatnej, czy publicznej zawiera a przynajmniej zawierac
moze rownoczesnie nastepujgce dzialy: autografy, pamietniki, traktaty
naukowe i literackie, silvae rerum, kopjarjusze, odpisy, a nawet i orygi-
naly pism pochodzgcych z kancelaryj panstwowych, zbiory listow, gra-
phica, cartographica ete.

Materjaty tego rodzaju nazwiemy zasobem archiwalnym.

W przeciwienstwie do archiwaljow, wchodzgcych w skiad zespotu,
materjaly zasobu, poza pewng czasem analogia w poszczeg6lnych gru-
pach, zadnej wtasciwie wiezby wewnetrznej nie posiadajg.

Zespot moze ulec zdekompletowaniu, czeSciowemu zniszczeniu lub
zagubieniu, z chwilg wszakze, gdy zostanie odbudowany i, w granicach
mozliwo$ci, skompletowany, staje sie calosScig zamknietq, ktorej nie moz-
na powiekszy¢ ani o jeden fascykutl. Zasob jest bogactwem, kiérego granic
zadne ramy nie okreslaja, mozna zen wydzielac cate czeSci skladowe, lub
przeciwnie weiela¢ don nowe grupy archiwaljow. WartoS$¢ zbioru ulegnie,
oczywiscie, w tym wypadku wahaniom, ale charakter jego sie nie zmieni.

Zespol wreszcie jest caloScig zbudowang wedlug jednego logicz-
nego planu i naruszenie tego planu niweczy odrazu calg organizacje
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i spoistos¢ jego zawartoSci, zasob jest zbiorem, ktory na wzor ksigzek
w bibljotece segregowac¢ mozna wedle rozmaitych systemow.

Zespo! odpowiada francuskiemu wyrazowi ,,fonds”, zas6b — okres-
leniu ,collection”. Polskie okreslenie tych poje¢ datoby sie ujaé¢ w naste-
pujacej postaci:

Zespol archiwalny jest jednostkg archiwalng, stanowigcg orga-
niczng calos$é i sktadajgcg sie z caloksztaltu registratury danego urzedu.

Zasob archiwalny jest zbiorem archiwaljow, powstalych najcze-
Sciej drogg kolekeji, nie powigzanych z sobg kancelaryjnie, a 1gczonych
w jedng calo$¢ badz swym charakterem (np. zbior autografow), badz tres-
cig (zbior map), badzZ wreszcie sposobem powstawania.

Stawiajgc sprawe pod tym katem widzenia mozemy teraz przepro-
wadzi¢ podziat wszystkich archiwéw na zespoly i na zasoby, a raczej na
archiwa posiadajgce zespoly lub zasoby archiwalne.

Do pierwszej grupy naleze¢ bedg archiwa panstwowe, dalej
pokrewne im samorzgdowe i autonomiczne koScielne, wreszcie wszyst-
kie wogdle te, ktore sg wytworem dziatalnoSci kancelarji jakiego$ urze-
du czy instytucji bez wzgledu na to, czy bedzie to Ministerstwo Spraw
Zagranicznych, czy Towarzystwo Kredytowe Ziemskie lub nawet zarzad
jakiegos przedsiebiorstwa przemysiowego.

Do drugiej nalezg wszystkie zbiory o typie kolekcji, a wiec dziaty
rekopismienne bibljotek, luzne organizacje archiwalne, wreszcie prywat-
ne kolekcje rekopiSmienne.

Na pograniczu miedzy jedng a drugg grupg stojg archiwa rodo-
we 1 rodzinne. Istnieje tam wprawdzie zawsze, a przynajmniej zwy-
kle pewien szkielet genealogiczny, ktory takie archiwum 1gczy w jedng,
calo$¢, z reguly wszakze majg zazwyczaj tego rodzaju archiwa tak roz-
legly nalot luznych, niezwigzanych z caloScig materjalow typu kolek-
cyjnego, ze dzieki nim cate to archiwum staje sie, a przynajmniej moze
przybrac charakter kolekeji, a wiee — w mysl naszego okreslenia — cha-
rakter zasobu archiwalnego.

Trzeci zasadniczy podzial archiwow na naukowe i administracyjne,
wzglednie na starozytne i nowozytne, polega na przeprowadzeniu lin-
ji granicznej miedzy archiwaljami, ktore utracily juz wszelka wartosSé
dla administracyjnego zarzadu kraju i posiadajg, juz dzi$ jedynie nauko-
we znaczenie, a archiwaljami, ktére owego administracyjnego znacze-
nia jeszcze nie utracily. W archiwach polskich podziatu takiego niema,
na Zachodzie obowigzuje on, wzglednie obowigzywal, w kilku krajach,
jak Francja, Holandja, Wtochy. Strong ujemng, tego podziatu jest trudnos¢
wyboru owej linji granicznej. Zagadnienia administracyjne siegajg nieraz
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daleko wstecz. Traktat Wersalski np., naktadajgc na Polske odszkodo-
wanie na rzecz Niemiec za wszystkie te majatki ziemskie b. zaboru pru-
skiego, ktore w chwili wskrzeszenia Panstwa Polskiego byly wiasnoscig
panstwowg, pruska, zwolnit od odszkodowania te majatki, co do ktorych
mozna byto udowodni¢, ze stanowily w czasie rozbioréw panstwowsg wias-
no$¢ polskq. Dostarczyly tych danych Archiwum Giéwne Akt Dawnych
i Skarbowe w Warszawie oraz Archiwum Panstwowe w Poznaniu. W 0g6l-
nym rozrachunku z Niemcami da to aktywa siegajace miljardowych sum.

7 drugiej strony dzielenie archiwéw na naukowe i nienaukowe jest
nieuzasadnione takze i dlatego, ze niepodobna uzaleznia¢ ,naukowosci”
tego czy innego archiwum od tak neutralnego kryterjum, jakiem jest
wiek akt. Historyczny problem naukowy nie przestaje by¢ problemem
naukowym bez wzgledu na to, czy jego podioze dziejowe siega Karolin-
gow, reformacji, wiosny ludoéw czy wojny Swiatowej. Decydujagcym mogi-
by tu by¢ conajwyzej stosunek pracownikow archiwalnych do materja-
16w danego archiwum, a nie same owe materjaty.

Wszystkie owe rozwazane powyzej zasadnicze podzialy archiwal-
jow i archiwow tragcg na terenie archiwistyki polskiej do pewnego stop-
nia teorjg. Kraj, ktory przetrwal rozbiory, wiekowg, obcg gospodarke,
toczong przez Kkilka lat na wlasnem terytorjum wojne Swiatowa, kraj,
ktorego archiwa ulegatly, tylokrotnym wedréwkom, ewakuacjom i rewin-
dykacjom, kraj taki nie byt w stanie obroni¢ swych bogactw archiwal-
nych przed chaosem i zniszczeniem.

Wystarczy uprzytomnic¢ sobie, jakie iloSci polskich archiwaljow
utonety bezpowrotnie w Rosji, ile ich zagineto w czasie ostatniego prze-
wrotu, a pozniej najazdu bolszewickiego.

dJesli chodzi o archiwalja panstwowe polskie, to niezawsze wydo-
stawaly sie one z archiwow droga gwaltu i niezawsze nawet w rece obce.
Pewna ich cze$¢ omineta wogdle od poczatku archiwa panstwowe i lezy
niekiedy po dzi$ dzien w zbiorach prywatnych u potomkéw lub spadko-
biercow dawnych hetmanow i kanclerzy, ktorzy sitg zwyczaju weielali
w czasie swego urzedowania do swych prywatnych archiwow akta jak-
najscislej z ich urzedowemi czynnosciami zrosniete.

Niekiedy oblekato sie to nawet w formy lub pozory prawa. Radzi-
witlowie, opierajgc sie¢ na mocno kwestjonowanym dzi$ co do swej auten-
tyeznos$ci przywileju Krola Zygmunta Augusta z r. 1560, zorganizowali
w NieSwiezu istne archiwum pafnstwowe, w ktérego skiad weszly naj-
dawniejsze i najwazniejsze dla dziejow Litwy dokumenty.

W wieku XIX przybywa nadto nowy czynnik destrukeyjny, zro-
zumialy jedynie na tle psychiki polskiej wobec obcej gospodarki zabor-
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cow, dzialajacy zresztq pozornie w imie wiasnie ocalenia archiwaljow
polskich. Czynnikiem tym jest kradziez ideowa, wydobywanie per fas
et nefas archiwaljow ze zbioréw panstwowych, bedgcych wowcezas pod
obcym zarzgdem. Niejeden zbior prywatny posiada ,rewindykowane”
w ten sposOb w swoim czasie na rzecz kultury polskiej dokumenty, nie
kazdy zas zbieracz zdaje sobie sprawe z tego, ze warunki ulegly dzis
zasadniczej zmianie i ze zatrzymywanie nadal podobnych archiwaljow
tworzy lub zwieksza luki dzisiejszych archiwow panstwowych, a tem
samem utrudnia im ich funkcjonowanie i racjonalng gospodarke.

Jesli obok kradziezy ideowej uwzglednimy zwykte kradzieze i nad-
uzycia, niedbalstwo urzedow z reguty nie zwracajacych wypozyczonych
im do uzytku stuzbowego archiwaljow, wreszcie wszystkie owe nieprze-
widziane wypadki i koleje, jakim ulec mogg dokumenty archiwalne,
a wowczas jasnem sie stanie, jakim sposobem poszczegdlne woluminy
jednego i tego samego zespotu akt odnales¢ dzi$ czasem mozna w kilku
jesli nie w kilkunastu miejscach, w kazdym za$ razie nie tam, gdzie sie
one znajdowac¢ powinny, t. j. w odno§nem archiwum panstwowem!.

Nawet zreszig i w obrebie samych archiwow panstwowych mamy
dzieki gospodarce zaborczej z niejednym paradoksem archiwalnym do
czynienia. Wtadze rosyjskie, obojetne zupetnie w stosunku do archiwow
polskich, administrowaly niemi bez najmniejszego planu. Skutkiem tego
byto miedzy innemi zupelnie dowolne i przypadkowe dzielenie zbiorow
miedzy poszczegolne archiwa. Wynikaly stad rozmaite dziwolggi. Akta
Izby Edukacyjnej i Komisji Rzgdowej Wyznan Religijnych i O$wiecenia
Publicznego znajdujg sie w Archiwum OS$wiecenia Publicznego, ale naj-
istotniejsza czeS¢ tych akt, mianowicie protokuly posiedzen Izby i znacz-
na czesé protokutow Komisji umieszezona zostala przez rosyjski zarzgd
archiwalny w Archiwum Akt Dawnych, a akta najstarszej magistratu-
ry szkolnej — Komisji Edukacji Narodowej, posiada Archiwum Gléwne.
Dawne skarbowe akta Rzeczypospolitej sg w Archiwum Skarbowem,
ale identyczne czeSci tych zespotow znajdujg sie w Archiwum Giéwnem
Akt Dawnych. Charakterystycznym wreszcie przykladem sg tu milita-
ria Ksiestwa Warszawskiego i Krolestwa Kongresowego. Akta Minister-
jum Wojny czasow Ksiestwa sg w Archiwum Gliéwnem Akt Dawnych,
ale skorowidze i rodowody puikowe trafity do Archiwum Akt Dawnych.
Odwrotnie akta Komisji Rzgdowej Wojny z lat 1815—1830 — szczatkowe
zreszig, gdyz wiekszos$é zostata zniszezona przez Rosjan — znajduje sie

Ipor. referat dyr. J. Siemiefiskiego na IV Zjezdzie Historykéw w Poznaniu p.t. ,,Sca-
lanie archiwow i bibljotecznych zbioréw szczegdlnych”.
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przewaznie w Archiwum Akt Dawnych, a w drobnej tylko czeSci w Archi-
wum Glownem Akt Dawnych.

Zadane przez swoich i obcych polskiemu systemowi archiwalnemu
rany goi¢ dzi$ trzeba i leczyé. Poczynione biedy zbyt sg zadawnione
iliczne, by mozna je bylo naprawic¢ jednym zamachem. Prace utrudniajg
jeszcze warunki zewnetrzne, a przedewszystkiem panujgca w archiwach
polskich ciasnota pomieszczen. Program silg faktu obliczony by¢ musi
na dlugie lata. O ile praca wewnetrzna w archiwach panstwowych jest
tylko kwestjg, racjonalnego rozwiniecia i wykonania sanacyjnego pro-
gramu, o tyle dzialalno$¢ na zewnatrz, odzyskanie dla archiwéw pan-
stwowych tego, co tkwi po dzis dzien w zbiorach prywatnych, jest sprawg,
niestychanie trudng, zawitg i drazliwg. Samo ujecie prawne tej sprawy
natrafia na zasadnicze trudno$ci, najbardziej zas nawet przewidujgce
i kategorycznie rozstrzygajace sprawe ustawodawstwo bedzie mogto by¢
wykonane jedynie przy odrobinie dobrej woli ze strony tych, przeciwko
ktorym ma by¢ skierowane.



II

ZESPOL ARCHIWALNY, JAKO WYTWOR
DZIALALNOSCI URZEDU!

Od archiwum, jako pojecia ogolnego, zbiorowego, wyobrazajacego
kompleks zespotow czy zasobow archiwalnych, przejS¢ nalezy z kolei do
pojecia szczegolowego, jakiem jest czeS¢ sktadowa kazdego archiwum,
mianowicie zespot archiwalny.

7 okreslenia zespotu, jako jednostki archiwalnej, stanowigcej
organiczng calo$¢ i skladajacej sie z caloksztaltu registratury danego
urzedu, wynikajg dwie cechy zasadnicze zespotu, dwojakie jego ujecie.
Zespo6t ujmowaé mozna albo jako wytwor oficjalnej dzialalnoSci urze-
du, albo jako objekt archiwalny. Pierwsze ujecie blizsze jest registratury,
drugie — archiwum; pierwsze nasuwa charakterystyke prawno-admini-
stracyjng tego terminu, drugie — archiwalng.

Zacznijmy od pierwszego ujecia. Zespot archiwalny jest wytwo-
rem oficjalnej dziatalnos$ci urzedu na przestrzeni pewnego zamkniete-
go okresu czasu i na pewnem okreSlonem terytorjum. Nie mozna mowic
o zespole, ktory obejmowalby kilka wiekow dzialalnosci urzedu najprzod
dlatego, ze trudno jest wogole, a tembardziej w Polsce, mOwic o urzedzie,
ktory bytby w stanie przetrwac kilka wiekow, a po wtore, gdyby nawet
taki fakt mozna bylo przytoczy¢, to niepodobna przypuscié, by losy nie
podzielity dziejow tego urzedu na szereg rozgraniczonych miedzy sobg
wyraznie ogniw. Zespo6l tedy bedzie wytworem dziatalnos$ci urzedu
w obrebie jednego takiego zamknietego ogniwa dziejow.

Zaznaczy¢ przytem nalezy, ze granice owych ogniw nie zawsze zle-
wayjg, sie chronologicznie z datami wielkich epizodow historycznych. Gra-
nica miedzy jednem a drugiem ogniwem, miedzy jednym a drugim zespo-

! Rozdzial ten z pewnemi przerébkami i uzupelnieniami drukowany byl w Ar-
cheionie p. t. Z zagadnien nowozytnej archiwistyki polskiej. Archeion zesz. 1 str.
106-124.
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fem przypada nie na lata kataklizméw politycznych, ale na momenty,
w ktorych zmienia si¢ ustroj administracyjny kraju. Poczatki istnienia,
a wiec poczatki administracji rzeczypospolitej batawskiej siegajg daleko
wstecz poza date r. 1648. Pokoj Westfalski, ktory ulegalizowat istnienie
mlodej republiki i ktory w jej dziejach politycznych stanowi niewatpliwie
punkt zwrotny, w dziejach administracji kraju nie zaznaczyt sie niczem.
Jako blizszy przykilad wezmy archiwum Rady Administracyjnej Krole-
stwa Kongresowego. Zespot ten przetrwal wraz z Radg szereg momen-
tow przelomowych w dziejach Krolestwa, przetrwal powstanie listopado-
we, rok czterdziesty szosty i 6smy, wojne krymskq, powstanie styczniowe
i zamkniety zostal dopiero przez ogélng reforme administracji, przepro-
wadzong w Krolestwie okolo roku 1876. OczywiScie wypadki nie pozo-
stajg bez wpltywu na zmiany w administracji; powstanie r. 1863, jesli nie
byto jedyng przyczyng reformy r. 1867, to w kazdym razie przy$pieszylo
ja znakomicie, badz co badz jednak nie wypadki dziejowe dzielg archiwa
na zespoly, ale administracyjne reformy.

Zespot okreslamy, jako wytwor urzedu. Nalezy sobie zdac sprawe
Z tego, ze wyraz ,urzgd” moze i winien by¢ tutaj interpretowany w jak-
najszerszem tego stowa znaczeniu. Z wyjasnien zawartych w rozdziale
poprzednim, wynika, ze okreSlenie to nie ogranicza sie bynajmniej do
urzedu w Scistem tego stowa znaczeniu, t. j. do instytucji panstwowe;j.
Dowolna instytucja prywatna, towarzystwo akeyjne, czy stowarzysze-
nie spoldzieleze moze tu by¢ uwzglednione na rowni z instytucjami pan-
stwowemi pod warunkiem jedynie, by posiadato jednolity system admi-
nistracyjny.

Dla Scistosci zaznaczy¢ nalezy, ze pojecie archiwum, czy zespot
archiwalny wigze sie z urzedem — wiladzg — administracjg, ale nie
z administrowanym przez ten urzad objektem. Archiwum Akt Dawnych
nie jest archiwum Krolestwa Kongresowego, ale archiwum wtadz cen-
tralnych Krolestwa Kongresowego. Podobnie nie powinno sie wlasciwie
uzywac nazwy archiwum panstwowe, tylko archiwum wiadz panstwo-
wych, jesli za$ pierwszy termin uzyskal w nomenklaturze archiwalnej
prawa obywatelstwa, to dia tej stusznej zresztg przyczyny, ze panstwo
jest rownoczesnie wiascicielem archiwum, oraz tym, ktory je utrzymuje.

Zespol archiwalny powstaje jako wytwor oficjalnej dziatalnosci
urzedu. W gre mogg tu wchodzi¢ tylko dokumenty, otrzymane w urze-
dzie lub przezen sporzadzone. Scisle biorae, co nie posiada charakteru
oficjalnego, do zespotu naleze¢ nie powinno. Nie mozna oczywiScie regu-
1y tej brac zbyt krancowo, gdyz liczy¢ sie trzeba z mozliwoscig nieumie-
jetnej pracy urzednika, ktory urzedowego pierwiastka sprawy nie zdola
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odr6znic¢ od prywatnego, lub ze Swiadomg, z jego strony probg oddziala-
nia w sposob prywatny na urzedowy bieg sprawy, wreszcie z psycholo-
gig zapadlych kgtow prowincjonalnych, w ktorych administracja postu-
guje sie niejednokrotnie w sprawach Scisle urzedowych korespondencjg
o formie napol albo catkowicie prywatnej. O pozostawieniu takich pry-
watnych dokumentow w zespole archiwalnym decydowaé musi zwigzek,
zachodzgcy miedzy ich trescia, a sprawa, do jakiej zostaly dotgcezone. Ze
wzgledu na warto$¢ oSwietlen, jakie faktom historycznym dajg nieraz
takie polurzedowe notatki, powsciggliwos$é przy usuwaniu ich z zespotu
jest conajmniej wskazana.

Najistotniejszg cechq zespotu jest niezmiernie silny bezposredni
zwigzek, taczacy go z urzedem, ktoremu zawdziecza on swe powsta-
nie, jest to rzecz zrozumiala, nie wymagajgca komentarza, wynikajgca
z samego okreslenia zespotu jako wytworu urzedu. Kazda zmiana w roz-
woju i funkcjonowaniu urzedu musiata znale$é jaknajwierniejsze odbicie
w aktach; registratura jest nietylko echem i pamiecia, ale i kregostupem
urzedu, oSrodkiem formalnym calej jego dziatalnoSci. Jako spu§cizna po
zywym organizmie zespol archiwalny zachowuje jego strukture i sam
staje sie poniekad organizmem, ktory rozwija sie i rozszerza swe agendy,
lub przeciwnie kurczy sie i stabnie w tych samych momentach, w jakich
przypadaja punkty zwrotne rozwoju, lub rozkiadu organizacji urze-
du. Moznaby powiedziec¢, ze zesp6l archiwalny dzieli az do Smierci losy
urzedu, gdyby nie to, Ze chronologicznie wias§nie dopiero ze ,,Smiercig”,
czyli likwidacjg urzedu rozpoczyna sie najezesciej wiasciwe archiwalne
»Zycie” zespotu.

Dzieli zespot te losy natomiast juz zupelnie wyraznie i bez prze-
no$ni po Smierci urzedu. Jesli mamy do czynienia z likwidacjg jakiejs
organizacji urzedowej, to musimy si¢ liczy¢ z pozostalg po niej sukce-
sja. Sukcesja ta wyraza si¢ w postaci pewnego zakresu praw i obowigz-
kow, ktore stanowily istote administracji likwidowanego urzedu, oraz
w postaci registratury, ktora teraz, po likwidacji urzedu, zaczniemy
nazywag zespolem archiwalnym.

I jest rzeczg zrozumialg i jasng, ze kto przejmuje na siebie pra-
wa i funkcje likwidowanego urzedu, przejaé musi takze i jego archiwa.
Jest to nietylko logiczny wniosek, nasuwajacy sie likwidatorowi, jest to
nadto warunek sine qua non nalezytego pelnienia przez sukcesora jego
administracyjnych czynnoSci. Jak nowemu posiadaczowi majatku ziem-
skiego konieczne sg dla zorganizowania administracji dobr dawne ksie-
gi rachunkowe: stuzbowe, najemne, hodowlane i t. d., tak tembardziej
sukcesorowi urzedu niezbedne sg dla dalszego prawidtowego urzedowa-
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nia akta dziedziczonej sukcesji. Kiedy w roku 1819 Komisja Rzgdowa
Wyznan Religijnych i OSwiecenia Publicznego przeprowadzila czesciows
kasate klasztorow, to sukcesja ta na rzecz Komisji obejmowata nietylko
prawa, a wiec majetnoSci poklasztorne, nietylko obowigzki, a wiec legaty
i fundacje pobozne, ale takze i archiwa, bez ktorych zaréwno administra-
cja dobr, jak i wykonywanie obcigzajacych je ciezarow byloby rzeczg nie
do pomysSlenia.

Skala sukcesji nie odgrywa tu zadnej roli. Sukcesja po zwinie-
tej w roku 1867 Komisji Rzgdowej Spraw Wewnetrznych i Duchownych,
obejmujgca catoksztalt wewnetrznej administracji politycznej Krolestwa
Kongresowego, przechodzi na Namiestnika wraz z calym zwigzanym
z jej urzedowaniem zespotem archiwalnym.

Likwidacja urzedu i zwigzana z tem sukcesja archiwéw moze
przybiera¢ rozmaite formy. Odchylenia te dajg sie ujaé w nastepujacem
zestawieniu:

1. Likwidacja urzedu bez powstania urzedu sukcesyjnego. Wypa-
dek ten zachodzi do$¢ czesto, zwlaszcza w dziedzinie instytucyj pry-
watnych. Nalezg tu w pierwszym rzedzie likwidacje gwaltowne, jak np.
zawieszenie po r. 1831 Uniwersytetu Warszawskiego lub Towarzystwa
Przyjaciol Nauk, ewentualnie bankructwa wielkich firm
handlowych czy przemyslowych. Likwidacja, pozbawio-
ng, cech katastrofy bedzie naprzyktad wygasniecie misji
dyplomatycznej na placowce, kiéra nadal obsadzona nie
bedzie. Akta zwinietej placowki wrocg, oczywiScie do zro-
dta, od ktorego placowka stuzbowo zalezala, t. j. do odnos-
nego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, ale to, ze akta
Towarzystwa Przyjaciét Nauk znalazly sie w Archiwum
Akt Dawnych, a nie w Archiwum O$wiecenia Publiczne-
go, albo nawet w jakimkolwiek zbiorze prywatnym, to jest prawie wylgcz-
nie dzietem przypadku. Z chwilg, gdy akta, nie majace legalnego bezpo-
Sredniego sukcesora, znajdg sie poza nawiasem zycia — decyzja o ich
losie musi mie¢ charakter przypadkowy.

2. Likwidacja z sukcesjq praw i funkeyj na rzecz nowopowstatego,
utworzonego ad hoc sukcesyjnego urzedu.

Wyro6znic¢ tu mozna jeszcze dwa odrebne wypadki:

a) Przemianowanie urzedu. Niekiedy likwidacja urzedu styka sie
tak blisko z sukcesja, ze proces ten mija prawie bez Sladu i jest wlasSci-
wie tylko nadaniem dawnemu urzedowi innej nazwy.



W roku 1834 przestaje dziataé t. zw. tymczasowa
komisja Sledcza, powolana do zycia przy boku Namiest-
nika dla przeprowadzenia Sledztwa w sprawie ekspedy-
cji Zaliwskiego z r. 1833. Rownocze$nie ze zwinieciem
tej instytucji stworzono w tym samym lokalu, z tych
samych ludzi i przy uzyciu tej samej kancelarji t. zw.
stalg komisje Sledczg, ktora miala prowadzi¢ wszelkie
wogole Sledztwa polityczne w Krolestwie Kongresowem.

Mamy tutaj tedy do czynienia raczej z kontynu-
acja w innej formie dzialalnosci tej samej instytucji.

b) Przeksztalcenie urzedu. Moze zachodzié¢ tak-
ze 1 sytuacja odwrotna, mianowicie pozostawienie tej
samej nazwy przy pewnych mniejszych lub wiekszych
zmianach w organizacji.

Po Senacie Ksiestwa Warszawskiego przejmuje
sukcesje Senat Kroélestwa Kongresowego, instytucja
nowa, oparta zresztg i o wzory organizacyjne i o sklad
osobowy dawnego urzedu. Nie jest to juz przemianowa-
nie, w gre wchodzi instytucja nowa, miedzy nig a sena-
tem Ksiestwa Warszawskiego zachodzi nawet luka
w czasie, niemniej sukcesja jest w tym wypadku do tego
stopnia kompletna, ze do ksiegi protokutow Senatu Ksie-
stwa Warszawskiego wpisywane sg w dalszym ciggu
takze i protokuty sporzadzane po roku 1815.

Spadkobranie archiwéow zaréwno w wypadku
przemianowania, jak i przeksztalcenia urzedu odbywa
sie w drodze catkowitego przekazania archiwéw likwi-
dowanego urzedu sukcesorowi, wzglednie nawet — jak
widzieliSmy w Senacie — w drodze czeSciowego lub
zupelnego zlania sie z sobg, obu registratur.

3. Likwidacja przez wcielenie likwidowanego urze-
du do innego, dawniej juz istniejgcego.

Jako przykiad zacytowa¢ mozna wyzszg szKote
rolniczg w Dublanach pod Lwowem, ktora przed wojng,
istniala jako odrebna organizacja szkolna, po wojnie zas
utracita swg samodzielnos$¢ i przeksztalcona zostala na
wydzial rolniczy Politechniki Lwowskiej. Zespot akt Szko-
Iy Dublanskiej, jesli ocalal z pogromu, winien oczywiscie
w calosci przejsé do registratury Politechniki Lwowskiej.
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4. Likwidacja kilku urzedow z sukcesjg na rzecz jednego istnieja-
cego lub nowopowstatego.

W okresie miedzy rokiem 1869 a 1885 Zarzad
Dobr Panstwowych w Krolestwie Kongresowem
rozparcelowany byl miedzy dziesie¢ gubernjal-
nych izb skarbowych. Kiedy w roku 1885 przysta-
piono do tworzenia Okregowych Zarzadéw Dobr
Panstwowych wypadio likwidowac¢ poszczegilne
referaty gubernjalne i skupiac je w wiekszych tery-

N torjalnie jednostkach administracyjnych. W ten
\ l / sposob np. dla czterech gubernij Radomskiej, Kie-
leckiej, Lubelskiej i Siedleckiej utworzono wspdlny
Okregowy Zarzad Dobr Panstwowych z siedzibg
w Radomiu.

Niekiedy sprawa komplikuje sie przez to, ze
komasacji ulegajg nie calkowite jednostki admini-
stracyjne, ale ich czesSci.

Tego rodzaju wypadek np. mial miejsce przy
tworzeniu wojewodztwa Biatostockiego. W sklad
jego wchodzg powiaty trzech dawnych gubernij
Lomzynskiej, Suwalskiej i Grodzienskiej tak, ze
sukeesja dotyczy tu nie peinych dawnych rzgdow
gubernjalnych, ale ich czeSci skladowych — zarzgdow powiatowych.

Zarowno w tym ostatnim, czwartym wypadku, jak i w trzech
poprzednich, wszystkie kategorje likwidacyj konczg sie pelng sukce-
sja likwidowanego urzedu na rzecz nowej wladzy. We wszystkich tych
wypadkach niepodzielno$é przekazywanego przy sukeesji archiwum
jest, a przynajmniej moze by¢ zachowana. Archiwum Senatu Ksiestwa
Warszawskiego dostaje sie w catoSci do archiwum Senatu Krélestwa
Kongresowego, archiwum siedleckiego gubernjalnego Zarzadu Do6br
Panstwowych moze nietkniete w swej strukturze wejs¢ w sktad okre-
gowego archiwum tegoz zarzgdu w Radomiu.

Czeste sg wszakze bardzo wypadki, kiedy sytuacja przedstawia
sie odwrotnie, kiedy podzial ten staje sie nieunikniony, kiedy zlikwidowa-
ny urzad dostaje sie kilku spadkobiercom, lub z jednego urzedu wydziela
sie jeden lub kilka innych nowych.

Wystarezy wrocic tylko do ostatniego z przytoczonych przyktadow.
Spuscizny agend i archiwaljow poszczegolnych terytorjow, stanowigeych
obszar dzisiejszego wojewddztwa Bialostockiego, zostaly wprawdzie
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skomasowane, albo przynajmniej mogg ulec skomasowaniu, ale skupia-
nie to odby¢ by si¢ musialo kosztem rozbicia kilku zamknietych jednos-
tek administracyjnych, jakiemi byty kiedys urzedy gubernjalne, a jakie-

mi sg po dzi$ dzien ich archiwa.
Tranzakeje potaczone z ewentualnym podzia-
lem sukcesji mogg mie¢ dwojaki charakter:

1. Likwidacja z sukcesjg na rzecz kilku istnie-
jacych lub nowopowstatych urzedow.

Przykiad: Powiat Bukowski w Wielkopolsce
ulegt podziatowi na dwa powiaty: Grodziski i Nowo-
tomyski. Urzad powiatowy w Buku zostal zupelnie
zlikwidowany. Registrature tego urzedu podzielono
miedzy dwa nowopowstajgce sukcesyjne urzedy.

2. Wydzielenie z istniejgcego urzedu nowego
wzglednie nowych samodzielnych urzedow.

Przyktadow moc nasuwa podzial zbyt wiel-
kich terytorialnie jednostek administracyjnych,
jak np. reforma roku 1867, kiedy Krolestwo Kon-
gresowe 7z pobudek zresztg czysto politycznej
natury podzielone zostalo na 10 gubernij zamiast
dotychezasowych pieciu. Z gubernji Augustowskiej
wydzielono wowezas Lomzynska, z Warszawskiej
— Piotrkowskag i Kaliskg i t. d., tworzgc w Lom-
zy, Piotrkowie, Kaliszu, Kielcach i Siedlcach nowe
urzedy gubernjalne.

W tego rodzaju wypadkach nie likwidacja,
ale raczej — jeSli sie tak wyrazi¢ wolno — naro-
dziny nowego urzedu wywolujg koniecznosé a przy-
najmniej potrzebe podzialu agend macierzystej
instytucji. Kielecki urzgd gubernjalny dla pelnie-
nia czynnosci administracyjnych na powierzonym
sobie terenie musial wydoby¢ z Radomia odno$ng,
czeSc¢ akt.

W obu ostatnich tedy sukcesjach grozi archiwom podzial.
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Dzielenie archiwow jest zagadnieniem nieomal rownie starem, jak
staremi sg same archiwa. Jest to odwieczne zjawisko, odwieczne starcie
sie z sobg, dwoch pradow, z kiérych jeden broni niepodzielnosci zespo-
Tu archiwalnego, drugi, wychodzac z zalozenia, ze archiwa sg odbiciem
administracji, zgda podzialu archiwow z chwilg, gdy podziatowi ulega
administracja.

Teoretycznie istniata wprawdzie zawsze mozliwo$¢ kompromiso-
wego zalatwienia tej sprawy przez formule: ,Archiwa sg w caloSci prze-
chowywane u jednego z sukcesorow (giownego), pozostali majg zapew-
niony do nich dostep”, ale formula ta zbyt czesto pozostawala martwa
litera, prawa. Ongi wogodle nie miata Zadnego prawie znaczenia. Kazdy
sukecesor dgzyt prawem i lewem do jaknajszybszego zagarniecia akt
swej sukceesji, wiedzgce doskonale o tem, zZe uczyni go to panem sytuacji
w mys$l zasady, ze ,,Archiwum sluzy w pierwszym rzedzie temu, kto je
posiada i utrzymuje”. Byto to rozstrzygniecie pewniejsze, niz uzyskiwa-
nie gwarancji dostepu do akt, przechowywanych gdzieindziej, u sgsiada,
jutro moze rywala albo poprostu wroga.

Nie pozostaly tu przytem bez wptywu okolicznosci tak zdawatoby
sie neutralne, jak Srodki komunikacyjne. Kto dla odszukania potrzeb-
nych mu dokumentéw widzial sie zmuszony odbywac¢ diugie, meczace
i kosztowne podroze, ten wezeSnie uczyl sie ceni¢ warto$é archiwow,
nie wypuszczag ich, o ile to tylko mozliwe, z rak, zagarniac¢ je zato tem
skwapliwiej drugiemu.

Nie lepiej przedstawiala sie i przedstawia ta rzecz na gruncie sto-
sunkow miedzynarodowych. Podzialowi ulegaly archiwalja wszystkich
dzielonych czy grabionych terytorjow, podzialowi ulegaly po kazdym
rozbiorze archiwalja polskie. Traktat Ryski z roku 1921, choé¢ zwroécit
nam ich duzo, duzo tez i pozostawil po stronie rosyjskiej. Wprawdzie
operuje traktat ten formutq o udostepnieniu archiwow jednej strony dru-
giej, ale najprzod podroz do Moskwy czy do Petersburga nie przestata do
dzis dnia by¢ przedsiewzieciem o duzej skali, a powtore wystarczy lek-
kie podraznienie stosunkéw dyplomatycznych miedzy obu panstwami,
by to prawo dostepu do pozostatych w Rosji archiwaljow polskich zosta-
fo sprowadzone do zera. Czego delegacja nasza w Moskwie nie zdota
odebrac i przewieS¢ do archiwéw polskich, to mimo wszystkie traktaty,
pozostanie nazawsze in partibus infidelium.

O ile w sferze stosunkow miedzynarodowych podzial archiwow
jest i prawdopodobnie bedzie stale jedynem wyjSciem z sytuacji, o tyle
w dziedzinie administracji wewnetrznej danego panstwa stosunki w tym
wzgledzie ulegly w poréwnaniu z przeszioscig ogromnej zmianie.
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Organy panstwowe tego samego kraju nie zywig wzgledem siebie
tych uczud, jakie dzielity w swoim czasie rywalizujgcych miedzy sobg
feudalow Sredniowiecznych, z drugiej strony warunki komunikacyjne
doby dzisiejszej pozwalajg na usuniecie niejednej takiej przeszkody, kto-
rg jeszcze sto lat temu uwazaliSmy za niepokonang.

Jedno i drugie wytwarza warunki, ktére na terenie jednego pan-
stwa umozliwiajg dzi$ to, co bylo niemozliwe kiedys i co jest jeszcze
i dzi$ niemozliwe w stosunkach miedzynarodowych, t. j. wprowadzenie
w zycie formuly udostepniania akt bez ich dzielenia, ,, Archiwa sg prze-
chowywane w caloSci u jednego z sukcesoréw; pozostali majg zapewnio-
ny do nich dostep”.

Zastosowanie tej formuly daje gwarancje niepodzielnosci zespo-
16w archiwalnych, rownocze$nie wszakze czyni zado$¢é potrzebom admi-
nistracji, ktora nie potrzebuje sie juz dzi§ w tak kategoryczny sposob
domagac podzialu archiwaljow w zwigzku z podziatem urzedow.

Zasada niepodzielno§ci zespolu archiwalnego, 6w — jesli tak
rzec mozna — instynkt samozachowaweczy archiwow, dzialajacy niejako
samorodnie przy wszystkich dokonywanych z archiwami tranzakcjach,
fagodzi w znacznej mierze konsekwencje, wynikajace z podziatu akt
przy likwidacjach i sukcesjach urzedow.

Nie same jednak tylko podzialy zespolow wprowadzajg zamet do
organizacji archiwalnej. Sam fakt dziedziczenia archiwaljow przez urze-
dy sukcesyjne moglby sie sta¢ momentem destrukeyjnym, z chwilg gdy-
by sie chcialo z owego faktu wycigga¢ zbyt daleko idgce konsekwencje.
Mimo, ze dziedzictwo cesarza Karola V obejmowalo potowe znanego
nadwczas starego i nowego Swiata, nikomu jednak nie przyszto na mysl
burzy¢ indywidualnego ustroju archiwalnego wszystkich podlegtych temu
bertu krajow i skupia¢ wszystkich zbiorow archiwalnych belgijskich,
hiszpanskich czy austrjackich w jednej ze stolic monarchji niezachodzg-
cego stonca. Gdyby rzady zaborcze, dziedziczace po rozbiorach wladze
nad poszczegolnemi terytorjami Rzeczypospolitej, cheialy byly zasade te
stosowac¢ w calej rozciggltosci, doprowadzilyby ja do absurdu. Wszystkie
archiwa zaboru rosyjskiego znalazlyby sie wiedy w Petersburgu, austr-
jackiego w Wiedniu, pruskiego w Berlinie. Archiwalja zaboru rosyjskie-
go odbyly wprawdzie istotnie wedrowke nad Newe poto wszakze, by
w znacznej czesci niebawem wrocic¢, archiwalja zas lokalne Galicji i Wiel-
kiego Ksiestwa Poznanskiego nie opuszczaly nigdy swoich terytorjow.
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Przyczyny tego sg jasne. Kazda sukcesja likwidowanego objektu,
czy bedzie nim caly ustrdj panstwowy, czy drobny jakis urzad, jest, jak
o tem byla mowa wyzej, sukcesjq praw i funkeyj owego objektu. Podczas
gdy prawa przechodzg na giéwnego sukcesora, funkcje spadajg z reguty
na lokalny organ jego wiadzy.

Kiedy po upadku powstania r. 1830/31 zlikwidowane zostato Kro-
lestwo Kongresowe w sensie zawieszenia panstwowej jego odrebnos-
ci, wowezas prawa konstytucyjne przejely na siebie centralne wiladze
petersburskie, ale funkcje dawnych naczelnych urzedow Krolestwa,
a wiec wszystkie zadania administracji kraju, spadly na barki miejsco-
wego zarzgdu, t. j. na Rade Administracyjng z Namiestnikiem na czele,
a podwiadnymi organami u boku.

Miejscowy ten zarzad nie bylby w stanie uczynié ani jednego kro-
ku, nie posiadajgc archiwow, byly mu one bowiem niezbedne do obje-
cia i peinienia owych przejetych w sukcesji funkeyj administracyjnych.

Archiwa, ktore los rzucit poza teren, ktérego dotyczg i z ktorym sg
organicznie zwigzane, tracg racje bytu, stajg sie tworem egzotycznym,
niekiedy martwym. Okazalo sie to w calej pelni w czasie prac reewaku-
acyjnych z Rosji, wykonywanych z tytutu traktatu Ryskiego przez Dele-
gacje Polska.

W gre wchodzi nowy, bardzo Zywotny i wazki czynnik w organi-
zacji zycia archiwalnego, mianowicie zwigzek archiwaljow z terytorjum,
z ktorego wyrosty i ktorego dotyczg.

Oddziatywanie czynnika tego na organizacje archiwow jest nie-
jednolite, konserwatorskie i niekonserwatorskie. Do chwili, w ktorej
nie wchodzi w gre sprawa podzialu akt, oddzialywa ten geograficz-
ny zwigzek raczej zachowawczo. Dziala w dwoch kierunkach, wszerz
i wgtab. Dziala wszerz, w sensie Scisle geograficznym, przestrzega-
jac tego, by archiwa belgijskie, austrjackie i hiszpanskie czasow Karo-
la V pozostawaly na miejscu, by, zmniejszajgc skale, powiedzmy akta
magistratu miasta Lowicza nie znalazly si¢ w archiwum miejskiem
w Lublinie. Dziata wglab, przeciwdziatajgc temu, by archiwa instytu-
cyj nizszego rzedu nie byty tgczone z archiwaljami wtadz centralnych.
Archiwalja kancelarji b. gubernatora warszawskiego, rozciagajace sie
tylko tak szeroko, jak daleko siegaly granice gubernji warszawskKiej,
nie powinny by¢ przechowywane w Archiwum Akt Dawnych, jako
w instytucji, ktora przechowuje akta wtadz centralnych Krolestwa
Kongresowego, obecnie zasS nawet calej Rzeczypospolitej. Miejscem
dla nich jedynem — archiwum wladz pafnstwowych na terenie woje-
wodztwa warszawskiego.



53

To samo zycie, ktore podyktowalo zasade tgcznoSci archiwal-
jow z tem terytorjum, z jakiego pochodza, nie pozwala réwnoczeSnie
posuwag sie zbyt daleko przy jej wykonywaniu. Mozna byloby bowiem,
opierajac sie konsekwentnie na tej zasadzie zgdac, by wszelkie czy to
gminne, czy powiatowe organy administracji tworzyly wlasne archiwa
i przechowywaly w nich akta w ciggu setek lat. W praktyce prowadzito-
by to do zupelnego rozproszkowania archiwaljow administracji lokal-
nej, nadto zas narazaloby te archiwalja na zniszczenie, plynace z braku
fachowej nad niemi opieki.

Kompromisem bedzie tu skupienie wszystkich tych pomniejszych
archiwaljow w archiwach wojewodzkich z wyraznem jednak odgranicze-
niem tych ostatnich od archiwow wzglednie archiwum wiladz central-
nych.

Ostatnie zdanie zawiera zwrot bardzo wazki, dotyczacy proble-
mu centralizacji lub decentralizacji archiwow wtadz naczelnych. Moz-
na wszystkie archiwa stoteczne skupi¢ w jednym gmachu i pod jednym
zarzadem, tworzgc jedno dla calego panstwa centralne archiwum wiadz
naczelnych, mozna tez organizowac¢ oddzielne archiwa przy poszcze-
golnych wiadzach naczelnych, Ministerstwie Skarbu, Spraw Zagranicz-
nych i t. d. Pierwszy system przewaza na Zachodzie, wedlug drugiego
zorganizowane byly archiwa przedwojennej carskiej Rosji. W Polsce
w zasadzie przyjety zostal projekt zjednoczenia w jednem pomieszcze-
niu w Warszawie akt wszystkich wladz centralnych, a po stolicach woje-
wodzkich wszelkich archiwaljow powstalych na terenie poszczegélnych
wojewodziw.

7 chwilg, gdy w gre wejdzie podzial akt, rola zwigzku terytorialnego
sie odwraca. Z konserwatorskiego staje sie on destrukeyjny. Od momen-
tu, w ktéorym powiat Bukowski ulegnie podziatowi na dwa nowe powiaty
Nowotomyski i Grodziski, obydwa te nowe terytoria administracyjne cigg-
ng ku sobie archiwalja z silg, ktéra moze okazac¢ sie dostatecznie sku-
teczng dla rozbicia dawnego archiwalnego zespotu.

7 calej powyzszej charakterystyki zespotu, jako wytworu dziatal-
noSci oficjalnej urzedu, wysuwajq sie, jak widzimy, na czolo trzy najwaz-
niejsze cechy zespotu:

Zwigzek kancelaryjny miedzy poszczegdlnemi czesSciami zespotu.

Zwigzek organiczny z urzedem, z jakiego zespol pochodzi.

Zwigzek geograficzny z terytorjum, jakiego zespol dotyczy.
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Cechy te sg jaknajScislej zroSniete z pojeciem zespolu archiwalne-
go, wynikajg z jego najistotniejszej tresci. Cechy przyrodzone, wewnetrz-
ne i dlatego tak trwate; ongi podSwiadome, dzi§ przez nauke archiwal-
ng wydobyte i zanalizowane. Cechy, dodajmy nie zawsze z sobg zgodne.
WidzieliSmy, jak dalece zwigzek zespotu z urzedem przeciwstawia sie
niekiedy ostro zasadzie niepodzielnosci, podobne kolizje zachodzi¢ mogg,
takze i z zasadg jednoS$ci terytorjalnej.

Laczne ujecie wszystkich trzech postulatow, wyzyskanie zacho-
dzacych miedzy nimi sprzecznosci w tym kierunku, by zamiast Scieraé
sie z sobg, uzupelnialy sie wzajemnie i stuzyly jako Srodek zapobiegaw-
czy przeciwko ewentualnym krancowosciom kazdego systemu wzietego
7 0sobna, jest kamieniem wegielnym calej archiwistyki.

Archiwistyka zachodnia znalazia dla tego problemu rozwigzanie
w postaci formuty niezwykle prostej, a ogromnie wyraziste;j.

~,Kazdy dokument winien w archiwum trafi¢ do tego zespolu,
a w zespole na to miejsce, jakie zajmowal wéwczas, kiedy zespot ten byt
registraturg zywego jeszeze urzedu”, brzmi uchwata brukselskiego kon-
gresu archiwistow i bibljotekarzy z r. 1910

Jest to t. z w. zasada proweniencji — principe de provenance.

Czyni ona zado$¢ wszystkim trzem wspomnianym wyzej postula-
tom. Zespodl pozostaje niepodzielnem dziedzictwem registratury, przez to
samo zachowuje sie zwigzek z urzedem i z terytorjum, na kiérem urzad
ongi pracowal. Jesli mozna co zarzucic tej formule, to chyba to tylko, ze
jej prostota czyni jg moze zbyt bezwzgledng, kategoryczng, ze nie odsta-
nia ona przed nami ani sprzecznosci, jakie w jej zalozeniach tkwig, ani
kompromisow, ktérymi sprzecznosSci te zazegnywacé trzeba, ze slowem
calg sprawe przedstawia jako rzecz prostg i fatwg, gdy w rzeczywistosci
jest ona najezona bardzo ciezkiemi nieraz trudnosciami.

Kwestjonowaniu ulega tez i jej nazwa. Wyraz ,,proweniencja” (od
lacifiskiego ,,provenire”, francuskiego ,,provenir”, i ,provenance”) ozna-
cza pochodzenie. A zatem zasada proweniencji bylaby réwnoznaczna
z zasadg, pochodzenia. To prowadzi¢ moze do mylnego ujecia zagadnie-
nia. Pismo urzedowe, wystane do innego urzedu lub interesanta prywat-
nego, pochodzi tak w bruljonie jak i w czystopisie wyslanym z kan-
celarji urzedu wysyltajgcego. Natomiast wedlug zasady proweniencji

!Congres de Bruxelles. 1910. Actes publiés par J. Cuvelier et L. Stainier. Bruxelles.
1912. str. 633, ...une methode de classement d’archives, d’apreés laquelle chaque docu-
ment est placé dans la collection et dans la serie de cette collection, auxquelles il appar-
tenait, quand cette collection était un organisme vivant.
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bruljon pisma owego nalezy do akt wladzy wysytajacej, a natomiast
czystopis do akt wladzy otrzymujacej, czyli adresata.

PrzenieSmy rzecz w sfere prywatng. Pismo pana A., wystane do
pana B. pochodzi z kancelarji pana A., ale w czystopisie swoim nie nale-
zy do kancelarji pana A., lecz do kancelarji pana B. Pojecia: ,,pochodze-
nie” i ,proweniencja” nie sg zatem co do treSci swej identyczne. Pierw-
sze okreSla zrodio, z ktérego akt pochodzi, a drugie przynaleznos¢
danego aktu do tej lub innej kancelarji, czy tez registratury. W celu unik-
niecia zamieszania przez nasuwajgce sie identyfikowanie wartosci stow
»pochodzenie” i ,proweniencja” nalezy w terminologii archiwalnej pol-
skiej zastapi¢ wyrazenie ,zasada proweniencji” wyrazeniem — ,zasada
przynaleznoS$ci kancelaryjnej”.!

1Ustep od stow ,Wyraz proweniencja”... do konca rozdzialu przytoczony jest niemal
dostownie z referatu b. Naczelnego Dyrektora Archiwéw Panstwowych, D-ra J. Pacz-
kowskiego na IV Zjezdzie Historykow w Poznaniu p. t. ,Zasada archiwalna prowe-
niencji” str. 6. Dalsze rozwiniecie i zastosowanie w praktyce zasady przynaleznosci
kancelaryjnej por. rozdziat IV.
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ZESPOL, JAKO OBJEKT ARCHIWALNY

Przychodzi chwila, kiedy po najdluzszem zyciu urzedu formalny
wytwor dziatalnoSci tegoz urzedu — jego registratura — przeksztatca
sie w zespol i staje sie objektem archiwalnym.

Droga przeksztalcania sie registratury w zespol archiwalny bywa
rozmaita. Niekiedy cala registratura z zywego jeszcze wezoraj urzedu
przechodzi do archiwum. Sytuacja taka zachodzi zwykle przy gwattow-
nych przewrotach lub doraznej likwidacji catego urzedu. W ten sposob
np. znalazta sie¢ w Archiwum Akt Dawnych w r. 1919 cala, zywa jeszcze
dwa lata przedtem, ogromna registratura Kancelarji General-Guberna-
tora Warszawskiego. W dwa lata pozniej, w r. 1921 otrzymalo Archiwum
calg registrature zwinietego wowczas Swiezo Ministerstwa Aprowizacji.

W czasach normalnych przekazywanie akt z registratur do archi-
wow odbywa sie w powolniejszem tempie, zwykle serjami rok po roku po
uptywie okreSlonego terminu dla kazdej kategorji akt. Niekiedy wreszcie
akta pozostajg nadal we wlasnej registraturze, ktéra zamienia si¢ skut-
kiem tego stopniowo w archiwum i stosuje do naptywajgcego, a raczej
dojrzewajgcego materjalu metody archiwalne.

Co z punktu widzenia archiwalnego obejmowa¢ moze zespo6t?

Zdania pod tym wzgledem sg dosy¢ podzielone. Fundamentalny
holenderski podrecznik archiwistyki Mullera, Feith’a i Fruin’a posuwa
purytanizm w tym wzgledzie bardzo daleko. Wszystko, co nie jest pisa-
ne, rysowane, wzglednie drukowane, nie moze pozostawa¢ w archiwum,
chocby to byt przedmiot tak silnie zdawatoby sie zroS$niety z dokumen-
tem, jak np. tlok pieczetny. Co sie tyczy przedmiotow rysowanych i dru-
kowanych, to pod rysowanemi rozumie¢ nalezy oczywiscie przedewszyst-
kiem mapy i plany. Druki, to nie normalne, rzecz prosta, wydawnictwa
ksigzkowe, ktore kwalifikowalyby sie bardziej do bibljoteki archiwal-
nej, ale raczej drukowane archiwalja, np. drukowane odbitki rozkazow
dziennych, okélniki, rozporzadzenia, odezwy i t. d.
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Okreslenie zespotu, jako niepodzielnej czesci, podkreslane juz kil-
kakrotnie poprzednio, daje sie w zupelnosci zastosowac¢ w charakterysty-
ce zespolu, jako objektu archiwalnego. Wielko§¢ nie odgrywa tu zadnej
roli. Zespotem, zamknietg caloScig bedzie szcezatkowa grupa akt kance-
larji dyplomatycznej Wielkiego Ksiecia Konstantego z lat 1815 — 1830,
sktadajgca sie z kilku zaledwie woluminow i zespolem rowniez nazwiemy
olbrzymie 130.000 fascykutéw liczace, archiwum Generat - Gubernatora
Warszawskiego.

Warunkiem uznania grupy akt jakiejs registratury za zespot archi-
walny jest nie wielko$¢ danej grupy, ale SwiadomosS¢, a raczej pewnos¢,
ze zadnych materjalow nalezacych do tej grupy poza posiadanym przez
nas zbiorem by¢ nie moze. PewnoS$¢ takg moznaby mie¢ tylko w tym
wypadku, gdyby stan faktyczny zespotu t. j. zawartosé potek, nie wyka-
zywal w zestawieniu z pierwotnym inwentarzem zadnych odchylen,
a przedewszystkiem zadnych luk i brakow. Poniewaz zespo6t bez brakow
jest rzadkoScig, nadto zaS niepodobna jest najczeSciej stwierdzi¢, czy
dany inwentarz jest istotnie pierwotny (1. j. sporzadzany w chwili konsty-
tuowania sie zespotu lub bezpoSrednio po tym fakcie), przeto w rzeczy-
wistosci nigdy prawie nie mozemy by¢ zupeinie pewni, ¢zy poza posia-
danym przez nas materjalem aktowym zespotu nie znajdg sie gdzies po
Swiecie inne zagubione jego fragmenty.

W braku tej pewnosci kryterjum nasze mozna ztagodzi¢ w ten spo-
sOb, ze zespolem nazwiemy takg grupe akt, co do ktorej nie wiemy nic,
czy i gdzie jaka pozostalosé tego zbioru sie nie kryje, o ile stfowem mamy
wewnetrzne przeswiadcezenie, ze nasz zbior jest jedyng spuscizng pozo-
stalg po dawnej registraturze.

Jezeli tedy w naszem posiadaniu znajdujg sie akta Rady Ministrow
Ksiestwa Warszawskiego i na podstawie starych inwentarzy uda nam si¢
z zupelng pewnoS$cig stwierdzié¢, ze cala registratura tego urzedu znaj-
duje sie u nas w pelnym komplecie, nadwczas grupe te mozemy nazwac
zespolem archiwalnym.

Na tez samg nazwe zastugiwaé¢ bedzie w rownej mierze takze
i wspomniana wyzej grupa akt kancelarji dyplomatycznej Mohrenheima,
bo wprawdzie nie mozemy mie¢ zadnej pewnosci, czy w jakiem archi-
wum nie znajdujg sie akta tej kancelarji, ale tez nic nam o tem pozytyw-
nie nie wiadomo.

Nie jest natomiast zespolem archiwalnym duza grupa akt Komi-
sji Rzadowej Wojny z lat 1815 — 1830, liczgca okoto 3.000 fascykulow,
przechowywana w Archiwum Akt Dawnych, gdyz Archiwum Glowne Akt
Dawnych posiada rowniez akta tej registratury. Miano zespotu uzyska-
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ja archiwalja te dopiero z chwilg ewentualnego zlania sie¢ ze sobg obu
wspomnianych grup, gdy taka czynnoS¢ reorganizacyjna po uzyskaniu
odpowiednich pomieszczen okaze sie mozliwag.

W wypadkach takich, jak ostatni z przytoczonych, dazy¢ nalezy
do 1gczenia rozdzielonych czeSci i tem samem do odtwarzania zespolow
archiwalnych. Latwe do przeprowadzenia na terenie jednego archiwum,
trudniejsze jest to 1gczenie tam, gdzie sie ma do czynienia ze zbiorem
rozbitym miedzy dwa lub wiecej archiwa, najtrudniejsze oczywiScie na
gruncie miedzynarodowych rewindykacyj archiwalnych.

Przy takiej akeji rekonstrukeyjnej o ile sie juz cos bierze, to trzeba
braé wszystko. Wigczenie do glownej grupy czesci odnalezionego frag-
mentu, a pozostawienie reszty na miejscu dotychczasowego przecho-
wania nie zmienia jakoSciowo w niczem stanu rzeczy i nie czyni z owej
glownej grupy zespotu.

Jesli pozostawiona na miejscu czgstka jest zbyt drobna, to cata ta
tranzakecja moze nawet okazac sie szkodliwg, gdyz drobiazg, ktory opar-
ty o wiekszg, grupe pokrewnych akt mogt odegrac¢ swq role i by¢ wyzy-
skany, — pozbawiony tego oparcia moze sie zupetnie zatracic i zgingc.

O ile rekonstrukcja faktyczna zespotu okaze sie rzeczg niewyko-
nalng, wowezas nalezy przynajmniej przeprowadzi¢ rekonstrukeje for-
malng, polegajacg na opracowaniu dla rozdzielonych czeSci wspolnego
inwentarza, ktory w ten sposob teoretycznie przynajmniej obejmie caty
zespol, pozwoli zorjentowac sie w nim jako w catosci i wskaze, gdzie szu-
kaé poszezegdlnych pozycy;j.

Najwazniejszg cechg archiwalng zespotu jest jego indywidualizm.

Niema dwoch identycznie zbudowanych zespotow, tak jak niema
dwoch identycznych urzedow. Kazdy zespol ma swg odrebng, fizjognom-
je, swag osobowosé, swa, moznaby powiedzie¢ psychike ustrojows. Ceche
te musi archiwista gleboko uszanowac, jesli chce stangé na wysokosci
zadania i w pracy swej by¢ artysta, a nie lichym rzemieSInikiem.

Do kazdego zespotu przystepowac trzeba inaczej, ostroznie, bez
przyjetych a priori zalozen i metod. Zespol ma swg wlasng tre$¢ sam
w sobie i archiwista moze tylko badac jego stan, sktad i organizacje, jest
on w tem podobny do biologa, ktoremu nie wolno przystepowac do bada-
nego przez sie preparatu z calym balastem logicznych przestanek i zgo-
ry powzietych zatozen. I jednemu i drugiemu wolno tylko konstatowac
stan rzeczy i drogg mozolnych nieraz badan ustalac¢ a posteriori wytycz-
ne rozwoju badanego organizmu.
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Charakterystyki zespotu, jako objektu archiwalnego trudno sobie
wyobrazi¢ bez analizy jego czeSci sktadowych.

Zasadniczym elementem sktadowym zespolu jest akt, wzglednie
dokument archiwalny.

Archiwistyka polska nie czyni wyraznej roznicy miedzy okresle-
niami akt! i dokument? archiwalny, — niemiecka rozgranicza te pojecia
W sposob zupelnie zdecydowany.

Dokument — Urkunde — jest wedlug tej nomenklatury pismem
samem dla siebie, stanowigcem zamknietg calo$S¢, nie wymagajgcem
odpowiedzi czy komentarza, wyczerpujacem sprawe, posiadajgcem
cechy stalosci i trwatosci. Przyktadem dokumentu bedzie tedy przywi-
lej lokacyjny, traktat miedzynarodowy, dyplom doktorski lub heraldycz-
ny, nominacja, tekst prawa. W przeciwienstwie do dokumentu wszelkie
pismo otwarte, biezgce, wymagajace odpowiedzi, bedgce fragmentem
— ogniwem ciggnacej sie przez diuzszy czas korespondencji, nazwie-
my aktem. Nalezeé tu bedg takie pisma, jak np. nadsylane do zarzgdow
archiwow kwerendy prywatne czy publiczne, zapytania i wyjaSnienia
stuzbowe, wreszcie owe miljony listow, kiére wychodzg w $wiat po to,
zeby wywotac¢ odpowiedz.

Charakterystyce wewnetrznej dokumentu czy aktu archiwalnego
towarzyszy charakterystyka zewnetrzna. Dokument to zazwyczaj kar-
ta pergaminu, akt — karta lub karty papieru. W archiwach Srednio-

! Stowo ,,Akt” ma w archiwistyce dwojakie znaczenie i dwojaka w zwigzku z tem
gramatyczng, forme.

LAkt” to pojedyncze pismo, najczeSciej jedna lub kilka zapisanych kart, stowem
najnizsza niepodzielna juz jednostka archiwalna. Liczbg mnogg bedzie tu forma , Akty”
(dopelniacz — ,,Aktow”), oznaczajaca kilka lub wiecej pism nie wigzgca ich jednak
bynajmniej w jaka$ zamknietg caloSc.

LAkta”, to wlasnie owa zamknieta calo$¢, okreSlenie stosowane tylko w liczbie
mnogiej (dopelniacz — ,,Akt”). Przez pojece ,akta® rozumiemy:

a) zbidr korespondencji [aktow] dotyczacej pewnej okreslonej sprawy, a wiec wolu-
min, wigzka czy tom, np. Akta sprawy Stanistawa Kowalewskiego przeciwko ks.
Bernardynom w Lublinie.

b) zawarto$¢ calego zespolu archiwalnego, np. Akta Rady Ministrow Ksiestwa War-
szawskiego.

2Podzial materjatu archiwalnego na dokumenty i akty ma przynajmniej w archiwi-
styce nowozytnej charakter raczej teoretyczny. W opracowaniu mem nie przestrze-
galem sam konsekwentnie zasad tego podzialu, uzywajac czesto slowa dokument
w znaczeniu akt, juz choéby tylko dlatego, zeby nie przeladowywacé tekstu nieustannem
powtarzaniem slowa akt we wszystkich przypadkach.
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wiecznych polskich przewazajg skutkiem tego dokumenty pergamino-
we, papieru u nas bowiem prawie wcale jeszcze wtedy nie uzywano,
w kazdym za$ razie nie na pisma, ktore zastugiwalyby na przechowanie
w archiwach.

Archiwum typu bardziej nowozytnego skiada sie oczywiScie
w olbrzymiej wiekszosci z aktow papierowych. Dokumenty pergamino-
we trafiajq sie tam stosunkowo rzadko. W Archiwum Akt Dawnych jedy-
ng formg pergaminowego dokumentu sg dekrety nominacyjne wojskowe
7 okresu 1815 — 1830, oraz dyplomy heraldyczne.

Ewolucja, jakiej ulega akt przechodzacy przez rozne stadja swej
urzedowej drogi, jest niekiedy bardzo skomplikowana.

Dla powstania pisma konieczna jest odno$na inicjatywa. Inicja-
tywa ta moze by¢ samorodna, t. j. plyna¢ z wewnetrznej potrzeby, jaka
w danej materji odczuwa urzad, albo tez moze by¢ wywotana przez jakas
zewnetrzng, pobudke. Urzgd administracyjny np., uznajgce koniecznosé
zasiegniecia fachowej opinji specjalisty wysyla do niego z wtasnej ini-
cjatywy, czyli jak sie to w jezyku biurowym nazywa ,ex officio” pismo
z zaproszeniem do przybycia na dany termin. Kiedyindziej, — i to bedg
wypadki najezestsze — moze tenze urzgd odpowiedzie¢ na skierowane
do niego pismo, wyjasni¢ nadestane mu do opinji zapytanie stuzbowe,
zatwierdzi¢ raport podwiadnego i t. d., stowem zareagowac na szereg
pobudek zewnetrznych.

Dla omowienia caloksztaltu tancucha, jakim jest droga stuzbo-
wa dokumentu, zatrzymamy sie dtuzej na drugiej pelniejszej alternaty-
wie, pomijajgc na razie pisma ,ex officio”, jako nieuwzgledniajgce calej
pierwszej czesci tego tancucha, t. j. pism wehodzgcych do urzedu.

7 chwilg, gdy pismo jakies, czy kancelarji, czy jednostki prywatnej
wplynie do urzedu, do ktérego bylo adresowane, przestaje ono by¢ wias-
noscig, tego, kto je wysytal, i staje sie wlasnoScig adresata.

Pierwszg czynnoScig biura, ktore list przyjeto, winno byé zare-
jestrowanie tego pisma w dzienniku podawczym'. Dzienniki podawcze
bywaja roznych typow, mniej lub wiecej szczegotowe, dwustronne t. j.
rejestrujgce w jednej ksiedze zaréwno pisma wchodzace, jak i wycho-
dzgce, lub jednostronne, t. j. rejestrujgce w osobnej ksiedze pisma wcho-
dzace, w osobnej zas wychodzgce. Kazdy rozwiniety dwustronny dzien-
nik podawczy winien posiada¢ nastepujgce rubryki:

1Za przyktadem Ameryki coraz cze$ciej spotyka sie system, ktory usuwa zupeinie
z uzycia biurowego dziennik podawczy, zastepujac go kartoteka rzeczows. W Polsce
pierwsze przyjeto ten system Ministerstwo Spraw Wewnetrznych.
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Numer porzagdkowy.

Data rejestracji pisma.

Data i numer otrzymanego pisma.

Nazwisko lub urzedowy tytul wysytajacego pismo.
Tres¢ pisma.

Sygnatura akt, do ktorych pismo zostalo ziozone.
Data odpowiedzi.

Nazwisko, wzglednie urzedowy tytut adresata.
Tres¢ odpowiedzi.

Numer porzgdkowy, czyli numer dziennika podawczego, pod kto-
rym zarejestrowane zostalo pismo, winien wraz z datg by¢ postawiony
na samem piSmie. Jest to tak zwana prezenta, stwierdzenie faktu, ze
pismo zostalo przez urzad juz przyjete i zarejestrowane.

Jesli urzad do ktorego pismo wplynelo, jest organizacjg duza, sil-
nie rozwinietg, posiadajacg kilka lub kilkanascie wydziatow, wowczas
ow ,wplyw”, zwany niekiedy takze ,exhibitem”, musi przej$¢ nietylko
przez dziennik centralny, ale takze i przez odnoS$ny dziennik wydzialowy.
Prezenta liczy wowcezas dwa numery i dwie, niewiele miedzy sobg, roz-
nigce sie daty.

Po przebrnieciu przez wszystkie te formalne stadja staje wreszcie
pismo przed szefem biura, do ktorego byto skierowane, wzglednie przed
urzednikiem, ktoremu szef odbieranie i przegladanie korespondencji
powierzyl. Adnotacja tego ostatniego, zawierajgca nazwisko referenta,
ktory ma zredagowaé odpowiedz oraz ewentualnie streszczenie w Kilku
stfowach samej odpowiedzi czyli t. zw. dekretacja staje sie dla pisma dal-
szym drogowskazem biurowym. Od tej chwili datujg sie wlasciwe dzieje
powstawania pisma w urzedzie. Dzieje te nie zawsze wolne sg od kom-
plikacyj.

Referent, ktoremu szef biura zlecit sporzgdzenie odpowiedzi, pisze
bruljon. Bruljon taki ulega poprawkom i rewizjom, ktorych liczba wzra-
sta w miare tego, im bardziej autorytatywny podpis ma figurowacé na czy-
stopisie. Stad tez niekiedy spotykamy w aktach po kilka kolejnych prze-
robek, pochodzacych od rozmaitych rak. Czasami poprawki te czynione
sg po kilka razy przez tego samego urzednika, ktory przyjety juz przez
siebie poprzednio tekst poprawia jeszcze i uzupelnia. Ciekawym przy-
ktadem takiego bez konica poprawianego pisma jest memorjal redago-
wany przez biuro General-Gubernatora Warszawskiego do Ministerstwa
Spraw Wewnetrznych w Petersburgu w sprawie wydawania pozwolen na
stawianie pomnikéw wewngtrz Swigtyn katolickich. Referat wydziatu
wyznaniowego zostal pokreslony przez szefa tegoz wydzialu Mienkina.
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Kiedy przerobiony tekst przepisano i przedstawiono do podpisu Gene-
ral-Gubernatorowi Skaltonowi, ten ostatni dwukrotnie jeszcze przera-
bial i uzupetnial tekst memorjatu, zanim zdecydowatl sie wysta¢ go do
Petersburga. Juz z tego przyktadu widagé, ze nie zawsze niezadowolenie
zwierzchnika ze sposobu wystowienia sie podwladnego jest przyczyng
wprowadzania zmian do przygotowanego tekstu pisma czy odpowiedzi.
Jakze czesto dziata tutaj ewolucja mysli, ksztaltowanie sie nietylko form,
ale i tresci redagowanego materjalu w toku samej pracy, w trakcie pisa-
nia. Jakze bogatego materjalu dostarcza w tej mierze lektura komenta-
rzy Smolki do korespondencji Ministra Lubeckiego z Sekretarzami Stanu
Sobolewskim i Grabowskim, cyzelowanej w wytwornej francuszczyznie
przez sekretarza Bouquet’a, listow, ktorych kazde zdanie miato swg tak-
tyke i strategje, ale tez kazde opracowane by¢ musialo z niestychang
precyzja i wyrazistoScig'.

A ilez razy wchodzi tu w gre ewolucja wypadkow. llez razy dzieki
niej list rozpoczety w pewnym momencie juz pod koniec pisania stawal
sie nieaktualny i musial ulec poprawkom. Ile razy poprawki takie wypada-
o czyni¢ w ostatniej juz chwili, gdy czystopis byt juz przepisany, a kurjer
czekal na przesylke. W grupie listow Ksiecia Jozefa Poniatowskiego do
Kréla Saskiego, przechowywanych w Archiwum Giéwnem Akt Dawnych,
jest ciekawy dokument minuty pisma, ktére pierwotnie miato by¢ czysto-
pisem, a ktérego tres¢ zmieniono juz dostownie w trakcie podpisywania,
gdyz minuta ta nosi juz urwany w polowie podpis ,.Joseph Prince P”...

Doniostosci tego rodzaju poprawek z punktu widzenia historycz-
nej genezy dokumentu podkreslaé¢ chyba niepotrzeba. Dla historyka kwe-
stja ubocznych wptywow i wahan w treSci dokumentu moze by¢ czasem
wazniejsza od samej tresci dokumentu, ktory czesto przez swoj urzedo-
wy charakter pozbawiony jest wlasnego nieoficjalnego wyrazu.

Wypierajgca pidro coraz bardziej w wieku XX maszyna do pisania
uniemozliwi, a przynajmniej utrudni bardzo przyszlym pokoleniom ana-
lize powstawania i ewolucji dokumentu. Dla wieku XIX i wezeSniejszych
jest analiza ta mozliwa, wymaga jednak albo fenomenalnej pamieci i eru-
dycji pracownikow archiwalnych w dziedzinie znajomosci charakterow
pisma, opartej moze na specjalnych studjach grafologicznych, albo osob-
nych prac przygotowawczych, prowadzonych przez zarzady archiwow.

! Uwaga ta odnosi sie specjalnie do korespondencji Lubeckiego z Grabowskim, t. j.
do okresu, kiedy Lubecki listy swe redagowal w ten spos6b, by mogly by¢ czytane przez
cesarza. Listy do Sobolewskiego, przeznaczone wylgcznie dla Ministra Sekretarza Sta-
nu, pisane byly po polsku.
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Archiwum Strasburskie np. skompletowalo zbiér wzoréw pisma urzed-
nikow, ktorych rekopisy znajdujg sie¢ w archiwum. Wybrane i rozpozna-
ne pod wzgledem autorstwa ustepy fotografowano, odbitki za$ utozono
systematycznie. W Archiwum Akt Dawnych zapoczatkowano podobny
zbior o uproszczonej bardzo, ze wzgledu na koszty fotografji, budowie.
Ustepy rozpoznane jako niewgtpliwe autografy wybitniejszych jednostek
sg notowane na kartkach z odsytaczami do zespolu, woluminu i karty,
na ktorej sie znajdujg. Z chwilg, gdy potrzebny nam jest wzor pisma np.
Wielkiego Ksiecia Konstantego, czy Zajaczka, zamiast szuka¢ go moze
godzinami w odno$nych aktach, wystarczy odnale$¢ zgdane nazwisko
w alfabetycznie utozonych kartkach, a odsylacz pozwoli nam w ciggu Kkil-
ku minut mie¢ przed oczyma zgdany autograf.

Ze kwestja analizy przemian, jakim ulega dokument, jest rze-
czg wazng, tego dowodem jest choéby fakt, ze archiwistyka niemiecka
wyroéznia az sze$¢ odmian bruljonu w zaleznoSci od ustosunkowania
sie don piszgcego i podpisujgcego. W archiwistyce polskiej istnie-
je wprawdzie kilka okreSlen jak bruljon, koncept i minuta, wszyst-
kie wszakze obce, wszystkie nadto stosowane bez zrozniczkowania,
w tych samych wypadkach. Ustali¢ w tej dziedzinie nalezatoby naste-
pujaca terminologje:

Bruljon — pierwotny tekst projektu pisma.

Koncept — wszelkie stadja poSrednie miedzy bruljonem (a wiec
i bruljon po dokonaniu w nim pierwszych poprawek), a ostatecznie
zatwierdzonym tekstem pisma.

Minuta — zatwierdzona definitywnie przez podpisujgcego czysto-
pis redakcja pisma.

W praktyce biurowej wszystkie te trzy odmiany sprowadzajg sie
najezesciej do jednego i tego samego tekstu. Olbrzymia wiekszos¢ pism
nie nasuwa tak powaznych watpliwosci, by bruljon, sporzgdzony przez
referenta nie mogt by¢ w tym samym egzemplarzu poprawiony jako
koacept przez jego zwierzchnika i zaakceptowany jako minuta do przepi-
sywania na czysto przez urzednika podpisujgcego czystopis. Najczesciej
zreszig, pisma nie przechodzg przez tyle instancyj. Ich droga stuzbowa
ogranicza sie zazwyczaj do dwoch ludzi: referenta — autora i podpisu-
jacego czystopis — zwierzchnika. Na koncept w tym wypadku miejsca
brak, chyba ze sam zwierzchnik wprowadzi zmiany do zatwierdzonego
juz poprzednio tekstu minuty.

Bruljon i koncept cho¢ nader interesujgce dla historyka, dla regi-
stratora sg zupelnie obojetne. Registrature interesuje tylko minuta,
ktorej tekst identyczny z czystopisem stuzy za dowod tego, co otrzy-
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mal adresat. Dowod to zresztg nie zawsze zupelnie pewny. Najprzod nie
mozemy mie¢ nigdy pewnosci, czy czystopis nie ulegnie w drodze jakims
uszkodzeniom, ktére powodujge luki w teksScie mogg zmienic tre$¢ pisma,
lub uczynic jg niezrozumialg. Sumienno$¢ kopisty jest takze czynnikiem,
na ktérym zwlaszeza przy nieczytelnej minucie zbytnio polegac¢ nie moz-
na, a i w najwierniejszym odpisie mozna zawsze doszukaé sie pewnych
drobnych odchylen w stosunku do oryginalu. Moze wreszcie minuta
by¢ najwierniejszem odbiciem czystopisu, ale moze nie zawiera¢ poz-
niejszych poprawek, wniesionych juz don po ostatecznem zdawatoby sie
zatwierdzeniu minuty.

Pewnosc tego, co dostal adresat, moze nam dac tylko czystopis,
ale czystopis ten z chwilg podpisania i wystania przestat nalezec¢ do regi-
stratury urzedu, ktory go wyslal stal sie wlasnoScig adresata i wszedt
w sktad jego zespolu archiwalnego.

Na miejscu pozostaje tylko minuta. Niekiedy zastepuje jg, a raczej
uzupelnia kopjarjusz, czyli ksiega, do ktoérej przepisuje sie wysylane
przez urzad pisma. Kopjarjusze sporzgdza sie wiedy, kiedy minuty maja,
bardzo nieczytelny i nieporzadny wyglad, albo, pisane na oddzielnych
kartach, narazone sg na zagubienie lub wykradzenie. Niekiedy przyczy-
ng powstania kopjarjusza jest potrzeba skodyfikowania pewnych mater-
jalow, kiedyindziej momentem decydujgcym jest konieczno$¢ tatwego
operowania zawartg w minutach korespondencja.

Kopjarjusze sporzadza¢ mozna badz z minut, badz z czystopisow,
jak wynika za$ z cytowanego juz wydawnictwa Smolki o korespondencji
Lubeckiego, 1gczono niekiedy obydwa te systemy, zwlaszeza kiedy czas
naglit i nie pozwalal na dawanie kopiScie do rak czystopisu.

Kopjarjusze wystepuja, czeSciej w Sredniowieczu, aczkolwiek nie
brak ich i w czasach pozniejszych, zwlaszceza jesli uwzglednic ksiegi pro-
tokutow posiedzen roznych rad i urzedow kolegjalnych, ktore to ksiegi
nie sg niczem innem, jak kopjarjuszami, sporzadzanemi nawet niekie-
dy w dwoch egzemplarzach, jak to ma miejsce np. z protokutami Rady
Administracyjnej, ktérych jedng serje zatrzymywano w Radzie, a drugg
wysylano do Sekretarjatu Stanu w Petersburgu.

Obok regularnego systematycznego przepisywania pewnych
materjalow do specjalnie przeznaczonych na to ksigg, mamy w toku
urzedowania registratury niezmiernie czesto do czynienia ze sporzgdza-
niem odpisow poszczegolnych dokumentow. Odpisy te moga mie¢ rozma-
ity charakter i znaczenie.

Kopja dokumentu bedzie przywilej Kréla Wiadystawa IV, powto-
rzony i zatwierdzony w swej osnowie w nowym przywileju Krola Jana I1I,
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kopja bedzie odpis metryki poswiadczony przez urzednika stanu cywil-
nego, proboszeza parafjii, w ktorej pierwotny dokument byl sporzadzony,
kopja wreszcie bedzie wspolczesna maszynowa odbitka. Réznica mie-
dzy tymi trzema dokumentami jest znaczna, zar6wno w sposobie wyko-
nania, jak i w stopniu uwierzytelnienia. W pierwszym zazwyczaj perga-
minowym dokumencie formuta uwierzytelniajgca potwierdza nietylko
Scisto$é odpisu, ale i samg tres$¢ przywileju, ktory przez to zostaje zaktu-
alizowany i na nowo umocowany. Przywilej taki traci juz nawet do pew-
nego stopnia charakter czystego odpisu i staje sie nowym dokumentem,
punkt ciezko$ci jego bowiem pada nietylko na tre$é¢ odpisu, ale takze i na
formule uwierzytelniajgca. '

W drugim wypadku urzednik stanu cywilnego stwierdza jedynie
zgodnoS§¢ sporzgdzonego odpisu z oryginalng metryka, przyczem mater-
jalem, z jakiego wykonany jest odpis, bywa z reguly papier. Trzecia,
bibutkowa kopja Zadnej juz formuly uwierzytelniajgcej najczeSciej nie
nosi, zadnego dowodowego znaczenia mie¢ nie moze i stuzy jedynie dla
podrecznej manipulacji biurowe;j.

Odpis sporzadzi¢ mozna bgdz z oryginalu, badz z innego odpisu.
W archiwistyce Sredniowiecznej, gdzie wszystkie reprodukcje oryginatu
odbywaly sie drogg odrecznych odpiséw, zagadnienie to rozrasta sie do
bardzo powaznych rozmiaréw, obejmuje roznorakie kategorje odpisow,
ich filiacje i genealogje. Druk zmniejszyl ogromnie znaczenie odpisu, tak
ze w archiwistyce nowozytnej analiza odpisu pod katem widzenia jego
stosunku do oryginalu jest zjawiskiem stosunkowo rzadkiem.

Kopja obejmuje niekiedy nie calo$¢é dokumentu, ale jego czesc.
Mamy do czynienia witedy z wypisem czyli excerptem, urywkiem doku-
mentu, dotyczgeym pewnej konkretnej sprawy. Wypisy spotykamy np.
czesto w aktach Rady Administracyjnej, protokuty bowiem posiedzen
tej rady dzielono na punkty i odpisy tych punkiéw, a zatem wypisy
przesylano zainteresowanym stronom lub odno§nym urzedom do zatat-
wienia.

Kiedyindziej spotykamy streszczenie dokumentu, czyli jego
wyciag, extract lub regest. Samodzielnie streszczenie dokumentu wyste-
puje rzadko, zato serja streszczen, czyli ksiega regestow jest zjawiskiem
dos¢ zwyklem. Kazdy dziennik podawczy jest wlasciwie dzieki swej
rubryce — tres$¢ pisma — pewnego rodzaju ksiegg regestow. W Srednio-
wiecznej archiwistyce odgrywajg regesta nieporéwnanie wiekszg, role,
niz w nowozytne;j.

Zeby wyczerpaé wszystkie formy aktéw spotykanych w registratu-
rze wspomniec nalezy i o zalgceznikach czyli aneksach.
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Zalaezniki bywajg roznej objetoSci, typu i wieku. Zatgeznikiem
moze by¢ i czesto bywa jedna karta, ale aneksy do raportu Rady Sta-
nu z r. 1825 obejmujg 13 woluminéw; olbrzymie materjaly spotykamy
z reguly jako zalgczniki przy kazdym budzecie. Nie zawsze sg to rekopi-
sy. Mogg to réownie dobrze by¢ mapy, plany, czy rysunki. Archiwum Akt
Dawnych posiada w swych zbiorach szereg przedmiotow otrzymanych
niewatpliwie kiedy$ w postaci zatgcznikow do pism urzedowych. Sg tam
oznaki masonskie, narzedzia lekarskie, odziedziczone wraz z archi-
wum w spadku po Radzie Lekarskiej, jest stuta kaplanska, pochodzgca
zapewne z jakiego$ klasztoru. W aktach Komisji Sledczej przy Namiest-
niku znajduje sie skonfiskowany widocznie gdzie$ przy rewizji rekopis
czesci Dziadow Mickiewicza, przepisany recznie na cieniutkim konspira-
cyjnym papierze, torebka ze strychning, odebrana aresztowanemu spi-
skowcowi, portret rysowany przez wieznia, ktory w ten sposob dat ryso-
pis poszukiwanego przez wiadze swego towarzysza.

Zalgezniki mogg by¢ oczywiscie nieporownanie starsze, niz pismo,
z ktorem sg zlgczone. W woluminie Komisji Rzgdowej Wojny z r. 1819,
ktory zawiera akta budynkow wojskowych, wszyty jest, jako zalgcznik
do jednego z pism, inny wolumin z potowy wieku XVII, mianowicie inwen-
tarz konwiktu ksiezy Pijar6w w Gorze Kalwarji. Inwentarz ten w r. 1819
dolgczony zostal do aktu kupna przez wtadze wojskowe rzeczonej nieru-
chomosSci i wraz z aktem tym dostat sie do archiwum Komisji Rzgdowe;j
Wojny.

Pozostaje jeszcze do om6éwienia zagadnienie daty dokumentu.

OkresSlenie daty dokumentu, sprawiajace nieraz w archiwistyce
Sredniowiecznej tyle trudnosci, w archiwaljach nowozytnych nie nasuwa
zazwyczaj powazniejszych watpliwosci, ile Ze odsetek pism niedatowa-
nych jest tu stosunkowo nieznaczny. Jesli mamy do c¢zynienia z pismem
wychodzgcem z urzedu, to figurujgca na niem data jego sporzadzenia,
wzglednie podpisania i wystania z urzedu bedzie dla registratury datg
dokumentu. Przy pismach wchodzgcych sprawa komplikuje sie nie-
co, mamy tu bowiem dwie daty, z ktorych jedna stwierdza, kiedy pismo
wyszto od nadawcy, druga zas kiedy pismo zostato przyjete przez adre-
sata. Nawet przy dzisiejszych urzgdzeniach pocztowych roznica miedzy
temi datami moze przy duzych odlegtoSciach wynosi¢ kilkanascie albo
nawet kilkadziesigt dni, c6z dopiero mowic o podobnych podrézach pism
sto czy dwiescie lat temu. Podrecznik Mullera cytuje przypadek, kiedy
protokul zredagowany w r. 1626 dopiero w r. 1629 trafit do urzedu, do
ktorego byl przeznaczony. I pare dni jednak moze tu mie¢ decydujace
znaczenie. Jezeli np. akta w registraturze uktadane sg wedlug uwar-
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stwowien rocznych, to do jakiego rocznika 1847, czy 1848 zaliczy¢ akt,
ktory wystany zostat powiedzmy 28 grudnia 1847, a wplynal do urzedu
2 stycznia 1848. W tego rodzaju wypadkach decydowac¢ winien o dacie
dokumentu moment weiggniecia pisma do dziennika podawezego, to jest
chwila, kiedy pismo staie sie wlasnoScig adresata.

W mysl tej zasady wspomniany protokul holenderski winien
w registraturze nosi¢ date 1629 r., cho¢ sporzadzony zostal o trzy lata
wezesniej.

7 chwilg podpisania czystopisu, przeciggniecia go przez rubryki
dziennika podawczego i wystania catej ekspedycji do adresata, koficzy
sie droga urzedowa pisma w obrebie urzedu. Droge te moze pismo prze-
by¢ w calosci, ale moze i w czeSci tylko.

Jezeli tre$¢ pisma wehodzgcego nie wymaga odpowiedzi, jesli jest
to np. zawiadomienie o terminie zebrania lub pokwitowanie z odbio-
ru naleznosci, wowczas droga ta kofczy sie na zarejestrowaniu pisma
w dzienniku podaweczym i skierowaniu go do registratury. Na piSmie
pisze wtedy szef biura ,a. a.”, ezyli ,,ad acta”, w dzienniku za$, w rubry-
kach przeznaczonych dla rejestrowania pism wychodzgcych, notuje sie
pod odnos$ng pozycjg, zamiast sposobu zatatwienia, formule: ,Przyjeto
do wiadomosei”.

Odwrotnie przedstawia sie sprawa z pismami wysylanemi z urzedu
7 wlasnej jego inicjatywy, czyli z t. zw. pismami ,,ex officio”. Pisma wcho-
dzacego tu nie bylo, to tez w dzienniku podawczym nie druga tym razem,
ale pierwsza strona pozostanie dla tej pozycji niewypelniona. Egzysten-
cja pisma rozpoczyna sie od notatki lub bruljonu szefa, poczem dokument
ulega zwyklym opisanym juz wyzej ewolucjom pisma wychodzgcego.

Po wyslaniu pisma — czystopisu do adresata w registraturze
pozostaje pismo wchodzgce — jesli oczywiScie bylo — i minuta wystanej
odpowiedzi.

Obserwujgc dwa urzedy, pozostajace w ciggtych wzajemnych sto-
sunkach stuzbowych, np. Kancelarie General - Gubernatora Warszaw-
skiego i Ministerstwo Spraw Wewnelrznych w Petersburgu, nie mozemy
nie spostrzec, ze kazda sprawa, ktora je tgczy, pozostawia po sobie w kaz-
dym z tych urzedow pewng, iloS¢ zwigzanych z sobg czystopisow i minut.
Wszystkie te pisma, ktére General - Gubernator odebrat z Ministerstwa
i ktore skutkiem tego posiada w swem archiwum w czystopisie, przecho-
wane sg w Ministerstwie w postaci minut, odwrotnie te pisma, ktore do
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Ministerstwa sam wysltal, powedrowaty do Petersburga jako czystopisy,
podezas gdy u niego zostang minuty. Widzimy tedy, ze te dwie registra-
tury zajmujg wzajemnie wzgledem siebie stanowisko negatywu i pozy-
tywu. Co w Warszawie jest czystopisem, to w Petersburgu jest minutg
i odwrotnie. Zdawagé by sie mogto, ze przy takiem ujeciu sprawy wszel-
ka rewindykacyjna akcja w dziedzinie akt centralnych wtadz cesarskich,
prowadzona przez naszg, delegacje w Rosji, jest jalowa, gdyz my wszyst-
ko to posiadamy juz oddawna, od tak dawna, jak dawno zaczela sie kore-
spondencja miedzy Warszawg, a Petersburgiem. W rzeczywistosci rzecz
przedstawia sie zupetnie inaczej. Nie zawsze caly nagromadzony mater-
jal znajduje ujScie w zredagowaniu pisma. NajczeSciej pismo jest tylko
kwintesencja, skrotem sprawy, ktorej szczegotow, a takze i wyjasnien
prawnych i rzeczowych szukac trzeba jesli juz nie za kulisami urzedow,
to w kazdym razie nie w literze listow. Nie same tedy tylko pisma mogg
miec¢ dla nas wartos¢, ale wszystko, co sie koto nich osnuwa, co ich spo-
rzadzenie poprzedza i utatwia, a wiec owe bruljony, koncepty i adnotacje,
czasem urzedowe, czasem pol a nawet ¢wierc urzedowe, surowe mater-
jaly statystyczne, motywy, oSwietlenia, opinje, sprzeciwy, watpliwosci,
stfowem wszystko, co wywiera wplyw, a nie uzewnetrznia sie w czystopi-
sie. Dopiero caloksztalt registratury urzedu daje wtasciwe wyobrazenie
o charakterze, roli, kompetencjach, organizacji, stowem o zyciu danego
urzedu.

Po wyprawieniu czystopisu do adresata pozostaje jeszcze w regi-
straturze do spelnienia funkcja, ktéra z punktu widzenia archiwalnego
jest najwazniejszg czynnoScig kancelaryjng. Trzeba mianowicie pozo-
stale na miejscu dokumenty, t. j. pismo wchodzgce i minute odpowiedzi
zarchiwalizowag, czyli umieSci¢ w aktach w taki sposob, by kazdej chwili
mozna bylo do dokumentow tych trafi¢c. Kancelarje dwojako rozwigzujg,
ten problem:

Wedtug numerowego ukiadu akta przechowywane sg w archi-
wum w Kolejnym porzadku rejestracji pism w dzienniku podawezym.
Jaki numer dziennika nosi pismo, pod tym samym numerem szukac¢ go
nalezy w og6lnym zbiorze. Rzecz prosta, pisma pisane w réznych spra-
wach mogg sie skutkiem tego znaleS¢ obok siebie, tre$¢ wiec nie decy-
duje o wyborze miejsca. Poszukiwania za pismem prowadzg wszystkie
przez dziennik podawczy, zato z chwilg odnalezienia zgdanej pozy-
cji dziennika odszukanie samego dokumentu na miejscu nie nasuwa
najmniejszej trudnosci. Mimo swej mechanicznej prostoty ma system
ten duzo cech ujemnych. Uzaleznia on przedewszystkiem mozliwos¢
wszelkich poszukiwan od istnienia dziennika podawczego registratu-
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ry. Z chwilg, gdyby dziennik zaginal, lub uleglt zniszczeniu, caly zbior
stalby sie stosem papieru, wobec ktorego nietylko postronny badacz,
ale najbardziej nawet obeznany z danym zbiorem archiwista stangtby
najzupetniej bezradny. Sam dziennik bez skomplikowanej maszyner;ji
skorowidzow jest narzedziem bardzo matej wartosci. Kazdy fragment
korespondencji wyszukiwac¢ trzeba osobno. Wreszcie akta nie szyte,
lezgce luzno, jeden obok drugiego, narazone sg nieustannie jesli juz nie
na zniszezenie, to na zagubienie, tem latwiejsze zreszta, ze wystarczy
tu proste przestawienie danego numeru o kilka numerow wstecz lub
naprzod, zeby juz wiecej do tego numeru nie trafic, jesli nie na zawsze,
to na diugo!.

System rzeczowy, praktykowany w niemieckich i dawnych rosyj-
skich urzedach, polega na tem, ze akta w miare ich naplywania do regi-
stratury ulegajg segregacji wedlug tresci i zgodnie z tg segregacja two-
rzg, wolumina o jednolitej zawartoSci. Dla kazdej registratury musi by¢
opracowany plan, wedlug ktorego segregowa¢ ona winna swe papiery,
zreszig, dla pokrewnych registratur wystarczajg czesto w tej dziedzinie
szablonowe dla wszystkich razem opracowane schematy.

7 obszernego planu registratury Rady Ministrow Ksiestwa War-
szawskiego przytaczamy dla przyktadu czeS¢ dotyczaca administracji
skarbowej:

! Ukiad ten obowigzujacy w Austrji a zatem i w registraturach i archiwach gali-
cyjskich XIX wieku, stosowany bywa obecnie w biurowosci urzedéw panstwowych
polskich, wbrew rozporzadzeniu Rady Ministrow z dnia 28 pazdziernika 1920 r., kto-
re sprawe ukladu registratury rozstrzyga na korzys¢ systemu rzeczowego. ,Monitor
Polski” z r. 1920 Nr. 251 Rozporzadzenie to regulujgce sprawe biurowosci Ministerstw
opracowane zostalo przy wspo6tudziale Zarzgdu Archiwow.

Odstepstwem niejako od systemu numerowanego byly w wiekszych registraturach
austrjackich t. zw. rektyfikaty i rubryki. Byly to grupy akt, dobierane rzeczowo wediug
tresSci, tem réznigce sie miedzy sobg, ze rektyfikat obejmowat akta jakiego$ zagadnie-
nia na przestrzeni kilkunastu albo i kilkudziesieciu lat, rubryka za$ zawierata z reguly
zawsze akta z jednego roku. Ulepszeniem wreszcie systemu liczbowego byl w przedwo-
jennej jeszcze Austrji t. zw. system Kielmansegga, polegaigcy na tem, Ze nie poszcze-
gblne pismo, ale poszczegdlna sprawa dostawala swoj numer kolejny tak, ze nastepne
pisma, pisane wzgl. odbierane w tej samej sprawie, otrzymywaly ten sam numer co
pierwsze, co najwyzej przelamany cyfra Kolejng w obrebie numeru np. 2541 |1; 25412;
254|3it. d. System ten szeroko rozpowszechniony w armji austrjackiej, przeniknat do
biurowosci legjonow, a stad do biurowosci armji polskiej.
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Sekcja IV. Przychodow i Skarbu.

Organizacja Ministerium i wladz skarbowych, tudziez Nominacje,
Urlopy i Dymisje.

Etaty, pensje, djety i gratyfikacje.

Dywidendy pensjow etatowych.
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. Podymne.

Ofiara.

Papier stemplowy i stempel od Nominacji.

Osobisty na fortyfikacje i wojsko.

Od miesa koszernego.

Konsumpcyjny i od rzezi bydia.

Pobor produktow za podatki oraz przyjmowanie kwitow za
roboty okolo fortyfikacji i za dostawione dla wojska konie
i woty.

©  Patentowe.

Zawieszenie lub zniesienie oplaty podatkow.

Monopolium tabaki i tytuniu.

Poréwnanie podatkow.

Przecigzenie w podatkach i allewiacje.

Egzekucja podatkow.

Kary denarowe na ociggajacych sie w optacie podatkow wymie-
rzane i kary na kasjerow.

Wynajdowanie nowych objektow dla dochodéw Skarbu.

Clo.

Import na towary kolonialne.

Celne defraudacje i wynagrodzenie delatorow.

Uwolnienie od optaty cla broni, amunicji, soli, koni prowadzo-
nych na rzecz Rzgdu Pruskiego lub dla wojsk sprzymierzonych.
Sol

Kopalnie soli w Wieliczce i administracja tychze.

Dobra Narodowe.

Dobra skonfiskowane, nadane przez Rzady dawniejsze staro-
stwa i inne oraz kompetencje z tychze.

Nabywcy dobr narodowych od Rzgdu Austrjackiego.

Loterja.

Mennica.

Medale.

Kurs monet. Redukcja. Przebicie i usuniecie z kursu bilonow
pruskich.
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14. B. Redukcja i usuniecie z kursu Bankocetli i Monety Miedzianej

Austrjackiej.

15. A. Obligacje skarbowe.

15. B. Bilety kasowe.

15. C. Obligacje kompanji morskiej pruskiej na diugi §. p. Krola Stani-
stawa Augusta wydane.

16. Wywo0z i wprowadzanie pieniedzy.

17. A. Pozyczka.

17. B. Kaucje.

17. C. Forszusy na rzecz Skarbu Francuskiego czynione.

18. Procesa Skarbowe.

19. A. Pensje emerytalne urzednikow i oficjalistow.

19. B. Pensje emerytalne wdow po oficjalistach pozostatych.

19. C. Gratyfikacje lub wsparcia.

20. Kompetencje Duchownych.

21. Drzewo z las6w narodowych.

22. A. Asygnacje za rézne roboty.
22. B. Koszta odbytych podrozy z woli rzgdu.
23. Konsensa na szynk, palenie wodek i robienie piwa.

24. A. Urzadzenie kas.

24. B. Defekta kasowe.

24. C. Raporta o stanie kas.

25. Rézne podania i zalecenia Wydzialu Skarbowego tyczace sie.

Archiwum Rady Ministréw jest nieproporcjonalnie mate w stosun-
ku do zakresu kompetencji tej wtadzy. Korespondencji urzedowej byto tu
niewiele i tem si¢ ttomaczy fakt, ze plan registratury ma charakter tak
ogolnikowy i sumaryczny, nie wyczerpujacy wszystkich szczegolow admi-
nistracji skarbowej. Przy archiwach wiekszych bardziej skomplikowanych
i plan ten takze musialby miec¢ inng, silniej rozwinietg i pelniejszg forme.

W kazdej komorce planu narasta z biegiem czasu wolumin. Nara-
sta stopniowo w chronologicznym porzadku. Jesli panujagcy wysyla
posta na placowke dyplomatyczng, to jednym z pierwszych dokumentow
w zalozonym dla tego celu nowym woluminie bedzie minuta nominacji
posta i instrukeji, jakg otrzymal przy obejmowaniu swego stanowiska.
Nastepne z kolei papiery obejmg zapewne sprawy organizacyjne i admi-
nistracyjno-finansowe, poczem wcielony zostanie do woluminu pierwszy
nadestany przez posta raport. Towarzyszy¢ mu bedzie minuta odpowie-
dzi, moze zalgezniki potrzebne do jej opracowania, dalej nastepny raport
i t.d., az w konicu papierow nagromadzi sie tyle, ze juz w ramach jednego
woluminu pomiescié je bedzie trudno, powstanie tedy drugi i nastepne.
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Uktad papierow w woluminie wzrasta wedtug dat, przyczem decy-
dujaca dla pism wchodzacych jest — jak o tem byta mowa wyzej — nie
data ich sporzadzenia i wystania, ale data prezenty czyli rejestracji.
Minuta wychodzgcego pisma, noszgca date 5 kwietnia winna by¢ w wolu-
minie umieszczona przed pismem wchodzgcem, ktore wprawdzie nosi
date 3 kwietnia, ale do urzedu wplyneto i zarejestrowane zostato pod
dniem 6 kwietnia. Chronologicznemu ukiadowi pism odpowiada tedy
rowniez w woluminie wzrost numeréw dziennika, oczywisScie wszakze
nie w Scistej ich kolejnosci, ale z lukami wywotanemi przez to, ze sgsia-
dujace ze sobg w dzienniku pisma nie sgsiadujg ze sobg w woluminie,
gdyz kierowane sg do réznych fascykutow.

W ukladzie rzeczowym kazdy wolumin, (wzglednie kazda ser-
ja woluminow, jeSli dana materja jest zbyt obszerng i korespondencja
nie mieSci sie w ramach jednego woluminu), stanowi odrebng, jednoli-
tg calo$¢. Szukanie moze nam bardzo ulatwic¢ dziennik, gdyz przy kaz-
dej jego pozycji winna by¢ zaznaczona sygnatura woluminu, do ktore-
go pismo zostalo skierowane, wszakze i bez dziennika mozemy pismo
to odnalesé, kierujge sie jego trescig i odszukujgc w planie registratury
wolumin czy woluminy o odpowiedniej tresci tytutu.

Funkcjg pochodng systemu rzeczowego jest uklad registratury
wedlug rocznych uwarstwowien. Plan registratury pozostaje ten sam,
co w zwyklym ukiadzie rzeczowym, i akta ulegajg tej samej segrega-
cji wedlug materyj, jakich dotyczg, ale z konicem roku wszystkie, cho¢-
by dopiero rozpoczete woluminy ulegajg zamknieciu, a na ich miejsce
zaklada registratura z poczatkiem nowego roku nowe woluminy. Podsta-
wg, tego systemu jest zatem catoksztalt korespondencji w danej materji
w ciggu danego roku. Na to, by rozejrzec sie w caltym materjale archiwal-
nym dotyczacym jakiej sprawy na przestrzeni wiekszego okresu czasu,
wystarczalo w poprzednim t. j. zwyklym rzeczowym uktadzie odszukaé
w planie registratury ewentualnie w inwentarzu odnos$ng pozycje, a ta
prowadzita nas juz bezposrednio do woluminu. Wolumin ten mogt skta-
dac sie z kilkunastu albo nawet i z Kkilkudziesieciu czeSci, wyczerpywat
wszakze sprawe calg na przestrzeni calego okresu trwania zespolu.
Przy systemie uwarstwowien rocznych trzeba prace odszukiwania dane-
go tematu powtarzac¢ dla kazdego roku zosobna.

Zwykly system rzeczowy spotykamy we wszystkich registratu-
rach Ksiestwa Warszawskiego i Krolestwa Kongresowego; system rocz-
ny jest inowacjg wprowadzong do Krolestwa przez wladze rosyjskie
i panujacy tez wszechwtadnie w registraturach tych wiadz az po rok
1915.
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Ujemng, strong ukladu rzeczowego jest watpliwosé, jak postepo-
wac w wypadku, jesli pismo albo nie znajduje w planie registratury wolu-
minu, z ktorym zgadzalaby sie jego tresé¢, albo porusza rownoczesnie
dwa lub wiecej tematow, przez co nadaje sie do umieszcezenia w kilku
naraz fascykutach. W pierwszym wypadku nie pozostaje nic innego, jak
albo skierowac pismo do variow, albo rozwing¢ plan registratury o jeden
jeszcze tytul; w drugim albo sporzadzic jedng lub wiecej kopij i roztozyc
je do zainteresowanych danem pismem woluminéw, albo kopje te zastg-
pi¢ odsytaczami, ktore pozwolityby kazdej chwili udostepni¢ oryginal.

W dobrze zorganizowanych registraturach: 1) kazde pismo zaopa-
trzone jest w skrocong sygnature woluminu, do ktorego nalezy, 2) na
poczatku kazdego woluminu pomieszczony jest t. zw. rotulus, czyli spis
znajdujacych sie w nim pism. JeSli akta majg charakter wybitnie osobo-
wy, np. wolumin akt stanu stuzby, wowczas w miejsce rotulusa mozna
umiescic¢ alfabetyczny skorowidz nazwisk osob, ktorych akta zawarte sg
w woluminie.

Akta w woluminie mogg by¢ grupowane nietylko pod katem widze-
nia ich tresci, ale i przez wzglad na ich typ. Mamy wiec woluminy jednego
typu réznej tresci, albo woluminy jednej tresci roznego typu. Przykiadem
pierwszej kategoriji sg protokuly posiedzefi Rady Stanu, Dekrety Kro-
lewskie, Rozkazy Dzienne Wielkiego Ksiecia Konstantego i t. p., stowem
akta, w ktorych sgsiadujgce z sobg pisma majg pokrewng albo nawet
identyczng zewnetrzng forme, choé kazda z nich zawiera inng zgota
tre$¢. Przeciwnie wolumin dotyezgcey nabycia nieruchomosci przez wia-
dze wojskowe zawierac bedzie akta o treSci poruszajgcej wcigz jeden
i ten sam temat, ale pisma te mie¢ bedg charakter zrézniczkowany, zbli-
zony typem to do korespondencji, to do protokutu, kosztorysu, raportu,
kwitu, rachunku czy oferty. Woluminy pierwszej kategorji, jako zawiera-
jace zazwyczaj komplety aktow wiekszej wagi, a przytem jednolite pod
wzgledem wygladu i formatu, zaopatrzone sg najczesciej w trwale, cza-
sem luksusowe nawet oprawy, nadajace fascykutom tym wyglad ksiag.
Druga kategorja, najpospolitsza w kazdem nowozytnem archiwum, ma
wyglad broszur; akta oprawiane sg w oktadki z grubego t. zw. akto-
wego papieru. Niekiedy broszure zastepuje teka, niekiedy — w aktach
zupelnie niktego znaczenia — zwykla wigzka papieréw przewigzana
sznurkiem.

Karta tytulowa ksiegi, teki czy broszury jest rzeczg z punktu
widzenia archiwalnego niezwykle wazng. Zawiera ona, a przynajmniej
zawiera¢ powinna wskazowke, do jakiego zespotu dany fascykut nale-
7y oraz ujeta w tytule synteze treSci woluminu. Winna tam by¢ tedy
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przedewszystkiem nazwa urzedu, w ktorym wolumin ten powstat. Jako
rzecz powtarzajgca si¢ na wszystkich okladkach tego samego zespolu
jest to zazwyczaj drukowany szablon: ,Akta Komisji Rzgdowej Wojny”,
lub ,Akta Rady Stanu Ksiestwa Warszawskiego w sprawie ” i t. p.

Najistotniejszg czeScig skladowg karty tytulowej jest oczywi-
Scie indywidualny tytul woluminu, ktory winien w streszczeniu zawie-
ra¢ wszystko to, co zawierajg akta mieszczace sie w woluminie. Z kolei
idzie sygnatura bgdz wydzialowa, a wiec registraturalna, czasem — jak
widzieliSmy — w obrebie jednego tylko roku, badz archiwalna dla calego
zbioru, dalej numer kolejny woluminu, jesli skiada sie on z kilku czesci,
wreszcie data rozpoczecia i zakonczenia woluminu.

OczywiScie nie wszystkie registratury w roéwnym stopniu prze-
strzegaly porzadku w tym przedmiocie. Drukowanych szablonow albo
nie bylo, albo ich czasem braklo, a organizujacy registrature kancelista
malo sie troszezyl o to, ze komus kiedys trudno bedzie rozpoznaé pocho-
dzenie fascykulow, ktore jemu samemu byly az nadto dobrze znane, i kt6-
rych od innych odrozniaé nie potrzebowat, obracajac sie ciggle w kregu
akt jednego tylko urzedu, jednej i ciggle tej samej registratury. Czasem
oktadki a wiec i firma urzedu nie odpowiadajg rzeczywistosci, t. j. istot-
nej nazwie urzedu, ktérego akta zawiera dany wolumin. Akta Sekretarja-
tu Stanu, po zlikwidowaniu tej instytucji w r. 1867 i utworzeniu specjalnej
Kancelarji Cesarskiej do spraw Krolestwa Polskiego, zostaly wszystkie
oprawione nanowo w oktadki noszgce szablonowsq firme tejze kancelarji.
Dzieki temu akta pochodzgce np. z r. 1815 majg, zewnetrzny wyglad akt
pochodzagcych z registratury, ktora istniata w latach 1867—1876. Podob-
nie akta Kancelarji Nowosilcowa oprawiono juz po roku 1831 w oktadki
Kencelarji Namiestnika i poza analizg wewnetrzng, tylko drobny charak-
terystyczny znak niebieskim olowkiem, ktadziony na aktach Kancelarji
Nowosilcowa, pozwala odroznic od siebie formalnie te dwie registratury.

Czasami na okladce figuruje tylko drobny fragment, jedna z czeSci
sktadowych tytulu, data lub sygnatura, czasem wreszcie karta tytuto-
wa jest zupelnie pusta. Prace kancelisty w registraturze zastgpi¢ wiedy
musi praca rekonstrukeyjna archiwisty.

Odtworzenie daty woluminu moze by¢ bardzo tatwe lub bardzo
trudne w zaleznosci od tego, czy w woluminie mamy do czynienia z dato-
wanymi lub niedatowanymi dokumentami. Wolumin, jako przedmiot zbio-
rowy, nie moze nosic¢ jednej tylko daty, chronologicznie wiec okresla sie
go przez zestawienie dwoch dat rozpoczecia i zamkniecia. OczywiScie
wolumin, ktory nie jest matematycznie zbudowang catoScig, moze mie-
dzy pierwszg a ostatnig kartg zawiera¢ dokumenty nieraz wybiegajace
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bardzo daleko poza owe zakreSlone granice, takie jednak dokumenty,
zwlaszeza o ile majg charakter zalacznikow, na okreslenie wieku wolu-
minu wplywag¢ nie powinny.

Redakcja tytutu jest kwestjg doktadnego zapoznania sie z treScig,
woluminu i $cistego lakonicznego sformutowania tej tresci.

Nazwe urzedu odtworzymy na tej podstawie, ze, jak wiadomo,
w regisfraturze pozostaje minuta pisma wychodzacego i czystopis wecho-
dzacego. Pochodzenie tedy anonimowego jakiego$ fascykulu rozpoznac
mozna w dwojaki sposob: 1) przez analize adresow czystopiséw, znajdu-
jacych sie w tym woluminie, 2) przez ustalenie, z jakiego biura pochodzg
zawarte w nim minuty.

Pierwsza droga jest prostsza i tatwiejsza, ale czesto zawodna. Jesli
widzimy, ze wszystkie czystopisy danego woluminu sg np. skierowane do
Naczelnika Siedleckiego Wojennego oddzialu, to mozna stad wnioskowac
stanowczo, ze wolumin ten pochodzi z jego registratury. Nie zawsze jed-
nak te adresy czystopisow sg tak konsekwentne, czesto bowiem zdarza
sie, ze adresat, otrzymawszy czystopis, nie zatrzymuje go, jakby powi-
nien, w swem archiwum, ale zatgcza w oryginale do nowego swego w tej-
ze materji pisma. Mniejsza juz o pobudki, dla jakich to czyni: brak cza-
su albo sil kancelaryjnych dla sporzgdzenia kopji, che¢ przedstawienia
oryginalu, jako autentycznego dowodu, polecenie zwierzchniej wiadzy
dostarczenia calej oryginalnej korespondenc;ji jakiej$ sprawy, — fakt, ze
czystopis, a niekiedy szereg czystopisow dostaje sie do obcej registratury.

Jesli nie uniemozliwia nam to analizy pochodzenia woluminu, to
w kazdym razie utrudnia ja bardzo.

Trudniejszg, ale pewniejszg jest droga ustalenia przynaleznoS$ci
woluminu do tego czy innego zespolu na podstawie zbadania zawar-
tych w nim minut. Minuty wystanych pism nalezg niewatpliwie do regi-
stratury wysylajacego urzedu i nigdy jej nie opuszczajg. Minuta nigdy
do obcej registratury nie trafi. Adresat otrzyma jg w postaci czystopisu;
dla innego jakiegos nowego celu kancelarja sporzadzilaby ewentualnie
nowy odpis minuty. Rozpoznanie zatem woluminu na podstawie zawar-
tych w nim minut bytoby tedy bardzo pewne, a jednoczesnie latwe, gdyby
nie to, ze minuty nigdy prawie nie zawierajg informacyj, kto je sporza-
dza, pisane sg bowiem nie na blankietach urzedowych z drukowanymi
tytutami wtadz, ale na czystych arkuszach, czesto na Swistkach papieru.
Czasem mozna te dane wywnioskowa¢ z tre$ci minuty, czasem zdradzi
sie kancelarja przez to, ze, jako minute wszyje do akt zdyskwalifikowany
z powodu wprowadzonych don poprawek i maz czystopis, pisany z regu-
Iy na urzedowym blankiecie.
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Wszelkie rekonstrukeyjne prace archiwisty na karcie tytulowej
woluminu winny by¢ notowane w klamrach [ ], zeby podkresli¢ wyraz-
nie, ze adnotacje te uczynione zostaly nie w registraturze urzedu, ale ex
post, w archiwum. Najlepiej uzupelnié je odno$ng uwaga z oznaczeniem
daty dokonanych poprawek i rekonstrukeyj.

O ile w archiwach Sredniowiecznych zasadniczym elementem
sktadowym jest pojedynczy oddzielnie wziety dokument, o tyle w archi-
wum nowozytnem role takiego elementu odgrywa wolumin. Dokument
czy akt, o ile jest czeScig skladowg, woluminu, odrebnego archiwalnego
znaczenia nie posiada i wystepuje nazewnatrz dopiero przy analizie tre-
Sci woluminu.



IV

KLASYFIKACJA AKT

Lezy przed nami stos beztadnie zwalonych akt, ksigg, papierow,
planéw, map, dyploméw, — powiedzmy reewakuowane archiwalja jakie-
gos$ wiekszego urzedu, — zjawisko w Polsce po tylu przewrotach nie
nazbyt rzadkie. Trzeba tej bezksztaltnej masie nadaé jakgs forme, ozy-
wic jg, uczyni¢ z martwego papierowego gruzu zwarty organizm archi-
walny. Najpierwsze to i najistotniejsze zadanie archiwisty, syzyfowa pra-
ca, skazana zgory na pozorny przynajmniej brak elementéw tworczych,
na wieczne tylko poprawianie cudzych bted6éw, wieczng odbudowe tego,
co zniszezyl czas, zloSliwe losy, niesystematycznos¢ i nieumiejetnosé
ludzka.

Zapoznaé¢ nam sie z kolei wypada z charakterystyka metod, jakie-
mi operowa¢ moze i winien archiwista przy porzgdkowaniu oddanych
pod jego zarzad materjalow archiwalnych. Metod takich jest kilka:

Moznaby probowaé ukladac akta wedtug porzadku alfabetycznego.

Tam, gdzie w tytulach woluminéw przewaza pierwiastek osobo-
wy, jest to najzupelniej mozliwe. Archiwum Akt Dawnych posiada duzy,
zgorg, 10,000 woluminow liczacy zespot akt Heroldji Krélestwa Polskiego,
utozony alfabetycznie. Porzadek ten stosowany byl dawniej na szeroksg
skale nietylko w aktach osobowych. Widzimy np. porzadek ten w catem
ogromnem archiwum Komisji Rzgdowej Spraw Wewnetrznych, gdzie
poszczegolne grupy ujete zostaly terytorjalnie wedlug wojewddztw, ale
w obrebie danego terytorjum akta ulozone sg alfabetycznie. Trafiajg sie
tam tez czasem nonsensy i dziwolagi, jak np. umieszczenie pod literg, ,,P”
woluminu zatytulowanego ,,Akta Porzgdnie budowanych domow”.

Na szerszg skale metoda alfabetyczna zastosowag sie nie da, poza
bowiem sferg aktow heraldycznych, Sledezych, ¢zy nominacyjnych, gdzie
nazwiska odgrywaé mogg w tytutach wiekszg role, trudnosci sg tak duze,
ze nawet inteligentny pracownik niezawsze sprosta zadaniu. Nieinte-
ligentny, — jak to cho¢by wida¢ z przyktadu z Porzadnie budowanemi
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domami — stworzy szereg nonsens6w i zamiast uporzgdkowaé zespot
wprowadzi don chaos, tem gorszy jeszcze od poprzedniego, ze zalegali-
zowany niejako dokonang nad nim czynnoscig archiwalng,.

Metodg o znacznie szerszej skali dziatania jest ukiad chronolo-
giczny akt, polegajacy na tem, ze archiwalja danego zespotu ukiadane
sq w kolejnos$ci ich dat. Uktad ten ma niewgtpliwie duzo dodatnich cech,
jest prosty, pozornie przynajmniej tatwy do wprowadzenia w zycie, latwy
do skontrolowania. Uczony, pracujac nad danym okresem, moze miec
w kazdej chwili zgrupowane materjaty, dotyczace tego wiasnie okresu.

Wszystkie te dodatnie cechy wystepujg niestety tam tylko, gdzie
chodzi o zespoly niewielkie, sktadajgce sie raczej z dokumentow-per-
gaminow, i to o tyle tylko, o ile dokumenty te sg datowane. Z chwi-
la, gdy dat tych brak, lub sg one niekompletne, a rozwigzania miec
bedg charakter hypotetyczny, to wowezas w zbiorze utozonym chrono-
logicznie czeS¢ dokumentow lezy albo poza ukladem, albo — co jesz-
cze gorsze — wprawdzie w obrebie uktadu, ale nie na swojem witasci-
wem miejscu. Wszystkie one, albo przynajmniej ich wiekszo$¢ bedg dla
badacza stracone.

W zespotach, w ktorych przewazajg nie oddzielne dokumenty,
ale woluminy, trudnosci te rosng. Wolumin zawiera prawie zawsze akty
z roznych dat, dacie przeto pierwszego lepszego aktu nie odpowiada
99% pozostalych pism danego woluminu. GdybySmy tedy zakwalifiko-
wali wolumin ten na miejsce przypadajace mu w uktadzie chronologicz-
nym wedlug daty owego aktu, wowczas stanelibySmy wobec paradoksu,
ze 99% pism owego woluminu znajdzie sie poza ukladem. Przy niewiel-
kich odchyleniach i bigd bylby niewielki, zdarzajq sie jednak compendia,
zamykajace w jednej oprawie akta kilkudziesieciu lat.

Istnieje tu kompromisowe wyjScie w postaci klasyfikacji wolumi-
now wedlug ich daty poczatkowej. Ukladamy wiec akta wedlug wzoru
zawartego w nastepujacym przyktadzie:

Wigzka pism z maja r. 1845.

Wolumin, 17 sierpnia 1845 — 28 pazdziernika 1849.

Akt z dn. 12 stycznia 1846.

Wolumin 1847—1861.

Wolumin 1849 i t. d.

Sposob ten stawia granice wieku akt z jednej strony. Jezeli poszu-
kujemy akt jakie$ sprawy, ktora rozegrata sie w roku 1825, to przy przy-
jetym powyzej uktadzie nie potrzebujemy posuwac sie w poszukiwaniach
dalej poza rok 1825. Natomiast nalezy siegna¢ w takim wypadku daleko
wstecz, gdyz nie jest rzeczg niemozliwg, ze we wezesSniejszych pozycjach
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inwentarza, na duzej nawet odlegtoSci, przypu$émy pod rokiem 1800
spotkamy sie z woluminem, ktory datami swych aktow obja¢ moze cale
éwiercéwiecze 1800—1825.

Analogiczng kombinacje ukladu akt moznaby przeprowadzi¢
z koncowemi datami woluminow.

Rezultat jest bgdz co badz potowiczny. Nie okupuje on wad syste-
mu chronologicznego, kiére zwlaszeza przy zastosowaniu systemu tego
do wiekszych liczebnie zespolow wystepujg bardzo wyraznie.

Chronologiczny ukiad nie daje przedewszystkiem moznosci zor-
jentowania sie w caloSci archiwalnego materjalu. Poszczegolne jego
fragmenty, odpowiadajace drobnym np. rocznym odcinkom czasu sg,
wprawdzie przejrzyste, ale wlasnie to rozczlonkowanie catego mater-
jalu na drobne, niczem poza chronologjg niezwigzane czgsteczki, czyni
calo$¢ zupetnie nieprzejrzysta.

Przykiad takiego chronologicznego uktadu mamy w ekspe-
rymencie, jakiego nad aktami Komisji Rzgdowej Wojny dokonat urzednik
Archiwum Akt Dawnych z czasoéw rosyjskiego zarzadu, CzyKin.

Archiwum Komisji Rzgdowej Wojny obejmuje lata 1815—1830.
Dzielito si¢ ono na szereg grup, odpowiadajacych poszczegdélnym
wydzialom Komisji, jak: Sekretarjat Generalny, Biuro Zoidu, Dyrek-
cja Inzynierji i Artylerji, Wydzialy: Odmian, Ruchu, Kontroli General-
nej, Rachuby ete. Czykin, przystepujac do porzgdkowania, a raczej
reorganizacji tego zespotu, wybral z kazdej grupy akta odnoszgce sie
do poszczegdlnych lat i ztgezyt je razem. Utworzyl sie w ten sposob
komplet akt roku 1815, 1816 i t. d. Wystarczy przeczytaé¢ kilkanascie
pozycyj z napisanego wedlug tego uktadu inwentarza, zeby zda¢ sobie
sprawe z tego, czem jest Sciste stosowanie ukiadu chronologicznego
w wiekszym zespole archiwalnym.

Nr. 355. Dyr. Art. i Inz. Akta  kosztorysow  uskutecznionych
robot okoto budowli Wojskowych w woje-
wodztwie Kaliskiem.

Nr. 356. Wydz Funduszow. Akta nabycia.

Nr. 357. Dywizja utanow. Akta sgdu wojennego putkowego
w sprawie Gaszynskiego Tytusa, zol-
nierza z pulku 4 ulanow za zbiegostwo
zagranice z Rozkazu J. C. M. W. Ksiecia
Naczelnego Wodza oddanego.

Nr. 358. Sekretarjat Akta postanowien Rady Administracyjnej

Generalny i Ksiecia Namiestnika Krolewskiego

Nr. 359. Wydz. Kontroli.  Akta Ogolne tyczace sie stempla.
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Nr. 360. Kom. Rz. Woj. Urzadzenia tyczgce sie Emerytury
bez okreslenia wydz. Wojskowej i Znaku Honorowego.
Nr. 361. Audytorjat Akta zapisow dla Instytutow Wojskowych.
Generalny.
Nr. 362. Dyr. Art. i Inz. Akta dowodow kwalifikacyjnych kan-
dydatow do Korpusu Kadetow (w Kali-

szu).

Nr. 363. Kom. Rz. Wojny.  Urzadzenie o podwodach wojsku dostar-
czanych.

Nr. 364. . Stany Wojska z r. 1824.

Nr. 365. y Ordres du jour de 1" anné 1824.

ete. ete.

Wolumin, dotyczgcy Kontroli generalnej, sgsiadowac¢ tu moze
z aktami inzenieryjnemi, Sekretariat Generalny z fabrykacjg broni. Rze-
czy obce sobie wzajemnie treScig i organizacjg wydarte z rodzimego
naturalnego sgsiedztwa i otoczenia, zwigzane zostaly samg tylko datg.
Zorjentowac sie na podstawie takiej mieszaniny w zawartosci juz nietyl-
ko caloksztattu tego archiwum, ale nawet akt poszczeg6lnych biur komi-
sji prawie niepodobna.

Czykin zaplatal sie we wlasnym eksperymencie, klasyfikacji do
konca nie doprowadzit nawet w tym jednym zespole, urywajac prace
na woluminie Nr. 638, gdy wszystkie akta Komisji przekraczajg liczbe
3000 woluminow.

Nalezy nadmieni¢, ze praca Czykina byla nietylko bledng ale
poniekad niszezycielska, gdyz, wprowadzajac nowy ukiad, usuwal on
wklejane wzglednie wszywane do kazdego woluminu odcinki (ogony)
ze staremi sygnaturami, przez co oczywiScie burzyt wigzadia dawnego
uktadu. Rekonstrucja tego dzialu, jesli nie uniemozliwiona przez te prak-
tyke, zostata w kazdym razie ogromnie utrudniona.

Jesli Czykin splatat sie juz przy grupie kilkuset woluminow, to ¢6z
mowié o wielkich, dziesigtki albo i setke tysiecy woluminow liczgcych
zespotach. Tam wprowadzenie ukladu chronologicznego w Scislem tego
stowa znaczeniu byloby wprost nie do pomySlenia.

Widzimy tedy, Ze na szerszq, skale ani alfabetycznego, ani chrono-
logicznego ukiadu przy klasyfikacji akt stosowaé sie nie da.

Pozostate dwie metody klasyfikacji maja pewne cechy, a raczej
pozory pokrewienstwa, a przynajmniej podobienstwa, mozna je tedy
traktowaé¢ rownolegle, porownywujac je z sobg i zaznaczajgc analogje
i przeciwienstwa obu systemow.
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Systemy te, to rzeczowy lub organiczny uktad akt i inwentarza.

Uklad rzeczowy grupuje akta wedlug ich tresci zgodnie z powzie-
tym z gory planem, wedltug klas, rubryk i kategoryj logicznych, wyrozu-
mowanych a priori, zblizonych do tego typu grup rzeczowych, na jakie
podzielona jest kazda wieksza bibljoteka.

Uklad organiczny nie narzuca z zewngirz podzialu, ale przyjmu-
je i podtrzymuje naturalny podziat, wynikajgcy z charakterystyki i orga-
nizacji zespotu, podzial zatem na czesci odpowiadajace poszezeg6lnym
galeziom urzedu, z ktorego dany zespot pochodzi. ,,Dokument winien tra-
fi¢ na to miejsce w zespole, jakie zajmowal wowczas, kiedy zespot byt
registraturg zywego jeszcze urzedu”. Uklad organiczny tedy bedzie pro-
stg, konsekwencjg i rozwinieciem zasady przynaleznos$ci kancelaryjne;.

Jezeli tedy jako przedmiot klasyfikacji przyjmiemy np. archiwum
Komisji Rzadowe]j Spraw Wewnetrznych i instytucyj tejze Komisji podle-
glych, to przy ukladzie rzeczowym nasung nam sie dzialy: Dobroczyn-
nos¢, sprawy sanitarne, wloscianskie, budowlane, przemyst i t. d. Przy
uktadzie organicznym dzialy te bedg sie nazywaly: Rada Giéwna Opie-
kuncza, Lekarska, Budownicza, Wydzial Przemystu i Kunsztow i t. d.

Pozornie cata réznica miedzy temi uktadami sprowadza sie do zmia-
ny samych tylko nazw, czyli zZe zamiast abstrakcyjnego pojecia Dobroczyn-
no$¢ w jednym uktadzie, bierzemy konkretng nazwe Rady Gtéwnej Opie-
kunczej w drugim, zamiast Sanitarja — Rade Lekarskg i t. d.

W rzeczywisto$ci réznica ta jest znacznie giebsza. Owe terminy
abstrakeyjne nigdy prawie zakresem swym nie odpowiadajg organizacji
zywego urzedu i sg albo szersze albo wezsze od nich, niekiedy zas moga
by¢ rownoczesnie pod jednym wzgledem szersze, pod innym wezsze.

Jesli wezmiemy zestawienie terminu abstrakcyjnego Dobro-
czynnoS¢ z pojeciem organizacyjnem Rada Gtowna Opiekuncza, to widzi-
my, ze te dwa stowa nie pokrywajg sie wzajemnie, gdyz Rada Giéwna
Opiekuneza, poza funkcjami czysto filantropijnemi ma sobie powierzong
administracje szpitalnictwa, co wprawdzie nie jest obce pojeciu dobro-
czynnos$ci, wkracza jednak juz w granice innego abstraktu — sanitaria.
W danym tedy wypadku nazwa urzedu zawierala okreSlenie szersze, niz
odpowiadajacy jej pozornie abstrakeyjny synonim.

Odwrotne zjawisko da nam zestawienie terminu ,,Szkolnictwo
Zawodowe” z pojeciem registratury Departamentu Szkol Zawodowych
Ministerstwa Wyznan Religijnych i OSwiecenia Publicznego. Departa-
ment ten nie obejmuje szkot nizszych rolniczych, ktore nalezg do Mini-
sterstwa Rolnictwa i ktérych akt szukaé trzeba bedzie kiedys w registra-
turze tego wiasnie Ministerstwa, a nie u centralnych wtadz oSwiatowych.
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GdybySmy tedy termin Szkolnictwo Zawodowe zastgpié¢ chcieli przez
okreslenie Departament Szkét Zawodowych Ministerstwa W. R. i O. P,
to mialby tu miejsce biad polegajacy na zwezeniu zakresu pierwotnego
abstrakecyjnego pojecia.

Jesli zestawimy ze sobg ,,Przemyst” i ,Wydzial Przemystu i Kunsz-
tow Komisji Rzgdowej Spraw Wewnetrznych”, to zauwazymy, ze niesci-
stoSci te mogg mie¢ miejsce w obu nawet rownoczesSnie przeciwnych kie-
runkach.

~Przemysl” bedzie w pewnej mierze pojeciem szerszem od ,\Wydzia-
u”, gdyz do tego ostatniego nie nalezaly np. sprawy gornicze, przeje-
te w roku 1824 przez Komisje Rzadowsg Przychodéw i Skarbu. R6wno-
czesnie wszakze bedzie pojeciem wezszem, gdyz wydziat 6w obejmowal
szereg zagadnien administracyjnych, nic lub niewiele z naszg dzisiejszg
definicjg przemystiu nie majgcych wspolnego, jak teatry, wyScigi, rolnic-
two lub sprawy wioScianskie.

Dzieki poczeSci gietkoSei, poczeSci zmiennoSci aparatu admi-
nistracyjnego i wynikajacej stad chwiejno$ci form organizacji pracy
w urzedach, pojecia administracyjne sg rozbiezne z pojeciami abstrak-
cyjnemi, nie pokrywajg, sie z sobg i tem samem zastgpic¢ sie jedne drugie-
mi nie dajq.

W zestawieniu obu wspomnianych systeméw klasyfikacji akt
powoduje to oczywiScie zasadniczy rozdzwiek. Pokrewienstwo miedzy
niemi jest czysto powierzchowne, w rzeczywistosci jeden system wyklu-
cza w zupelnoSci drugi.

System rzeczowy teoretycznie nie jest pozbawiony zalet. Podobnie
jak w uktadzie chronologicznym badacz pracujacy nad danym okresem
ma przed sobg zgrupowane wszystkie akta, dotyczace tego okresu, tak
w ukladzie rzeczowym znajdzie zgrupowane wszystkie dokumenty, doty-
czgce tego samego tematu.

Archiwum w Hadze zebralo np. wszystkie materjaly, dotyczace
wypraw podbiegunowych, tworzac z nich odrebng grupe archiwalng,
zatytutowana: ,Wyprawy Polarne”. Historyk zainteresowany tym tema-
tem znajdzie w grupie tej gotowy dla siebie materjal, z jego tedy punktu
widzenia jest to suma tego, czego zadaé on moze od archiwum.

A jednak ten tak prosty zdawaloby sie i jasny sposob kryje w sobie
bardzo powazne niebezpieczenstwo zarowno dla organizacji archiwow,
jak i dla nauki historji.

Dobieranie materjalow wedtug pewnych tematow musi sie dziac¢
przedewszystkiem kosztem rozbijania pierwotnych ugrupowan archi-
walnych. C6z pozostanie np. z akt suprymowanego jakiego$ klasztoru,
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jesli akta, dotyczace jego dzierzaw, wcielone zostang do jakiejS grupy,
zatytulowanej ,Emfiteuzy”, szpitala — do akt sanitarnych, fundacyj —
do grupy ,,Dobroczynno§¢”, zakonnego rytuatu do grupy ,,Reguly zakon-
ne”, gmachu do opieki nad zabytkami etc. Uktad rzeczowy, ktory, jesli jest
konsekwentnie przeprowadzony, nie moze pozostawi¢ po sobie zadnego
organizacyjnego caloksztaltu, uniemozliwia, a przynajmniej niezmiernie
utrudnia badanie ustroju poszezegélnych instytucyj, ktére bada¢ moz-
na jedynie na podstawie ich wiasnych, niepodzielng catos¢ stanowigcych
archiwow.

Niszczenie zwigzku miedzy archiwaljami grozi nadto wyjalowie-
niem samych aktéw. Dokument wyrwany z grupy, do ktoérej pierwotnie
nalezal, traci niejednokrotnie cale swoje znaczenie i tres¢, cale swe juz
nietylko archiwalne, ale wraz z niem i dziejowe podioze. Korelacji akt
odpowiada jaknaj$cislej korelacja faktow, dla historyka zjawisko niesty-
chanej wagi; przez proste mechaniczne chocby tylko zniweczenie zwigz-
ku, jaki Igczy z sobg wyroste na gruncie jednej organizacyjnej komorki
akta, niszczymy mozliwoS$¢ odtworzenia przyczynowego zwigzku miedzy
faktami.

Najwiekszym btedem uktadu rzeczowego jest wprowadzanie do
archiwum kryterjow indywidualnych, zmiennych, zaleznych w kazdym
wypadku od owych powzietych a priori zalozen i probleméw. Indywidu-
alizm ten, wysuwajac jedne problemy, zasuwa réwnoczesnie w cien inne,
niekiedy za$ wrecz uniemozliwia badanie. Ilu ludzi, ilu archiwistow, tyle
uktadow rzeczowych. Wezmy znéw jako przykiad grupe akt kosScielnych.
Jako calo$¢ dajg sie one ujg¢ pod dwojakim katem widzenia, a miano-
wicie jako organizacja prawna i jako instytucja filantropijna. Z chwila,
gdyby w imie hasel rzeczowego podziatu chcial kto$ wydzieli¢ z grupy
tej wszystkie bezposrednie i poSrednie materjaly, dotyczace dziatalnoSci
dobroczynnej owej instytucji, wowezas zespol ten uleglby tak silnemu
zdekompletowaniu, ze dla historyka prawa koScielnego pozostaiby on
jako zrodto stracony, lub prawie stracony. Rzeczowy podzial stuzy¢ tedy
moze indywidualnym celom poszczegolnych uczonych, ale nie calemu
ich ogotowi, innemi stowy podzial ten stuzy historykowi, ale nie historji.

Zresztg praktycznie biorge jest system ten prawie niewykonalny.
W bibljotece kazda prawie ksigzka jest odrebng caloScig, posiadajaca
jeden cel, jedng tresc i jednolitg budowe. W archiwum w jednym wolu-
minie spotka¢ mozna dokumenty catkowicie rozbiezne, ktore, — gdy-
by chcie¢ postepowaé konsekwentnie — nalezaloby umiesci¢ w réznych
dzialach rzeczowego ukladu. Trudnosci pietrzylyby sie tu na kazdym
kroku. Wreszcie najbardziej lotny i przewidujacy umyst nie jest w sta-
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nie utozy¢ planu, ktory bytby w stanie w swych rubrykach zmiescic cale
bogactwo zycia, znajdujacego refleks swdj w registraturze, stad nie-
uchronne w tego rodzaju warunkach doczepianie woluminéw do rubryk,
do ktorych woluminy te $cisle biorge nie nalezg, oraz olbrzymi balast
variow, las akt bez przewodnika, wyrosty z archiwaljow, ktore nigdzie nie
pasujg i nigdzie skutkiem tego przyczepic sie nie dajq.

Podobnie, jak w uktadach chronologicznych i alfabetycznych, tak
i tutaj w ukladzie rzeczowym, rozwigzanie jest tem latwiejsze i doktad-
niejsze, im przedmiot porzgdkowany jest mniejszy. W malych zespotach,
sktadajgcych sie z wyraznych jednolitych jednostek, wady systemu tego
nie wystepuja z takq silg, jak w wielkich ugrupowaniach archiwalnych.

7 rozpatrzonych przez nas trzech systemow zaden, jak widzimy, nie
daje zadawalniajacego rozwigzania zagadnien, dotyczacych uktadu akt.

Znajdujemy je w czwartym, wyplywajgcym konsekwentnie z zasa-
dy przynalezno$ci kancelaryjnej, a nazwanym przez nas organicznym.
Jest to jedyny system, dajacy sie bez zastrzezen zastosowac¢ do wszel-
kich objektow archiwalnych, zar6wno wielkich jak malych.

Zespol archiwalny jest catoscig od pierwszej chwili swego istnie-
nia. Poszczegdlne czeSci sktadowe kazdej registratury sg jaknajScislej
powigzane z sobg. Plan tej registratury kreslili ongi sekretarze owego
urzedu, a wiee ludzie nieporé6wnanie bardziej, niz my dzisiaj, wtajemni-
czeni we wszystkie arkana administracyjne owej wiadzy. Kreslili sekre-
tarze, ale dyktowato zycie i praktyka codziennej pracy, stad tez nakre-
Slone przez nich prawidla organizacji blizsze byly rzeczywistoSci, niz
najlepsze nasze dzisiejsze teorje.

OczywiScie zdarzajg sie i tam dziwolagi, o ile dziwolagiem jest
koniecznie co$, co my za takie uwazamy. Trzeba doskonale zna¢ epoke
i organizacje wladz, zeby decydowaé w takiej materji, ale chocéby to byly
naprawde jakie$ extrawagancje, to i tak lepiej utrzymac je, niz dla wyjat-
ku przewraca¢ caly porzadek rzeczy, caly—moznaby nieomal powie-
dzie¢—porzadek zycia w jego archiwalnem odbiciu.

A wiec stad raz jeszcze wniosek, ze organizacja zespotu odpowia-
da¢ musi jaknajScisSlej organizacji urzedu, z ktorego zespot powstal. Nie
jest ona dzietem wypadku, samowoli, ale prosta konsekwencjg, odbi-
ciem swej macierzystej organizacji. Takiem tez nienaruszonem odbiciem
urzedu winien zespot pozostaé po wsze czasy swego archiwalnego zywo-
ta. Jakg forme nadaly mu w swoim czasie rece kancelistow, takg winien
mieé¢ i dzi§ na polkach archiwalnych. ,Kazdy dokument winien trafi¢
w zespole na to miejsce, jakie zajmowal wowcezas, kiedy zespol ten byt
registraturg zywego jeszcze urzedu”.
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Jak wynika z tych wszystkich zatozen i okreslen, system organicz-
ny nie jest Scisle biorge systemem, ale zbiorem systemow, ktorych jest,
a raczej moze by¢ tyle, ile indywidualnych metod ukladu znaly i stosowa-
Iy w praktyce dawne kancelarje.

Jesli tedy cytowany juz kilkakrotnie holenderski podrecznik archi-
wistyki zwalcza tak kategorycznie uktady alfabetyczny, chronologiczny
i rzeczowy na korzy$¢ organicznego, to niepodobna w tem zgodzi¢ sie
z nim juz choc¢by dlatego, ze 6w organiczny system nietylko nie przeciw-
stawia sie wszystkim, poprzednim, ale je mieSci w sobie.

Zarowno pierwszy z nich, jak drugi i trzeci, kazdy wziety z osob-
na, moze by¢ z réwnem powodzeniem uzyty przy klasyfikacji akt pod
warunkiem, by byt jednocze$nie organicznym.

Archiwum Heroldji Krélestwa Polskiego zorganizowane jest, jak
o tem byla mowa, wedlug ukiadu alfabetycznego. Uklad ten celowy
i praktyezny dla tego rodzaju akt, nie zostal zespotowi temu narzucony,
jako co$ sztucznego. Uktad alfabetyczny bedzie tutaj rownoczeSnie orga-
nicznym.

Gdyby nagle, powiedzmy w czasie jakiej ewakuacji, zaginety akta
Rady Administracyjnej i gdybySmy, jako jedyna znang spuscizne po tym
zespole, oddziedziczyli same tylko protokuty posiedzen tego kolegjum, to
przy porzadkowaniu tego nowego zespolu musielibySmy, chege czy nie
chege, zastosowaé system chronologiczny. Cho¢bySmy przedtem nawet
rozpruli woluminy, to i tak porzgdkowanie musiatoby skoneczy¢ sie na
tem, ze ulozylibySmy rozprute akta chronologicznie w obrebie roku
(awiec tak, jak byly poprzednio), a poZniej chronologicznie lata po sobie.

Tutaj organicznym bytby uktad chronologiczny.

Jest w Archiwum Akt Dawnych niewielki zespol, zawierajacy
archiwalja wydawnictwa ,,Zbioru Przepisow Administracyjnych”. Archi-
walja te, to zbior dokumentow o charakterze normatywnym, zgrupowany
w odpisach przez redakcje w ukladzie rzeczowym wedlug poszczegol-
nych ksiag czy rozdzialow wydawnictwa, poSwieconych poszezegolnym
zagadnieniom prawa administracyjnego.

Organicznym systemem bedzie w danym wypadku ukiad rzeczowy.

Nie jest rzeczg wykluczong, ze przy porzadkowaniu akt natrafimy
by¢ moze na nowe niepraktykowane dotychczas metody i kryterja klasy-
fikowania akt i ze w mySl charakterystyki organicznego uktadu bedzie-
my musieli przyzna¢ im rownouprawnienie z istniejgcemi metodami. Nie
jest np. wykluczone, ze Ministerstwo Spraw Zagranicznych zorganizuje
jesli nie catos¢, to w kazdym razie czeS¢ swej registratury w ukladzie
geograficznym, wedlug krajow czy placowek dyplomatycznych i kon-
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sularnych. Z czasem registratura ta przejdzie do archiwum, stanie sie
zespolem archiwalnym, zorganizowanym odmiennie od wszystkich
innych, przechowywanych przez dane archiwum zespotéow. Mimo calej
swej odmiennoS$ci system geograficzny nie przestanie by¢ ani chwili dla
danego wypadku ukladem organicznym.

Metod porzgdkowania aktow jest wiee, jak widzimy kilka, wybie-
ra¢ wszakze miedzy niemi nie mozna, wyboru tego bowiem dokonali juz
za nas tworey registratury. Kazdy zespot zna¢ moze tylko jedng metode
klasyfikacji akt, to jest te, wedtug ktorej byl tworzony.

Rola archiwisty sprowadza sie jedynie do tego, by te metode pod-
patrzec¢, zrozumie¢ i wskrzesié¢ jg przy porzadkowaniu akt. Naczelng
zasadg i celem jego bedzie odtworzenie pierwotnego porzadku, pierwot-
nej organizacji zespotu archiwalnego.

Kardynalng cechg archiwistyki jest kompromisowos$é, a wiec licze-
nie sie z warunkami realnemi. Niema w niej ani jednego bodaj dogmatu,
ktory mozna byloby weieli¢ w zycie w calej jego rozcigglosci; archiwista
w swej pracy nieustannie styka sie z koniecznoscig, czynienia odstepstw
z teorji w imie praktyki zycia archiwalnego. Czyni¢ musi ustepstwa
i okazywagé powsciggliwosé przedewszystkiem tam, gdzie zaczynajg sie
granice eksperymentu archiwalnego, przyczem kierunek, w jakim eks-
peryment ten ma sie odbywac, jest rzeczg obojetng. Rewolucjonizm jest
tu rownie niebezpieczny, jak reakcjonizm. Reakeja w zyciu archiwalnem,
parcie za wszelka, cene do bezwzglednego odtwarzania dawnych form,
grozi w tym samym stopniu rewolucjg, co zupelne nieliczenie sie z prze-
szloScig.

Jesli juz wejsS¢ zupelnie na tory poréwnan z dziedziny polityki, to
powiedzie¢by mozna, ze ideatem pracy archiwalnej jest konserwatyzm,
oparty silnie o przesztoS§¢, ale nie tracgcy z oczu terazniejszosci, t. j. tego
status quo, w jakiem znajdujg, sie dzi§ zbiory archiwalne.

W odtwarzaniu tego pierwotnego porzgdku akt nie mozna wiec iS¢
zbyt daleko; przeprowadzac je nalezy tam tylko, gdzie to jest rzeczg moz-
liwg, i gdzie warto. Nie mozna zatem mowi¢ o koniecznos$ci rekonstruke;ji
dawnego ukiadu, ale tylko o dgzno§ci w tym kierunku, dgznosci, ktora
bezwzglednie zatrzymac sie winna tam, gdzie albo przeszkody beda zbyt
wielkie, albo naktad pracy nie znajdzie odpowiedniego rownowaznika
w rezultatach owego wysitku. Niekiedy stajemy wobec zespolu zupelnie
rozczlonkowanego, t. j. takiego, ktorego czesci sktadowe pozrastaly sie
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juz od dawien dawna z innymi dzialami badz tejze samej, bgdZz nawet
innych obeych registratur. W uktadzie zespotu widzimy tyle nowych bte-
dow, odchylen, metod, formut, inowacyj i eksperymentéw archiwalnych,
ze stajemy w pracy rekonstrukcyjnej w potozeniu prawie bez wyjscia.

Za przykiad moze tu stuzy¢ archiwum Wydzialu Dobr i Lasow
Komisji Rzgdowej Przychod6éw i Skarbu.

W latach 1867—1869 rzad rosyjski znosi odrebno$s¢ administra-
cyjng Krolestwa Polskiego; kompetencje dotychczasowej centralnej wia-
dzy skarbowej — Komisji Rzgdowej Przychodéw i Skarbu przechodzg
na utworzone dziesie¢ t. zw. 1zb Skarbowych; w zwigzku z podzialem
kompetencyj dochodzi do rozbicia archiwum Wydziatu Débr i Lasow. Na
archiwum to zlozyly sie akta wtadz pruskich, austryjackich, dotycza-
ce zarzadu majatkow panstwowych na terenach, ktore w r. 1815 weszty
w skiad Krélestwa Polskiego, poza tem akta centralnych witadz w dzie-
dzinie tego zarzadu Ksiestwa Warszawskiego oraz Krolestwa. Pozornie
akta administracyjne, dotyczgce w. XIX, wzglednie kresu XVIII: tymeza-
sem po blizszem wejrzeniu w te akta okazuje sie, ze zawierajg materjat
znacznie wezesniejszy, dotyczacy nawet XV wieku. Przykladow mozna-
by podac¢ bez liku, jezeli sie weZmie pod uwage, ze w latach od r. 1864—
66 doszlo do zajecia na Skarb majatkow duchowiefistwa $wieckiego
i zakonnego, a wraz z tem i dokumentow, stwierdzajgcych uprawnienia
majatkowe tych instytutow. Zagadnienie produkeji rolnej, cen, wlasno-
Sci, sytuacji spolecznej i prawnej wioscian w dobrach rzgdowych, to co
tak wspaniale zachowaly lustracje dla czas6w Polski Niepodleglej, tu dla
wieku XIX ma swojg kontynuacje i odbicie. Poza tem znajdujemy nawet
dane w sprawach politycznych w zwigzku z Konfiskatg lub sekwestrem
majatkow, obdarowywanie ,zasiuzonych” ete. Z tak cennego archiwum,
przekraczajacego 50.000 woluminéw akt i ksigg, nie liczac planow, wylg-
czyly wladze rosyjskie przeszio 22.000 wol. i przekazaly je dziewie-
ciu Izbom Skarbowym. Dla dziesigtej Warszawskiej nie wydzielono akt
z tego powodu, ze pozostale archiwum podporzgdkowano stuzbowo tejze
Izbie.

W r. 1885 kompetencje Izb Skarbowych w sprawie majatkow pan-
stwowych przechodzg — jak o tym byta mowa wyzej — na trzy utwo-
rzone Zarzgdy Dobr Panstwowych; w Piotrkowie (p6zniej w Warszawie),
w Radomiu i w Suwalkach. Zarzady te przejely od wiasciwych 1zb Skar-
bowych wszelkie akta, bedgce u nich w zwigzku z posiadanemi kompe-
tencjami w sprawie majgtkow panstwowych, a zatem: 1) akta po daw-
nym Wydziale Dobr i Lasow, 2) akta Wydzialow Skarbowych dawnych
rzadow gubernjalnych, 3) akta samych Izb Skarbowych.
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Warszawski Zarzad Dobr Panstwowych uznajgc, ze akta daw-
ne oraz plany z przed r. 1869, giownie po Wydziatach Dobr i Lasow sg
mu niepotrzebne do biezgcego urzedowania, przekazuje ich czeS¢ okoto
1904 r. Archiwum Giéwnemu Akt Dawnych w Warszawie mimo, Ze istnie-
je tu Archiwum Skarbu, skad akta te byly zabrane.

W r. 1906 tenze Urzad przekazuje juz Archiwum Skarbowemu
949 woluminéw akt, ktérych wiekszoS¢ stanowig akta Wydzialu Dobr
i Lasow. W Archiwum Skarbowem akta te zostajg ulozone wediug nade-
stanych spisow, przyczem dawna jednostka gospodarcza i jednostka
uktadu archiwalnego, t. zw. ekonomja, zostala rozbita do tego stopnia, ze
poszczegolne woluminy danej sprawy wystepujg czestokro¢ pod innemi
numerami w dwoch grupach.

W okresie okupacji Niemieckiej Zarzgd Archiwalny lokuje w Archi-
wum Skarbowem niewywiezione przez Rosjan akta Warszawskiego
Zarzgdu Dobr Panstwowych; akta skatalogowano i ulozono w porzgdku
pisania kartek katalogowych bez ugrupowania poszczegolnych wolumi-
now wedtug zasady prowenjenc;ji.

Pozostale — po czeSciowe] ewakuacji — archiwum Radomskiego
Zarzadu Dobr Panstwowych weszio w sklad obecnego Archiwum Pan-
stwowego w Radomiu; geneza jego jest ta sama, co archiwum Warszaw-
skiego Zarzadu Dobr Panstwowych; podobnie jak to ostatnie zawiera
ono: 1) akta b. Wydzialu Dobr i Lasow, 2) akta Izb Skarbowych do roku
1885, 3) akta wydzialow skarbowych rzgdow gubernjalnych od roku 1869
oraz 4) akta wlasne.

Suwalski Zarzad Dobr Panstwowych wywiozt w czasie wojny swo-
je archiwum do Rosji, fragmenty ich reewakuowano i wraz z aktami
pozostatych zarzadow przekazano Ministerstwu Rolnictwa i Dobr Pan-
stwowych, ktore rozdzielilo je miedzy wydzialy rolnictwa i weterynarji
we wlasciwych urzedach wojewddzkKich.!

Rekonstrukcja takiego zespolu jest dzis rzeczag wlasciwie niewyko-
nalng juz nietylko dlatego, ze sam zespol przestal dostownie istnie¢, ale
i dlatego takze, ze jego czesSci sktadowe pozrastaly sie z nowemi orga-
nizacjami urzedowemi tak, ze reorganizacja gtéwnego zespotu spowodo-
walaby dezorganizacje szeregu podrzednych jednostek archiwalnych, t. j.
archiwéw Izb Skarbowych i Okregowych Zarzadéw Dobr Panstwowych.

1 Ustep od stéw: W latach 1867 — 1869...” do siéw ,, wiasciwych urzedach wo-
jewodzkich” jest prawie doslownie przepisany z referatu d-ra Al. Bachulskiego na
IV zjezdzie historykow w Poznaniu pod tytulem: ,Zastosowanie zasady prowenjencji
w porzgdkowaniu nowoczesnych zasobéw archiwalnych”.
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Niekiedy, cho¢ przedsiewzieta praca rekonstrukcyjna nie jest
w zasadzie niewykonalna, to jednak wskazane jest zaniechanie jej przez
wzglad na ekonomje pracy, wzglad, ktory zwlaszceza w Polsce powojennej
ma wymowe bardzo silng. Mamy przed sobg, olbrzymi zakres pracy do
odrobienia, sg zadania pilniejsze i mniej pilne, rekonstrukcja zas kazda
jest rzeczg zmudng, wymagajacg szczegoétowych nieraz studjow i ogrom-
nego nakladu czasu i energji. W zadnem, a tembardziej w dzisiejszem
polskiem archiwum nie mozna sobie pozwoli¢ na hasto sztuka dla sztuki,
archiwum dla archiwum, jest ono i pozostanie instytucjg bedgcg na stuz-
bie nauki i administrac;ji.

Bledy nalezy wiec poprawiaé, odchylenia prostowagé, pierwotny
porzadek przywracac, ale czyni¢ to wszystko w granicach mozliwosci
i celowosci.

Bledy poprawiac. Sg one rozmaite, skala ich jest tak szeroka,
jak szerokg jest omylnos¢ ludzka, w ktorej archiwisci niestety wyjatku
nie czynig.

Najczestsze, najpospolitsze i najtrudniejsze zazwyczaj do uchwy-
cenia przy pracy klasyfikacyjnej sg zwykle codzienne biedy, popeiniane
nieSwiadomie przez nieumiejetnosé czy niesystematycznos$¢ pracowni-
kow archiwalnych. Kategoryj takich btedow wyliczy¢ niepodobna, gdyz
niema dziedziny pracy archiwalnej, ktora bylaby od nich wolna. Mytki
cyfrowe w sygnaturach, w datach, przekrecenie nazwiska w skorowidzu
imiennym lub w tytule woluminu, przeoczenie fascykulu w inwentarzu,
lub odwrotnie dwukrotne wpisanie go w dwéch oddzielnych pozycjach,
niedbalstwo w obowiazkach stuzbowych, znajdujace tak czesty wyraz
w niewycofywaniu akt, wypozyczonych dla biezgcego uzytku stuzbowego
it. d. sg to pierwsze przeszkody, na jakie natrafia kazda praca klasyfi-
kacyjna.

Niekiedy stajemy wobec calej filiacji genealogicznej biedow, kto-
rych jeden byl powodem nastepnego, a ten z kolei spowodowal dalsze.

Rola archiwisty jest w tym wypadku prosta. Winien on oczywi-
Scie zrobi¢ to, co bytby zrobil 6w jego poprzednik, kancelista, gdyby sie
zorjentowal w bledzie, t. j. blad poprawic, zeby jednak to zrobié¢ trzeba
mie¢ oczywiScie absolutng pewnosS¢ przedewszystkiem, ze to jest istot-
nie blad, powtore zas, ze rozwigzanie nowe jest Sciste i ze zamierzona
zgodnie z niem nasza poprawka nie bedzie postawieniem nowego biedu
w miejsce dawnego albo, co gorsze, istotnego bledu w miejsce pozornego.

Wiekszg, skale maja, a co zatem idzie i wieksze trudnosci powodu-
ja Swiadome btedy i odchylenia archiwalne, czyli owe wspomniane juz
kilkakrotnie inowacje i eksperymenty. Wieksza ich skala wynika stad, ze
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nikt nie tworzy systemu dla jednego woluminu, czy dokumentu, ze wiec
mamy tu zazwyczaj do czynienia z calemi grupami akt.

Akta Rady Stanu Ksiestwa Warszawskiego zostaly uporzgdkowane
dopiero po r. 1815. Archiwista Wierzejski, ktory przystapit do tego zada-
nia, nie mogt sobie wobec nieladu w aktach poradzi¢ z ich klasyfikacja,
wobec czego ulozyl caly ten zbiér nie wedlug organizacji registratury
Rady Stanu, ale wedlug planu, jaki ustalano dla tworzacej sie wowczas
kancelarji Rady Administracyjnej Krolestwa Kongresowego. Jezeli ten
blad wytlomaczy¢ mozna trudnoscig wybrniecia z zawitej sytuacji, to nic
nie ttomaczy Czykina, kiedy przystepowat do chronologicznego wywra-
cania archiwum Komisji Rzgdowej Wojny.

Przy decyzji w sprawie, czy przywraca¢ dawny porzgdek akt, czy
tez wstrzymac sie od tego, muszg by¢ wziete pod uwage poza wykonal-
nos$cig i celowoscig jeszeze i inne okoliczno$ci. Musi tu by¢ uwzgledniony
przedewszystkiem wiek btedu. Cho¢bySmy uznali, ze klasyfikacja papie-
row dokonana przez Wierzejskiego jest wadliwa, to jednak okolicznosc,
ze zespol akt Rady Stanu X. W. przezyl juz w tym ukladzie zgoérg sto lat,
winna mie¢, jesli nie decydujace, to w kazdym razie powazne znaczenie.
Archiwum Koronne, ktore w ciggu wiekow ulegalo kilkakrotnym reorga-
nizacjom, jest rowniez objektem, ktory dzis juz chocéby przez wzglad na
swoj dostojny sedziwy wiek radykalnym zmianom ulega¢ nie moze.

Nie jest obojetng takze i skala dokonanego btedu. Wiekszg mimo
wszystko swobode ruchow daje nam operowanie takg grupg aktow, jak
np. archiwum Komisji Instrukcyjnej Senatu Ksiestwa Warszawskiego,
sktadajgce sie z kilkudziesieciu woluminéw, niz wielkim zespotem wspo-
mnianego juz Zarzgdu Dobr i Lasow, obejmujacego okoto 50. 000 pozycy;j
inwentarzowych.

W pewnym zwigzku z wiekiem i z rozmiarami zespotu stoi zazwy-
czaj sprawa skorowidzow. Zaopatrzone w nie obficiej sg zwykle starsze
i wieksze organizmy archiwalne. Sprawa to przy reorganizacji bardzo
doniosla, gdyz wszelka zmiana w budowie zespotu niszczy wszelkie sko-
rowidze, jako rzecz najscislej zrosnietg, z pewnym okreSlonym ukladem
i numeracjq, akt. Im wiecej skorowidzow ma dany zespot i im bardziej
wyczerpujgco i doktadnie sg one opracowane, tem wiecej zastrzezen
musi wywola¢ kazdy projekt reorganizacji danego zespotu.

Nie bez znaczenia jest charakter akt. Sg w kazdem archiwum dzia-
1y, do ktorych w ciggu dziesigtkow lat nikt nigdy nie zagladal, nikt zZrodet
tych nie badat, nie drukowatl, ani ich w opracowaniach nie cytowal. Sg to
rzeczy albo bardzo podrzednej wartoSci albo tez zapomniane, czekaja-
ce na swego odkrywce. Podrzedne akta pozostang podrzednemi aktami;
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sprawa ich porzgdkowania nie stanie sie prawdopodobnie nigdy aktu-
alna i ukiad ich jest i bedzie nadal rzeczg obojetng natomiast uporzad-
kowanie jakiej$ odkrytej ewentualnie ztotej zyly moze sie kazdej chwili
wysung¢ na czolo programu codziennych prac porzgdkowych archiwum.
Fakt, ze Zrodia te nie byly nigdzie jeszcze cytowane i Ze przez reorgani-
zacje ich uktadu nie zniszczy sie lub ostabi zwigzku cytaty z oryginalem,
daje ogromng swobode w operowaniu takim materjatem.

Ogoélnem wreszcie zasadniczem zastrzezeniem, nie tracgcem
swej sity w zadnym wypadku, jest pytanie, czy starego zadawnionego
bledu nie zastepujemy nowym. OdpowiedZ na to pytanie przychodzi
czesto juz w toku pracy, jesli nie u jej schylku, przychodzi nie zawsze
przeczaca. Konieczne zatem staje sie zagwarantowanie sobie mozno-
Sci odwrotu w kazdem stadjum pracy, moznoS¢ cofniecia sie do stanu,
w ktorym zespot znajdowal sie w chwili rozpoczynania czynnosci klasy-
fikacyjnych. Czykin, niszcezae stare sygnatury popelnit podwdjny btad,
nietylko bowiem zburzyl dawny uklad, ale nadto zniszczyl mozliwosé
powrotu do tego uktadu, a w kazdym razie znacznie te prace utrudnit.

Klasyfikacja akt i odbudowa zespoléw archiwalnych przybiera-
ja zaleznie od okolicznoSci rozmaity charakter. W jednych wypadkach
goruje pierwiastek porzgdkowy, w innych mamy do czynienia nietyle
z porzgdkowaniem aktow, ile z przeksztalcaniem istniejgcego porzgdku
na inny nowy, a wiec z wlasciwg, pracg rekonstrukeyjng.

Wyro6zni¢ moznaby tu zatem dwa wyrazne wypadki:

I. Porzgdkowanie zdezorganizowanego zbioru archiwalnego.

a) nieposiadajgcego zadnych materjalow orjentacyjnych,
jak inwentarze, skorowidze, plan registratury urzedu
archiwalnego ete.

b) posiadajacego te materjaly.

II. Przebudowa zespolu wadliwie zorganizowanego.
Wypadek [—a: Porzgdkowanie zdezorganizowanego zespoiu.
W praktyce to stos archiwaljow niewiadomego sktadu, czesto nawet nie-
wiadomego pochodzenia. Brak inwentarzy nie pozwala zorjentowagé sie
w caloSci inaczej, jak przez bezposrednie zapoznanie sie z materjatem
aktowym. Juz pierwszy zazwyczaj, pobiezny rzut oka na owe archiwalja
pozwoli nam oceni¢, czy mamy tu do czynienia z jednym zespotem, czy
tez ze zbiorem, stanowigcym mieszanine kilku zespotéw archiwalnych.
Kwestja ta jest o tyle wazna, ze Klasyfikacji w kilku zmieszanych ze
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sobg zespolach prowadzi¢ rownoczes$nie nie mozna, nalezy zatem calty
zbior podzieli¢ najpierw na zespoly i dopiero kolejno porzgdkowac kazdy
z nich zosobna.

Klasyfikacje wstepng ulatwiajg zazwyczaj znakomicie formalne
cechy przynaleznosSci akt do zespotow: zewnetrzny wyglad, oktadka, jej
kolor, drukowany szablon lab charakter pisma tytulu, niekiedy pisana
kolorowym atramentem sygnatura, wreszcie owe czeste, a niedostrze-
galne na pierwszy rzut oka znaki szczegdélne akt danego zespotu.

W razie, gdyby cechy te okazaly sie niewystarczajace, lub
w poszcezegllnych wypadkach watpliwe, konieczne staje sie przeprowa-
dzenie szczegbélowszej analizy tresci, ktora — jak o tem byla juz mowa
— pozwala rozstrzygnaé, do jakiej registratury a wiec zespotu zaliczy¢
nalezy niewiadomego pochodzenia dokument czy wolumin. Klasyfikacja
wstepna konieczna jest nietylko w tym wypadku, gdy mamy do czynienia
z mieszaning kilku zespotow, ale i tam takze, gdzie w gre wchodzi jeden
tylko zespol, mogg sie w nim bowiem znale$S¢ nalecialoSci obce, ktore
przed wiasciwg pracg klasyfikacyjng nalezy usungé z zespolu. Zbytnia
gorliwosS¢ w tej mierze wskazana nie jest choc¢by dlatego, ze czesto dopie-
ro dokladne wnikniecie w tres¢ akt daje nam moznos$¢ stwierdzenia 1gcz-
no$ci miedzy nimi, a jakims$ pozornie zupelnie obcym zalgcznikiem, bgdz
co badz jednak rzeczy niesporne, nieulegajgce watpliwosci stanowezo
usungg z zespolu nalezy.

Usuniete by¢ winny:

A. Dla pomieszczenia w innym dziale tego samego archiwum:
a) Dokumenty pergaminowe.
b) Mapy i plany.
¢) Ksigzki.
d) Ttoki pieczetne.
e) Akta nalezgce do innych zespotow tego samego archiwum.
B. Dla usuniecia z archiwum i umieszczenia bgdZz w innem
archiwum bgdZ w muzeum lub bibljotece:
a) Zabytki sztuki graficzne;j.
b) Muzealja.
c¢) Bron.
d) Archiwalja obce.

Klasyfikacja wstepna daje mozliwo$é zorjentowania sie co do
zawartosci zespolu, ale oczywiScie nie moze zastgpi¢ studjow nad jego
organizacjg. Studja te przeprowadzi¢ nalezy niezaleznie od pracy Sci-
Sle archiwalnej przez zaznajomienie sie z literaturg przedmiotu, tylko
bowiem doktadna znajomoS¢ prawnego ustroju urzedu, ktorego wytwo-
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rem jest porzadkowany przez nas zespot moze nam daé¢ gwarancje tego,
ze rekonstrukeja zespolu przeprowadzona bedzie racjonalnie i bez btedu.

Nastepng fazg prac klasyfikacyjnych bedzie rozdzielenie archiwal-
jow zespotlu na jego czeSci sktadowe. CzeSci te nie sg rownego znacze-
nia. W kazdym zespole dadzg sie wyrdzni¢ akta stanowigce niejako kre-
gostup danej registratury; pozostale archiwalja odgrywajg wobec nich
role materjalu drugorzednego, czy uzupelniajacego. W registraturze
wladzy zwierzchniej kregostupem takim bedg akta o charakterze norma-
tywnym, w registraturze urzedu podwladnego te zazwyczaj akta, w kto-
rych wystepuje najsilniej stosunek z wladzg przetozona.

W archiwum ciala kolegjalnego np. Rady Administracyjnej lub
Rady Stanu bedg tedy rdzeniem tym protokuly posiedzen, czyli uchwa-
1y tych wiadz. W archiwum kancelarji panujacego na pierwszy plan, sitg
faktu, wysung, sie kodyfikowane zazwyczaj dekrety i decyzje monarchy
np. Dekrety Krola Saskiego komunikowane wiadzom Ksiestwa Warszaw-
skiego, lub , Dekrety” a pozniej ,,Ukazy Krdlewskie” czasow Krolestwa
Kongresowego.

W urzedzie podwladnym, jak np. Komisja Sledcza przy Namiestni-
ku Krolestwa Polskiego, lub poselstwo zagraniczne, kregostupem odno-
Snego zespolu beda nici wigzgce urzad ten z wtadzg przetozong, a wiec
w pierwszym rzedzie raporty Sledcze, czy dyplomatyczne.

Niema i nie bylo bodaj nigdy registratury, ktoraby sua sponte nie
postawita materjalow tego rodzaju na czolo swego planu, stad tez wydo-
bywanie materjatéw tych z masy akt danego zespotu nie wchodzi bynaj-
mniej w kolizje ze stosowaniem systemu organicznego przy klasyfikacji
akt. Wydobywanie to moze nam zato odda¢ ogromng, ustuge, gdyz naj-
przod materjaly te, bedace osrodkiem pracy urzedu i reprezentujgce
cigglosé tej pracy stanowig najlepsze tto do zapoznania sie z dziejami
i ustrojem urzedu. Powtdre zasS zawierajg zazwyczaj duzo danych, doty-
czgeych samego zespotu i jego cech czysto archiwalnych i dzieki temu
staja sie znakomitym nieraz przewodnikiem w niezrozumialym zrazu
labiryncie tytutow i dat.

Pozostaly po wyodrebnieniu owych zasadniczych dat materjat
archiwalny klasyfikujemy dalej na grupy i dzialy, odpowiadajgce rozga-
lezieniom danej registratury, a wiec i danego urzedu. W registraturach
XIX wieku klasyfikacja ta nie nasuwa zazwyczaj trudnosci, akta bowiem
noszg podtytuly stwierdzajgce przynaleznosSc ich do tego czy innego biu-
ra, czy wydzialu danego urzedu oraz sygnature wskazujgcg, jakie miej-
sce w grupie akt danego biura winien zajgé rozpatrywany przez nas
wolumin.



94

Wypadek I —b. Porzgdkowanie zdezorganizowanego zbioru archi-
walnego posiadajgcego inwentarze, skorowidze i inne materjaly pomoc-
nicze. Stoi tu przed nami dwojakie zadanie; albo istniejgce inwentarze
odpowiadajg prawidlowemu uktadowi akt i w takim razie chodzi jedynie
o uporzgdkowanie zespotu wedtug owych inwentarzy, albo tez inwenta-
rze, a wiec i uktad zespolu uznamy za wadliwe i wowczas przystgpic¢
nalezy do zasadniczej reoganizacji zespotu.

Prace wstepne, a wiec poznanie odnoSnej literatury i zaznajomie-
nie sie w tej czy innej drodze ze sktadem, dziejami i ustrojem zespoiu
sg te same, co w pierwszym wypadku. Samg prace klasyfikacji utatwia
niezmiernie istnienie inwentarza, ktory pozwala zorjentowac sie odrazu
zarowno w budowie catosci, jak i fragmentow zespolow tak, ze klasyfi-
kacja sprowadza sie tu do scontrum, poréwnania tego, co lezy na poice,
7 tem, co figuruje w inwentarzu. Scontrum takie kofczy sie zazwyczaj
stwierdzeniem pewnej ilosci brakow. Nalezy je spisac i spisu tego nie tra-
ci¢ z oczu, moze on bowiem oddac¢ pozniej duze ustugi przy kompletowa-
niu powstatych w zespole luk.

Jezeli inwentarze odpowiadaly prawidlowemu ukiadowi akt,
w takim razie mozemy w tem stadjum prace klasyfikacyjng uznac¢ za
skonczong. Jezeli sg one wadliwe, wowczas wkraczamy juz w granice
wypadku Nr. II. — rekonstrukcja zespotu wadliwie zorganizowanego.
Czeka nas wowcezas zmudna, niewdzieczna, niezawsze zresztg wogo-
le wykonalna praca odwracania nadanego zespotowi ukladu i przywra-
cania mu jego pierwotnej organizacji. Rozpocza¢ ja musimy od sporza-
dzenia inwentarza kartkowego calej zawartosci zespotu, co da nam
mozliwo$¢ przeprowadzenia w sposob dowolny klasyfikacji kartek bez
naruszenia uktadu akt, a zatem umozliwia kazdej chwili nawroét do sta-
tus quo w wypadku, gdyby zamierzona reforma okazala si¢ niewykonal-
na lub z tych czy innych wzgledow niepozadana. Dopiero po ustaleniu
drogg szeregu prob ostatecznego projektu uktadu akt mozna od klasyfi-
kacji kartek przejsc do klasyfikacji samych akt czyli do ostatecznej reor-
ganizacji zespotu.

O ile pierwsze stadja pracy klasyfikacyjnej sg zazwyczaj stosun-
kowo tatwe, o tyle w miare posuwania si¢ jej, a zwlaszceza ku koncowi
trudnosci te wyrastajg na kazdym kroku. Przystepujgc do klasyfikacji
akt zespolu trudno jest ustrzec sie ztudzenia, ze porzgdkowany przez
nas objekt archiwalny okaze sie w robocie caltosScig logicznie zamknie-
tg i racjonalnie zbudowang, ze wystarczy do tego zamku dobrac¢ klucz,
a otworzy sie on z tatwoScig. RzeczywistoS$¢ zadaje bardzo czesto ktam
tym zludzeniom. Zesp6t archiwalny jest produktem i odbiciem zycia cze-
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sto na przestrzeni diugich dziesigtkéw lat, zycie za$ nie rozwigzuje sie
matematycznemi formutami, stad zwlaszcza przy niesystematyczno-
Sci i niescislosci ludzkiej owe niespodzianki i zagadki, ktore archiwista
napotyka i rozwigzywac¢ musi na kazdym kroku.

Niema prawie wypadku, by po przeprowadzeniu klasyfikacji akt
wiekszego zespolu nie pozostalo po tej czynnosci sporej liczby archiwal-
jow, ktore chwilowo przynajmniej znalazly sie poza nawiasem ukiadu.
Czasem jest to caly wolumin, ktory dla braku karty tytulowej nie trafit
przy klasyfikacji na swoje miejsce, czasem szczatek woluminu, najcze-
Sciej luzne karty — dissoluta. Nieliczne tam, gdzie akta z dawien dawna
uporzgdkowane nie ulegaly zadnym przewrotom, wyrastajg te dissoluta
do zastraszajacych rozmiarow tam, gdzie zbior od poczgtku organizowa-
ny byt anarchicznie, albo tez ma za sobg bogate, mniejsza o to wojenne
czy pokojowe przezycia.

Pochodzenie ich bywa rozmaite, nie zawsze jest niem barbarzyn-
ska przeprowadzka akt. llez razy zdarzy sie, ze dokument nie trafia
wogole weale do odnosnego woluminu, ale bigka sie, wieznie w biurku
urzednika, zeby dopiero po jego Smierci opusci¢ skrytke wraz z garscig,
innych luznych papieréw, stanowigcych bezposrednig spuscizne po urze-
dowaniu zmartego. Niekiedy $Smier¢ uderza nie w urzednika, ale w urzad.
Wypadki rewolucyjne mogg tak gwaltownie przerwaé¢ funkcjonowanie
urzedu, ze wszystkie biezace znajdujgce sie w urzedowaniu akta mogg
sie z tatwoScig znale$S¢ poza obrebem registratury, a przynajmniej jej
zorganizowanego i uporzgdkowanego dziatu.

Dissoluta w zorganizowanem dobrze archiwum istnie¢ nie powin-
ny, stad tez po klasyfikacji wolumindéw musi przyjs$¢ kolej na klasyfika-
cje wszelkich owych luznych materjalow. Mozliwa tu jest zaréwno rekon-
strukcja istniejgeych juz, ale rozbitych kiedy$ woluminéw, jak i tworzenie
zupelnie nowych fascykuiow.

Przy rekonstrukeji ogromng, role odgrywa zewnetrzna charakte-
rystyka dokumentu, charakter pisma, paginacja, szczegélne znaki lub
cechy, jakiemi zaopatrywano w danej kancelarji wszystkie dokumenty
lub woluminy i t. d. Szczgtek woluminu z kancelarji General-Gubernatora
Wojennego Nr. 17068 z r. 1846 zostal rozpoznany dzieki temu, ze na jed-
nej z kart zachowala sie adnotacja ,,1846/49 2—2”. Rozpoznanie samego
faktu, ze szczatek ten nalezy do tej, a nie innej kancelarji: daly adresy
zawartych w nim czystopiséw. Cyfra 2—2 nasuneta przypuszczenie, Ze
mamy do czynienia z referatem (stol) Nr. 2, wydziatu drugiego. Pozosta-
1g trudno$c usuneta notatka 1846/49, stwierdzajaca, ze wolumin ten byt
w registraturze z r. 1846 oznaczony kolejnym numerem 49. Wystarczylo
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tedy sprawdzi¢ w inwentarzu pozycje Nr. 49 2-go referatu II-go wydzia-
Iu kancelarji General-Gubernatora Wojennego z r. 1846, aby przekonac
sie, ze tres$¢ pism, jakie zawieral szczatek, zgodna jest zupetnie z tre-
§cig tytulu, podanego przez inwentarz. Scislo§é tego rozwigzania zna-
lazta potwierdzenie dzieki zupelnie juz zewnetrznemu szczegotowi. Na
miejscu w aktach pod wskazanym numerem znajdowala sie poczgtkowa
czeS¢ woluminu z kartg, tytutowsg. Po zlozeniu tych dwoch czesci okazato
sie, ze okladka dorsalna, ktorej czes¢ zachowata sie przy znalezionym
szezatku, profilem swego oddarcia pasowala jaknajdokiadniej do grzbie-
tu oktadki tytutowe;j.

Wolumin akt powstanczych wojewodztwa Augustowskiego z roku
1830 ulegt rozproszeniu w wiekszej grupie dissolutow. Od zagtady ocalita
go paginacja, ktora pozwolita wydoby¢ wszystkie niemal dokumenty tego
zbioru i zrekonstruowac je w dawng, catoSeé.

Akta Kancelarji przybocznej Namiestnika Krolestwa Kon-
gresowego, nieliczne zresztg, zachowaly sie prawie wszystkie w posta-
ci nieszytych plikow papieru. Wygladajg one tak, jakgdyby je przygoto-
wano do broszurowania i w ostatniej chwili zaniechano tego zamiaru.
Sg tam tedy wszedzie rotulusy, czyli spisy dokumentow, pomieszczonych
w danym woluminie. Wobec tego, ze czeS¢ owych papierow ulegla roz-
sypaniu, rekonstrukcja rozsypanych woluminéw znajdzie w rotulusach
gotowg, zupetnie wskazowke.

Tworzenie nowych woluminow jest naogol zjawiskiem znacznie
rzadszem, niz odtwarzanie dawnych. Moze ono mieé¢ miejsce tylko tam,
gdzie chodzi o wypelnienie jakiejs luki, popelnionej w swoim czasie przez
kancelarje. Mamy np. taki wypadek w kancelarji Senatu Krolestwa Kon-
gresowego. Korespondencja jego z Komisjg Rzgdowg Spraw Wewnetrz-
nych byla broszurowana, ostatnie wszakze jej fragmenty, pochodzace
z 1. 1830, zaskoczone prawdopodobnie przez przewrot rewolucyjny, nie
zostaly ujete w forme woluminow i w postaci dissolutow przetrwaty do
naszych czasow. Z materjatow tych dalo si¢ dzi§ utworzy¢ wzglednie
odtworzy¢ zorganizowane calosci, kierujgc sie wskazowkami zawartemi
w dzienniku podawczym.

Inne, bardziej wewnetrzne kryterjum zastosowano przy porzadko-
waniu militariow Krélestwa Kongresowego. Odno$§ne archiwum zawiera
dos¢ bogaty zbior wykazow stanow stuzby oficeréw poszcezegdélnych for-
macyj wojskowych, catego szeregu jednak tych formacyj w pierwotnym
zbiorze brakto. Przy przegladaniu dissolutow tegoz zespotu wyplyneta
ogromna liczba owych wykazow, lezacych luzno, acz wykazujgcych bar-
dzo wydatne analogje z zorganizowang czeScig zbioru. Po utworzeniu
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woluminow z tych dissolutow okazalo sie, ze znaczna czeS¢ luk istniejg-
cych w dawnym zbiorze znikia.

OczywiScie wolumin skonstruowany, czy zrekonstruowany nalezy
zaréwno w inwentarzu, jak i na oktadce zaopatrzy¢ w komentarz stwier-
dzajacy, kiedy owa odbudowa zostala dokonana. Jest to rzeczg koniecz-
ng, by da¢ potomnosci stwierdzenie faktu, Ze praca ta wykonana byla
ex post, przez archiwiste, a nie przez kanceliste funkcjonujgcego urzedu
i zeby w razie mylnego rozwigzania nie sankcjonowac btedu nieprawdzi-
wag, 0 wiele starszg, niz rzeczywista datg powstania woluminu.

Zadna najbardziej $cista i skrupulatna praca rekonstrukeyjna nie
jest w stanie, przy wiekszym zwlaszcza zbiorze dissolutow, ustali¢ przy-
naleznosci wszystkich watpliwych dokumentow. Po kazdej takiej pracy
pozostaja zawsze mniejsze lub wieksze pozostalo$ci w postaci variow.

Varia, 6w wrog kazdego dobrze zorganizowanego archiwum, mogg,
by¢ przy klasyfikacji akt traktowane dwojako. Mozna dgzy¢ do catkowi-
tego wessania sie tego pasorzyta w zespol w ten mianowicie sposob, ze
z pominieciem zasad Scistej proweniencji 1gczymy poszcezegolne, nieda-
jace sie rozwigzac fragmenty z odpowiadajgcymi im mniej wiecej treScig
dokumentami, czy woluminami zespolu. Traci na tem jego czystosc i jed-
nolitos¢, ale malejg zato obawy zupelnego zatracenia sie materjalow,
mieszczgceych sie w variach. Drugiem wyjSciem z sytuacji jest umieszcze-
nie calego zbioru variow na koncu zespotu po uprzedniem rozklasyfiko-
waniu tych materjalow na grupy rzeczowe.

Gdzie variow jest mato, tam praktyczniejszy jest pierwszy sposob,
gdzie duzo — raczej drugi.

Pojecie rekonstrukeji nie konczy sie na jednorazowej odbudo-
wie rozbitego zbioru archiwalnego. Wypadki, kiedy przeprowadzone po
dokonanej juz rekonstrukeji scontrum nie wykazuje zadnych brakow
w zestawieniu z dawnymi inwentarzami zespotu, sg nader rzadkie. Luki
takie istniejg w zespotach prawie zawsze. Inna rzecz, ze nigdy nie moz-
na przewidziec¢, czy nie zapelinig sie one kiedys, z chwila, gdy brakujgce
przedmioty zostang odnalezione i zwrocone do macierzystego zespotu
czy to drogg kupna, daru, wymiany, czy prostego odszukania we wia-
snych zbiorach.

Ten sam tedy zespol raz uporzadkowany moze by¢ pozniej rekon-
struowany przez dziesigtki lat. Naptywajace dokumenty weiela¢ nalezy
na dawne ich miejsca. Zasada ta, zdawaloby sie tak prosta i jasna nie
wszedzie jest przestrzegana. W Anglji dokument, ktory przez diuzszy
przeciag czasu pozostawal poza obrebem swego archiwum, miat juz dro-
ge powrotu zamknietg i to nietylko do zespotu z ktérego pochodzit, ale
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nawet do archiwum, w ktorem wraz z zespotem byt kiedyS$ przechowy-
wany. Jesli zostal odszukany, mogt znalez¢ schronienie w bibljotece, ale
juz nie w swem wilasnem archiwum. Motywem tego na pozor osobliwego
traktowania odzyskanych archiwaliow jest obawa przed sfalszowaniem
dokumentu w czasie jego nieobecnosci w archiwum. A nuzby sie poz-
niej zdarzylo, ze sad zakwestjonuje wiarogodno$¢ podobnego dokumen-
tu, podajge w ten spos6b w watpliwos¢ powage zespotu, a moze i catego
archiwum.

System ten, ktory zdawaloby sie latwo mozna bylo zastgpic
komentarzem przy odnoSnej pozycji inwentarza, wprowadza moc nie-
dogodnoSci, juz choéby tylko przez to, ze poszczegolne fragmenty cato-
Sci umieszeza w réznych punktach. Jest on wogole do pomyslenia tylko
w kraju takim, jak Anglja, ktory nie ulegal nigdy lub prawie nigdy rewo-
lucyjnym wstrzgsom. Gdyby te samg zasade chcieé zastosowac w Polsce,
wowcezas exodus akt z archiwow do bibljotek przybratby zastraszajgce
rozmiary.
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INWENTARZ

Sporzadzenie inwentarza jest kolejna, po klasyfikacji akt, czyn-
noscig, archiwalng. Inwentarz jest najwazniejszym dokumentem archi-
walnym, przewodnikiem po labiryncie akt. Brak jego utrudnia, jesli nie
uniemozliwia znalezienie szukanego dokumentu, z drugiej za$ strony
odbiera mozliwo$¢é przeprowadzenia w zespole kontroli jego zawartoSci.

Inwentarz to pojecie szerokie, zrézniczkowane zaréwno jakoscio-
wo, jak iloSciowo. W inwentarzu bibljotecznym np. punkt ciezko$ci pada
na czlowieka, autora, ktorego nazwisko jest decydujagcym momentem
przy odszukiwaniu ksigzki. Inwentarz kartograficzny malo stosunkowo
interesuje sie nazwiskiem autora mapy, istotng dlan bedzie nazwa topo-
graficzna kraju, rzeki, miasta czy miejscowos$ci. Inwentarz archiwalny
zarowno nazwisko, jak nazwe usuwa na drugi plan; punktem ciezkosSci
jest tu tres¢, przedmiot urzedowania, bezimienna zawartos¢ aktu.

Obok zr6zniczkowania jakoSciowego spotykamy tu tez ogrom-
ng skale odchylen réznigeych sie miedzy sobg iloSciowo. Inwentarzem
nazwiemy spis akt Dyktatury r. 1830, cho¢ obejmuje on tylko jedng karte,
inwentarzem takze bedzie wspanialy, oprawny w skore komplet ksigg,
zawierajgeych spis 45000 woluminéw Sekretarjatu Stanu.

Najnizszg jednostkg inwentaryzacyjng jest zespol archiwalny.
Inwentarz fragmentu zespolu nie jest inwentarzem. Mozna zatem
mowi¢ o inwentarzu Sekretarjatu Stanu, Dyktatury, czy Kancelarji
Namiestnika tylko wowcezas, jeSli odnoSny dokument obejmuje calo-
ksztalt danej grupy.

Istniejg natomiast inwentarze o szerszym zakresie. Inwentarz
dzialu Wyznaniowego Archiwum Akt Dawnych wykracza poza akta wia-
Sciwego Zarzagdu Wyznan i obejmuje szereg zespoléw, to samo powie-
dzie¢ mozna o inwentarzu akt dotyczgcych szkolnictwa, ktory to inwen-
tarz obejmuje caloksztalt archiwaljow szkolnych, mieszczacych sie
w Archiwum Akt Dawnych.
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Niekiedy inwentarz zakresem swym wyrasta ponad granice jed-
nego archiwum. Wielkie kilkudziesieciotomowe wydawnictwo francu-
skie ,Catalogue général des manuscrits des bibliothéques publiques”
jest inwentarzem obejmujgcym calg Francje, ,Cientralnaja kartotieka
fondow” — inwentarzem zbiorowym wszystkich archiwaljéw rosyjskich.
Istniejg wreszcie wydawnictwa o charakterze wrecz miedzynarodowym.
~Corpus inscriptionum latinarum” jest wydawnictwem obejmujgcem
wszystkie kraje o kulturze tacinskiej.

7 punktu widzenia wewnetrznej charakterystyki okreslimy inwen-
tarz jako spis akt zespolu archiwalnego, zawierajacy najwazniejsze ele-
menty rozpoznawcze poszczegolnych woluminow, jak sygnatura, tytul,
data, liczba stron.

Ze wzgledu na ukiad rozrézniamy nadto:

a) Inwentarz zwykly bedacy prostem odtworzeniem ukiadu akt
na polkach, kolejne pozycje tego inwentarza odpowiadajg tedy
kolejnosci wolumin6w na poice.

(Wobec tego, ze 90 jesli nie 95% istniejgcych dzi$ inwenta-
rzy archiwalnych odpowiada temu wiasnie okresleniu, odrzuci-
my nadto w praktyce codziennego zycia przymiotnik ,,zwykty”
i nazwiemy go potocznie poprostu — inwentarzem)'.

b) Inwentarz systematyczny bedgcy spisem akt zespolu, odbudo-
wanego wedlug zalozen dawnej organizacji odnos$nej registra-
tury. Uklad takiego spisu nie jest krepowany umiejscowieniem
akt, jezeli jednak nie jest z nim zgodny, musi zawiera¢ dodatko-
we topograficzne sygnatury.

7 okreslen tych, a zwlaszcza z ostatniego zdania wynika, ze inwen-
tarz zwykly moze by¢ rownoczesSnie systematycznym, o ile dzisiejsza
jego budowa nie ulegia zmianie w stosunku do pierwotnego ukladu akt,
wzglednie zostala w odpowiedni sposob zrekonstruowana.

Ze wzgledu na stosunek do rzeczywistosci dzielimy inwentarze na
realne i idealne.

a) Realnym nazwiemy inwentarz, obejmujacy wszystkie archiwal-

ja zespotu, ktore sg wilasnoscig danego archiwum i w danym
momencie sie rzeczywiscie w nim znajdujq.

! Proponowany przez dyr. Siemiefiskiego termin inwentarza rozstawniczego (por.
Archeion IV Roztrzgsania terminologiczne str. 51) nie trafia mi ani do stuchu, ani do
przekonania, i jako neologizm, i jako okreSlenie, nie dajgce sie zastosowac¢ do archi-
waljow, ktorych sie nie stawia na police, ale ktadzie, a tych jest wSréd akt nowozytnych,
z reguly tworzacych niesztywne woluminy, olbrzymia wiekszosc.
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b) Idealnym bedzie inwentarz obejmujacy wszystko, co kiedykol-
wiek nalezalo do danego zespolu, bez wzgledu na to, czy archi-
walja tego zespolu istniejg czy nie, czy sg skupione w jednem
miejscu, czy tez rozproszone po roznych zbiorach. Krancowym
przyktadem inwentarza idealnego bylby inwentarz zespotu dzis
juz nie istniejgcego, odtworzony na podstawie zrodet ubocznych.

Moznaby wreszcie méwi¢ o hierarchicznem zrozniczkowaniu

inwentarzy. Jak istniejg bibljografje bibljografij, podobnie obok inwenta-
rza akt danego zespotu spotykamy sie w kazdem archiwum z inwentary-
zacjg, inwentarzy, czyli ze spisem inwentarzy poszczegolnych zespotow
danego archiwum.

Pod wzgledem formy dzielimy inwentarze na ksigzkowe i kartkowe.

Posrednig formg inwentarza jest katalog. Jest to ksiega, albo

czesciej zbior kartek, zawierajagcy spis woluminow, czy innych jedno-
stek archiwalnych jakiego$ zespolu, ale usystematyzowany nie wedlug
pierwotnych zalozen ani nie wedtug dzisiejszego pétkowego uktadu akt
zespotu, ale wedlug pewnych, zgoéry powzietych logicznych zalozen.
Mozna wiec sobie wyobrazi¢ katalog ujety pod kgtem jakichs specjal-
nych celow, specjalnych zagadnien metodycznych, czy merytorycznych
n. p. katalog geograficzny, albo chronologiczny, w kazdym razie wszakze
bedzie to w stosunku do inwentarza ksiega wtorna, pochodna. Najpierw
powstaje inwentarz, a potem dopiero katalog.

Jak zespot jest funkejg pochodng urzedu, tak inwentarz jest funkcjg
pochodng, zespotu, jak wiec tedy zespol jest odbiciem organizacji urzedu, tak
inwentarz powinien by¢ wiernem i przejrzystem odbiciem organizacji zespotu.

Rada Ministrow Ksiestwa Warszawskiego dzielila sie, jako urzad,
na sekcje. Ten sam podzial na sekcje zachowaly akta Rady i ten sam
podzial figuruje w inwentarzu tych akt. Zasada ta prosta jest i jasna
i komentarza nie potrzebuje przynajmniej tam, gdzie w gre wchodzg
zespoly niewielkie i mato skomplikowane. Z chwilg, gdy bedziemy mieli
do czynienia z aktami Kancelarji General-Gubernatora Warszawskiego,
ktore liczg okoto 130, 000 woluminow, tam natkniemy sie przy stosowa-
niu tej zasady na pewne trudnosci.

Inwentarz winien mie¢ uktad organiczny, odpowiadac¢ ugrupowa-
niom i poddziatom zespotu, budowa jego jednak, jak zresztg i budowa
zespolu musi mie¢ koniecznie przejrzysto$é. GdybySmy do zbioru Kan-
celarji General-Gubernatora zastosowali te samg procedure, co do akt
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Rady Ministrow Ksiestwa Warszawskiego, t. j. gdybySmy zechcieli grupo-
wac wszystkie akta wedlug wydzialow i inwentaryzowac je wedlug tegoz
podziatu, to znalezlibySmy sie rychto w sytuacji bez wyjscia. O ile sktad
sekeyj Rady Ministrow nie ulegal przez caly czas jej istnienia zasadni-
czym zmianom, o tyle w ciggu polwiekowego prawie istnienia urzedu Gen.-
-Gubernatora ani jeden z jego organéw nie przetrwal w nienaruszone;j
pierwotnej postaci. Wydzialy zmienialy nazwe (Otdielenja, Dietoproizwod-
stwa) numeracje kolejng, a przedewszystkiem zakres kompetencji, tak ze
konsekwentne utrzymanie podziatu catego zbioru akt i calego inwentarza
na grupy dykasteryjne, byloby bezcelowe, gromadzitoby bowiem pod jed-
nym tytulem — powiedzmy — II wydzialu, szereg organéw o rozne;j tresci.

Rozwigzanie podyktowalo samo zycie. Poszczegolne wydzialy rok-
rocznie przekazywaly registraturze ogoélnej naroste w ubieglym roku
akta i te roczne uwarstwowienia staly sie podstawg dla pozniejszych
archiwalnych juz ugrupowan. Akta danego wydziatu w danym roku, to —
jak byla mowa — w archiwaljach rosyjskich element sktadowy zespotu,
a tem samem i element sktadowy inwentarza.

Schematycznie to narastanie zespotu i inwentarza przedstawiéby
mozna w nastepujacy sposob:
Rok 1881 Wydz.I Ref.1 Karta w inwent. 88 potka w mag. Nr. 17.

”» 1881 ” I ”» 2 ” ”» ” 113 ” ” ”» ” 18'
” 1881 ” I ” 3 ” ”» ” 138 ” ” ”» ” 18‘
” 1881 ” II ” 1 ” ”» ” 164 ” ” ”» ” 20'

i t. d. az do wyczerpania wydzialow i referatow roku 1881, poczem
ab ovo:
Rok 1882. Wydz. I. Ref. 1. Karta w inwent. 278  podtka w mag. Nr. 27.
it.d. it.d.

Przy tym uktadzie organiczna 1gczno$¢ akt pozostaje nienaruszo-
na, akta danego wydziatu czy referatu skupione sq w grupach i ktobykol-
wiek cheiat odtworzyé sobie ewolucje jakiego§ biura mogiby to uczynic
bez wszelkich trudnosci na przestrzeni catego okresu 1874—1915.

Ma uktad ten niewagtpliwie duzg przejrzystos¢, umozliwia bowiem
zorjentowanie si¢ w organizacji catosci urzedu w kazdym dowolnym
momencie jego rozwoju. Mimo, ze inwentarz rzeczonych akt tworzy dzie-
wie¢ ogromnych tomow, to jednak postugiwanie sie nim nie jest trudne,
gdyz kazdy fragment jest w nim dokladnie zaréwno chronologicznie,
jak organizacyjnie umiejscowiony. Gdyby obowigzywal tu rygorystycz-
ny podzial na wydzialy, odszukanie kazdego szczegolu musialoby byc¢
poprzedzone obszernem studjum nad dziejami urzedu.
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Jak rézne dogmaty archiwalne, tak i ten nie jest nienaruszalny.
W zbiorze opracowanym z tak benedyktynska skrupulatnoscia, jak
archiwum Rady Administracyjnej, zasada ta nie byla zupelnie prze-
strzegana. Archiwum to narastalo bez zadnych regul. Niekiedy wcie-
lano don calg grupe woluminéw danej sekeji, to znow wplywaty tu
kapaning poszczegolne woluminy w miare dojrzewania ich w réznych
wydziatach i sekcjach Rady. Wynika stad mieszanina na poice i mie-
szanina w inwentarzu; orjentacja w zbiorze tym na podstawie same-
go tylko inwentarza jest prawie niemozliwa, zeby sie tu wyznag, sieg-
ngé trzeba do kilku uzupelniajgcych ksigg, zawierajgcych rzeczowy,
a raczej organizacyjny podzial calego materjatu archiwalnego Rady
Administracyjnej miedzy poszczegolne sekeje iich poddziaty. Przyznaé
zresztg nalezy, ze podzial materjatu archiwalnego na Sekcje, a Sekeyj
na grupy, jest w aktach Rady Administracyjnej przeprowadzony nie-
zmiernie planowo i konsekwentnie. Podzial ten nie ulegl przez caly
potwiekowy okres trwania Rady zadnym zmianom, tak ze tutaj trud-
noSci, o jakich byta mowa w Kancelarji General-Gubernatora, niema
zupelnie.

Inwentarz, bedacy odbiciem zespolu i echem organizacji urzedu,
dzieli¢ musi losy urzedu i zespolu. Przy dziedziczeniu akt inwentarze
stanowig integralng cze$é archiwalnej sukcesji, wysuwang zazwyczaj na
pierwszy plan, jako najcenniejszg, archiwum bowiem pozbawione inwen-
tarzy traci dla wspotezesnych calg, dla potomnosci zas — ktora zdgzyla-
by juz zrobié je na nowo — znaczng, czeS¢ swej wartoSci.

NajezeSciej sam fakt sukeesji decyduje o tem ze przejmowane
w dziedzictwie archiwum dostaje sie nam w postaci zamknietej cato-
Sci archiwalnej, a wiec zaopatrzonego w inwentarze zespotu. Archiwum
kancelarji Namiestnika Krolestwa Polskiego urywa sie na roku 1874, t. j.
na dacie, w ktorej urzad Namiestnika przeksztalcony zostal na urzgd
General-Gubernatora. Inwentarze ulegly tu rowniez zamknieciu, tak ze
mamy osobny kompleks inwentarzy Kancelarji Namiestnika, jak bedzie-
my je mieli pdZniej osobno dla Kancelarji General- Gubernatora.

Nie dzieje sie¢ tak jednak zawsze. Niekiedy dziedziczony zespot
ulega do tego stopnia pochlonieciu przez sukcesora, ze granica miedzy
zespolami, a tem samem i miedzy inwentarzami zaciera sie¢ zupeinie.
Przyktad takiego zlania sie zespolow widzimy w inwentarzach Sekretar-
jatu Stanu. Cze$c¢ ich sporzgdzona w Petersburgu jest do tego stopnia
kontynuacjg inwentarzy drezdenskich, ze potgczono je z czasem w jed-
ng calo$¢ w druku, zacierajac w wydawnictwie tem zupelnie réznorod-
ng geneze obu czesci sktadowych. Tom pierwszy wydawnictwa obejmuje
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bez zadnych przerw okres 1807—1825, przechodzi zatem, jak widzimy;,
spokojnie nad rokiem 1815 do porzadku dziennego.

Zdarzajg sie i formy posrednie. Registrature Rzgdu Tymeczasowe-
go Engla po upadku powstania 1830/31 r. czeSciowo weielono do akt Rady
Administracyjnej i weiggnieto do jej inwentarza. Pozostala czeS¢ weiele-
niu nie ulegta i stanowi dzis osobng zinwentaryzowang, odrebnie calosc.

Oryginalne rozwigzanie sukcesji archiwalnej spotykamy w archi-
wum Rzadu Narodowego 1830/31 r. Archiwum to istnieje po dzi§ dzief
jako odrebna calo$¢, posiadajgca wiasne inwentarze, skorowidze nato-
miast do tego zbioru bardzo zresztg wyczerpujace, weielone zostaly do
0g06lnych skorowidzow akt Rady Administracyjnej. Mamy tu wiec do czy-
nienia z dwoma inwentarzami Rzgdu Narodowego i Rady Administracyj-
nej, ztaczonymi jakby formg swego rodzaju symbjozy, wspolnym skoro-
widzem.

Od charakterystyki inwentarza jako catoSci przejdzmy do analizy
poszezegolnych jego czesci sktadowych.

Inwentarz kazdy poprzedzac¢ musi wstep. Bytoby rzeczg zbyteczng,
dodawag, ze wstep ten musi by¢ opracowany i redagowany nie wezesnie;j,
jak po calkowitem przetrawieniu materjalu inwentarzowego i ustaleniu
jego ostatecznej budowy. Wstep ten zawiera¢ winien:

a) Dzieje urzedu.

b) Dzieje zespotu.

¢) Dzieje inwentarza.

Dzieje urzedu opracowane by¢ winne treSciwie, ustrojowo a nie
politycznie, o ile moznosci pod kgtem widzenia produkeji archiwalne;j.

Dzieje zespolu, przeciwnie, winne by¢ we wstepie potraktowane
jaknajszczegotowiej. Cokolwiek sie da ze zrodel w tej mierze wydoby¢,
winno by¢ wyzyskane w tem opracowaniu. Poza informacjami o losach
zespolu, o jego stanie liczebnym, rozwoju, ewentualnych przeprowadz-
kach i ewakuacjach oraz stratach, podac¢ nalezy opis prac rekonstrukeyj-
nych, czy to dawniejszych, jesli zachowaly sie o tem gdzie w inwentarzach
jakie wzmianki, czy przynajmniej ostatniej, prowadzonej bezpoSrednio
przed przystgpieniem do inwentaryzacji. Konieczna tez jest tutaj cha-
rakterystyka zawartosSci zespotu, zaréwno ogélna, jak i poszczegolnych
czesci sktadowych.

Podawane niekiedy w tego rodzaju wstepach wskazowki dotycza-
ce topograficznego umiejscowienia zespotu w obrebie gmachu archiwal-
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nego mijajq, sie czesto z celem dzieki swej nietrwalosci, zwtaszeza gdy
w gre wchodzg, archiwalja polskie nowozytne tak czesto w ostatnich cza-
sach ewakuowane i przenoszone. Jesli juz czyni¢ tego rodzaju adnota-
cje, to nadawac im nalezy cechy mozliwej trwato$ci i uzywaé terminolo-
gji objektywnej, a wiec cyfr i okreslen geograficznych: ,,p6inoc, wschod”,
w miejsce spotykanych w naszych inwentarzach okreslen: ,wprawo, wle-
wo, wprost” i t. d. Jakgz warto§¢é moze dzi§ mie¢ dla nas wskazowka,
zawarta we wstepie do inwentarza Dyrekeji Ubezpieczen: ,,Akta Komite-
tu Urzadzajgcego — po strachowoj czasti, — czytamy w tej wskazowcee,
— zachowane sg w potkach — drugie pietro — prawa strona — ostatni
pokoj — tam, gdzie siedzi p. Czeklinski — ogony biale — numera na nich
duze”!.

Uzupelnieniem wstepu bedzie zestawienie brakow, jakie wykry-
Ta klasyfikacja, i inwentaryzacja, wreszcie uwagi nad obecnym stanem
zespolu i wszelkie nasuwajgce sie w tej materji ogolniejszego rodzaju
wnioski.

Dzieje inwentarza winne zawiera¢ opis dawnych, wysziych juz
z uzycia inwentarzy danego zespotu, jesli sie zachowaty, albo one same,
albo przynajmniej wzmianki o nich w zrédiach. Jesli inwentarzy daw-
nych brak, opisa¢ nalezy przynajmniej ostatnig prace inwentaryzacyjng
i da¢ tresciwy obraz jej metod ze szczegéinem uwzglednieniem ewentu-
alnych, specyficznych cech zespotu i inwentarza. W wiekszosci wypad-
kow, rzecz prosta, szczuplo$é zrodet nie pozwoli na tak wyczerpujace
opracowanie wstepu, badz co badz jednak kazda wydobyta w tej materji
ze zrodel wzmianka moze przyczynic sie do latwiejszego zrozumienia
budowy zespotu i do swobodniejszego orjentowania sie w jego materjale.

Wreszcie sam inwentarz. Normalny typ inwentarza, to ksiega
z nastepujgcemi rubrykami:

1. Sygnatura woluminu nowa i dawna.

2. Data.

3. Tytul.

4. Liczba kart wzgl. stron.

5. Uwagi.

1. Sygnatura. Zadanie jej jest dwojakie. Z jednej strony ma ona na
celu stale umiejscowienie danego woluminu, czy dokumentu w pewnym
okreslonym punkcie inwentarza, z drugiej utatwienie odszukania wolu-
minu w magazynie archiwalnym.

!Inwentarz inwentarzy Archiwum Akt Dawnych Nr. 34 a.
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Wpisujge akta w kolejnym porzadku i zaopatrujac je w biezacq
kolejng numeracje, wytwarzamy staly i niezmienny stosunek sgsiedztwa
miedzy poszczegolnemi pozycjami inwentarza i w konsekwencji staty
i niezmienny uktad catoSci inwentarza.

Numer porzgdkowy pozycyj inwentarzowych utatwia nam:

Orjentowanie sie w inwentarzu.

Odszukiwanie tytutéw i identyfikowanie woluminow na podstawie
inwentarza.

Orjentowanie sie w liczbowych rozmiarach zespotu i kontrola
zawartos§ci archiwum.

Odszukiwanie akt i utrzymywanie porzadku w magazynach archi-
walnych.

Zaopatrywanie inwentarza i akt w wigzgca je wzajemnie kolejng
numeracje jest zdawatoby sie sprawg tak bardzo oczywistq, ze komenta-
rze winnyby tu by¢ zbyteczne. Tymczasem nietylko teorja poSwieca temu
zagadnieniu sporo miejsca (por. caly paragraf 62 podrecznika Mullera),
ale i praktyka wykazuje, ze komentarze te nie sg wywazaniem otwartych
na rosciez drzwi. Archiwum Akt Dawnych posiada obszerny zespot akt
Komisji Rzgdowej Spraw Wewnetrznych, liczacy zgorg 20.000 wolumi-
néw, pozbawiony od poczatku swego istnienia kolejnej numeracji'. Nie
mial numeragcji tej inwentarz, nie mialy jej i akta, utozone na potce Sci-
Sle wedtug uktadu inwentarza. Wolumin tego zespotu, ktory znalazl sie
poza swem statem miejscem przechowania mogt wroci¢ na swe miejsce
na potce po:

1) rozwigzaniu, do jakiego dzialu inwentarza Komisji Spraw
Wewnetrznych nalezy,

2) odszukaniu odnosnej pozycji inwentarza przez Kolejne przejrze-
nie poszczegolnych pozycyj danego dziatu,

3) ustaleniu, w ktérem miejscu w magazynie archiwalnym lezy ta
grupa akt, do ktorej wedlug inwentarza nalezy nasz wolumin,

4) Scistem umiejscowieniu go miedzy dwoma sgsiadujacymi z nim
wedlug inwentarza woluminami.

Gdyby wolumin ten posiadal numeracje, to wszystkie te skompli-
kowane czynnoSci i cate wogole positkowanie sie inwentarzem byloby
odpadto, gdyz sam numer woluminu bytby okreslit w danym wypadku
jego miejsce i w inwentarzu i na pélce.

Podobne trudnos$ci nasuwaly si¢ w tym osobliwym zespole i przy
przeprowadzaniu scontrum. Najdrobniejszg funkcje identyfikacyjng

'Obecnie przeprowadzona zostala w Archiwum Akt Dawnych numeracja tego zbioru.
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utrudnial fakt, ze mieliSmy tu do czynienia z zestawieniem nie dwoch
cyfr prostych i Scistych, ale dwoch tytulow z natury rzeczy skomplikowa-
nych, a niezawsze Scistych.

Wypadek zupelnego zaniechania numeracji, z jakim spotykamy
sie w aktach Komisji Spraw Wewnetrznych, jest niewgtpliwie odosobnio-
ny. Zazwyczaj numeracja ta istnieje. Stawia jg i w inwentarzu i na aktach
badz registrator, w czasie kiedy akta tkwiq, jeszcze w registraturze, badz
archiwista, kiedy akta zostang przekazane jego opiece, badz wreszcie
ijeden i drugi.

Registrator dziata zazwyczaj w obrebie swego tylko wydziatu, nad-
to — w registraturach rosyjskich — w zwigzku z rokrocznie powtarza-
jacem sie przekazywaniem wygasajgcych akt do archiwum numeracje
te w kazdym nowym roku urzedowania rozpoczynano na nowo. Wydzia-
lowa ta wiec, dokonywana przez registratora numeracja obejmuje tylko
akta jednego wydzialtu, czasami tylko w ciggu jednego roku.

Archiwista, przeciwnie, ma do czynienia z catoksztaltem przeka-
zywanej mu z calego urzedu registratury. Ma on do wyboru albo utrzy-
ma¢ nadal numeracje wydzialowg, albo tez wprowadzi¢ nowg wiasna,
ktora zaczynac sie bedzie w poczgtkach istnienia urzedu i zespotu, nara-
stac zas bedzie bez przerwy wedlug jednolitej kolejnej numeracji w mia-
re przybywania perjodycznych doptywoéw registraturalnych. W pierw-
szym wypadku sygnatura aktu bedzie miala wyglad: Wolumin Nr. 56
Wydziatu III z roku 1876, w drugim: Wolumin Nr. 6775. W przeciwstawie-
niu do pierwszej sygnatury, nazwanej juz przez nas wydzialowg, drugg
sygnature nazwiemy archiwalng. NajczesScie] wystepujg one obie réwno-
czesnie. Ligczy je zresztg zwigzek, mianowicie i w jednej i w drugiej kaz-
da nowa pozycja inwentarzowa przynosi wzrost numeracji o jednostke.
Jesli sygnatura wydzialowa powiedzmy Nr. 86 odpowiada sygnaturze
archiwalnej Nr. 12354, to sygnaturze wydzialowej nastepnej pozycji
inwentarzowej, t. j. Nr. 87 odpowiadac bedzie archiwalna Nr. 12355. Luce,
brakowi w numeracji wydziatowe]j odpowiada¢ winna analogiczna luka
w numeracji archiwalnej, aby zabezpieczy¢ w niej miejsce dla mogacego
z czasem odnale$é sie woluminu.

Jesli inwentaryzacje calego zespolu prowadzimy nie majac w reku
inwentarzy, wowczas dobrze jest i w przerwach miedzy wydzialami
zostawiac luki, nie mozemy bowiem nigdy mie¢ pewnosSci, czy ostatnia
sygnatura wydzialowa, jakg mamy w reku, jest istotnie koncows. Przy
inwentaryzowaniu akt General-Gubernatora Warszawskiego luki takie
rozciggano do konca tej setki numeracji archiwalnej, w ktorej przypa-
dal domniemany koniec numeracji wydziatowej. Jesli wiec np. numera-
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cja pewnego wydzialu konczyla sie na sygnaturze archiwalnej 128.365,
to pierwszy wolumin nastepnego wydzialu otrzymywal sygnature archi-
walng, 128.401. Koficowki obu numeracyj sg wtedy jednakowe, co utatwia
orjentacje i zmniejsza szanse zrobienia btedu. Ujemng strong tego sys-
temu jest fikeyjne zwiekszanie liczby pozycyj inwentarzowych, przez co
zatraca sie Swiadomos$¢ istotnych rozmiarow zespotu.

7 innego rodzaju zjawiskiem mamy do czynienia tam, gdzie dany
zespol ulegal Kkilkakrotnym reorganizacjom. Sygnatur archiwalnych
moze tam by¢ kilka, inwentarze stare wytwarzajg platanine numerow,
w ktorej sie wyznac¢ niepodobna. Kancelarja Senatora Nowosilcowa
przechodzita przez trzy numeracje archiwalne, niektore za$S wolumi-
ny Komisji Rzgdowej Wojny noszg az siedem sygnatur réwnoczesnie.
Rzecza wazna, zwlaszceza przy rekonstrukeji wadliwie zorganizowane-
go zespolu, cho¢ zresztg rzadko kiedy w calosci wykonalng, jest usta-
lenie genealogji owych sygnatur i ewentualnej ich wzajemnej od siebie
zaleznosci. Wszystkie one winne by¢ wymienione w inwentarzu w rubry-
ce ,stara sygnatura”, i powigzane kluczem z nowg numeracjg. Klucze
te mogg mie¢ nadto dwojaki kierunek, t. j. prowadzi¢ od nowej do starej
sygnatury i odwrotnie.

A wiec:

Kluez A. Nr. 1 starej sygnatury odpowiada Nr. 54 nowe;j.
Nr.2 ” » Nr. 420 ,
Nr.3 " . Nr. 426 ,,

it.d.

Kluez B. Nr. 1 nowej sygnatury odpowiada Nr. 389-B starej

Nr.2 " ” Nr. 276 ”

Nr.3 ” " Nr. 277 "

Nr.4 " ” Nr. 93 ”
it.d.

Klucze te stuzg dla odszukania woluminu, ktorego znamy tylko
starg sygnature, w pracach rekonstrukeyjnych zas gwarantujg moznosé
odwrotu do dawnego ukitadu akt.

Jezeli przy inwentaryzowaniu wiekszego zespolu natrafimy na
serje woluminéw tego samego typu, np. na poszczegilne tomy protoku-
Iow Rady Administracyjnej, lub sporzadzane perjodycznie t. zw. ,Stany
wojska”, sfowem dokumenty réznigce sie miedzy sobg formalnie tylko
data, to mozna je w inwentarzu 1aczy¢ pod jednym numerem z zazna-
czeniem granicy lat, oraz ewentualnie liczby pozycyj, mieszezacych sie
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w obrebie tego numeru. Upraszcza to i skraca budowe inwentarza i czy-
ni go moze bardziej przejrzystym. Gdyby jakies wzgledy przemawialy za
tem, by utrzymac kolejng numeracje kazdej oddzielnej pozycji, wehodzg-
cej w sktad serji, to i tak uproszezenie to jest mozliwe przez postawienie,
zamiast jednego numeru biezacego, dwoch krancowych np. NN 321—335
Stany Wojska z lat 1815—1830, woluminéw 15. Obydwa te rozwigzania
majq zresztg te wade, ze komplikujg sygnature chronologicznym komen-
tarzem, bez ktérego w pierwszym wypadku do zgdanego tomu zupeinie
trafi¢ niepodobna, w drugim z trudnoscig.

We wszystkich wspomnianych wyzej wypadkach uwazaliSmy
sygnature, jako wskazowke przy odszukiwaniu akt w magazynie. Jest
ona nig, istotnie w tym wypadku, kiedy uklad inwentarza odpowiada $ci-
Sle uktadowi akt na potkach magazynu. Tam, gdzie uklad ten jest inny,
tam sygnatura kolejna oczywiScie przestaje by¢ drogowskazem i musi
by¢ uzupetniona osobnym dodatkiem.

W dziale kartograficznym Archiwum Akt Dawnych kazda mapa
posiada swdj numer inwentarzowy, a obok tego sygnature topograficznag,
np. VII — 23, co oznacza, ze mapa ta znajduje sie w tece Nr. VII i zajmuje
kolejne miejsce Nr. 23.

2. Data Woluminu. Jak o tem byla mowa wyzej, wolumin, jako
przedmiot zbiorowy, zawierajacy szereg roznych dat, okreSlamy przez
podanie dat krancowych: poczatkowej i konicowej. Zazwyczaj daty te sq
wpisywane na oktadce przez kancelistow juz przy formowaniu wolumi-
nu, jesli tego brak, nalezy luke uzupeini¢, zwracajagc uwage na prawi-
diowe okreslanie dat dokumentow. Kazde rozwigzanie daty, pochodzace
od nas, podawac¢ nalezy w inwentarzu w klamrach [ ]. JeSli mamy zupet-
ng prawie pewnos¢, ze rozwigzanie nasze jest Scisle, wowezas mozemy
poprzestac na tem zastrzezeniu; jesli nie, wowezas procz klamer stawia-
my obok daty znak zapytania; jesli watpliwos$¢ dotyczy nie jednego tylko
roku, ale obejmuje pewne ramy chronologiczne od — do, dodajemy wow-
czas jeszcze znak +. Moznaby wprawdzie powiedzie¢, ze lepiej daty wea-
le nie pisaé, jak podkopywag jg tyloma watpliwoSciami, w praktyce jed-
nak ma ta metoda pewne dodatnie cechy. Wprawne oko przy okreslaniu
wieku nowozytnego dokumentu nie zrobi biedu wiekszego ponad 20-30
lat, okreslenie zas takie pozwala juz usungc z pola badan caly balast akt
wykraczajacych poza granice stulecia, w ktéorem leze¢ winien interesu-
jacy nas dokument. Jesli przypusémy poszukujemy mapy, pochodzacej
z drugiej potowy XIX wieku, to okreslenie w inwentarzu kartograficznym
daty jakiej$S mapy np. [+ 1790 ?] pozwoli nam odrazu przej$¢ nad nig
do porzadku dziennego. Gdyby w inwentarzu data ta nie byla okreslo-
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na, wowczas nie wiedzge o niej nic, musielibySmy jg weciggnaé w zakres
bezposrednich naszych badan, a tem samem zwiekszy¢ nieprodukceyjnie
naklad naszej pracy.

3. Tytut Woluminu. Wpisywana do inwentarza kopja tytutu wolu-
minu powinna by¢ Scista i mozliwie petna. Scistosci zreszta nie nalezy
posuwag tak daleko, by kopje czynic literowg, gdyz modernizacja pisowni
jest nietylko dopuszczalna, lecz nawet wskazana ze wzgledu na fatwos¢
czytania i operowania inwentarzem. Zachowywac pisownie archaiczng
nalezy tam tylko, gdzie wnosi ona do tytulu cos charakterystycznego,
mogacego czy to posrednio, czy bezposrednio zawazy¢ na tresci tytutu.

Tytul zbyt lakoniczny, nie oddajacy wskutek tego dobrze zawarto-
$ci woluminu mozna w inwentarzu uzupetni¢ dodatkami ujetemi w klam-
ry; jezeli tytulu niema weale, mozna dac wlasny, oczywiscie znow w klam-
rach; jezeli przeciwnie tytul jest zbyt obszerny, przecigzalby inwentarz,
a mozna go bez uszczerbku dla jego tresci skroci¢, wowezas mozna to
uczynic¢ przez opuszczenie zbytecznych ustepow, uwazaé jednak nale-
zy na to, by nie zmienia¢ przytem pozostalego tekstu, czyli dokonywac
skrotu w ten sposob, by przez proste wstawienie w odpowiednie miejsca
opuszczonych ustepow mozna bylo zrekonstruowac tytut w jego dawne;j
redakcji. Miejsca opuszczonych ustepow oznacza sie kropkami.

Archiwum Kancelarji Senatora Nowosilcowa ma te osobliwosé, ze
po cztery — piec¢ zeszytow, stanowigcych oddzielne sprawy i posiadaja-
cych oddzielne tytuly, zszyto razem w jeden wolumin. Wobec tego, ze
w chwili zszywania woluminy tej registratury posiadaty juz numeracje
biezaca, wiec tez karty tytutowe tych zbiorowych fascykulow sg upstrzo-
ne szeregiem tytulow i sygnatur. Inwentaryzacja takiego fascykulu win-
na zanotowac¢ kazdg sygnature i kazdy tytul oddzielnie, akta za$ same
nalezaloby rozpruc i przywroécic im ich odrebnosé.

Przy calej dgznosSci do przestirzegania przy pracy archiwalnej pier-
wiastku zachowawczego, nie mozna wszakze zwlaszeza w pracy inwen-
taryzacyjnej wyzby¢ si¢ krytycyzmu w stosunku do inwentaryzowanego
objektu. ArchiwiSci i registratorzy mylili sie, mylg sie i myli¢ sie bedg
zawsze, to tez inwentaryzacja nie moze poprzestac na prostem kopjowa-
niu tytuléw, ale musi nieustannie kontrolowa¢ ich poprawnosé. Czasem
jest to niedbalstwo formy, opuszezone stowo, przekrecone nazwisko, cza-
sem glebszy btad logiczny, polegajacy na tem, ze kancelista tytut ogol-
ny nadal woluminowi o znacznie wezszej tresci, lub odwrotnie, pars pro
toto, ksiegg przysigg powiatu Zamojskiego nazwal fascykul, w ktorym
mieszczg sie juramenta calego wojewddztwa Lubelskiego. Zdarzajg sie
wrecz wypadki, kiedy tytul mowi zupelnie co innego, niz tre$¢ woluminu.
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Pozostawiaé takich rzeczy bez komentarzy niepodobna, komen-
tarze zas te sg o tyle latwe, ze, dzieki klamrom, mozemy je wirgcac
w dowolne miejsce tytulu, nie Sciggajgc na siebie zarzutu przeksztatca-
nia pierwotnego jego tekstu.

Bardzo zasadniczym wreszcie momentem jest przy inwentaryzacji
akt kwestja jezykowa. Inwentaryzacja obcych jezykowo akt obejmu-
je w praktyce archiwalnej polskiej dwie zasadnicze grupy archiwaljow:
a) akta pisane alfabetem lacifiskim, b) akta pisane cyrylicg. Moznaby
wprawdzie uwzgledniac jeszcze i rekopisy wschodnie: tureckie, arabskie
i t. d. sg to jednak unikaty, nie mogace odgrywaé przy inwentaryzacji
powazniejszej roli.

Inwentaryzowanie akt obcych, zachodnio lub Srodkowo europej-
skich ma juz ustalong metode. Czy bedg, to rekopisy lacinskie, niemiec-
kie, czy rumunskie, tytuly ich w inwentarzu spisane bedg w tym samym
jezyku, w jakim sporzgdzone sg akta. Wspolny dla wszystkich tych jezy-
kow alfabet tacinski usuwa przeszkody, mogace zajS¢ przy alfabetycz-
nym uktadzie skorowidzow, ewentualnie samych inwentarzy (akta oso-
bowe, heraldyczne i t. d., nadajgce sie do alfabetycznej segregacji).

Inaczej ma sie rzecz z aktami pisanemi cyrylica, czyli w archiwach
polskich — z rekopisami rosyjskiemi, wzglednie ruskiemi. Obejmuja one
ogromny szmat dziejéw polskich, liczebnie idg w setki tysiecy, jesli nie
w miljony fascykutow.

W trojaki sposob przystgpi¢ mozna do inwentaryzacji takich akt.

Pierwszym jest ttomaczenie wszystkich tytulow, a wiec calego wias-
ciwie inwentarza na jezyk polski.

Drugim jest zachowanie przy inwentaryzacji jezyka rosyjskiego.

Trzecim, poSrednim, jest stosowanie przy tej pracy polskiej trans-
krypcji rosyjskiego tekstu.

Kazda z tych metod ma swoje ujemne i dodatnie cechy. Duzg wada,
inwentarzy ttomaczonych z jezyka rosyjskiego na polski, jest ich nieScis-
To$¢. Doktadne przettomaczenie tekstu rosyjskiego jest niekiedy rzeczg
niezmiernie trudng, i nawet przy najlepszej znajomosci tego jezyka nie-
podobna czasem znale$¢ wyrazenia odpowiadajgcego Scisle odnoSnemu
zwrotowi, czy okresleniu oryginalu. Wynikajace stad bledy potegujg sie
jeszeze w skorowidzach rzeczowych, gdzie caly sens zawitej nieraz defi-
nicji sttoczy¢ trzeba w jednym lub najwyzej dwoch wyrazach.

OczywiScie tam, gdzie znajomos¢ jezyka rosyjskiego jest niewystar-
czajaca, bledy stajg sie czestsze i bardziej razgce. Archiwum Akt Dawnych
otrzymalto w swoim czasie zbior akt rosyjskich ze sporzgdzonym do nich
po polsku zredagowanym inwentarzem. Tytut: ,,O cerkwi w X i jeja utwari”
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przetlomaczono tam: ,,0 cerkwi w X i jej otwarciu”, a tytut: ,,0 uprazdnien-
ji prisutstwja...” spolszczono: ,,0 po§wieceniu urzedu... ” ete.

Sytuacja przemawiajgca bardzo wyraznie za ttomaczeniem inwen-
tarza zachodzi wtedy, gdy akta nie majq jednolitego jezykowego charak-
teru, ale skiladajg si¢ z dwoch czeSci polskiej i rosyjskiej. Sytuacja ta
zachodzi dos¢ czesto w aktach Krolestwa Kongresowego, gdzie poszcze-
golne urzedy badz przechodzg przez kilka faz uzywania tego czy inne-
go jezyka jako urzedowego, badz nawet tytulujg swe akta rownoczesnie
w obu jezykach (np. akta Kancelarji Ober-policmajstra Warszawskiego
z potowy XIX wieku). W tego rodzaju wypadkach utrakwizm inwentarza
bylby rzeczg wysoce niepozadang juz choc¢by tylko przez wzglad na kom-
plikacje, jakie wprowadzitby do skorowidzow. Rosyjska czeS¢é inwenta-
rza musi ulec tlomaczeniu na jezyk polski.

Polszczenie tekstow rosyjskich jest niebezpieczne i ze wzgledu na
pisownie imion wiasnych. Cyrylica nie jest dos¢ gietka, by sie dostosowac
do wszystkich dzwiekowych kombinacyj naszych nazw i nazwisk. Rosja-
nin, piszgce nie odréznia nazwisk Jasinski i Jasienski, Zalewski i Zale-
ski, a juz chocby chcial, nie moze odrézni¢ nazwisk Halecki i Galecki.
Zachodzg tedy przy polszczeniu tekstu rosyjskiego wypadki, ze ttomacz
musi sam decydowac o brzmieniu danej nazwy, czy nazwiska, niepodo-
biefistwem bowiem byloby cytowanie przy kazdym watpliwym wypadku
dwoch lub wiecej odmian mozliwych rekonstrukeji danego imienia wia-
snego.

Napisane raz przez ttémacza tacinskiemi zgloskami nazwisko
suggestjonuje i kaze zapomnie¢ o mozliwosci innego rozwigzania, pod-
czas gdy to samo nazwisko, oglgdane w teksScie rosyjskim, wolne jest od
tej suggestji.

Metoda polszcezenia inwentarza ma jednak duze zalety. Wiadomo,
jakiem utrudnieniem, zwtaszcza przy badaniach podjetych na wiekszg
skale, jest postugiwanie sie obcym jezykowo materjalem archiwalnym.
JednolitoSc jezyka i alfabetu utatwia nadto prace tam, gdzie chodzi o spo-
rzgdzenie katalogow rzeczowych (kartkowych), dotyczgcych pewnych
zagadnien, a obejmujgeych nie jeden, ale kilka zespotéw archiwalnych.

Charakterystyka metody inwentaryzowania akt w jezyku rosyj-
skim jest odwrdceniem tego, co méwiliSmy o tiémaczeniu. Co tam bylo
zaletg, jest tutaj wadg i odwrotnie. Zaletg, tu bedzie ScistoS¢, nie potrze-
bujgca innych sprawdzianow, jak tylko dokladne skopjowanie tytutu.
Wadg — obcoS¢, przyczem argument ten traci na znaczeniu o tyle, ze
nie do pomyslenia byloby podjecie studjow nad aktami rosyjskiemi, bez
znajomosci jezyka rosyjskiego. Przy ewentualnem zastosowaniu inwen-



113

taryzacji rosyjskiej pozostaje do rozstrzygniecia watpliwosé, czy uzywac
dawnej carskiej, czy tez wspolczesnej pisowni.

Trzecia metoda posrednia, posrednig ma tez charakterystyke.
ObcoS§¢ usunieta jest polowicznie, bo wprawdzie tekst jest rosyjski, ale
pisany lacinskiemi zgtoskami. Sci§lejsza od tlémaczenia transkrypcja
nie jest wolna od bledow dzieki wspomnianym juz odchyleniom w dzie-
dzinie imion wtasnych.

Mimo tych brakéw metoda transkrypcyjna najbardziej moze kwali-
fikuje sie do uwzglednienia przy inwentaryzacji akt. Jedyng, jej powazng
wade, mianowicie nieScistoS¢ w oddawaniu brzmienia nazwisk czy nazw,
mozna, jesli nie usunagé, to w kazdym razie znakomicie ostabi¢. Z chwi-
la, gdy mamy w tytule woluminu nazwisko, co do ktérego zachodzi wat-
pliwos¢, jakiej transkrypeji trzymacby sie tu nalezalo, przeprowadza-
my analize treSci woluminu, szukajgc w niej istotnego brzmienia owego
nazwiska. Jesli sg to akta przypusémy Sledcze, to z wielkiem prawdo-
podobienstwem mozna przewidywac, ze protokot Sledezy bedzie zaopa-
trzony we wlasnoreczny, polski podpis oskarzonego. Wowczas juz z calg,
autorytatywnoscig mozemy w inwentarzu da¢ w klamrach polskg pisow-
nie nazwiska obok transkrypcji rosyjskiego brzmienia, ktorej forma sta-
je sie juz dla nas rzeczg zupelnie obojetng. Jesli analiza ta rezultatu nie
da, lub jesli w gre wehodzi nie nazwisko, ale nazwa, wowezas nie pozo-
staje nic innego, jak obok transkrypcji da¢ w nawiasie nazwisko, wzgled-
nie nazwe owg, w oryginalnej rosyjskiej pisowni.

Transkrypcje stosowa¢ mozna literows, albo fonetyczng, albo
wreszcie 1gczy¢ mozna obie te metody.

Literowy system czyli transliteracja polega na tem, ze kazdej lite-
rze rosyjskiej odpowiada podobna brzmieniem litera lub kombinacja liter
lacinskich,

awiec,literze: a 0 B r g e K 3 W i U K J M
odpowiada: a b wgd e z z i i j k I m
H OOUPpSOCcCTYVY X g um 1 bl b10A6 3 bb
n o pr s t u fchecoezszszezy e jujaf e /\

System ten przy bezwzglednem stosowaniu go daje w rezultacie
tekst, silnie odchylajgcy sie od brzmienia rosyjskiego oryginatu. Trzeba
chwili zastanowienia, zeby dojs¢, ze ,,Bel’skij uezd” ma oznaczaé¢ powiat
Bielski, tak ze kryptogramy te zamiast utatwié¢, moglyby raczej utrudnic
odczytywanie rosyjskiego tekstu.

System fonetyczny, czyli Sciste trzymanie sie brzmienia orygina-
Iu ma inng wade, mianowicie zbyt wielkq zalezno$¢ pisowni od dzwie-
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kowych subtelnoS$ci jezyka i jego akcentow. Przy systemie tym trudno
o konsekwentne stosowanie wszedzie tych samych zasad pisowni.

Najpraktyczniejsze w tego rodzaju okolicznosciach jest potgczenie
obu tych systemow w nastepujgcej metodzie transkrypeji, ktérg mozna-
by nazwag fonetyczno-literowsg. Za podstawe bierze sie system literowy,
ktory stosuje sie wszedzie z nastepujgcemi wszakze zastrzezeniami.

1) litery ,,5” w koncu stowa nie uwzglednia sie wcale (ob’jem).

2) litere rosyjska ,J1” pisze sie dwojako, ,1” lub 17, zaleznie od
brzmienia rosyjskiego wyrazu (sostowje, blesk), po literze ,,s1” litery ,,10”,
»A” pisze sie ,u, a”, (Lubawskij, wzglad), litery ,, b” nie pisze sie wcale
(mielnik).

3) litere ,.e, B” pisze sie jako ,e” po zgloskach ,1”, ,2x”, ,4”, 117,
LI (les, zelezo, czerta, szelk, uszczelje) w pozostatych zas wypadkach,
lub na poczatku wyrazu pisze sie ,ie” lub ,je” zaleznie od wymagan
pisowni polskiej (wiedro, sielo, Jegorow, Bielskij Ujezd)!.

Cho¢ podkresliliSmy pewng wyzszoS$¢ metody transkrypeyjnej nad
metodq inwentaryzacji rosyjskiej i polskiej, to jednak wyzszosé ta nie
jest tak zdecydowana, by miala wykluczaé¢ stosowanie w praktyce obu
wspomnianych metod. Korekta znieksztatconych nazw i nazwisk przy
pomocy ujetych w klamry wtretow jest i tu zaré6wno mozliwa, jak oczywi-
Scie wskazana. Przy inwentaryzacji rosyjskiej praktyczniej jest wzigsé
za podstawe pisownie przedwojenng, jako blizszg oryginatu i usuwajacag
trudnosci, mogace wynikna¢ w skorowidzach przy stosowaniu alfabetu.

4. Paginacja. Przedostatnia rubryka inwentarza przeznaczona jest
na spisywanie liczby stron, wzglednie kart woluminu. Woluminy bywa-
ja paginowane z numeracjg stron lub foljowane z numeracjg kolejng
kart. Praktyczne, bo oszczedzajgce duzo mechanicznej pracy, jest pagi-
nowanie poSrednie, polegajace na tem, ze numeruje sie karty wzrasta-
jacg numeracjg, nieparzysta, podczas gdy numera parzyste pozostajq
domyslne dla odwrotnych stron numerowanych kart. Przy foljowaniu
woluminow zachodzi pytanie, jakg cyfra okresla¢ nienumerowane stro-
ny kart. Wezmy rozwarty w dowolnym miejscu wolumin. Numer kolej-

! Dla przykltadu podaje zestawienie dwoch transkrypceji tego samego tekstu. Trans-
krypcje fonetyczng, jako zupelnie wadliwg, pomijam.

a. Transliteracja ,Wasze Prewoschoditel’stwo izwolili prosit’ G. Popeczitelja Okru-
ga predprinjat’ wse usilija cel’ju uskorenija izstedowanija po detu o knigach upotrebija-
emych w sel’skich ucziliszezach Zabuz'a” [Chelmszezyzny].

b. Transkrypcja, fonetyczno-literowa. ,Wasze Prewoschoditielstwo izwoliti prosit’
G. Popieczitiela Okruga predpriniat’ wsie usiija cielju uskorenja izsledowanja po dietu
o knigach upotreblajemych w sielskich ueziliszezach Zabqua”.
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ny karty (powiedzmy 83) figurowa¢ bedzie w prawym gérnym rogu pra-
wej strony woluminu. Jakim tedy numerem nazywac lewg jego strone.
Interpretacja moze tu by¢ dwojaka: Mozemy uznaé, ze owa lewa stro-
na stanowi integralng, czeS¢ poprzedniej (82) karty woluminu i ze zatem
winna by¢ nazwana wediug numeru tejze karty (82). Mozemy wszakze
rownie dobrze uwazac¢ calg otwartg powierzchnie woluminu za jedng
calto$c¢, a wtedy obie strony, tak prawa, jak i lewa nosic¢ bedg jeden numer
(w danym wypadku 83). Cho¢ pierwsza interpretacja jest Scisle biorac
moze bardziej logiczna, to jednak za drugg przemawia wieksza jej pro-
stota i poreczno$¢, zwlaszeza w ksiegach takich, jak np. rodowody woj-
skowe, gdzie tekst pisany jest przez dwie strony na calej powierzchni
rozwartego woluminu. Nazwiska zotnierzy z takiego rodowodu musia-
lyby przy przyjeciu pierwszej interpretacji figurowac¢ w skorowidzu sta-
le na dwoéch kartach (w danym wypadku na kar. 82 i 83), co oczywiScie
przecigzatoby zbytecznie skorowidz. Pierwszg interpretacje komplikuje
nadto jeszcze praktykowana niekiedy metoda dopisywania liter a i b dla
odréznienia strony czolowej (numerowanej) od strony tylnej (nienume-
rowanej) danej karty (82a i 82b).

Z powyzszych wzgledow wskazane jest stosowanie foljacji wedlug
drugiej interpretacji.

Paginacja stuzy dla latwiejszego orjentowania sie¢ w woluminie,
czynienia cytat, wreszcie dla kontroli, czy z woluminu nie zostaly usu-
niete jakie dokumenty, co wytwarzatoby luke w numeracji. Kazdy wolu-
min winien dlatego by¢ opatrzony na koncu w formule, stwierdzajaca
urzedowo, ile kart wzglednie stron zawiera. Karty czyste niezapisane
numeracji nie podlegaja.

5. Uwagi. Rubryka, ktérej nie moze okresli¢ z gory zaden prze-
pis, chyba tylko ten, by jej nie naduzywac. Zbyt wiele uwag, dodatkow
i komentarzy obcigza niepotrzebnie inwentarz i czyni go nieprzejrzys-
tym, a wiec odbiera mu jego kardynalne zalety. Pamieta¢ bowiem nalezy
w ciggu calej pracy inwentaryzacyjnej, ze redagowany przez nas doku-
ment winien by¢ przedewszystkiem materjalem orjentacyjnym, prze-
wodnikiem po archiwum, w zadnym za$ razie nie streszczeniem jego
zawartosci. Celowi temu stuzg w archiwach inne opracowania, a miano-
wicie regesty.

Rubryki, objete powyzszym wykazem, spotykamy w kazdym nor-
malnym typie inwentarza. Ze jednak, jak byta o tem mowa wyzej, kazdy
zespol ma swe silniej lub stabiej zarysowane cechy indywidualne, prze-
to i inwentarze réznig sie miedzy sobg nietylko treScig, ale i ukladem
i forma.
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Nie wszystkie przedewszystkiem inwentarze majg peing liczbe
owych rubryk. Dzieje si¢ to z roznych motywow badz zewnetrznych, badz
wewnetrznych. Zewnetrzne, to brak czasu, sit roboczych lub niedbalstwo
pracownikow archiwalnych, wewnetrzne to okolicznoSci szczegdlne,
przy ktorych odpada potrzeba wyjasnienia tej czy innej rubryki. Komisja
Rzadzaca Ksiestwa Warszawskiego nie bedzie potrzebowata w inwenta-
rzu swych akt rubryki roku, gdyz wszystkie one powstaly w tym samym
1807 roku. Inwentarz akt, kiore po raz pierwszy ulegajg inwentaryzacji
nie bedzie znat rubryki ,Stara sygnatura”, inwentarz dyplomow perga-
minowych rubryki , Liczba kart” i t. d.

Odwrotnie, niekiedy specjalne cechy zespolu wywolujg koniecz-
no$¢ redagowania inwentarza w sposob odmienny od normalnego.
Rubryki nasze mogg, sie wowczas okazaé¢ niewystarczajace. Ma to miej-
sce np. przy spisywaniu inwentarza zbiorow kartograficznych. Odno$ny
inwentarz w Archiwum Akt Dawnych ma rubryk nie 5, ale 11, mianowi-
cie: 1) Numer porzgdkowy (inwentarzowy), 2) Sygnatura (topograficz-
na), 3) Data, 4) Autor, 5) Miejsce sporzgdzenia, wzglednie wydania mapy
czy planu, 6) Tytul, 7) Rekopis czy odbitka, 8) Skala, 9) Wymiary, 10)
liczba arkuszy, 11) Uwagi.

GdybySmy inwentaryzowali zespol o innym jakim§ specyficznym
typie, np. archiwum konserwatorjum muzycznego, moze zaszlaby
potrzeba nowego przystosowania formy inwentarza do rejestracji nut;
wypadnie tez kiedy pomySleé o opracowaniu formy inwentarza tlokéw
pieczetnych, ktorych caly wor stoi w Archiwum Akt Dawnych nietkniety
niestety od czasu reewakuacji wobec pilniejszych robot. Inwentarz tedy
mozna przystosowywac do potrzeb i nadawac¢ mu stosownie do owych
potrzeb odpowiedni charakter.

Wreszcie inwentarz inwentarzy. Zbiory archiwalne nie sa dzie-
lem przypadku, organizacjg ich Kieruje zawsze jakas mysl przewodnia,
archiwa ogolne sg syntezg prac administracyjnych, prowadzonych bgdz
w calym Kraju, bgdZ na pewnem jego terytorjum, archiwa specjalne, skar-
bowe, oSwiatowe sq syntezg poszczegolnych galezi administracji. Stad
tez zespoly dobrze zorganizowanego archiwum stanowig razem jednoli-
tg skoordynowang catos¢. Inwentarz inwentarzy danego archiwum musi
zatem wykazywac pewne analogje z inwentarzem kazdego z tych zespo-
10w, t. j. musi mie¢ organiczng budowe. CzeScig skladowq bedg tu grupy
zespolow, wigzgce sie z sobg badz chronologicznie, badz ustrojowo.

W Archiwum Akt Dawnych grup takich silniej zarysowanych jest
kilka: Ksiestwo Warszawskie, Krolestwo Kongresowe, powstanie listopa-
dowe i styczniowe, epoka 1831—1867 i t. d.
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Inwentarz inwentarzy ma rubryki inne nieco, niz zwykly inwentarz.

1) Numer kolejny.

2) Sygnatury brak, zastepuje go notatka, wskazujgca miejsce
przechowania zespolu w magazynach.

3) Data rozpoczecia i zakonczenia zespotu.

4) Nazwa urzedowa zespotu.

5) Liczba wolumin6éw zespotu (przynajmniej w przyblizeniu).

6) Uwagi.

O ile inwentarze ksiegowe sg rownie stare, jak same ksiegi, o tyle
inwentarz kartkowy jest wynalazkiem, pochodzacym z potowy XIX wieku.
TreScig swg nie rézni sie niczem od ksiegowego. Jest to poprostu inwen-
tarz, w ktorym poszczegolne pozycje sg zapisywane nie jedna pod drugag,
w przeznaczonej na to ksiedze, ale na oddzielnych kartkach jednakowego
formatu. Rola ich w archiwistyce jest ogromna i dzi$ trudno sobie wyobra-
zi¢, w jaki sposOb prowadzono Kkiedys prace porzagdkowe, czy rekonstruk-
cyjne w archiwach bez tak prostego zdawaloby sie, a tak skutecznego
pomocniczego Srodka. Zastosowanie inwentarza kartkowego ma miejsce
we wszystkich stadjach pracy inwentaryzacyjnej, a wiec zaréwno przed,
jak po, jak wreszcie w czasie sporzadzania inwentarza ksiegowego.

a) Przed sporzadzeniem inwentarza. Z rozdziatu dotyczacego kla-
syfikacji akt pamietamy, Ze inwentaryzacje musi poprzedzaé¢ albo upo-
rzagdkowanie rozrzuconego, albo rekonstrukcja wadliwie zorganizowa-
nego zespolu. I w jednej i w drugiej czynno§ci natrafiamy bez ustanku na
znaki zapytania, ktore dopiero w toku pracy, jesli nie pod jej koniec roz-
wigzaé sie dajg. Przy dawnej metodzie pracy dawato to bruljon inwen-
tarza, pokreslony do niemozliwo$ci p6zniejszemi poprawkami, wzgled-
nie przekre$lenie calej roboty w pewnem jej stadjum, i rozpoczecie jej
z uwzglednieniem zmienionych szczegoiow ab ovo. System kartkowy usu-
wa tu wszelkie przeszkody. Dokonanie poprawki w uktadzie inwentarza
jest tu niestychanie proste, sprowadza sie tu bowiem do przestawienia
kartki z miejsca, w ktorem znajdowata sie dotychczas na nowe, przezna-
czone dla niej zgodnie z poprawka. Nie traci tez swych zalet ten system
i tam, gdzie chodzi nie o czgstkowe, ale o zasadnicze przeksztalcenie
dokonanej roboty. Swoboda tasowania kart w sposob zupelnie dowolny
otwiera szerokie pole dla prob i doSwiadczen w tej mierze i pozwala na
powziecie ostatecznej decyzji co do uktadu inwentarza dopiero po grun-
townem zbadaniu caloksztattu zespotu.
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Jesli mamy do czynienia z zespolem wadliwie zorganizowanym,
wowezas zalety kartkowego inwentarza wystepujg jeszcze wyrazniej.
W zespole, ktory potrzebuje tylko uporzadkowania, mozemy akta same
tasowa¢ swobodnie. Tutaj inaczej, akta majg juz swoj ukiad, a cho¢
jest on, naszem zdaniem wadliwy, to jednak musimy sobie zagwa-
rantowaé¢ moznoS¢ odwrotu w razie, gdyby nasze nowe rozwigzanie
okazalo sie gorsze od dawnego lub choéby tylko rownowartoSciowe.
Inwentarz kartkowy staje sie tu wprost niezbedny. Pozwala on przy-
gotowac calg rekonstrukcje zespolu, nie ruszajgc ani jednego wolu-
minu z potki. OczywiScie, zarowno przy porzgdkowaniu, jak i rekon-
strukeji konieczne jest zastosowanie numeracji prowizorycznej, ktorg
zwigzaé nalezy kazdy wolumin z jego inwentarzowsg kartg (numeracje
te dla unikniecia pozniejszych pomytek stawia¢ nalezy otdwkiem na
woluminach na dorsalnej oktadce, na kartkach zas w lewym gornym
rogu, prawy bowiem zaciera sie od dotkniecia palecow przy przeglada-
niu kart). Numeracja taka trwa tak diugo, dopoki nie przystapimy do
spisywania inwentarza ksiegowego, a wowczas i na kartce i w ksiedze
ulega zmianie na stalg.

b) W czasie sporzgdzania inwentarza ksiegowego. Dzieki tej wia-
Snie numeracji prowizorycznej inwentarz kartkowy jest w kazdem sta-
djum prac klasyfikacyjnych i inwentaryzacyjnych przystosowany do
uktadu zespotu. Kazdej zmianie na polce odpowiada, a przynajmniej
moze odpowiadac analogiczna zmiana w kartkach i odwrotnie. Wystar-
czy przy ksigzkowym inwentarzu przestawi¢ z miejsca na miejsce kil-
kadziesigt woluminow, zeby wprowadzi¢ chaos do calego zbioru. Daw-
ny inwentarz juz przestal by¢ wazny, nowego jeszcze niema. Inwentarz
kartkowy jest zawsze aktualny, przez caly czas trwania pracy inwenta-
ryzacyjnej trafi¢ mozna do kazdego woluminu.

¢) Po sporzadzeniu inwentarza ksigzkowego. Moment ten nietyl-
ko nie konezy roli inwentarza, ale jg jeszcze rozszerza. Ogromne ustugi
moze dac¢ inwentarz kartkowy przy stalem uzupelnianiu rozproszonego,
lub zdekompletowanego zespotu, stowem przy opracowywaniu idealnego
inwentarza. Wystarczy przypomnie¢ archiwum Wydzialu Débr i Lasow
Komisji Rzadowej Przychodow i Skarbu, rozbite na szereg fragmentow,
niekiedy pozrastanych juz z innemi archiwalnemi cato$ciami, rozrzuco-
nych po réznych archiwach, a nawet w jednem i tem samem archiwum
po roznych zespotach.

Rekonstruowac tego dziatu dzi$ juz niepodobna i nie byloby nawet
celu, gdyz w imie utworzenia a raczej odtworzenia jednej calo$ci, musie-
libySmy zniszezy¢ szereg innych wyrostych z jej pnia.
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WyjScie z sytuacji daje inwentarz idealny, ktory nie ruszajac
z miejsca akt unifikuje je i pozwala traktowac jako pewien zamkniety
catoksztatt. Inwentarz idealny powinien mie¢ forme plynng, gdyz nigdy
przewidzie¢ nie mozna odnalezienia tych czy innych brakujgcych jeszcze
fragmentow; procz tego taka odnaleziona czgstka moze poda¢ w wat-
pliwo$é racjonalno$S¢é dokonanej w swoim czasie rekonstrukeji zespo-
Tu i wywotaé wieksze lub mniejsze zmiany w budowie inwentarza. Tym
wymaganiom odpowiedzie¢ moze tylko inwentarz kartkowy, jako posia-
dajacy nalezytg gietkos¢ i zdolnos$¢ przystosowywania sie do kazdego
nowego zwrotu pracy inwentaryzacyjnej.

Konieczne jest jednak przytem pewne zastrzezenie. Na samych
tylko kartkach pracy rekonstrukeyjnej zespotu opierac¢ nie mozna. Akt
kartki mimo wszystko nie zastgpia. Majg one te ujemng ceche, ze dajg
sam tylko tytul, i to w naszej transkrypcji, nie sg natomiast w stanie
odtworzy¢ wszystkich szczegotow, ktore da¢ nam moze juz chocby tylko
pierwszy rzut oka na oktadke woluminu. Szczegoly te majg przy pracy
klasyfikacyjnej niezmiernie donioste znaczenie i dlatego tez klasyfika-
cje zespolu przy pomocy samych tylko kartek prowadzi¢ nalezy jedynie
w tych wypadkach, jesli rozproszenie zespotu absolutnie uniemozliwia
operowanie samemi aktami przy pracy inwentaryzacyjnej. Wobec tego,
ze ten wypadek zachodzi bardzo czesto przy sporzgdzaniu inwentarza
idealnego, nalezy tedy inwentarz taki bra¢ z pewnym sceptycyzmem,
przynajmniej co do pewnych elementow jego wewnetrznej budowy.

Drugg kapitalng zaletg inwentarza kartkowego jest mozliwos§¢
prowadzenia prac inwentaryzacyjnych pod katem rejestracji pewnych
zagadnien naukowych.

Zarowno zasada przynalezno$ci kancelaryjnej, jak i wyptywajaca
7z niej zasada organicznego uktadu akt w obrebie zespotu czy zespoiow,
stawiajg, jak widzieliSmy, kategoryczne veto przeciwko wydzielaniu pew-
nych grup archiwaljow w imie tego, ze 1gczy je jakas logiczna przesian-
ka, jakis naukowy problem. Stuszne jest zgorszenie Mullera z powodu
utworzenia w swoim czasie w archiwum haskiem grupy akt ,Wyprawy
Polarne”. Indywidualizm ten, budujacy pewne mniej lub wiecej urojone
gmachy kosztem zasadniczych fundamentow budowy archiwalnej, jest
niedopuszczalny, stuzy bowiem jak wspominaliSmy, interesom history-
ka, a nie historji. Konflikt miedzy badaczem, ktorego interesuje okre-
Slony wyraznie problem, i ktory pragnglby mie¢ zgromadzone wszystkie
dotyczace tego zagadnienia materialy, a organizacjg archiwum, ktore do
takiej dowolnej, doraznej selekeji dopusSci¢ nie moze, — jest zarysowany
zupelnie wyraznie.
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Proste, jasne i tatwe wyjScie daje tu inwentarz kartkowy. Nie wol-
no wyjmowac z zespolow i grupowa¢ w sposob dowolny, przypadkowy
akt, ale nikt nam nie zabroni dobiera¢ kartek i uktadaé¢ ich w rozma-
itych kombinacjach. Z inwentarzy kartkowych mozna powybieraé, albo,
co bedzie racjonalniejsze, poprzepisywa¢ wszystkie kartki, majace czy
to posredni, czy bezposredni zwigzek z danym tematem. Wigzka kartek
7z tytulami i sygnaturami wszystkich archiwaljow, dotyczacych wypraw
polarnych, moze oddaé olbrzymie ustugi zainteresowanemu tg dziedzi-
ng wiedzy badaczowi nie naruszajgc ani na wlos organizacji archiwum
i panujgcych w niem dogmatéw metodyki archiwalnej.

Zinwentaryzowang w ten sposob doraznie grupe archiwaljow moz-
na przeksztalca¢ dowolnie we wszystkich kierunkach, rozszerzac i zwe-
zaé temat, poddawac rewizji, przegrupowywac, wreszcie likwidowac,
czyli utozy¢ kartki (jesli byly wybierane a nie przepisywane) w ich daw-
nym porzgdku w ogolnym inwentarzu kartkowym, na to, by przy nowej
mogacej sie nadarzyc potrzebie zorganizowac dang grupe na nowo.

Ujemng cechg inwentarzy kartkowych jest ich lotnos¢. Z ksiegi nic
zging¢ nie moze, chyba ona sama, w kartkowym inwentarzu, przy nie-
systematycznos$ci ludzkiej, nigdy gwarancji mie¢ nie mozemy, ze kartka
raz wyjeta trafita do zbioru z powrotem i to wrocita na wlasciwe miejsce.
Wszelkie systemy zmierzajgce do tego, by kartke inwentarzows przy-
trzymaé w miejscu przechowania albo sg potSrodkami, albo tez oslabiajg
najcenniejszg zalete inwentarza kartkowego — jego elastycznosc.

Wymiary kartek sg uzaleznione od szeregu réznych nie dajacych
sie zgory okresli¢ okolicznosSci, jak rozgalezienie rubryk inwentarza,
przecietna dlugosé¢ tytutéw spotykanych w danej grupie, format papieru,
jakim rozporzgdzamy i t. d. Regulaminy bibljoteczne przewidujg dla tego
celu state uniwersalne wielko$ci, a mianowicie kartke 7,5 X 12,5 em.
jako podstawe i wielokrotnosci tego wymiaru, a wiec kartke, 2, 4, 8 razy
wiekszg dla celow dodatkowych. W archiwistyce ustalonych w ten spo-
sob miedzynarodowych norm niema i wobec indywidualizmu inwentarzy
archiwalnych ustali¢ je byloby moze trudno.

W Archiwum Akt Dawnych zasadniczy format kartki inwentarzo-
wej wynosi 14 X 9,5 cm., obok niego wszakze istniejg dwa dawniejsze
formaty, jeden, mniejszy (9,5 X 11,5), drugi wiekszy (11,5 X 17) od nor-
malnego typu.
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Kartka inwentarza Komisji Rzgdowej Wojny ma wyglad nastepujacy:

3243 Wydzial Kontroli Generalnej

Akta Urzadzen Ogolnych

Aa
Rok 1830 fol. 109 101/24

(stara sygnatura).

Zasob kartograficzny Archiwum Akt Dawnych inwentaryzowany
jest na kartkach drukowanych wedlug nastepujacego szablonu.

Nr. Inw. ..o AULOT oo

SYGIL. ettt ettt sttt
TTYTUL et e s
Rekopis Miejsce . ram
Odbitka Rok wykonania Skala  Wymiary ark

UWAZI oottt sttt sttt beeaeen




VI

SKOROWIDZ

Jak inwentarz jest uzupelnieniem zorganizowanego zespolu,
tak skorowidz jest uzupeinieniem inwentarza. Mimo szeregu nazw, jak
sumarjusz, repertorjum, indeks, wskaznik, klucz, rotulus i t. d. roznica
miedzy poszczegdolnemi formami skorowidza jest stosunkowo nieznacz-
na, dzieki czemu spotykamy si¢ nieraz z faktem, ze ten sam rodzaj sko-
rowidza znany jest pod réznemi nazwami.

Im dawniejszy skorowidz, tem zazwyczaj bardziej skomplikowana
jego budowa. Do§¢ powiedziec¢, ze na to, by odszukaé zgdany dokument
w aktach Rady Administracyjnej, przebrnag¢ trzeba kolejno przez trzy ser-
je zwigzanych z sobg ksigg skorowidzowych, Ze te trzy serje dla zespotu,
liczacego nie wiecej, jak 15000 woluminéw, liczg same przez sie okolo
setki olbrzymich tomow, ze skorowidz do akt Kancelarji Generat-Guber-
natora Lanskoja stanowi dzieto iScie benedyktynskiej cierpliwosci, dzie-
fo dodajmy, w znacznym stopniu zmarnowane, wykaligrafowanych tych
bowiem kryptogramow i famigiowek dzis juz w calosci rozwigzac niepo-
dobna.

Dawne skorowidze dzielg sie zasadniczo na dwa typy. Jedne
poprzestajg na odsylaniu do akt, podajac przy danem nazwisku jedy-
nie tylko cyfre woluminu czy dziennika, w ktorym dokument sie¢ znajdu-
je, lub jest zapisany. Inne znowu skorowidze, a bedg to owe sumarjusze
i repertorja, nie ograniczajg sie do podania samej tylko cyfry, ale zawie-
rajg w krotkich streszezeniach materje, ktorej dany dokument dotyczy.
Odrebng, posrednig forme stanowig klucze, pozwalajgce wediug nume-
ru dziennika odnale§¢ wolumin, w ktérym dokument sie znajduje. Sko-
rowidz taki, bedgcy tylko ogniwem posredniem, zawiera wogole tylko
zestawienie dwoch cyfr numer dziennika i sygnatura woluminu

Skorowidz moze obejmowac albo caly zesp6t, albo jego czesé tyl-
ko, np. dziat osobowy Kancelarji Ober-Policmajstra Warszawskiego.
Archiwum General-Gubernatora Warszawskiego, majace, jak wszystkie
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rosyjskie registratury, uklad rocznych uwarstwowien, posiada oddziel-
ne skorowidze dla kazdego rocznika zosobna. Przytem istniejg skorowi-
dze specjalne wydzialowe, przy kazdym wydziale, a oprocz nich i skoro-
widze ogélne, rowniez roczne, obejmujgce wszystkie archiwalja, ktore
w danym roku przeplynely przez kancelarje giowna.

Skorowidz do jednego woluminu, wszyty don na poczgtku lub na
koncu, nazywamy rotulusem.

Skorowidze dawne maja te ogromng zalete, Ze sg nadzwyczaj szcze-
gotowe. Uwzgledniajg one nietylko tytut danego woluminu akt, lecz infor-
mujg takze o tresci oddzielnych dokumentow, docierajg, zatem do kazde;j
niemal karty w woluminie. Nie m6wigc juz o perfekcji, do jakiej doprowa-
dzili archiwalja galicyjskie i ich skorowidze sekularyzowani przez Jozefa
II mnisi, takze i skorowidze zespotéw archiwalnych Krélestwa Kongreso-
wego sg nadzwyczaj wyczerpujaco i wzorowo opracowane.

Na podobng, prace w dzisiejszych archiwach pozwoli¢ sobie juz nie
mozna. Zbyt silnie rozrosty si¢ maszyny biurokratyczne, a wraz z niemi
stosy papierow, sptywajgce do archiwow, przewyzszajgce nieraz w ciggu
roku ilos¢ archiwaljow wyprodukowanych ongi w ciggu catych dziesiecio-
leci. Archiwalja wielkiej wojny europejskiej zajety w brytyjskiem Archi-
wum Panstwowem wiecej miejsca niz wszystkie razem wziete archiwalja
angielskie do r. 1914.

Skorowidz dzisiejszy ulegl z koniecznoSci ogromnemu uprosz-
czeniu. Nie jest on przedewszystkiem skorowidzem oddzielnych znaj-
dujacych sie w obrebie woluminu dokumentéw, ale raczej skorowidzem
samych woluminow, wzglednie ich tytutow. Wszystko to, co sie nie miesci
w tytule, cala wogole zawartoS¢ tresci, nazw i nazwisk, ktora poza ramy
tytutu woluminu wykracza, jest dla skorowidza stracona.

O ile ten rodzaj uproszczenia nie mogt nie odbié¢ sie ujemnie na
doktadnosci skorowidzow, o tyle uproszczenie wewnetrznej ich budowy,
odebranie im ich wielorakich nieraz posrednich ogniw, a przedewszyst-
kiem zastosowanie do nich systemu kartkowego uczynito je nieporéw-
nanie fatwiejszymi zaréwno do opracowywania, jak i do postugiwania
sie nimi.

Kartka, na niej nazwisko, nazwa lub przedmiot — odsytacz cyfro-
wy do zespolu tomu i karty, czasem krotki komentarz, oto cala struktura
dzisiejszego skorowidza.

Zaleznie od tresci kartki bedzie to skorowidz: imienny, geograficz-
ny lub rzeczowy.

Sporzadzenie skorowidza imiennego zadnych napozoér trudnosci
nie nasuwa; kryterjum jest tu najzupetniej objektywne — imie wlasne;
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uktad alfabetyczny jest latwy i prosty. W rzeczywistoS$ci jednak trudnosci
tych jest nie malo.

Juz choéby sprawa owego kryterjum. Wprawdzie wszystko, co nie
jest imieniem wlasnem, do skorowidza wejS¢é nie moze, ale czy wszystko,
co niem jest, musi sie koniecznie znale$¢ w tym skorowidzu. Wezmy dla
przyktadu dwa nastepujace tytuty:

~Akta Komisji Sledczej przeciwko Karolowi Rézyckiemu oskarzo-
nemu o nielegalng lekture dziel Adama Mickiewicza”. ,,Akta pogorzeli
ratusza miasta Lowicza w dniu koronacji J. C. M. Cesarza Aleksandra I1”.

W tytutach tych obok imion wiasnych, majacych duze znaczenie
dla skorowidza, jak Rozycki i Lowicz, znajdujg sie dwa nazwiska, Mic-
kiewicz i Aleksander II, czysto przypadkowe, bierne, nic wiasciwie same
przez sie w danym wypadku nie méwigce, stowem wyrazy, ktore wpro-
wadzone do skorowidza stajg sie w nim balastem. Zachodzi tedy pytanie,
czy balast ten tolerowa¢ w skorowidzach, czy tez usuwaé go stamtad.

Reguly tu niema i by¢ nie moze. Opuszczanie nazwisk zbednych
jest dla kazdego skorowidza o tyle pozyteczne, ze czyni go bardziej przej-
rzystym, co jest przy wiekszych zwtaszcza zespotach, cechg niezmiernie
dodatnig. Z drugiej strony wszakze system ten wprowadza do budowy
skorowidza pierwiastek subjektywny wyboru miedzy potrzebnem i nie-
potrzebnem nazwiskiem. Jest to rownia pochyla, na ktorej nader trudno
utrzymac sie konsekwentnie w obranym raz przez siebie kierunku i kto-
ra w nastepstwie prowadzi do tego, Ze te same nazwiska mogg raz trafi¢
do skorowidza, kiedyindziej za$ zosta¢ w nim pominiete.

Mniejszg znacznie trudnoS¢ stanowig nazwiska niedostatecznie
wyraznie okreslone w tytule. Mamy przed sobg fascykut p. t. ,0 wzno-
wieniu posiedzen Stalej Komisji Sledezej pod przewodnictwem J. E. Ober-
-Policmajstra Warszawskiego”. Rok 1845. Rozwigzanie tej kwestji polega
na tem, ze w skorowidzu w klamrach poda¢ nalezy nazwisko ,Storo-
zenko” 1. j. nazwisko Ober-Policmajstra Warszawskiego, urzedujacego
w 1845 r. Oczywiscie nazwisko to poda¢ mozemy tylko w tym wypadku,
jesli jesteSmy zupelnie pewni, ze w rozwigzaniu tem nie popetniamy bie-
du. W calym szeregu wypadkéw rozwigzanie takie bedzie rzecz prosta
dla braku blizszych danych zupelnie niemozliwe. Naogot zreszta wypadki
tego rodzaju nie sg czeste, gdyz tytuly akt zawierajq zazwyczaj nazwisko,
a nie same tylko stanowisko stuzbowe, czy godno§¢ danego osobnika.

Nazwisko, rzecz zdawaloby sie stala dla catych pokolen, w rzeczy-
wistosci jest zjawiskiem doS¢ plynnem. Ludzie sami nie wiedza, jak sie
nazywaja, a przynajmniej jak sie pisza. Dzisiejsza drazliwos¢ ludzka na
punkcie pisowni nazwisk jest bardzo swiezej daty, bo jeszcze w potowie
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XIX wieku we wtasnorecznych podpisach tych samych ludzi spotyka-
my dos$¢ powazne odchylenia. Kwatermistrz wojska polskiego, a pézniej
kontroler wymiarow Komisji Rzgdowej Przychodéw i Skarbu, Daniel Tol-
kemith, podpisywatl sie raz Tolkemith, raz Tolkmit. Podpisy porucznika
7 pulku piechoty linjowej Porebskiego brzmig na dwdéch sgsiednich kar-
tach: Porebski i Porembski.

Jakiez ilo$ci nazwisk ulegajg zmianie w drodze urzedowej. Dawny
p. Jajko zwie sie dzisiaj Owinskim, p. Brun — Studzinskim; wystarczy
przejrzec¢ odnos$ng rubryke Monitora, zeby zda¢ sobie sprawe z tego, jak
szerokq skale przybiera to zjawisko.

Szereg zmian wprowadzajg do nazwisk pseudonimy. Czyz masom
angielskim, a choc¢by i polskim jest wiadome, ze wiasciwem nazwiskiem
Conrada jest Korzeniowski. Czy wszyscy czytelnicy Faraona wiedzg, ze
pisatl go Aleksander Gtowacki. A pseudonimy konspiracyjne i polityczne:
Hauke-Bosakow, Leleweléw-Borelowskich, czy Grzmotow-SKotnickich,
tak czeste w dziejach polskich XIX wieku.

Nieslychane spustoszenia w pisowni nazwisk sprowadzajg prze-
krecenia. Nawet w sferze wtasnych znajomych stykamy sie nieraz z wat-
pliwoSciami pisowni nazwisk, c¢6z dopiero mowic o ludziach zupetnie nam
obcych. Korong jest tu transkrypcja nazwisk polskich przez obcych nam
narodowo urzednikow, zjawisko codzienne w wieku XIX na wszystkich
ziemiach polskich. Transkrypcja ta sprawiala im zwlaszcza w zaborze
austrjackim i pruskim niepokonane prawie trudnos$ci, reszty dopetnia
obojetnos$é¢ i niedbalstwo stuzbowe, stad tez nieprzekrecone nazwisko
jest w aktach urzedowych XIX wieku, zredagowanych w jezyku obcym,
czems nieomal rzadkiem.

Celujg w tem akta Sledcze. Bywajg wypadki, ze mimo kilkakro¢
powtarzajacych sie w aktach wilasnorecznych wyraznych podpisow
0s0b, bedgcych pod Sledztwem, nazwiska ich w korespondencji stuzbo-
wej, mieszczace] sie w tym samym woluminie, ulegajg fantastycznym,
a dochodzgcym niekiedy do liczby kilkunastu przerébkom, przyczem
karta tytutowa, a wiec material, ktory ma nam stuzyc¢ do opracowania
skorowidza, nie jest tu bynajmniej wyjatkiem. Zreszta wobec subtelno-
Sci jezykowych polskich, jezyk urzedowy, czy to niemiecki, czy rosyjski
byl nieraz bezradny, jak to ma miejsce choéby w przytoczonym juz wyzej
przykladzie pisowni nazwiska Galecki i Halecki.

Jak tedy wsrod tak chwiejnych jezykowo danych ustali¢ tekst
pozycji skorowidza, jakie wybra¢ brzmienie nazwiska i jak je umieScic¢
w indeksie, zeby nie zatracié¢ jego zwigzku ze znieksztalconemi, a jednak
w tresci toZsamemi jego formami.
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Wszystkie wspomniane wyzej zmiany w pisowni lub brzmieniu
nazwisk sprowadzi¢ mozna przy opracowaniu skorowidza do dwdéch
wypadkéw: 1) mamy pewnoS§¢, ze owe dwa (lub wiecej) przekrecone
nazwiska nalezg do tego samego czlowieka, 2) pewnoSci tej mie¢ nie
mozemy.

Jezeli np. w woluminie, zawierajgcym stany stuzby oficeréw 7
pulku piechoty linjowej w grupie dokumentéw, dotyczacych porucznika
Porebskiego, spotkamy sie z pisownig, ,,Porembski”, to wowczas choéby to
nie byly wlasnoreczne jego podpisy, jak to — jak widzieliSmy — ma miej-
sce w danym wypadku, mozemy mie¢ zupelng prawie pewnosS¢, ze oba
nazwiska dotyczg tego samego czlowieka. Te samg pewnoS¢ osiggamy
np. jesli w roznych nawet woluminach spotkamy sie ze wzmiankami o p.
Pacyfiku Korzeniowskim (w innem miejscu pisownia Korzeniewski), jesli
procz imienia zgodne bedzie np. okreslenie go jako wiasciciela w r. 1838
dobr Michatowice w powiecie Towickim. W takim wypadku wybra¢ trze-
ba pisownie najbardziej autorytatywng, a wiec wlasnoreczny podpis,
metryka urodzenia, stan stuzby i t. d. Nazwisko wpisane do skorowi-
dza wedlug wybranej przez nas pisowni da nam t. zw. karte zasadniczg,
indeksu. Karta ta zawiera¢ bedzie odsylacze do wszystkich wzmianek,
jakie sg wiadome o danym czlowieku. Nazwiska o zmienionej pisowni
zostajg weiggniete na kartki pomocnicze, zawierajgce odsytacz do kartki
zasadniczej. Jezeli tedy np. nazwisko Pacyfika Korzeniowskiego figuru-
je w aktach Komisji Sledezej (do ktérej w danym wypadku sporzadzamy
skorowidz) w tytulach woluminow Nr. 318, 395, 413, przyczem w pierw-
szych dwoch wypadkach jako Korzeniowski, w ostatnim zas, jako Korze-
niewski, to w takim razie karta zasadnicza bedzie miala wyglad:

Korzeniowski Pacyfik
Akt. Kom. SI. 318. 395. 413.
Karta pomocnicza zas:
Korzeniewski Pacyfik
vide Korzeniowski Pacyfik.

Odsylacze cyfrowe karty zasadniczej mogg by¢, jak widzimy, ztg-
czone mimo rozbiezno$ci nazwisk dzieki temu, ze mamy pewnoS$¢, ze
dotycza tego samego cztowieka.

Pewnos¢ te jednak miewamy bardzo rzadko, wilaSciwie tylko
w wyjatkowych wypadkach. Normalnie nie wiemy nic o tem, czy np. Hen-
ryk Kamienski, konspiracyjny autor polityczny doby paskiewiczowskiej,
wspomniany w woluminie 318, powiedzmy, tejze Komisji Sledczej, jest iden-
tyezny z Henrykiem Kaminskim, wspomnianym w wol. 395. By¢ moze, ze
nie Igczy ich nic z sobg, ze sg to stowem dwie odrebne zupelnie osobisto-
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$ci. Umieszczenie w takim wypadku Kaminskiego na kartce Kamienskie-
go jest niescislosScig, ktora uniemozliwia nadto odszukanie tego nazwiska
pod ,Kaminski”. Nalezy zatem wypisa¢ dwie odrebne kartki zasadnicze
osobno dla Kaminskiego, osobno dla Kamienskiego. Tu jednak nasuwa sie
nowa watpliwos¢. Tak jak poprzednio nie mieliSmy pewnosci, czy te dwa
nazwiska nalezg, do jednego i tego samego czlowieka, tak teraz znow nie
mamy zadnej pewnoSci, czy istotnie nalezg one do dwoch ludzi. A wiec jest
mozliwosé, ze to jednak ten sam czlowiek. Jesli to wypadkiem ten sam
czlowiek, w takim razie szukajac go pod Kamienskim i znajdujgc samg,
tylko wzmianke o Kamienskim narazamy sie¢ na mozliwoS§¢ opuszczenia
informacji, dotyczacej tego czltowieka pod transkrypcja Kaminski. Widzi-
my stad, ze tak jak poprzednio niebezpiecznie bylo tgczy¢ obie te pisownie
na jednej karcie zasadniczej, tak obecnie ryzykownie jest pozostawiac je
bez wszelkiego tgcznika. Konkluzja nastepujgca:

7 chwilg, gdy nie wiemy, czy i jaki zwigzek 1gczy dwa nie identycz-
ne, ale bardzo zblizone do siebie pisownig nazwiska nalezy wypisac dla
kazdej odmiany nazwiska osobng kartke zasadniczg z oddzielnemi oczy-
wiscie odsylaczami, a wiec w danym wypadku:

Kamienski Henryk Kaminski Henryk

Akta Kom. SL. wol. 318. Ak. Kom. SI. Wol. 395.
procz tego zaS wypisa¢ kartki pomocnicze, zawierajgce wszystkie
(w danym wypadku dwie tylko) pokrewne formy nazwiska. Kartke taka
umieSci¢ nalezy przy odnoSnych kartach zasadniczych!. Przy karcie
zasadniczej Kamienski Henryk umies$cimy tedy kartke pomocniczg;:

1Kolejnosé kart w skorowidzu winna mie¢ tedy nastepujacy wyglad:

1. Kamieniecki Teodor wol. 139 .........ccccevevievieeneennnn. Karta zasadnicza
2. KamiensKi .....ccoooeeriniiiiniicieeeeeeeeeeeeene Karta pomocnicza
Kaminski

3. Kamienski Artur wol. 63, 724 .....ccccoovvveeviieeieeeenen. Karta zasadnicza
4. Kamienski Aureli wol. 1448 ........cccccoeevevviieveecreeeeienen, » ”
5. Kamiefiski Henryk wol. 318 ......cccocovevieiiiininircene, » N
6. Kamienski Kazimierz wol. 13, 14 .....

n + 1.  Kaminajtys Wojciech wol. 73 .......ccooeiiinniiiiicne ” ”

n+ 2. KamifnsSKi ..oooooooovieiioiiieeeeeeeeeeee e Karta pomocnicza
Kamienski
n + 3. Kaminski Bolestaw wol. 395, 412 ........cccoovvveevveennnnee. Karta zasadnicza

n + 4. Kaminski Henryk wol. 395 ......ccoiviiiiininineiicenee " "
n + 5. Kaminski Hipolit wol. 79. ..o » "

Karta pomocnicza zadnych oczywiScie odsylaczy zawieraé nie powinna.
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Kamienski.
Kaminski.

Przy karcie zasadniczej Kamifiski Henryk kartka pomocnicza

bedzie miata zmieniong kolejno$¢ nazwisk:
Kaminski.
Kamienski.

Karta pomocnicza nie wigze wlasciwie nazwisk, bo niema do tego
zadnego prawa, daje tylko wskazowke, jakie odmiany pisowni danego
nazwiska zawiera nasz skorowidz, a tem samem podsuwa mozliwos¢
czynienia poszukiwan pod innemi zmienionemi nieco nazwiskami, pozo-
stawiajac badaczowi swobodng reke w doborze Srodkow Kkrytycznej
w tym wzgledzie oceny.

Wobec tego, ze kolizja odmian pisowni Kamienski i Kaminski moze
zajS¢ nietylko przy imieniu Henryk, ale réwnie dobrze przy innych imio-
nach tychze nazwisk, przeto kartki pomocnicze ktas¢ nalezy przed roz-
poczeciem w skorowidzu danego nazwiska.

Przykiad z nazwiskiem Kamieniskiego jest wyjgtkowo prosty, w gre
wchodzg tu tylko dwie odmiany, podczas gdy sg nazwiska, ktére odmian
tych majg zazwyczaj caly szereg, np. Zeysinger, Zeisinger Zeizynger,
Zeizyngier, Ceysinger, Cajzynger i t. d. Gdzie tych odmian jest wiecej,
tam i kartek pomocniczych musi by¢ wiecej (t. j. tyle ile odmian), na kaz-
dej zas$ muszg by¢ spisane wszystkie warjanty z tem nazwiskiem na cze-
le, jakie odpowiada odnosnej karcie zasadniczej.

Jezeli r6znice miedzy poszczegolnemi odmianami sg niewielkie
i przypadajg na koncowe lub Srodkowe litery nazwiska, slowem jesli
w ukladzie alfabetycznym poszczegdlne odmiany lezeé¢ bedg niedaleko
siebie lub zupelnie obok siebie, wowczas mozna czeS¢ owych pomoc-
niczych kartek opusci¢, gdyz i tak niema obaw, bySmy, szukajac jednej
odmiany nazwiska, nie napotkali przy innej sgsiedniej na kartke pomoc-
niczg, a wiec na peing liste odmian danego nazwiska.

Niekiedy wreszcie mozemy si¢ przy pracy skorowidzowej spotkac
7 nastepujgcym jeszcze przypadkiem. Znieksztalcanie nazwisk bywa
czasem tak ,doktadne”, ze nazwisko prawdziwe nie dostaje sie wcale
do akt, a tem samem nie powinnoby sie w zasadzie dostac¢ do skorowi-
dza. W prowadzonych skadingd wzorowo aktach Komisji Rzagdowej Woj-
ny trafil sie np. dziwolag jezykowy w postaci nazwiska , Niekokojczycki”.
Jest to niewatpliwie znieksztalcone ,Niepokojczycki”, ale niema Zadnej
formalnej podstawy do tego, by pod tg formg zarejestrowac to nazwisko
w skorowidzu, nazwisko bowiem ,Niepokojczycki” w odnosSnych aktach
zupelnie nie wystepuje. W ten sposob ktos szukajgcy Niepokojczyckie-
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go nie znalaziby go, gdyz nikomu nie przyszioby na mysl szukaé¢ go pod
znieksztatconem ,Niekokojezycki”.

Wyjscie z sytuacji jest nastepujgce. Karte zasadniczg redagujemy,
gwoli Scistosci, wedlug pisowni aktu, a wiec ,Niekokojezycki”, jako uzu-
pelnienie jej jednak dodajemy karte pomocniczg;

NiepokojezycKi (?)
vide Niekokojezycki.

Znak zapytania uwalnia nas tu od zarzutu, ze wprowadzamy do
skorowidza nazwisko nieistniejgce w aktach.

Trudno$ci w pracy skorowidzowej wystepujg nawet i tam, gdzie
nazwiska wystepujg w aktach w nieskazonej postaci jasne, bez btedow
i odchylen.

Pod jakg literg alfabetu umiesSci¢ w skorowidzu nazwiska: ,Beli-
na-Prazmowski, Colonna-Walewski, Du Laurans, De Ville etc.” Przy
watpliwosciach tego rodzaju odszuka¢ nalezy w nazwisku jego rdzen.
Rdzeniem tym bedg w danym wypadku czeSci nazwiska Prazmowski,
Walewski, Laurans, Ville i pod temi tez literami nazwiska te wprowa-
dzi¢ nalezy do skorowidza, uzupelniajgc zresztg rzecz kartkami pomoc-
niczemi, odsylajacemi do karty zasadniczej. Niekiedy zwlaszcza przy
nazwiskach podwdjnych, jak Mikutowski-Pomorski, Halecki-Chalecki,
rdzen ten trudny jest do ujawnienia, bra¢ wtedy trzeba do skorowidza
jako podstawe nazwisko pierwsze, pozostawiajac drugie, jako podstawe
alfabetyczng dla karty pomocnicze;j.

Jezeli w skorowidzu zetkng sie z sobg nazwiska bez lub z kilkoma
imionami, to kolejnos¢ nalezy ugrupowac¢ w ten sposob, ze na pierwszy
plan wysung¢ nalezy nazwiska bez imion, a p6zZniej kolejno wedlug alfa-
betycznego uktadu pierwszej litery imienia. Przyktad:

Milewski.

Milewski Antoni.
Milewski Jerzy Jozef.
Milewski K.

Milewski Konstanty.
Milewski Teodor.

Jesli nazwisko zastgpione jest samem tylko imieniem, traktowac
je nalezy, jak nazwisko. Stgd np. Aleksander I lub Wielki Ksigze Konstan-
ty, cho¢ bracia to samo noszgcy nazwisko, w skorowidzu figurowaé¢ winni
nie pod R (Romanow), ale pod AiK.

Zawodow i stanowisk umieszezac¢ przy nazwiskach w skorowidzu
nie nalezy. MoznoS§¢ zorientowania sie doraznie, juz na podstawie indek-
su, czy dana wzmianka dotyczy profesora uniwersytetu, kancelisty, czy
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ziemianina stanowi¢ moze wprawdzie cenny nabytek dla badacza, zdo-
bywa sie¢ go wszakze za cene wprowadzenia do skorowidza olbrzymie-
go balastu kart, dotyczgcych roznych zawodow tego samego cziowieka.
P. Jozef Malinowski, ktory w roku, powiedzmy, 1842 jest wiaScicielem
ziemskim, stuzyt ongi w wojsku polskiem i wystapit zen w r. 1824 w ran-
dze majora, byl p6Zniej postem, prezesem miejscowej Rady Opiekunczej,
sedzig, ostatnio za$ naczelnikiem powiatu, mogt trafi¢ do akt z tyloma
okresleniami przy swem nazwisku, ilu w zyciu godnosci zazywal. Wobec
tego, ze w braku wszelkiej blizszej wiadomosci nie mamy zadnej pod-
stawy formalnej do tego, by p. Malinowskiego, sedziego, identyfikowac
z Malinowskim, porucznikiem bylych wojsk polskich, przeto w kazdym
z tych wypadkow Malinowski J6zef otrzymalby osobng karte zasadniczg,
ze za$ powtarzaloby sie to na mniejszg lub wiekszg skale przy kazdem
nowem nazwisku, przeto skorowidz nasz zyskalby tylez na wadze, ileby
stracil na przejrzystosci.

TrudnoSci w uktadzie skorowidza geograficznego sg poczeSci ana-
logiczne z temi, z jakiemi mieliSmy do czynienia w skorowidzu imiennym.
Sg tutaj okreslenia ogélne, nic nie mowigce, czy to wskutek szerokiej swej
tresci, czy tez wskutek zbyt niklego zwigzku z istotng trescig tytutu.

W tytutach takich, jak np. ,,Dostawy podwod dla wojska w Kroles-
twie Polskiem”, albo ,,O wydaniu zbiega Franciszka Kulczyckiego na
podstawie kartelu, zawartego miedzy Rosjg a Austrjg w przedmiocie
wzajemnego wydawania zbiegow wojskowych”, albo wreszcie ,,0 aresz-
towaniu Jozefa Mazura za szpiegostwo na rzecz Niemiec”, wyrazy: Kro-
lestwo Polskie, Rosja, Austrja, Niemey sg to w danym wypadku ogdlniki,
majgce zresztg znaczenie raczej polityczno-prawne, niz terytorjalne.
W skorowidzu sg one balastem, ktory przeklina kazdy, ktokolwiek ma ze
skorowidzami do czynienia. I tu podobnie, jak to miato miejsce ze skoro-
widzem imiennym, niepodobna postawi¢ granicy miedzy nazwami, ktore
umiesci¢ w skorowidzu mozna, lub nie mozna, podobnie, jak tam, opu-
szezenie pewnych nazw stawia skorowidz na réwni pochylej, grozacej
zabrnieciem w niekonsekwencje, nieScistosci i sprzecznosci.

Inng bardziej juz geograficzng trudno$¢ stanowi zagadnienie,
jakie brzmienie nazwy tej samej miejscowosci wprowadzic¢ do skorowi-
dza, czy pisa¢ w nim Petersburg, St. Pietierburg, Petrograd, Piotrogrod,
czy Leningrad; Miinchen, Mnich6éw, czy Monachium; Pless, czy Pszczy-
ne; Sycow, czy Wartenburg. Odpowiedz na to pytanie znajdziemy w kilku
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autorytatywnych wydawnictwach geograficznych, rozwigzujacych w jed-
nakowy sposéb te zagadnienia. Wydawnictwa te to dwa Stowniki Geo-
graficzne wielki i maly oraz Zbior urzedowy miejscowosci w Rzeczypo-
spolitej Polskiej!. Nazwy miejscowosci sg tam podane w ich brzmieniu
polskiem, przy brzmieniach obcych dotaczone sg odsylacze. Jezeli tedy
spotkamy w tytule stowo ,Miinchen”, to karte zasadniczg w skorowidzu
dajemy pod ,Monachium”, odsylacze za$ na karcie pomocniczej ,,Miin-
chen vide Monachium”. Decyzje, jakie okreslenie wybra¢ Monachium czy
Mnichow, czerpiemy ze wspomnianych wydawnictw.

Zmiany i znieksztalcenia nazw sg przynajmniej rownie czeste, jak
przekrecanie nazwisk, moze nawet czestsze, gdyz czlowiek, cho¢ nie-
zawsze, broni jednak integralnos$ci swego nazwiska, podczas gdy miej-
scowoS¢ jest w tej mierze zupetnie bezbronna.

Mamy tedy, a raczej mieliSmy do niedawna Nowogieorgiewsk
zamiast Modlina i Iwangrod zamiast Deblina, mamy inne bardziej ewolu-
cyjne zmiany, jak wie$ nad jednem z jezior wielkopolskich, kt6ra ochrzczo-
na w swoim czasie przez Niemcow ,Amsee”, juz w tem samem pokoleniu
mieszkancow i sgsiadow zwala sie ,,Jamzg”, lub folwark pod Warszawg
,Zanecin”, ktory juz kilka lat po swym chrzcie stal sie w podobny spo-
sob ,Zanecinem”. Czesto tu zawini tak, jak i w nazwiskach transkryp-
cja, zwlaszcza obeych rgk, ktora np. z polozonych nad Wartg Lagiewnik
uczynita we francuskim dokumencie, ni mniej ni wiecej, tylko Legiowbok.

We wszystkich tego rodzaju wypadkach konieczna jest blizsza
analiza oraz zestawienie z mapg Chrzanowskiego i Sztabowsg, z jednej
strony, wspomnianemi wydawnictwami z drugie;.

Wreszcie jedna jeszcze trudnos$é. Jak weigga¢ do skorowidza
nazwy zlozone, sktadajace sie z kilku okreslen, a wiec np. wieS Jele-
niow, gminy Grzegorzowice, parafji Stupia Nowa, powiatu Opatowskie-
go, wojewoddztwa Kieleckiego, albo posesja Nr. 3002 przy ulicy Wspol-
nej 36 w Warszawie, kosciot Karmelitow przy ulicy Leszno w Warszawie,
ul. Ruska w Chetmie. Gmina i wojewddztwo (wzglednie gubernja), to
w b. Krolestwie Kongresowem instytucja o doS¢ zmiennych niestalych
granicach, okreslenie terytorjow wedlug przynaleznoSci ich do parafji

! a) Stownik Geograficzny Krélestwa Polskiego i innych krajow stowianskich, wy-
dany pod redakcja Bolestawa Chlebowskiego i Wiadyslawa Walewskiego we-
diug planu Filipa Sulimierskiego. Warszawa. 1880—1904.

b) Edward Maliszewski i Bolestaw Olszewicz. Podreczny Stownik Geograficzny.
Warszawa. Trzaska, Ewert i Michalski. 1925/6.

¢) Skorowidz miejscowosci Rzeczypospolitej Polskiej. Warszawa 1925. Wyd.
Giéwnego Urzedu Statystycznego.
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wechodzi w gre stosunkowo bardzo rzadko, tak, ze elementem najbardziej
statym i najpowszechniej uzywanym przy okresleniach jest powiat, ktory
tez w skorowidzu przy nazwie danej wsi uwzgledni¢ nalezy.

Co sie tyczy miast, to o regute tu do$é trudno. W skorowidzu dziatu
kartograficznego Archiwum Akt Dawnych przyjeto za zasade, ze pozy-
cje dotyczgce Warszawy podawane sg z wszelkimi szczegotami, pozy-
cje miast wojewodzkich (wzglednie dawnych gubernjalnych) z pewne-
mi uproszczeniami, np. ,Lublin, klasztor ks. Bernardyn6w”, odsytacze
zasS dotyczace miast powiatowych i osad zawierajg samg tylko nazwe
miejscowosci bez podania szczegolow. Motywém byt tu wzglad na to, ze
odsytacze dotyczgce Lutomierska czy Koprzywnicy bedg zawsze tak nie-
liczne, ze nie nasung trudnosci przy ich przeglgdaniu, podczas gdy okre-
Slanie Warszawy samemi tylko cyframi przysporzyloby przy odszukiwa-
niu danego dokumentu tyle pracy, ze mogloby zakwestjonowaé¢ wartos¢
i samg nazwe skorowidza.

O trzeciej najwazniejszej kategorji skorowidzow t. j. o skorowi-
dzach rzeczowych, o ktérych najwiecej przez wzglad na ich doniostos¢
powiedziecby nalezato, najmniej jest do powiedzenia. Jest to niewgtpli-
wie najirudniejsze i najbardziej odpowiedzialne a zarazem najwiecej
naukowe zadanie, wymagajgce ogromnej pamieci, mysli zwiezlej i obje-
cia potrzeb nauki, a przedewszystkiem konsekwencji!. TrudnoSci jej
wyrastajg glownie z subjektywizmu, jaki tej pracy z koniecznosci towa-
rzyszy; dwa inwidualne ujecia mogg do tego samego materjatu aktowego
sporzadzi¢ dwa mato do siebie podobne skorowidze rzeczowe.

Droga przy sporzadzeniu skorowidza moze by¢ dwojaka.

Pierwszy system nazwiemy organicznym, drugi encyklopedycznym.

Pierwszy, organiczny, dzieli caly zakres danego materjalu aktowe-
go na kilka zasadniczych pojec; pojecia te ulegajg z kolei podziatowi na
grupy, grupy na podgrupy i t. d., az do rozbicia calego tego materjalu na
drobne ogniwa.

Podzial ten moze by¢ przytem dwojaki, albo wyrozumowany a priori,
Scisle logiczny, albo oparty na organizacji urzedu, a wiec zblizony do tego
podzialu, z jakim mieliSmy do czynienia w swoim czasie przy klasyfika-
cji akt.

! Por. referat Ch. Sustrac. Les Problemes de I'Indexation w cytowanej juz ksiedze
pamiagtkowej kongresu archiwistéw i bibljotekarzy w Brukselii r. 1910, str. 277.
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W pierwszym wypadku bedzie to schemat logiczny, w drugim roz-

winiety plan registratury danego urzedu.

Jako przyklad pierwszego typu, t. j. skorowidza logicznego przy-
toczymy fragment dawnego skorowidza rzeczowego akt wyznaniowych,

znajdujacych sie w Archiwum Akt Dawnych.
Tytut

Ustanowienie biskupow w Krolestwie Polskiem ..................
O biskupstwach, sufraganjach, konsystorzach,

Kollegjach i katedrach .........c.cccooeveniininnncnininicns
Opinje wladzy $wieckiej o biskupach ..........ccccceeeeevenienennne.
Wybory biskupow i sufraganow ............cccccevverveeveneneeneennns

Sprawy osobiste biskupow i administratorow djecezji:
ANTONIEWICZA ...ttt
Baranowski€go ..........cccocceeviinienieniieeeeeeeee e
BereSniewiCza .......cccceveeveveniiieneneniceneeeee e
BOTOWSKIEZO ..o
BrudzinSKi€go .........ccccevieniinienieeieeieeieeeeeee e
FeliNSKICZO ...ccuvevuiiiiiiiieiieteteteeeeeee e
JACZEWSKICZO ..ottt
ZIWICTOWICZA ...vvmeveviietenieieeieneenteteteie ettt saeeens

Petersburskie Rz. Katol. Kollegjum ...........ccccoocevvievininiennene.

Akademja Duchowna i seminaria .........c.cccecceeeververceenieeneene

wol. Nr.
3796, 2812
3986 4225
1/24, 3053
7.8.115.
2812

3005

3011

3008

2796

3449

4241, 4242
8009

3003

2825

13. 39. 62.
78-104.
2910 .........
94, 95.
3336, 3361

3510 ...
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Drugim przyktadem skorowidza rzeczowego, zblizonego do planu
registratury urzedu, jest ustep skorowidza do akt Rady Administracyj-
nej, dotyezgceej Sekeji 111, a wiee Spraw Wyznan i OSwiecenia:

poz. 7.

poz. 8. A.

poz. 9

poz. 10. A.

poz. 11.

Sekcja I

Prezenty na Beneficja i Urzedy KoScielne....

Koscioty i Domy Modlitwy.

Parafje ..o,

Par. WolSKa ......ccccceevevienieieieeeeee,
Dom przedpogrzebowy ...................
Chelm ....ccoooveieieeeeeeeeee
KoSc. Ew. w bomzZy ......ccccecvevvenenenne.

Zamiana gruntow do nich nalezacych

i innych funduSzow .........cceeeeevevenereenns
Seminarja, fundusze supresyjne ..............
KIaSZIOTY ..o

Mieszkania duchownych ............ccccuce....

Towarzystwo OSwiecenia,

Wstrzemiezliwos$ci Nawracania ...............
Nominacje BiSKupow ..........cccceeveeviveniennen.

Urzadzenia Duchowienstwa ..........c..c........

Znoszenie sie w rzeczach
Duchownych z Rzymem.

Sekularyzacje ......ccccceeeeveeneeneenencnennenes

Zaskarzenia przeciwko Duchownym.......

Nr. Nr. wol.

141 a,b,c,....h
11104, 1304

142 a, b, c, ..... q
143, 144, 1408 ...
5657
5658
5659
5671

145 a, b, c, ..... g
1585, 2726 .....
146 a, b, 147,
148, 149

153, 1274 .......
154, 1122,1703

125, 4150, 4723
155 a, b, c, ..... f,
2015, 2154
156,176 a, b, c,d

157, 158,
1910, 4156

160, 1804, 2735.
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Obydwa te rodzaje skorowidza wykazuja, jak widzimy, pewne
pokrewienistwo form, zresztg pozorne tylko. Registratura, bedaca odbi-
ciem zywej dziatalno$ci urzedu, nie moze by¢ tak jednolita i konsekwent-
na w swym uktadzie, jak wyrozumowany a priori schemat logiczny. Roz-
biezno$¢ obu metod moze iS¢ bardzo daleko, charakterystyka zas jej jest
identyczna z réznica, jakg dostrzegaliSmy przy klasyfikacji akt miedzy
organicznym, a rzeczowym ich uktadem (por. str. 70 i nast.).

Encyklopedyeczny skorowidz ma ukiad zupetnie inny. Niema tam
ani skonstruowanych naprzod ram logicznych, czy registraturalnych,
ani dopasowywania do nich tytulow woluminow. Tytul nie ulega tu nagie-
ciu do tej czy innej grupy spokrewnionych urzedowo archiwaljow, ani do
tej czy innej definicji.

Tytul ten, a wlaSciwie jego rdzen — streszczenie w jednem czy
dwoch stowach calej jego treSci — wysuwa sie na plan pierwszy sko-
rowidza. Kazdy kolejny wolumin, c¢zy dokument uzyskuje w tem rdze-
niu wlasne okreslenie, mogace figurowac badz oddzielnie, badz zlaé sie
z innemi definicjami, jesli sie w zbiorze inne indentyczne wolumina znaj-
dg. OkreSlenia te nie sg grupowane wedlug tresci, ale wediug alfabetu.
Sasiadowac wobec tego mogg z sobg pojecia zupelnie niewspoimierne co
do zakresu i znaczenia.

Jako przyktad przytaczam poczgtek nowego' skorowidza rzeczo-
wego, sporzgdzonego do akt dzialu Wyznaniowego Archiwum Akt Daw-
nych.

Administratorzy djecezji.

AdwentySci.

Akademja Duchowna.

Akademja Duchowna Warszawska.

Akademja Krakowska.

Sw. Aleksandra Kosciét w Warszawie!.

Aleksandryjski Instytut Panien.

Alumni.

Sw. Andrzeja Zakon.

Anglikanskie wyznanie.

Annaty.

“ = 0o B = Z

= —o =

1Oczywiscie w odpowiednich punktach skorowidza uzupeinié¢ nalezy skorowidz od-
sylaczami:

Koscioly — zob. Aleksandra Sw. w Warszawie

Zakony — zob. Andrzeja Sw. zakon

Wyznania — zob. Anglikanskie wyzn.

itd.it.d.
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Sw. Antoniego przytutek dla kobiet upadiych.

Aparaty kosScielne.

Archikonfraternja literacka.

Arcybiskup Warszawski.

Aresztowania ksiezy w r. 1850 za przestepstwa
[polityczne.

Augustjanie.

Baptysci.

Bazylika.

Bazyljanie.

Benedyktyni.

Benedyktynki.

Beneficjanci.

Beneficja kanonik6éw i pralatow.

Benonici.

Bernardyni.

Bernardynki.

Betanja, czeskie tow. reljgijne.

Bezpopowcy.

Biblja hebrajska.

Biblijne towarzystwo warszawskie.

Bibljoteki klasztorne.

Bibljoteki parafjalne.

Biskupi
Kandydaci
Katalog imienny
Nominacje
Opinie o biskupach
Sktadanie zyczen wiadzom $wieckim
Sprawy osobiste
Ustanowienie w Krolestwie Polskiem
Wizytacje
Wiadza biskupow
Wybory
Wyjazdy

Biskupstwa prawostawne

Bonifratrzy

éO\b)—l-E
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Encyklopedyeczny skorowidz rzeczowy jest o tyle trudniejszy od orga-
nicznego, ze niepodobna sie tu prawie ustrzec przed uzywaniem réznych
synonimow tego samego rdzenia tytutu w roznych punktach skorowidza.
Jesli mamy dwa tytuty, z ktorych jeden brzmi: ,,O remoncie zabudowan
klasztornych ksiezy Bernardynow w Radomiu”, a drugi: ,,O restauracji
klasztoru ksiezy Marjanéw w Skurcu”, to w uktadzie organicznym sama
budowa tytutu skieruje obydwa te woluminy do wspolnej pozycji skoro-
widza. W encyklopedycznym—zwlaszcza jesli woluminy te odsuniete sg
dosy¢ daleko od siebie wszystko przemawia za tem, ze nie pamietajgc
o ,remoncie” zarejestrujemy Skurecki klasztor pod ,restauracja” czyli,
ze dwie nieomal identyczne pozycje mogg znaleS¢ sie w réoznych, czasem
bardzo odlegtych punktach skorowidza.

Pozostajg wreszcie do omOwienia imiona wiasne, ktore nie doty-
czg ani osOb, ani miejscowosci, ale rzeczy lub instytucyj. Do jakiego
skorowidza zaliczy¢ tego rodzaju wyrazy, jak Monitor Polski, Honorat-
ka, Komisja Edukacyjna i t. d. Sg to bgdz imiona wlasne, nadawane rze-
czom, jako ich nazwy, bgdz imiona pospolite, tak zroSniete z danym okres-
lonym objektem i tak przez to zindywidualizowane, ze nabraly niejako
cech imienia wlasnego. Weieli¢ je wszystkie nalezy do skorowidza rze-
czowego, niekiedy wszakze mozna dang pozycje nieco rozwingé. Jesliby
naprzyktad tytuly pism pojawialy sie doS$¢ czesto, w takim razie nale-
zaloby stowo Monitor Polski pomieSci¢ raz sub Monitor, a drugi raz pod
zbiorowem okresleniem ,Czasopisma”, gdzie tytuly owe nalezaloby
przytoczy¢ wszystkie. Wyraz Honoratka datby si¢ dodatkowo przeniesé
do skorowidza geograficznego, ale nalezaloby tej pozycji nadaé¢ forme:
~Warszawa—Kawiarnia Honoratka”.
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KONSERWACJA AKT

O ile klasyfikacja i porzadkowanie akt, to czynnoSci zalezne
wylacznie od wiedzy fachowej, dobrej woli, energii i wytrwatoSci per-
sonelu archiwalnego, o tyle konserwacja zbiorow archiwalnych cze-
Sciowo tylko lezy w granicach jego kompetencji. Decydujgcg role w tym
wzgledzie odgrywa zagadnienie gmachu archiwalnego. Odpowiedni lub
nieodpowiedni gmach, to kwestja bytu lub zniszczenia mieszezacych sie
w nim archiwaljow.

W Polsce zagadnienie to dalekie jest niestety od racjonalnego roz-
wigzania. Wystarczy stwierdzi¢, ze na catym obszarze Rzeczypospolitej
niema ani jednego gmachu panstwowego, ktory bytby budowany z przezna-
czeniem na archiwum, ze dalej tylko pie¢ archiwéw w panstwie, w tem dwa
Warszawskie, po jednem w Poznaniu, we Lwowie i w Grodnie posiadajg
wlasne ,archiwalne” gmachy. Wszystkie pozostate archiwa, rozparcelowa-
ne nieraz szachownicg, po lokalach, mieszezg sie bgdz katem przy innych
urzedach, badz po réznych ruderach i zakamarkach, jak np. b. Kosciot
pofranciszkanski w Wilnie, lub byta cerkiew ,,Huzarska” w Warszawie.

NajczeSciej, niezawsze jednak, znajdujg archiwa panstwowe
pomieszcezenie w budynkach poklasztornych, majacych te jedynie zale-
te, ze dzieki swej solidnej budowie i sklepieniom dajg pewne gwarancje
przeciwpozarowe. Poza tem jednak sg one nieodpowiednie, jesli chodzi
o zabezpieczenie akt przed wrogiem niemal grozniejszym od ognia, t. j.
przed wilgocig.

Zbiory archiwalne rosng. Z Rosji i nietylko z Rosji wracajag, ogrom-
ne iloSci archiwaljow, a dalsze transporty czekajg swej kolei, archiwa
przecigzone sg do do ostatecznych granic, postulat budowy zamierzone-
go gmachu dla centralnego archiwum Rzeczypospolitej wyrasta do zna-
czenia koniecznosci panstwowej.

Zanim si¢ znajdzie zrozumienie dla tej koniecznosci, a okolicz-
noSci natury ekonomicznej pozwolg pomysle¢ o budowie rzeczonego
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gmachu wypada tedy rozwigzac, a raczej rozwigzywac¢ bezustannemi
zabiegami pytanie, jak pomiescié¢ zbiory archiwalne w istniejacych dzis
gmachach i pomieszczeniach.

Pytanie to, tracace kwadraturg kota, ma dwie niestety ujemne
strony. Przecigzenie gmachow pocigga za sobg nadmierne obarczenie
murow, a tem samem sprowadza niebezpieczenstwo katastrof budowla-
nych, z drugiej strony panujgca w pomieszczeniach archiwalnych cia-
snota fatalnie oddzialywa na konserwacje akt i utrudnia niezmiernie
zadania porzadkowe i wszelkg w ogole prowadzong w archiwum prace.
W tego rodzaju warunkach dawanie przepisow, w jakich pomieszcze-
niach nalezy przechowywag akta, zakrawa na bolesng, ironje.

Pomieszczenia te winne by¢: suche, przewiewne, widne i jedno-
stajnie ogrzewane. W r. 1921 w archiwum pofranciszkanskiem w Wil-
nie, w czasie gwaltownej odwilzy, woda, wskutek wadliwej struktury
dachu, dostata sie do magazynow, poniewaz zas w pomieszczeniach tych
temperatura nie zdgzyla sie podnieS¢, przeto woda ta zamarzia, dajac
jedyny w swoim rodzaju widok poétek z aktami, przemienionych w sta-
laktytowsg grote, gdzie z kazdego niemal woluminu zwieszaly sie ogrom-
ne sople lodu. W Archiwum Akt Dawnych w Warszawie brak miejsca
zmusit Zarzad do wyzyskania na pomieszczenie akt korytarza na stry-
chu, pozbawionego zupetnie $wiatia i przewiewu. Praca nad zlozonemi
w tem pomieszczeniu aktami odbywac sie mogla tylko przy sztucznem
(elektrycznem) swietle i tylko w pewnych umiarkowanych porach roku,
odchylenia bowiem miedzy temperaturg zimy i lata wynosity tam okofo
50 stopni.

Jakiekolwiek jest pomieszczenie i jakiekolwiek sg Srodki, jakiemi
rozporzadza archiwista, winien on wytezy¢ wszystkie sily, by powierzo-
ne mu akta zabezpieczy¢ od zniszczenia, a przedewszystkiem od wilgoci.
7 zagrozonych, zawilglych miejsc usungc¢ akta zupetnie, a cate pomiesz-
czenie archiwalne wietrzy¢, wietrzyc¢ i jeszcze raz wietrzyc.

Zniszczone przez wilgo¢ zbutwiale dokumenty mozna ratowac
przy pomocy t. zw. lakieru kolodynowego!. Jest to bezbarwny, oleisty,

! Przedmiot ten ma catlg literature. Ze znanych mi opracowan przytaczam naste-
pujace: Schill P. Anleitung zur Erhaltung und Ausbesserung der Handschriften durch
Zapon-Impragnierung. Dresden. 1899.

Referaty: Samuelson (Elize). De la restauration d’ anciens manuscrits par le
Kitt, oraz Schoengen M. Ueber Erhaltung und Ausbesserung der Archiwalien. Ksiega
pamigtkowa kongresu archiwistow i bibljotekarzy w Brukseli. Str, 205 i 555.

Gieraklitow A. Dolgowieczny li naszi archiwy. Archiwnoje Dielo Wypusk 11. 1925.
Str. 8. i dopisek ,,ot redakeji” str. 15.
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szybko schngcy plyn, impregnujgcy rozluZnione przez wilgo¢ tkanki
papieru i przywracajgcy im przez to utracong trwalos¢. Rekonstruowa-
ne w ten sposob grubsze zwlaszcza gatunki papieru nie odzyskujg calej
swej dawnej gietkoSci, tak ze lamig sie przy sktadaniu (mapy). Lakier
kolodynowy nalezy rozprowadzac po papierze pendzelkiem, miejsca zas
wyjatkowo silnie zniszczone i rozsypujgce sie nawet przy dotknieciu
pendzla — badz polewac¢ ptynem, badZ w nim zanurza¢. Wzmocnienie
barwy wyblakiego na skutek dzialania wilgoci lub stofica pisma, mozemy
osiggngc¢ przez zastosowanie siarczanu amonu (Liquor ammoniae sul-
phuricum). Ple$nieniu zapobiegamy przy pomocy formalinowania akt.

Ochrona przed kurzem jest o tyle trudna, ze racjonalne jej wyko-
nanie koliduje do$¢ wyraznie z innym postulatem konserwacji, mianowi-
cie z zapewnieniem jaknajobfitszego dostepu Swiatla i powietrza do akt.
7 chwilg gdy zamkniemy akta w tekturowych, czy nawet jak tego chcg nie-
ktore regulaminy, w metalowych pudtach, ochronimy je wprawdzie w ten
sposoOb przed kurzem, ale usuniemy jednocze$nie wszelki doplyw Swiatta
i powietrza. Potowicznym, a do$¢ skutecznym i sposobem jest przykrywa-
nie akt t. zw. kapturami, t. j. tekturkami, ktérych wystajacy nieco przed
akta brzeg nachylony jest w formie daszka. Najelementarniejszg wreszcie
formg, ochrony przed kurzem jest czuwanie nad tem, by w zapelniajagcym
dang przegrodke poiki stosie akt wierzchni wolumin odwrdécony byt kar-

Muzeum Egipskie w Kairze zapytywane przez Zarzad Archiwum Akt Dawnych o me-
tody rekonstrukeji zetlatych dokumentéw dalo nastepujgce wskazowki, poprzedzone
zresztg szeregiem zastrzezen, stwierdzajacych trudno§¢ udzielenia porad i wskazo-
wek na odlegtos¢ bez moznosci naocznego przekonania si¢ o stanie dokumentu.

1. Wszelkg prace rekonstrukeyjng nalezy zacza¢ od wysuszenia zniszczonego do-
kumentu. Suszenia tego nalezy dokona¢ bardzo wolno, najlepiej przez diuzsze przecho-
wanie w cieplem suchem pomieszczeniu.

2. Po wysuszeniu i rozwinieciu dokumentu skropi¢ nalezy uszkodzone jego czeSci
stabym rozezynem 10,5 proc. do 1 proc. dobrego bezbarwnego celuloidum w czystym
octanie amylu. Skraplanie to nalezy powtarzaé. Uzywa¢é tu mozna instrumentu, jakiego
uzywajg doktorzy przy szprycowaniu gardia.

3. Jesli to jest mozliwe, skrapianie to czynic¢ nalezy od strony tylnej dokumentu.

4. Dokument wzmocniony przez impregnacje winien byd¢, jesli to tylko mozliwe, na-
lepiony na inny papier. Dobry bialy klej uzywany przez fotograféw jest lepszy od gumy,
ktora zczasem ciemnieje. Klej ten musi byé wolny od chlorku cynku (zwykly sktadnik
klejow) i innych zwigzkow kwasowych.

5. Male szczypce z ptaskiemi koncami, takie, jakich uzywajq zbieracze marek pocz-
towych, sg najwygodniejsze przy takiej pracy.

6. Jezeli kolor bialy (mapy) zawiera biel olowiana, a czerwony — minje, jak to sie
zdarza najczeSciej i jesli kolory te $ciemnialy, mozna im przywrdécic¢ barwe, pociggajac
je ostroznie przy pomocy pendzelka z wielbladziej siersci rozezynem dwutlenku wodo-
ru w eterze lub w wodzie, przyczem pierwsze jest bardziej wskazane, niz drugie.
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tg tytutowq ku dotowi, czyli by kurzowi pozwalaé sie osadzac na tylnej
niezapisanej oktadce woluminu. W przeciwnym razie kurz, osadzajac sie
przez czas diuzszy na karcie tytutowej, do tego stopnia wceiska sie w pory
papieru, ze moze uczyni¢ tytul zupelnie nieczytelnym.

Ochrona przed ogniem jest wlasciwie jedng z form ochrony archi-
wum przed czlowiekiem i jego nieostroznoscig, niesystematycznoscia,
czy wreszcie nawet ztg wolg. W Rosji przedwojennej stosowano w archi-
wach podobno rewizje odwiedzajgcych — odnosito sie to zresztg jakoby
tylko do Zolnierzy i podoficerow — i odbieranie zapalek. Zakazy pale-
nia tytoniu, odosobnienie opalanych z koniecznosci lokali biurowych od
reszty magazynow, zaopatrzenie wszystkich pomieszczen archiwalnych
w gasnice, krany i weze pozarowe, wreszcie Scisle czuwanie nad prawi-
diowem funkcjonowaniem w gmachu sieci przewodow elektrycznych —
oto wszystko, co w formie przepisu datoby sie w tej materji powiedziec.

Archiwum miejskie we Frankfurcie potgczylo pionowym, popro-
wadzonym w Scianie kanalem sale, zawierajacg najcenniejsze objekty
7 zabezpieczonemi od ognia podziemiami, tak iz w razie pozarowego
alarmu rzeczy te w ciggu niezmiernie krotkiego czasu mozna wynieS¢é
poza obreb grozacego gmachowi niebezpieczenstwa.

Czlowiek jest w rzeczywisto$ci najgrozniejszym wrogiem archi-
wum, jego zaboreza reka potrafi je w czasie najazdu ztupi¢, nieumiejet-
na — zdezorganizowa¢ w bardzo krotkim czasie, a nawet najzyczliw-
sza im, zdawaloby sie, reka uczonego niszczy je bezwiednie przez sam
fakt korzystania z nich. Przed wlamywaczem bronig archiwéw kra-
ty w oknach i drzwi stalowe, w naszych zas warunkach broni skutecz-
niej moze od nich nieSwiadomos¢ ludzka i trudnos$¢ spieniezenia zrabo-
wanych skarbow. Od tych drobnych, zewnetrznych, niebezpieczniejsi sg
wewnetrzni wrogowie w postaci czy to maniaka zbieracza, nie cofajg-
cego sie przed kradzieza, gdy chodzi o uzupelnienie jakiejs$ luki w jego
zbiorze, czy niesumiennego, zdradzajacego swolj zawod pracownika
archiwalnego. Ze tacy sa, o tem $wiadczg istniejace w kazdem nieomal
archiwum braki, powycinane karty, czasem nawet tylko podpisy pod oca-
latym tekstem. We wszystkich archiwach istniejg przepisy w regulami-
nach, uprawniajgce personel archiwalny, wzglednie dyrektora lub oso-
be przez niego wyznaczong, do przeprowadzania rewizji teczek u osob,
ktore pracujg w archiwum i we wszystkich tych archiwach przepisy owe
pozostaja martwg liters.

Jedynym przepisem, jaki tu moze mieé¢ zastosowanie, jest zgesz-
czenie sita, przez ktore przesiewa sie tych, ktorzy ubiegajg sie o pra-
ce w archiwach, lub o prawo korzystania ze zbioréow. Z chwilg, gdy raz,
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zbadawszy skrupulatnie kandydature i jej rekomendacyjne dokumenty,
uznamy, ze dany osobnik zastuguje na tyle zaufania, by by¢ dopuszczo-
nym do zbiorow, to wszelkie dalsze akty kontroli stosowane by¢ muszg,
wobec niego w postaci badz co badz ogledne;.

Decydujacy wplyw na konserwacje akt wywiera sposob ich maga-
zynowania. Pétka zbyt ciasna — w pewnych wypadkach odwrotnie, zbyt
szeroka — moze, w aktach bedgcych czesto w uzyciu, spowodowaé w cig-
gu kilku lat zniszczenie archiwaljow, ktore w innych warunkach mogtyby
przetrwac w nienaruszonym stanie setki jeszcze lat.

Tam gdzie mamy do czynienia z archiwaljami oprawnemi, kwe-
stja zmagazynowania ich jest zgory przesgdzona. Protokuty Rady Admi-
nistracyjnej, obejmujace sto kilkadziesigt oprawnych tomow, ustawione
sg na potkach w ten sam zupelnie sposob, jak ksigzki w bibljotece, t. j.
W pozycji pionowej, jeden obok drugiego.

Inaczej zupeinie przedstawia sie¢ sprawa z przecietnym wolumi-
nem akt, zbroszurowanym w okladke z mocnego, ale przeciez nie sztyw-
nego aktowego papieru. Wolumin taki o wiasnej mocy sta¢ nie moze, stoi
na potce wtedy tylko, jesli jest podparty z obu stron przez sgsiadujgce
z nim, a wypetniajgce szczelnie calg przegrodke potki, woluminy.

Uktad taki, analogiczny do uktadu ksigzek w bibljotece, nazwie-
my uklfadem pionowym w przeciwstawieniu do uktadu poziomego, ktory
polega na tem, ze akta uktadamy poziomo w kolumne, wypetniajacq dang,
przegrodke od dolu do gory. Oba te systemy majg wsrod archiwistow
swych zwolennikow i przeciwnikow. Dodatnig cechg uktadu pionowego
jest to, ze mozna z poiki wyja¢ dowolny wolumin, nie naruszajgc ukiadu
akt danej przegrodki. Bylby to plus bardzo powazny, gdyby nie ta ujem-
na strona, ze po wyjeciu jednego, a zwlaszeza kilku woluminow resz-
ta w miejscu wskutek niesztywnych opraw w pozycji pionowej utrzymac
sie nie da, a wywracajgc sie niszczeje i lamie nieraz porzadek. Nieko-
rzystnie tez przedstawia sie w tym systemie ekonomja miejsca. Wolumi-
ny archiwalne tem sie roznig od ksigzek, ze sg zawsze grubsze od strony
grzbietu tak, ze w uktadzie poziomym, zeby utrzymac¢ rownowage kolum-
ny trzeba koniecznie przektada¢ co drugi wolumin grzbietem w inng
strone. W uktadzie pionowym wszystkie woluminy winny by¢ ustawio-
ne grzbietem ku przodowi poiki, przez co w glebi jej pozostaje znaczna
ilo§¢ pustego niewyzyskanego miejsca. Ujemng wreszcie cechg uktadu
pionowego jest mozno$¢ przenikania kurzu do Srodka woluminéw, ktére
SciSniete, i to wzglednie, sg tylko w linji grzbietow. W uktadzie poziomym
woluminy Sci$niete sg juz przez sam ciezar akt, kurz tedy opada prawie
wylacznie tylko na gorng nietytutowa, jako sie rzekto, oktadke.
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Uktad poziomy ma inne wady. Glo6wng jest koniecznoS¢ wyjmo-
wania z potki catej kolumny akt na to, by wyja¢ wolumin potozony u jej
spodu; powoduje to duzy nakitad nieprodukeyjnej, w dodatku za$ nisz-
czgcej akta pracy. Nadto przy wyjmowaniu nalezy baczy¢, by nie zmie-
nié¢ kolejnego porzadku akt, bledy bowiem dzieki przekiadaniu grzbietow
w rozne strony sg przy tym ukladzie znacznie tatwiejsze do popetnienia.

Kolejnosé ta rosnie przy ukiadzie pionowym tak, jak w bibljotece,
od strony lewej ku prawej i od gornej kondygnacji pétek ku dolnej; w ukta-
dzie poziomym od gory do dotu, a p6zniej od lewej kolumny ku prawe;.

Gdzie woluminy sg zaopatrzone w t. zw. ,,ogonki”, a wiec w sygna-
tury umieszczone na odcinkach z trwalego papieru wszytych do akt
i wystajgcych z pod karty tytutowej, tam system pionowy jest o tyle
trudny do zastosowania, ze ogony owe przeszkadzaja przy ustawia-
niu, a zwlaszcza przy wyjmowaniu woluminéw z polek, tak ze wtasci-
wie nalezaloby je przed uktadaniem kasowac¢. W niektorych archiwach
np. w Archiwum Os$wiecenia Publicznego w Warszawie stosowany jest
trzeci system uktadu akt na poice, polegajacy na tem, ze woluminy lezg,
na grzbietach. System ten, bedgcy wiasciwie pewng odmiang systemu
pionowego, ma te same wady co i 6w system mianowicie brak ekonomji
przestrzeni i przenikanie kurzu do $rodka woluminow.

Zeby zapobiec wlozeniu woluminu miedzy obce akta, a zdarzyé sie
to moze zwlaszcza wtedy, gdy akta na okladce nie posiadajg drukowa-
nego szablonu, stwierdzajgcego naocznie, jakiego urzedu sg wytworem,
dobrze jest uzupetni¢ ten brak przez dodrukowanie przy pomocy pie-
czatki, lub lepiej matej recznej prasy drukarskiej skrétu nazwy urzedu,
czy instytucji, z ktorej dane akta pochodzg. Znak np. R. St. Ks. War., lub
Tow. Prz. N., wydrukowany na karcie tytutowej duzemi literami, pozwala
unikngé btedu wsadzenia tego woluminu gdzieindziej, jak do Rady Stanu
Ksiestwa Warszawskiego, wzglednie Towarzystwa Przyjaciot Nauk.

Bledy w tej dziedzinie sg mimo wszystkie przedsiewziete ostroz-
nosci dosy¢ liczne, stad tez konserwacja, ktora czuwaé¢ musi nietylko
nad stanem fizycznym akt, ale tez nad ich uzywalnoS§cig winna spraw-
dzac perjodycznie zgodno$é zawartosci potek z inwentarzem czyli prze-
prowadzac t. zw. scontra. Jalowa ta pozornie robota jest w zyciu archi-
walnem nieunikniona, rezultaty zas jej w postaci poprawienia szeregu
bledow w uktadzie akt danego zespotu pozwalajg zapomnieé o jej mozol-
nym przebiegu.

Konserwacja archiwaljow w szerokim sensie tego slowa, obejmu-
je nietylko te akta, ktore w danym momencie znajdujg sie w archiwum,
ale i te takze, ktére w archiwum tem znajdowac sie mogg, czy powinny.
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CzynnoScig, tedy par excellence konserwatorskg bedzie kompletowanie
brakow i uzupetnianie rozmaitemi drogami zbiorow archiwalnych.

Drogi, jakiemi akta moga przybywaé do archiwow, sg nastepujace:

a) Odzyskiwanie w drodze bgdz miedzynarodowej, badZ wewnetrz-

nej, archiwalnej tranzakeji akt brakujacych lub uzupeliniajacych
dany zespol. Przez braki rozumie¢ nalezy akta, ktore figurowa-
1y juz ongi w starych inwentarzach, a pozniej wymknety sie ze
zbioru, przez uzupelnienia za$ — akta, ktére nigdy w inwenta-
rzu archiwalnym ani w samem archiwum nie figurowaly, stano-
wig, jednak ze ztozonym do archiwum zespolem jedng caloSc.
Przyktadem uzupelnien sg akta General-Gubernatora
Warszawskiego z lat 1916 i 1917, ktore przed rokiem 1921 do
Archiwum Akt Dawnych nie nalezaly, a ktére jednak w sktad
archiwum General-Guberna-torskiego jaknajscislej wehodza,.
b) Doplyw akt z biezgcych registratur, sprawa dla panstwowych
archiwow polskich prawie jeszcze nie uregulowana z powodu
zbyt malo dojrzalej jeszcze w tym kierunku potrzeby urzedow
panstwowych.

¢) Doplyw akt z likwidowanych urzedéw, np. przechowywane

w Archiwum Akt Dawnych akta Rady Regencyjnej i Minister-
stwa Aprowizacji.

d) Dary.

e) Depozyty prywatne.

f) Kupno.

Pojeciu konserwagcji nie sprzeciwia sie wreszcie nawet usuwa-
nie z archiwéw pewnych fragmentow zbiordow, o ile zasadniczym celem
tego usuniecia jest albo zyskanie miejsca dla wazniejszych zbiorow, albo
racjonalna gospodarka archiwalna. Okazyj, kiedy archiwum moze w dro-
dze legalnej pozby¢ sie czesci swych zbiorow jest znowu kilka.

Najczestszg formg tej tranzakeji jest wymiana akt miedzy archi-
wami. Nie zawsze jest ona wymiang w Scistym stowa tego znaczeniu.
Niekiedy wypada sie pozby¢ archiwaljow bez rownowaznika dla samej
tylko zasady prawidtowego grupowania aki.

JeSli w gre wchodzg archiwalja interesujgce obce mocarstwo,
wowcezas wymiana akt staje sie przedmiotem traktatow miedzynarodo-
wych, ktérych wykonanie moze rownie dobrze zaznaczy¢ sie doptywem
jak i odplywem naszych archiwaljow.

Przedmioty niearchiwalne, odtgczone przy klasyfikacji od zespo-
16w, jako nie kwalifikujgce sie wogéle do przechowania w archiwach, ule-
gajq przeniesieniu do muzeo6w, bibljotek etc.
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Wreszcie ogromne iloSci archiwaljow usuwa sie z archiwow
w postaci makulatury. Brakowanie akt, czyli ocena, ktore z posrod nich
nalezy zatrzymag, a ktore mogg bez szkody dla zbiorow ulec zniszcze-
niu, jest jedng z najirudniejszych i najbardziej ryzykownych czynno-
Sci archiwalnych'. Czynno$¢ ta zwigzana jest specyficznie z archiwami
o typie nowozytnym. W archiwach Sredniowiecznych kwestja ta nie ist-
nieje zupelnie, zato w XIX, a zwlaszcza w XX wieku przybiera, dzieki
potopowi papierow, zastraszajace formy. Magazynowac tych olbrzymich
geologicznych pokiadow papieru niepodobna, powzig¢ decyzje co z tego
zachowag dla potomnoSci, a co zniszczyé, jest niezmiernie trudno. Niema
wlasciwie takiego aktu, o ktorym moznaby z calg stanowczoscig powie-
dzie¢, ze nigdy nikogo nie zainteresuje. Najbardziej przenikliwy i prze-
widujacy umyst archiwisty nie zdola przewidziec, czy dana kategorja
akt nie nabierze ceny w przysztosci, nie znajdzie badaczy, ktorzy sie nig
zainteresujq.

Tematowi temu poSwiecony bedzie, oddzielnie opracowany roz-
dziatl piora p. Kaleniskiego, wobec czego nie rozwijam tu szerzej tej spra-
wy, przytocze tylko jeden charakterystyczny przyktad.

Kancelarja Ober-Policmajstra Warszawskiego posiadata w swoim
czasie specjalny wydzial walki z agentami emigracyjnemi, grasujgcemi
w Krolestwie Kongresowem. Akt tego wydzialu zachowalo sie bardzo
niewiele, pozostal natomiast w spusciznie po tym wydziale ogromny, kil-
ka skrzyn liczgcy zbior t. zw. listow amerykanskich, t. j. przejetej przez
poczte korespondencji emigrantéw naszych z rodzinami zamieszkalemi
w Krolestwie.

Kiedy aktualng byta sprawa brakowania akt Kancelarji Ober-
-Policmajstra, Zarzad Archiwum Akt Dawnych skianial sie pierwotnie
do zniszczenia owych aneksow, stanowigceych bezksztaltng mase, niema-
jaca zadnego bezposredniego zwigzku z aktami. Stanowisko to zostalo
w ostatniej chwili uchylone naskutek podsunietej z boku refleksji, ze listy
te moga by¢ uzyte jako wspanialy materjal do monogralfji, ilustrujacej
zycie naszych emigrantow za oceanem.

Od daty owej decyzji uptyneto 7 lat, okres jak na dzieje archiwum
bardzo wprawdzie krotki, ale do opracowania owych listow nie zglosit
sie dotgd, mimo pewnych staran Zarzadu, nikt i czy sie zglosi kiedykol-
wiek niewiadomo. Listy wszakze zniszczeniu nie ulegng.

! Jest rzeczg charakterystyczng, ze na Kongresie Brukselskim, mimo wyraZnego
postawienia sprawy brakowania akt w programie prac kongresu nie znalazl sie ani
jeden referat, ktoryby probowal poruszy¢ te materje.



Dodatki

1. PRZYKLAD REKONSTRUKCJI ZESPOLU

Protokut uporzadkowania akt Senatu

W r. 1925 przystapiono w Archiwum Akt Dawnych do uporzadko-
wania tak zwanych ,akt sejmowych”, zgrupowanych czeSciowo w jed-
nym z magazynow archiwalnych, a czeSciowo rozproszonych po pozo-
statych salach.

I. Porzadkowanie zbioru rozpoczeto od studjum nad ustrojem
prawnym sprowadzajacego sie w tym wypadku jedynie do przerobienia
odpowiednich czesei 1) t. IIT , Historji Ustroju Prawnego Polski” Kutrze-
by, 2) ,,Prawa Administracyjnego” Okolskiego, 3) , Dziennika Praw” Ksie-
stwa Warszawskiego i Krélestwa Polskiego. Z uzyskanych wiadomosci
ustalono miedzy innemi, ze akta sejmowe Krolestwa Polskiego w mysl
przepisow prawnych przekazywane byly do przechowania Kancelarji
Senatu, ze wiec t. zw. ,,akta sejmowe” sg w rzeczywistosci fragmentem
lub catoScig tej Kancelarji. Teza ta zostala niebawem przez analize akt
potwierdzona.

II. Po zebraniu rozproszonych woluminéw przystapiono z kolei do
ich szczegotowego zbadania i zarejestrowania przy pomocy inwentarza
kartkowego; szczegétowe te badania mialy na celu: 1) sprawdzenie Sci-
stoSci tytutow woluminowych, ewentualnie zatytutowanie woluminow
bezimiennych (w klamrach), 2) ustalenie dat krancowych akt poszcze-
golnych wolumindw, 3) szczegétowe wynotowanie istniejgcych na wolu-
minach sygnatur oraz 4) paginacyj i ich rodzajow. Kazdy analizowany
wolumin uzyskiwal prowizoryczny numer i numerem tym oznaczana
byta odpowiednia kartka inwentarza.

[II. Po ukoneczeniu analizy woluminéw, na podstawie danych zebra-
nych w inwentarzu kartkowym, mozna juz byto przystgpié¢ do hipotetycz-
nego narazie odtwarzania dawnego ukladu kancelaryjnego akt. Rozpa-
dly sie one na poszczegolne dzialy, a mianowicie:
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1-0. Fragment szczatkowy Kancelarji Senatu Ksiestwa i Warszaw-
skiego, obejmujacy jedynie kilka woluminow.

2-0. Kancelarje wiasciwg Senatu Krolestwa Polskiego, zawierajaca,
woluminy bez sygnatur, a czesto i bez tytutéw. Akta te ulozono obecnie
rzeczowo z rozbiciem na nastepujace grupy: a) korespondencja Sena-
tu z innemi magistraturami, b) akta sejmowe obu izb (uktad w kolej-
noSci chronologicznej sejmow), c¢) akta kandydatow do Senatu (uktad
wedlug wojewodztw). d) protokély zgromadzen politycznych (ukiad
chronologiczny, a w obrebie lat w kolejnosci okregéw, ustalanej w dro-
dze ustawodaweczej), e) zaSwiadcezenia wyboru na posiow (wedtug woje-
wodztw).

3-0. Akta Senatu i (w znacznej wiekszosci) Izby Poselskiej z epoki
rewolucyjnej. Uktad ich odtworzono na podstawie trzech fragmentarycz-
nych numeracyj, z ktorych jedng posiadajgcg wszelkie cechy pierwotnos-
ci przyjeto za zasadniczg, a pozostale za pomocnicze, i w ten sposob
ustalono kolejno$¢ woluminow.

4-0. Akta Sgdu Sejmowego (przechowane dotychczas jako oddziel-
ny dzial innego zespotu archiwalnego, t. j. w aktach t. zw. Najwyzsze-
go Sadu Kryminalnego. Przeniesione obecnie z powrotem do akt Senatu,
zachowaly wobec jednolitej ich numeracji dawny uktad).

5-0. Akta Sejmikowe, dotychczas ztgcezone z ,aktami sejmowemi”,
a nalezgce do Kancelarji Komisji Spraw Wewnetrznych, zostaly wydzie-
lone i do wzmiankowanej Komisji z powrotem wcielone.

IV. Po ukoneczeniu prac restytucyjnych dano woluminom ostatecz-
ng numeracje biezgcg wediug ustalonego ukiadu akt. Spisanie osta-
tecznego inwentarza ksigzkowego zostalo jednak narazie wstrzymane,
naskutek naptywajacych uzupelnien oraz koniecznos$ci wprowadzenia
poprawek i uzupetnien do dotychczasowej roboty, z powodu nowych uzy-
skanych danych o odtwarzanym zespole.

Tak wiec

1-0. Do zespotu akt Senatu weielono ksiegi, zawierajgce spisy osob
biorgcych udziat w Zgromadzeniach Sejmikowych, na ktore to ksiegi
natrafiono w Heroldji. Zostaly one ulozone w kolejnosci Zgromadzen,
ustalonej przez Statut Organiczny i wobec malego ich znaczenia prak-
tycznego utozono bez szczegolowej inwentaryzacji na potkach nad akta-
mi Senatu.

2-0. Tak samo bez inwentaryzacji ulozone zostaly nad aktami
wedlug zachowanej numeracji odnalezione ksiegi przysiag na wiernosé
rzadowi powstanczemu (1831), przekazywane podczas rewolucji Kance-
larji Senatu do przechowania.



148

3-0. Do registratury Senatu wcielono wreszcie 2 woluminy (ste-
nogram posiedzen sejmu 1825 r., dokonany przez urze¢dnikow Konstan-
tego, oraz notatki analogicznego charakteru, odnoszgce sie do sejmu
w r. 1820), znalezione w militariach, sprowadzonych z Rosji. Akta te,
nalezgce ongis do Kancelarji W. Ks. Kostantego, wobec catkowitego roz-
proszenia akt tej Kancelarji z jednej strony, a Scistego zwigzku omawia-
nych woluminéw z aktami sejmowemi, zostaly wcielone, whrew zasadzie
przynaleznosci kancelaryjnej, do Kancelarji Senatu.

4-0. Wolumin 22 Senatu (,Akta Ogolne Senatu”) zawieral cieka-
we dane, dotyczace archiwum Senatu; na podstawie raportow archiwisty
Buczynskiego dato sie ustali¢ 6wezesny stan archiwum oraz registrature
Kancelarji w epoce Krolestwa Kongresowego. Naskutek tych wiadomo-
Sci uktad przyjety nalezato w kilku miejscach poprawi¢, a mianowicie:
1) dotychczasowsg kolejnosc¢ grup a, b, ¢, d, e (patrz III, 2-0) zmienic¢ na a,
b, e, d, ¢. 2) dotychczasowy uktad w obrebie grupy b wediug akt poszcze-
golnych sejmow przegrupowaé na dwie odrebne podgrupy akt poszcze-
golnych izb, i dopiero w obrebie tych dwoch dzialow ulozyé akta chrono-
logicznie.

5-0. Dalszych wiadomosci o archiwum Senatu dostarczyt wolumin
4045 Rady Administracyjnej, zawierajgcy dane o archiwum Senatu po
1830 r., a miedzy innemi kilka inwentarzy. Umozliwilo to kilka drobniej-
szych poprawek i uzupetnien.

V. Na podstawie tych wszystkich danych dokonano ostatecznej
numeracji kolejnej akt oraz spisano inwentarz.

VI. Wobec Scistej tgcznoscei rzeczowej akt Senatu z aktami prze-
chowywanemi w innych registraturach dokonano na koficu inwentarza
spisu wzmiankowanych akt, nalezgcych do obcych registratur.

VII. Na zakonczenie inwentarz akt Senatu zaopatrzono w referat
(opublikowany w przerobce w zeszycie 1 ,,Archeionu”), zawierajacy dane
o kompetencji Senatu, historji jego archiwum, zawartosci tego ostatnie-
go i sposobu uporzadkowania akt; referat podaje pozatem kilka wiado-
mosci o rekopisach, przechowywanych w zbiorach prywatnych oraz spis
wydawnictw Zrédtowych, opartych na omawianym zespole.!

'Ustep o rekonstrukeji akt Senatu napisal Dr. Ryszard Przelaskowski.



2. PRZYKEAD KONSTRUKC]JI ZASOBU

Protokutl uporzadkowania zbioru kartograficznego
Archiwum Akt Dawnych w Warszawie

W Archiwum Akt Dawnych znajdowaly sie luzno rozrzucone mapy
i plany, ktore badz stanowity ongi$ zalaczniki do poszczegdlnych akt,
a dzis utracily zwigzek z niemi (bez moznosci jego odtworzenia), badz
tez byly odrebnemi samodzielnemi jednostkami archiwalnemi. Praktycz-
na uzyteczno$¢ tych materjalow (mapy gruntowe, plany dzi$ istniejg-
cych budynkow rzgdowych ete.) nadawata sprawie aktualny charakter
i potegowala potrzebe jaknajrychlejszego uczynienia z tej bezksztalinej
masy zorganizowanego zbioru kartograficznego.

A. Prace rozpoczeto od zabiegow wstepnych, polegajacych 1) na
wyszukaniu i skupieniu w jednem miejscu map rozproszonych po calem
archiwum, 2) na ich odkurzeniu i odrestaurowaniu uszkodzonych arku-
szy, 3) wreszcie na odprezeniu map (byly one wszystkie skrecone w rulo-
ny niewygodne do przechowania) celem ich utozenia w tekach.

B. Z kolei przystgpiono do szczegétowego zanalizowania poszcze-
golnych map i wstepnego ich zinwentaryzowania. Wyniki analizy spi-
sywano na kartach inwentarzowych, tgczac z niemi mapy tymezasowsq,
kolejng numeracjg. Kartka inwentarzowa zawierala nastepujace rubryki:
1) Nr. inwent., 2) Sygnatura!, 3) Autor, wzglednie kopista, 4) Tytut mapy,
5) Spos6b wykonania (odbitka czy rekopis), 6) Miejsce, 7) Data, 8) Ska-
la, 9) Wymiary, 10) Liczba arkuszy (przy atlasach i innych zlozonych
jednostkach), 11) Uwagi. W miare postepu prac inwentaryzacyjnych
sporzgdzano prowizoryczny skorowidz nazw 1 nazwisk, zawartych
w inwentarzu kartkowym. Pomogio to w calym szeregu wypadkow do
zrekonstruowania rozbitych jednostek kartograficznych, zwigzanych
badz wspolnoscig terenu, bgdz autora, badz i jednego i drugiego. Poza-

! Pierwszg, rubryke wypelniano otéwkiem, stawiajgc w niej numer prowizoryczny,
drugiej nie wypetniano zupeinie.
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tem wszystkie mapy segregowano, ze wzgledu na zamiar przechowywa-
nia ich w tekach 2 wielkos$ci, na wieksze (maximum 100 ¢cm. X 70 cm.)
oraz mniejsze (mx. 70 em. X 50 cm.). Pierwotnie uwzgledniano nadto
inny podzial na 1) mapy wiasciwe, 2) plany gmachow, 3) rézne rysun-
ki; z czasem jednak wobec trudnej do konsekwentnego przeprowadzenia
granicy miedzy pierwszg a drugg, grupg, segregacji tej zaniechano.

C. Inwentaryzacja wstepna (kartkowa) pozwolita zorjentowac sie
w caloksztalcie zbioru i dala szereg doswiadczen, ktore z kolei postuzytly
jako materjal do opracowania zasadniczych wytycznych dla dalszej pra-
cy inwentaryzacyjnej. Wytyczne te ujeto w nastepujacg forme:

L. Rejestracja. Mapy zostang, zarejestrowane; 1-o, w katalogu dzia-
fowym w uktadzie rzeczowym, 2-o, w inwentarzu w zwigzku z ktorym
zostang oznaczone kolejng numeracjq,.

II. Segregacja. 1) Mapy zostang podzielone na mapy o rozmia-
rach wiekszych i mniejszych i umieszczone w tekach o 2 réznych wiel-
kosciach. 2) W zwigzku z ich umiejscowieniem uzyskaja sygnatury,
zawierajgce numer teki (cyfra rzymska) i numer Kolejny w tece (cyfra
arabska). 3) Przy uktadaniu map w tekach uwzgledniony bedzie dezyde-
rat, aby odpowiadaty podzialowi rzeczowemu.

III. Numeracja. W mys$l I-2 mapy uzyskujg numeracje inwentarza
oraz [[-2 — sygnature.

IV. Skorowidze. 1) Zostang ulozone 2 skorowidze: a) autorow
i b) miejscowosci. 2) Przy uktadaniu skorowidza miejscowosSci obok
nazwy miejscowosci uwzgledniac bedzie sie nazwe powiatu (o ile w tytu-
le mapy zostaje wymieniona).

V. Sygnatura. Umieszcza sie w prawym gornym rogu na odwrocie
mapy. (Decydujacym momentem jest nie treS¢ mapy, lecz jej potozenie
w tece. Mapy w zasadzie lezg szczytem arkusza! wzdluz grzbietu teki,
jezeli za$ nie pozwala na to format arkusza — lewym brzegiem arkusza
wzdtuz grzbietu).

VI. Mapy wszyte do woluminéw: 1) majg oddzielny inwentarz,
a numer ich oznaczony bedzie literg W. 2) uzyskujg sygnature woluminu, 3)
sg weielone naréwni z pozostalemi mapami do katalogu oraz skorowidzow.

D. Realizacje powyzszego programu przeprowadzano w nastepu-
jacej kolejnosci:

a) Na podstawie znajomosci catoksztattu zbioru przystgpiono do
ulozenia schematu katalogu rzeczowego, opierajgc sie oczywiscie nie na

!Przez szcezyt arkusza rozumiemy gorng jego cze$é przy normalnem jego poloZeniu
wzgledem czytelnika.
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samych tylko logicznych przestankach, ale i na odrebnych wtasciwos-
ciach posiadanego zbioru. W ten sposob ustalono teoretyczny narazie
podzial map i planéw na demarkacyjne (rozbiorowe), terytorjalne, admi-
nistracyjne, wojskowe i t. d. Kazda z tych grup schematu rozpadac sie
miala na podgrupy, przyczem ukiad wewnetrzny kazdej grupy czy pod-
grupy (alfabetyczny, chronologiczny, geograficzny) zostal zgéry ustalony.

b) Rozpoczeto segregacje wedlug schematu kartek inwen-
tarzowych (utozonych dotgd w kolejnoSci numeréw prowizorycznych).
Niektore teoretyczne zalozenia schematu musialy przytem ulec rewizji,
naogol jednak plan okazal sie zupetnie realny.

Niejednokrotnie powstawala w tej pracy watpliwos¢, do jakiej
grupy odnie$¢ poszcezegdlng kartke nalezy. Stawiano wowezas (w razie
decyzji) na kartce otéwkiem znak zapytania, celem rewizji postanowie-
nia, lub odktadano kartke na bok, celem ustalenia jej przynaleznosci
na podstawie bezposredniej analizy samej mapy. W razie, gdy kartka
inwentarzowa wskazywala, ze mapa mogtaby procz uzyskanego przy-
dzialu naleze¢ i do innych grup, pisano na niej oté6wkiem numery tych
dzialow, celem wypisania przy wykanczaniu katalogu rzeczowego kar-
tek wtornych.

¢) Z kolei rozdzielono na grupy ustalonego schematu same mapy,
poczem uktadano je w obrebie poszezegdlnych grup w ustalonej kolejno-
Sci i tak uporzadkowany dzial map sprawdzano z odpowiadajgcym ukta-
dem kartek, usuwano rozbiezno$ci oraz wyjasniano watpliwosci, jakie
powstawaly przy segregacji kartek.

d) W chwili skonczenia tej pracy uktad kartek inwentarzowych
stanowil tedy dostowne odbicie uktadu map. Kartki te wigzata z zaso-
bem nieaktualna juz i bezwarto$ciowa teraz numeracja prowizoryczna.
Dalszg kolejng praca bylo wiec zastgpienie numeracji prowizoryczne;j
nowgy, stalg biezgcg numeracjg inwentarzows, z uzupelnieniem jej sygna-
turami topograficznemi, oznaczajgcemi umiejscowienie map w poszcze-
golnych tekach.

e) Wykonczone w ten sposéb mapy ulokowano w szafie, inwentarz
za$ kartkowy przepisano do ksigzki. Z tq samg chwilg niepotrzebny juz
teraz materjal kartkowy przeksztatcono na katalog rzeczowy, wypisujac
iwkiadajgc w odpowiednie dzialy wtorne kartki map, kwalifikujgcych sie
do kilku dziatéw (por. punkt b). Do spisanego zas$ inwentarza sporzadzo-
no staly skorowidz nazwisk i miejscowosci.

f) Zaprowadzenie stalej numeracji odebrato warto$¢ pro-
wizoryeznym skorowidzom, ktore tez zastgpiono nowemi statemi indek-
sami alfabetycznemi nazwisk i nazw, napotykanych w tytutach map.
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E. W chwili wykanczania prac nad zbiorem pomiedzy inwenta-
rzem i katalogiem nie bylo zasadniczej roznicy (procz kartek wtornych);
przy dalszym jednak naptywie map rozbiezno$¢ ta zaczyna sie¢ coraz
bardziej zarysowywac. Do inwentarza wpisywane sg wplywajgce mapy
bez wzgledu na tre$¢ w chronologicznej kolejnosci ich przybywania, do
katalogu za$ trafiajg na wtaSciwe miejsce w odpowiedniej grupie map
pokrewnych charakterem.

F. Rozbiezno$é te powiekszajg mapy wszyte do woluminéw. Sg
one rejestrowane w oddzielnym inwentarzu, a oddzielna ich numeracja
odznaczona zostaje literg ,W” (np. 1-w, 2-w i t. d.); za sygnature majg
sygnature woluminu (nazwa zespotu, Nr. woluminu, strona). Ze zbiorem
ogllnym lgczone sg te mapy przez wecielenie ich kartek inwentarzowych
do katalogu oraz wciggniecie do obu skorowidzow.

G. Sposdb ulozenia zbioru, jego zawarto$é, wreszcie wskazowki,
mogace stuzy¢ do poszukiwan, ujeto w formie zwieztego referatu, w kto-
ry zaopatrzono inwentarz.



3. PRZYKEAD UZUPEENIENTA ZESPOLU

Protokut uporzagdkowania akt Komisji Instrukcyjnej
Rady Stanu Ksiestwa Warszawskiego

Podczas scontrum akt Rady Stanu Ksiestwa Warszawskiego zna-
leziono kilkanascie woluminow akt Komisji Instrukeyjnej wymienionej
Rady, przez inwentarz nieobjetych. Komisja Instrukcyjna miala za zada-
nie przygotowywanie spraw juryzdykeyjnych, idgcych pod rozpoznanie
Ogélnego Zebrania Rady Stanu, i akta jej przewaznie dostawaly sie do
akt ogolnych Rady. Niektore z akt znalezionych miaty swe odpowiedniki
w aktach ogolnych Rady Stanu (tak Ze nawet jeden z woluminéw Komi-
sji uprzednio przez urzednika znaleziony zostal do akt odpowiadajacych
mu jako aneks zalgczony), inne, ktore nie weszly prawdopodobnie pod
obrady Rady Stanu, odpowiednikow swych w aktach nie miaty. Przy zna-
lezionych woluminach znajdowatl sie spis akt Komisji Instrukeyjne;j, spo-
rzgdzony prawdopodobnie podczas porzadkowania akt Ksiestwa War-
szawskiego (w latach 1815—1830), a ktory to spis obejmowal czeS¢ akt
znalezionych oraz wymienial tytuly innych jeszcze woluminéw, obec-
nie nie odnalezionych. Nasuwat sie wiec dylemat, czy akta odnalezione
umiescic¢ jako oddzielny zesp6t na koncu zinwentaryzowanych akt Rady
(zasada przynaleznos$ci kancelaryjnej), czy tez przydzieli¢ akta, ktore
juz majg swoje odpowiedniki w inwentarzu, do nich jako aneksy, a reszte
dopisac w dziale akt juryzdykeyjnych (zasada rzeczowa).

Wybor pomiedzy temi dwiema zasadami byt o tyle dozwolony, ze
Komisja Instrukeyjna nie stanowita oddzielnej kancelarji i ze jej akta
normalnie weielano do woluminéw ogélnych Rady Stanu (a wobec tego
zasada proweniencji, aczkolwiek do pewnego stopnia pominieta, nie
bylaby wyraznie ztamana), ze wreszcie dokonano juz w archiwum odpo-
wiedniego precedensu na korzyS¢ zasady rzeczowej ze znalezionym
uprzednio woluminem. Précz tych wzgledow na korzyS¢ zasady rzeczo-
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wej przemawialo i to, ze kto$ interesujgcy sie dang sprawg, napotkawszy
w dziale akt juryzdykeyjnych odpowiedni wolumin, zaniecha dalszych
poszukiwan i fatwo przeoczy¢ moze spisany na koncu inwentarza wolu-
min komisyjny.

Przeciw zasadzie rzeczowej przemawialo zas to, ze nie wszystkie
woluminy mialy zinwentaryzowane odpowiedniki, a wobec tego czes¢ ich
musialaby by¢ spisana na koncu akt juryzdykeyjnych, a tem samem cala
grupa znaleziona nie bytaby wcielona jednolicie, oraz i to, ze dokonano
oddzielnego spisu tych akt w czasach Krolestwa Kongresowego, czyli ze
uznano wowcezas akta Komisji za odrebng mimo wszystko calosé. Ten
ostatni argument zdecydowal, ze odnaleziony spis umieszczono na kon-
cu inwentarza, dajgc znalezionym woluminom dalszg numeracje Rady
Stanu oraz dopisujgc woluminy przez spis nieobjete. Cale zagadnie-
nie za$ zalatwiono o tyle kompromisowo, Ze akta wiaSciwe Rady Stanu
oraz odpowiadajgce im akta Komisji powigzano wzajemnie odsylaczami.



SEOWNIK WAZNIEJSZYCH TERMINOW
ARCHIWALNYCH

Archiwum — zbior dokumentow przedewszystkiem charakte-
ru urzedowego, ulozonych systematycznie i przeznaczonych do uzytku
urzedowego, lub naukowego. W znaczeniu pospolitem archiwum ozna-
cza wszelki wogdle zbiér dokumentow dawnych, giownie rekopiSmien-
nych, publicznych i prywatnych (Handelsman: Historyka czeS$é I str. 55.)

Registratura. Pojecie trojakie: a) Urzad, a raczej organ urzedu
jedno lub wieloosobowy, przeznaczony do segregowania, porzgdkowania
i przechowywania biezgcych akt urzedu, b) Akta biezgcego urzedowania,
narastajgce bez przerwy z dnia na dzien w kazdej kancelarji, segregowa-
ne, porzadkowane i przechowywane przez urzad registratorski c¢) Lokal,
w ktérym mieszczg sie akta i urzad registratorski.

Zespo6t archiwalny (Fonds). Jednostka archiwalna, stanowigca
organiczng calos¢ i sktadajgca sie z caloksztaltu registratury danego
urzedu. Przykiad: Zespo6t akt Rady Ministrow Ksiestwa Warszawskiego;
Zespot akt Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynnosci.

Zasob archiwalny (Collection). Zbior archiwaljow powstalych
najczesciej drogg kolekcji, nie powigzanych ze sobg kancelaryjnie,
a Igczonych w jedng calo$é badz swym charakterem (np. zbiér autogra-
fow), badz trescig (zbior pamietnikéw), badz poprostu sposobem powsta-
wania. Przyktad: Zas6b kartograficzny Archiwum Akt Dawnych; zasob
rekopis6w Bibljoteki Jagiellonskiej.

Inwentarz: spis akt zespotu archiwalnego, zawierajacy najwaz-
niejsze elementy rozpoznawcze poszcezegolnych wolumindw, jak sygna-
tura, tytut, data, liczba stron. Inwentarz zwykty: spis akt bedacy pro-
stem odtworzeniem ukiadu ich na potkach. Kolejne pozycje takiego
inwentarza odpowiadajg kolejno$ci wolumin6w na poétkach. Inwentarz
systematyczny: spis akt zespotu odbudowanego wedtug zatozen daw-
nej organizacji odnosnej registratury. Uklad takiego spisu nie jest kre-
powany umiejscowieniem akt, jezeli wszakze nie jest z nim zgodny, musi
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zawiera¢ dodatkowe topograficzne sygnatury. Inwentarz realny — spis,
obejmujacy wszystkie archiwalja zespolu, ktore sg wiasnoscia danego
archiwum i w danym momencie si¢ w nim rzeczywiscie znajdujg. Inwen-
tarz idealny — spis obejmujacy wszystko, co kiedykolwiek nalezalo do
danego zespotu, bez wzgledu na to, czy archiwalja tego zespotu istniejg,
czy nie, czy sg skupione w jednem miejscu, czy tez rozproszone po roz-
nych zbiorach.

Sumarjusz. Skrocony, uproszczony inwentarz, praktykowany naj-
czesciej przy sporzgdzaniu protokolow zdawezo odbiorczych.

Katalog. Inwentarz usystematyzowany nie wedlug organizacji
urzedu i zespolu, ani nie wedlug uktadu akt na pétkach, ale wediug zato-
zen logicznych, rzeczowych. Katalog bywa zazwyczaj kartkowy, rucho-
my dla mozliwo$ci przegrupowywania akt w razie potrzeby pod innym
katem widzenia.

Skorowidz — Repertorjum — Klucz — Wskaznik — Indeks.
Ksiega, wzgl. grupa kartek stuzgca dla orjentowania sie w zespotach
archiwalnych i ich inwentarzach. Skorowidze moga by¢ trojakiego rodza-
ju: a) imienne, b) geograficzne, c) rzeczowe. Moga by¢ ksigzkowe i kartko-
we. Niezaleznie od tego skorowidze dzielg sie na 1. Repertorja, t. j. skoro-
widze wyczerpujace, dajgce nietylko odsylacz cyfrowy do danych akt, ale
i treSciwg informacje, co akta te zawierajq 2. Klucze — forma posrednia
skorowidza, nie rozwigzujgca samodzielnie zadania, ale odsylajaca do
nastepnego ogniwa skorowidza 3. Indeks v. wskaznik, zawierajacy jedy-
nie krotkg cyfrowg informacje — odsylacz do akt danej sprawy.

Ksiega. Zszyta i oprawna (w sztywnag, czasem luksusowg opra-
we) grupa akt jednego typu roznej tresSci. Przyktad: Protokuly posie-
dzen Rady Administracyjnej lub Rozkazy dzienne W. Ks. Konstantego.
Typ pism jest dla calego zbioru jednolity, tresé¢ w kazdym poszezegolnym
dokumencie rozna.

Wolumin lub Fascykul. Zszyta i oprawna (przewaznie w pot
sztywny karton) grupa papierow jednej tresci roznego typu. Przykiad:
Wolumin akt Komisji Rzgdowej Wojny, dotyczacy kupna domu Ks. Pija-
row w Gorze Kalwarji. Akta te roznego typu: kosztorysy, oferty, protoku-
1y, raporty itd., dotyczg wszystkie jednej materji.

Plik. Zbiér papieréw nie szytych, zwigzanych razem, dotyczacych
jednej sprawy.

Wiagzka. Zbior papierow nie szytych, zwigzanych razem, réznego
lub niewiadomego pochodzenia, typu i tresci.

Dokument. Pismo, stanowigce zamknietg cato$¢, nie wymagaja-
ce komentarza, wyczerpujgce sprawe, posiadajace ceche statosci, trwa-
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osci. Przykiad: Przywilej lokacyjny, Traktat miedzynarodowy, Dyplom
heraldyczny, Tekst prawa, Nominacja.

Akt. Pismo otwarte, biezgce, wymagajace odpowiedzi, zatatwie-
nia, komentarza, bedgce fragmentem-ogniwem ciagngcej sie przez dituz-
szy czas korespondencji.

Odpis v. Kopja. Dostowne odtworzenie oryginatu.

Odpis uwierzytelniony. Dostowne odtworzenie oryginatu zaopa-
trzone w urzedowsg formute uwierzytelniajaca, przyczem formuta ta
orzeka o zgodnoSci tekstu odpisu z oryginatem. Przykiad: Odpis dyplomu
szlacheckiego, poswiadczony przez Zarzad Archiwum.

Wyciag v. Extract v. Regest. Streszczenie dokumentu, dokonywa-
ne zazwyczaj w formie zbiorowej t. j. w ksiedze regestow. W archiwistyce
nowozytnej ksiegg regestow jest kazdy dziennik podawczy.

Wypis v. Excerpt. Odpis czes$ci dokumentu, jego urywku, lub pota-
czonych w jedng, calo$¢ urywkow.

Bruljon. Pierwotny szkic pisma, przed wprowadzeniem don popra-
wek.

Koncept. Wszelkie stadja przejsciowe pisma, od chwili wniesienia
pierwszych poprawek do bruljonu, do chwili podsygnowania tekstu dla
przepisania na czysto.

Minuta. Zatwierdzony przez podsygnowanie tekst pisma, z ktore-
go sporzadza sie juz czystopis.

Arkusz. Kawalek papieru o przecietnym wymiarze 44 X 35 ctm.,
zlozony w pot wzdluz poprzecznej osi symetrji. Arkusz zlozony liczy
dwie karty, a 4 strony.

Arkusz Kartograficzny moze mie¢ dowolne wymiary, liczy sie
jako jedna karta i ma dwie strony.

Karta. Jedna z dwoch potowek ztozonego we dwoje arkusza. Kar-
ta liczy dwie strony.

Strona v. Stronica. Powierzchnia karty.

Sygnatura. Pojecie dwojakie: a) numer biezgcy inwentarza, figu-
rujgcy na danym woluminie b) wskazéwka, gdzie dany wolumin, czy
dokument jest przechowany. NajczeSciej oba te znaczenia zlgczone sg
w jednej zlozonej sygnaturze.

Sygnatura Registraturalna. Numeracja, stawiana na wolumi-
nach w registraturach wydziatowych.

Sygnatura archiwalna. Numeracja, stawiana przez archiwiste
przy przejmowaniu calego zespotu z registratury. Numeracja taka obej-
muje juz akta nie tego czy innego wydziatu, ale akta calego urzedu, czyli
calo$¢ zespotu.
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Rubrum. Znaczenie dwojakie a) streszczenie pisma w kilku sto-
wach, umieszczane zazwyczaj na marginesie pisma po gornej, lewej jego
stronie, b) najnizsza kategorja tytutow w planie registratury urzedu.

Rotulus. Spis akt zawartych w danym woluminie lub ksiedze,
wszyty don na poczatku. W aktach typu osobowego lub gruntowego rotu-
lus moze mie¢ charakter skorowidza imiennego, wzglednie geograficz-
nego.

Prezenta. Rejestracja pisma w dzienniku podawezym, zaznaczo-
na na piSmie przez zanotowanie numeru dziennika i daty rejestracji.

Kustosz. Wyraz, wzgl. zwrot, sktadajacy sie z dwoch lub trzech
wyrazow, stuzacy dla zwigzania tekstu dwoch kolejno po sobie nastepu-
jacych stron. W tym celu pod ostatnim wierszem strony pierwszej sta-
wia sie poczatkowy wyraz, wzgl. dwa lub trzy poczatkowe wyrazy strony
drugiej.

Parafa. Formuta, stawiana na konicu woluminu, stwierdzajaca, ile
kart zapisanych i ponumerowanych zawiera 6w wolumin.

Sprostowanie

Ustep o przepisie, zabraniajacym archiwom wydawania odpi-
sow z chwilg, gdy akta, o ktore chodzi, mogg postuzy¢ jako materjal do
wszczecia procesu ze skarbem panstwa (strona 34), aktualny w chwili
pisania podrecznika w r. 1927, stracil dzi$ cale swe znaczenie, przepisy
bowiem archiwalne z dn. 16 maja 1928 (Dziennik Urzedowy Min. W. R.
1 0. P r. 1928 Nr. 11, poz. 188) zadnych w tym wzgledzie zastrzezen nie
zawierajq.

Wobec zamierzonego wydania obszerniejszej pracy p. Kalefiskiego
o brakowaniu akt, projektowane pierwotnie umieszczenie, w niniejszym
podreczniku rozdziatu jego piora, poSwieconego temu tematowi zostato
zaniechane (por. str. 145).



INDEKS RZECZOWY, IMIENNY
i GEOGRAFICZNY

(Indeks nie obejmuje Wprowadzenia)

Indeks rzeczowy obejmuje caty materjal treSci zawartej w ksigzce,
imienny i geograficzny tylko czeSciowo, pominiete bowiem zostaly w nim
przyklady fikeyjne, a nawet i w realnych, rzeczywistych imiona wiasne
nie posiadajace tresci samodzielne;j.

Nie weciggniete wreszcie do indeksu zaréwno rzeczowego jak
imiennych byly przytaczane kilkakrotnie w ksigzce urywki inwentarzy

i skorowidzow.
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INTRODUCTION

In the Polish scholarly literature, there is not a single work
focussing on the methodology of archival science in its entirety. Skoroch6d-
Majewski’s dissertation on archives, published in issue eight of the annual
of the Society of Friends of Learning, is ineligible to be mentioned in this
context. Even if we ignore the fact that the dissertation is more than
a hundred years old, it does not actually contain the methods of archival
practice, but a description of archives in Poland and neighbouring
countries, as well as various facts regarding the history of Polish archives.
Until recently, the matter was completely ignored. Today, however, thanks
to the Archeion magazine, published by the State Archives Department,
scholarly interest has been roused in archival science, although due to
its nature, even though it is a serious scholarly publication, the magazine
was not suitable for an exhaustive analysis of such a broad subject.

The topic is also touched upon in Ptaszycki’s Encyklopedia Nauk
Pomocniczych and Handelsman’s Historyka, although both of these
publications provide too cursory an overview which constitutes but a tiny
fraction of a much larger whole.

Therefore, this handbook is probably the first of its kind in the
Polish scholarly literature. I am fully aware just how important an event
this is for the field. I drew upon no other works, avoiding the risk of
repeating the mistakes of others, but at the same time I was unable to
identify and avoid my own. Thus, this work has all of the advantages
and flaws of that which is new and untried, itself constituting an attempt
which will only prove its worth when exposed to critique, and most
importantly to new experiences brought by everyday practice.

I deliberately formulated my analysis as an attempt, an overview
or an introduction, which entitled me to greatly limit its scope. I restrict
myself to the late modern period, specifically to the period starting in
the 19th century and the borders of the Congress Kingdom of Poland.



170

This is closely related to the origins of this work, i.e. my employment
at the Archives of Historical Records in Warsaw, which, as is publicly
known, stores records of the central authorities of the Duchy of Warsaw
and the Congress Kingdom spanning the period from 1807 to 1915. The
contents of this handbook are based on my experiences working with
the records of the said archive, and all journeys of mine, be it to other
archives, periods or partitions, are one-off in nature, and certainly do
not even attempt to lend the book the appearance of an exhaustive work.

The present work deviates from an overview in perhaps one
respect. With no Polish archival science literature to draw upon, examples
to follow or even uniform methods of conduct, terms and technical jargon
developed via practice, I was forced on many occasions to adjudicate,
create definitions', coin new terms or choose from several related words,
in short — to rather despotically impose my own solutions where none
were readily available. I view my giving rise to a degree of dogmatism,
imposing a form on that which had previously had no agreed upon term,
as necessary to finally emerge from this liquid state that our archival
methodology — at least of the modern kind — is in.

When [ wrote about a lack of examples to follow, I obviously
meant Polish publications. Foreign publications could obviously serve as
examples, and indeed they did, insofar as the archival methods of one
country can be transplanted into another archival system. In practice,
this was restricted to a series of foundational premises which had to
be expanded upon, and most importantly backed with examples, in
a distinctly local fashion. The aforementioned examples make constant
references to terms and institutions which are completely alien to the
history of Poland and its system, resulting in divergent approaches to the
subject matter and the need to identify our own, new issues in archival
science. Still, even these foundational premises would not always lend
themselves to uncritical transplantations from foreign manuals to Polish
archival practice. After all, could an alphabetical index of Polish first
and last names be based not on their spelling, but their pronunciation,
as is recommended in the case of the Dutch language by Muller, Feith
and Fruin’s seminal manual?? In addition, such works focus excessively

!'The issue of archival terminology and its origins is analysed by Archeion, which
published a series of articles on the subject by Prof. Ptaszycki and Siemienski. At the
time of writing these words, neither Archeion nor its terminology section ‘Roztrzgsania
Terminologiczne’ existed.

2Dr. S. Muller F. z., Dr. J. A. Feith et Dr. R. Fruin Th. Az. Manuel pour le classement
et la description des archives. La Haye, 1910.
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on the archival principles of the Middle Ages, which are completely
irrelevant to the topic I chose to focus on.

Of all of the foreign publications known to me, I drew the most
inspiration from the aforementioned Dutch manual by Muller, Feith
and Fruin. It is head and shoulders above other publications due to its
conciseness, as well as the breadth and depth of its analysis, its first dozen
or so theses offering more methodological and organisational insights
than Loher’s entire extensive body of work. Although I say that I drew
inspiration, this does not mean that my entire analysis is slavishly based
on Muller’s work. His manual emerged from Dutch archival practice
and, as that is what it is focussed on, cannot simply be superimposed
on the Polish system. As far as our needs are concerned, it is strikingly
uneven in its approach to the subject matter, which results in incredibly
in-depth chapters, which are more akin to theses, being neighboured
by important subjects which are given but a scant overview, followed by
oft-unfinished descriptions of relationships between individual elements
or between a thesis and a commentary. The nature of the Dutch archival
system makes the majority of the examples provided incomprehensible
to a Polish reader, especially considering that not only the examples, but
also the text itself is written in a heavy and incomprehensible style, at
least insofar as I was able to gather based on the French and German
translations available to me. Certain passages remain incomprehensible to
me to this day. In thesis no. 18, an extremely important one, Muller writes:
‘The original arrangement of the archival fonds may be modified in order
to correct deviations in the general structure of the fonds, whether those
deviations are to be attributed to mistakes of administrators of the fonds
or whether they are the result of a change in the system of preservation’.

The term ‘original arrangement’ clearly indicates that it refers to
the oldest records structure, which is then distorted by archivist errors
and experiments. Therefore, it is erroneous to refer to a need to alter
the original arrangement. Rather, it can be restored by eliminating
deviations in the present, contaminated arrangement of records.

If we refer to the original arrangement of the fonds as ‘a’, and
all changes made to it as ‘b’, i.e. the current state of the fonds can be
expressed as a + b, then our entire reconstructive effort — as confirmed
by Muller himself in his commentary to the thesis — consists of not
altering a, but subtracting the ‘b’ value from the a + b formula, and thus
restoring its original form.

Assuming that this inconsistency may have been caused by
a translator or typesetter error, I compared two versions of the manual,
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one German and one French, but the adjective ‘original’ was present in
both, as ‘primitif’ in French and as ‘Urspriingliche Ordnung’ in German.

The term is also used by one Golubtsov, a Russian reviewer of
Muller’s handbook, in his article titled ‘Arkhivisty Gollandii o privedenyi
v poriadok i opisanyi arkhivov. Arkhivnoe delo. Vypusk II. 1925 goda,
p. 31; — ‘Pervonachalnyi poriadok arkhivhago fonda mozhet byt’
vidoizmenaem...” The agreement between these three people, i.e. the two
translators and the reviewer, obviously led me to believe that it was me
who was wrong, not them, but still, despite my efforts, I am unable to
arrive at an interpretation of this thesis which would allow me to resolve
this error in logic in a satisfactory manner.

The remaining publications which I had access to also included
the German-language monographs of Loher! and Holtzinger? which are
diametrically opposed to each other. Loher is wordy, long-winded, at
times impassioned and even poetically inclined. He likens the atmosphere
of archives to the smell of freshly tilled soil. Holtzinger’s handbook is
a typical piece of official literature, a dry, paragraph-heavy summary of
regulations, circulaires and rules for archive administrators. What the
two manuals have in common is their cult-like praise for the ruling noble
houses of Germany. Even in an archival science handbook, Loher was
able to include an attack on the social democrats, which, in addition to
decrying radicalism, vilifies our insurrectionists for the burning of the
Warsaw City Hall and its archives in 1863.

A monograph containing a great deal of methodological content,
which is belied by its title, is Gustav Wolf’s ‘Einfithrung in das Studium
der neueren Geschichte. Berlin 1910°.

From the perspective of archival science, thanks to their
quintessentially German attention to detail, both monographs greatly
complement Muller, whose value lies in his synthetic approach to the
subject matter.

The following French works were available to me: Minutes from
the Brussels Congress of Archivists and Librarians of 1910%, Fournier’s
‘Conseils pratiques pour le classement et I'inventaire des Archives™,

'E A. Loher. Archivlehre. Paderborn. 1890.

2 Georg Holtzinger. Handbuch der Registratur und Archivwissenschaft. Leipzig.
1908.

3 Full title: ‘Commission permanente des congrés internationaux des Archivistes
et des Bibliothecaires. Congres de Bruxelles. 1910. Actes publies par J. Cuvelier et
L. Stainier. Bruxelles. 1912’.

4 Paris 1924.
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a book which rather cursorily analyses a series of fundamental archival
issues, as well as Otlet’s ‘Manuel de la Documentation’,! a peculiar
brochure on everything, its topics ranging from the particulars of paper
manufacturing to matters bordering on the metaphysical.

Hall’s monograph titled ‘British Archives and the sources for the
history of the World War. London 1925’ focusses on documents from the
World War, i.e. archival materials which had only partially been able to
make their way to archives from the current registries of state offices.
This publication had no impact on the structure or content of my work,
although as far as [ am aware, it is not contradicted by it in any way
either.

Matters relevant to post-war archival science are also given
much attention by Hilary Jenkinson’s monograph ‘A manual of archive
administration, including the problems of War archives and archive
making, Oxford 1922’. The book, which encompasses nearly the entirety
of the archival landscape and offers much value, is written in very
difficult English, which rendered somewhat futile my long hours spent
poring over its pages, and my familiarity with this book, despite my best
efforts, remains relatively rudimentary.

However, I was able to familiarise myself more with a handbook of
Italian archival science written by Pio Pecchiali, titled ‘Manuale pratico
per gli archivisti’, Milano, ed. Ulrico Hoepli, 1928, vide Archeion vol. IV
p. 131.

That same year, in 1928, another archival science handbook was
published by Eugene Casanova, titled ‘Archivistica’. More exhaustive
and in-depth than Pecchiai’s rather cursory overview, the handbook
appears to be a turning point in the archival science literature, though
not in terms of the dogmas formulated by Muller, Feith and Fruin, which
are not questioned here, but in how these dogmas are expanded upon
and what methods are used to implement them. A glowing review of the
work was written by Joseph Cuvellier in the ‘Archives, Bibliotheques et
Musées de Belgique’ monthly, published in April 1929; and Prof. Jozef
Paczkowski has announced that an exhaustive review will be published
in an upcoming issue of Archeion.

The same Prof. Paczkowski is responsible for a brochure titled ‘La
remise des actes en connexion avec les changements de frontiéres entre
les Etats, Poznan 1929’, which, as the title suggests, discusses archival
succession within an international context.

! Bruxelles (?) 1925.
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The publication of this book behoves me to express my gratitude
towards my office colleagues, who facilitated its writing in various
aspects, most importantly the former head of the State Archives, Director
Jozef Paczkowski, whom I would like to thank for his many valuable
suggestions provided during the writing of this monograph, a well as
his comprehensive, highly detailed and exhaustive, although favourable,
review written upon its completion.



THE ARCHIVE.
GENERAL INFORMATION

The term ‘archive’ has come to mean a wide variety of things in
Poland!.

Whether the subject is a central state archive, a bundle of letters
from the Napoleonic period stored carefully in a desk drawer, or a bundle
of records from the attic of a clergy house — the term ‘archive’ is used in
all of these cases, at most with an added modifier such as ‘state’, ‘family’
or ‘parish’.

German archival science literature provides a series of rather
convoluted definitions for the term, whereas Polish works — as in the case
of Handelsman’s ‘Historyka’ — offer a definition whose general nature
renders it suitable to be applied to the entirety of the matter.

According to Handelsman, ‘An archive — from the Greek archeion,
is a permanent collection of documents, primarily of an official nature,
arranged systematically and intended for official or scholarly use’.

‘In common parlance, an archive is any collection of historical
documents, primarily hand-written, public or private’.

The Russians used the term even to refer to still-operating
registries of existing administrative offices, exercising their deleterious
influence even on the colloquial Polish language. This resulted in such
erroneous expressions as ‘the archive of this or that ministry’, while in
actuality it is a registry which is but several years old; moreover, the

!'The origins of the Polish word ‘archiwum’ and its meaning are explained by Prof.
St. Ptaszycki in his article ‘Archiwum — Archeion, uwagi etymologiczno-historyczne’
(“The archive — Archeion, etymological and historical remarks’). Archeion vol. III pp.
1-11. Cf. ibid. Director Siemiefiski’s ‘Roztrzgsania Terminologiczne’ (Terminological
Deliberations), which focus on the definition of the archive, although not from the
perspective of linguistics, but from an organisational and legal point of view.
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term is used even to refer to very minor ‘archives’ of existing starostwo
or voivodeship-level offices.

In the past, not only in the Middle Ages, but even the 17th and 18th
centuries, there was not even a local distinction between a registry and
an archive, or if there was, it was not an obvious one. The archive was
part of the ruler’s private office, was administered by it, and some of its
contents would at times accompany the court in its travels. It was an
entity which was incomparably closer to the ongoing administration of
the state, although it was generally inaccessible to scholars.

Today, the line between an archive and a registry is defined very
clearly.

The term ‘archive’ should be used to refer to an institution which is
managed by a professionally trained archivist, and not an administrative
official of a given state service department. Administrative department
officials are busy with their own responsibilities, have neither time
nor expertise to deal with archival matters, and leave archival work
to the appropriate institutions. This is an expression of progress in
administrative culture, consisting in an organic division of labour.

The registry — refers to the present, or relatively recent and still-
relevant past — and contains records which are currently in use, accrued
ceaselessly in the course of business by every office and public institution.

The archive — refers to the more distant past, closed records
which are no longer relevant to current work, batches of which are sent
to archives by registries — and contains materials which had to mature
before they could be analysed by a historian or retrospectively assessed
by administrators.!

The time period after which a record expires and is moved from
aregistry to an archive is impossible to generalise. While certain records,
such as those pertaining to tax rate normalisation and the levying and
transporting of conscripts, become obsolete exceedingly quickly and
are no longer needed after only several years, others, such as records
related to wealth or personal records (service-related), remain relevant
for decades, and must thus be stored for longer periods of time.

'Recently, a new intermediate form between a registry and an archive has been
fighting to gain legitimacy, known as ‘records storage’ (Pol. ‘skladnica akt’). The
purpose of such institutions is to lessen the load on registries, primarily those in large
central offices, by accepting as a deposit records pertaining to cases which have been
resolved, but not yet officially closed. A records storage, which periodically accepts
records from a registry, also periodically transfers them to an archive. In Poland, such
institutions are yet to emerge from the design stage.
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In normal systems of governance, this matter is setiled by way of
special legal provisions which set for every dicastery and for every major
category of documents a preclusive retention period which specifies how
long they can be stored in an office registry.

In this context, Poland found itself in a unique situation. The war
and the resurrection of the Polish state has resulted in a chasm between
the offices of the former partitioning powers and the modern-day Polish
state, a chasm so deep that, apart from property rights and various long-
term entitlements, there is absolutely no continuity between the old
and the new, at least as far as the Russian and Prussian partitions are
concerned.

One of the major consequences of the transformation was that,
as early as 1918, state archives received registries from the final years
before the war, and even from the war itself, i.e. records which would
normally have to wait a dozen or so years, or even several decades,
before they could be archived. A similar process of the rapid archiving of
registries occurred in all countries which emerged after the war, although
not all of them experienced it to the same degree as Poland. The Czech
Republic, for example, undoubtedly stores a wealth of records predating
the war in the registries of their offices. The war resulted in a radical
change in the government of the country, but not in its administration,
which has largely remained unchanged.

A similar situation occurred in the former Austrian partition,
where a series of events resulted in the preservation of the continuity of
governance by pre-war administrative authorities, and thus the records
stored in their registries did not undergo such an abrupt revolution.

There are two types of the roles and responsibilities of archives:
active and passive.

The passive role, which is the most important purpose of archives,
is to store archival materials and protect them from destruction.

The active role is to make archival materials available to
interested parties. While the passive roles should rouse no objections,
the active roles demand commentary. Holtzinger’s monograph formulates
a principle which clearly and unequivocally defines the utility of state
archives. It reads as follows:

‘First and foremost, every archive serves the interests of its
creator, or the person who owns and funds it’.



178

The principle is clear — a family archive which is the property of
an individual or family serves the interests of that individual or family.
A chapter archive will similarly serve the chapter of a given diocese.

State archives are slightly different in their role, however. The
role of the state here is dual in nature. On the one hand, the state is the
owner of the archives, their creator and source of funding. Therefore,
the obvious conclusion is that state archives should serve the state, that
they ought to satisfy to the greatest extent possible the needs of the
administration, and should protect the financial interests of the state.

On the other hand, the state, when viewed as the entirety of its
citizenry, becomes the custodian of public property. Archives, while
remaining the property of the state, must be available to eligible citizens,
who have the right to peruse documents which are of interest to them,
and to request any copies or extracts they may be in need of.

This duality of purpose of state archives often results in tensions.
These arise when the interests of the individual are in opposition to the
interests of the state. This begs the question of to whom the records of
a case should be made available, i.e. either to both sides (the office and
the individual) or one side, and if it is the latter, then which one. In this
situation, ultimate authority lies with ‘its creator, or the person who
owns and funds it’, i.e. the state.

Thus, the state archives follow a rule according to which
administrators may not issue a copy, or even permit its creation, to
a third-party individual if the records in question may serve as grounds
for litigation against the state treasury. However, such a copy must
be created and issued if requested by a court. Such records becoming
available is thus generally not out of the question, as a court order must
be executed in its entirety.

Although the above may appear as though the power imbalance
between the state and the individual is being exploited here in favour of the
stronger party, i.e. the state, in actuality, this state of affairs is motivated by
not only legal, but also practical considerations. If we move for a moment
to the private sphere and imagine a dispute between individuals A and B,
it is obvious that A would not open his archives to B before the trial, and
likewise B would not allow A to rifle through his papers.

The state, having revealed its hand to Mr X by making its archives
available to him, would for no good reason find itself at a disadvantage
and defenceless, deprived of all arms before the battle even begins. For
obvious reasons, the state cannot agree to such a solution. Add to this
the risk of unfair conduct by the individual, passages being stricken out,
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documents being destroyed, being mired in baseless litigation, ete., and
the origins of this particular rule of the archival service become clear.

Another area where the existence of archives has an active
character is the contribution of archival science to the scholarly efforts
of historians. This is so clear and obvious that any commentary would be
superfluous. Without archives, there would be no history, but not every
historian can and would like to be an archivist, which is why collaboration
is necessary to achieve a common goal — to extract historical truth from
the depths of archives. The collaboration in question predominantly
manifests itself in rendering it easier for historians to navigate the
mazes that are archives, and providing them with materials contained
in records whose existence is known only to trained professionals. The
work of the archivist is thus auxiliary and uncredited in nature. Archives
only operate autonomously when engaging in their own scholarly
endeavours, when their publishing efforts transform them into sources
of historical knowledge.

Although all archive managers should have a similar approach to
scholarship, in actuality it varies a great deal. Only state archives are
available for research purposes in the truest sense of the word, whereas
private archives are only available insofar as their owners exhibit an
adequate degree of understanding of the importance of historical research.
And so, here in Poland, we have a number of private collections which are
open to scholarly inquiry, but they are dwarfed by archives which are either
completely inaccessible, or their access is fraught with such difficulties
that they may as well be unavailable. This is despite the fact that such
collections may contain archival materials belonging to the state, acquired
by the owners of the archives in more or less legal circumstances.

Archives can be divided into state and non-state archives.

State archives are larger, at least in the sense that they contain the
largest collections of manuscripts. The Archives of Historical Records
in Warsaw stores in excess of half a million fascicles, and the Central
Archives of Historical Records is in possession of many more. This
requires no commentary if we consider that the state and its institutions
are the most prolific creators of all manner of archival materials.

State archives constitute a relatively homogeneous category, as
they originate from a homogeneous source, all of them, at least in the
modern times, having been established by the state, and by virtue of
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possessing a shared, living background, they are all a direct result of the
activities of the state.

State archives can be central or provincial, i.e. containing the
records of central or provincial authorities.

The only archive that is central in the truest sense of the word, i.e.
containing archival materials from all central authorities of old Poland,
is the Central Archives of Historical Records in Warsaw; provincial
archives include all voivodeship archives, such as the Lublin and Kielce
Voivodeship archives, which contain all records created by the authorities
of their voivodeship.

The partition period gave birth to an additional category of
archives in Poland, consisting of district holdings. These contain the
records of the central authorities of a given partition. The Warsaw
Archives of Historical Records is an example of such archives, containing
the records of the central authorities of the Duchy of Warsaw, Congress
Kingdom of Poland and the Russian administration from the 1831-1915
period, similar to the State Archives in Lw6w, which stores the records of
the former Governorate, and later the Viceroyalty of Lwow.

State archives can be general or specialised. A general archive
contains records from various authorities operating in the same area,
such as the Piotrkow Voivodeship Archive, while a specialised archive
contains records from a specific branch of the administration, such as
the Treasury Archive or the Public Education Archive.

State archives can be centralised or decentralised. In this respect,
how an archive is organised largely depends on the political organisation
of the state. In countries whose core public institutions have remained
uniform, e.g. in France or the Scandinavian countries, the archival
system is usually also uniform, while in countries which have historically
been divided, e.g. in Germany, or which have suffered a series of political
cataclysms, e.g. in Poland and Italy, the archives are fragmented.

While state archives, thanks to concentrating their records in one
or even several dozen departments, are not exceedingly numerous even
when decentralised, the most important characteristics of non-state
archives are their numerousness and wealth of organisational measures.
After all, there exists hardly an institution at least partially public in
nature which does not have its own archive, not to mention the plethora
of private archives present in any environment, particularly of a more
cultured nature.

Chief among non-state archives are large and old public organi-
sations, primarily the Church, which possesses a wealth of archival
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materials which on many occasions date back further that the organi-
sational institutions of the state.

Others include local governments, cities and such public
institutions as the Warsaw Charitable Society, hospitals and such
economic organisations as the Land Credit Society, which possesses
a large archive which is nearly a hundred years old, etc.

All of the aforementioned institutions constitute a group whose
archives are similar in organisation to state archives, as the principles
which guided their establishment were the same, the difference being
that the amount of archival materials was multiple times smaller.

A different group consists of holdings which are more random in
nature, e.g. manuscript holdings stored by libraries!, private archival
collections, primarily of a literary nature, holdings of more open orga-
nisations, e.g. the archives of political parties, as well as family archives.

Acknowledging the existence of these two groups leads us to
another main division of archives, namely the division into fonds and
collections, a division which, similar to the division into state and-non
state institutions, applies to all archives. An analysis of this division
must be preceded by an analysis of the terms ‘fonds’ and ‘collection’.

When we analyse an archive or registry of an office, be it the
Secretariat of State of the Kingdom of Poland or the minor Office for
Combating Usury of the Ministry of Supply, it is clear that all records in
that archive or registry are closely related to one another. This is due to
their very nature, the fact that the records have all been created by the
same office, pertain to the same territory, and have been created by the
same people.

A more detailed example would be any specific aspect of official
activities, e.g. a document nominating an official, signed by a minister.
The nomination is received by the official himself, but the announcement
of the nomination will be sent to his superior, and copies of the documents
— to the financial office for the purpose of granting the resulting raise,
and to the human resources office for the purpose of adding it to the
official’s personal file.

This is the simplest example possible. Should we choose one that is
even slightly more complicated, e.g. letters concerning the establishment

! Library manuscript collections are an object of disputes arising from the inter-
secting responsibilities of libraries and archives. This topic is discussed by Director
Jozef Siemieniski in his speech given at the 4th Conference of Historians in Poznar,
titled ‘Scalanie archiwéw i bibliotecznych zbioréw szezegélnych’ (Combining archives
and special library holdings).
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of a new school, we would encounter an entire network of state organs
which have somethingto say on the matter. The organisational department
will lay the foundations for the new institution, the finance department
will provide the financing, the curriculum department will create the
curriculum, the school construction office will provide the blueprints,
the lawyer will cement the legality of the school, ete. Records created in
relation to this single case will penetrate into every department of the
office, and will intersect and fuse together on numerous occasions. When
we take into account the fact that such an office handles hundreds or
thousands of such cases day after day, year after year, it is difficult not to
notice that these intersecting threads form a complete, coherent, organic
whole.

This whole is referred to as an archival fonds.

The opposite of this is known as an archival collection.

A typical collection of manuscripts, e.g. the archives section of
alarger private or public library, likely contains the following subsections:
autographs, diaries, scholarly and literary treatises, family chronicles,
cartularies, copies and even original versions of documents from state
offices, series of letters, graphics, maps, etc.

Such materials are referred to as an archival collection. Unlike archival
fonds, such materials are generally bereft of any internal cohesion, the only
possible exception being certain analogies within specific subsections.

A fonds may become incomplete, be partially destroyed or lost,
but the moment it is restored, and if possible made complete, it becomes
a distinct whole which cannot be expanded by even a single fascicle.
A collection is a treasure with no limits; it can be divided into new groups,
or, conversely, expanded to include new groups of archival materials. The
value of the collection will, of course, fluctuate as a result, but its nature
will not change.

A fonds is a whole which has a logical structure, and its violation
instantly ruins the organisation and cohesion of its contents, while
a collection is a set which, similar to books in a library, can be arranged
in accordance with a variety of systems.

The term ‘fonds’ mirrors the French term fonds, and ‘collection’
— the term collection. The Polish definitions of these terms could be
formulated as follows:

An archival fonds is an archival unit which constitutes a limited
whole and comprises the entirety of the registry of a given office.

An archival collection is a set of archival materials, most frequently
collected, officially unrelated, yet combined into a single whole due to
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their nature (e.g. a collection of autographs), content (a collection of
diaries) or origin.

From this point of view, we can now divide all archives into fonds
and collections, or into archives which are in possession of archival fonds
or collections.

The former includes state archives, related local government and
autonomous Church archives, as well as those created by various offices
and institutions, be it the Ministry of Foreign Affairs, the Land Credit
Society or the management of an industrial company.

The latter includes all collections, i.e. the manuscripts sections
of libraries, more relaxed archive organisations, and also private
manuscript collections.

Family archives straddle the border between the two groups.
While they always, or at least in most cases, do possess some manner
of genealogical backbone which binds the archive into a cohesive whole,
such archives are usually so rich in single, unrelated collectibles that the
entire archive becomes, or at least may become, a collection, and thus —
in line with our terminology — an archival collection.

The third main categorisation of archives distinguishes between
scholarly and administrative archives, otherwise known as pre-modern
and modern, drawing a line between materials which have lost all
administrative value and whose significance is now purely scholarly in
nature, and materials which still retain their administrative relevance.
Polish archives make no such distinction, although it still exists or has
existed in the past in several Western countries, including France, the
Netherlands and Italy. The drawback of this division is the difficulty of
drawing the line. Administrative matters can often be traced back far
into the past. The Treaty of Versailles, for example, in demanding that
Poland pay reparations to Germany for all estates of the former Prussian
partition which were the property of the Prussian state at the time of
Poland’s resurrection, made exempt those estates which could be proven
to have had Polish owners during the partition period. These data were
found in the Central Archives of Historical Records and the Treasury
Archives in Warsaw, as well as the State Archives in Poznan. At the end
of the day, this resulted in billions in savings.

In addition, distinguishing between scholarly and non-scholarly
archives is also baseless due to the fact that the ‘scholarliness’ of an
archive should never be contingent upon such an irrelevant criterion as
the age of the records. A historical research problem remains a research
problem regardless of whether its historical origins date back to the
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Carolingians, the Reformation, the Springtime of the Peoples or the
World War. At most, the decisive factor here could be the approach of
the archive staff to the materials in their archive, but not the materials
themselves.

All of these fundamental divisions of archival materials and
archives appear rather theoretical when applied to Polish archival
practice. A country which survived being partitioned, was for a century
managed by foreign powers, and was also the staging ground for a world
war, a country whose archives have migrated, been evacuated and
revindicated so many times, such a country could not protect its archival
assets from chaos and destruction.

One need simply realise how much of Poland’s archival materials
have been irreversibly lost to Russia, how much was lost during the last
uprising, and later also during the Soviet invasion.

As far as Polish archival materials are concerned, not all of them
were taken from their archives by force, and not always by foreign actors.
Some were never part of a state archive in the first place, and to this day
remain hidden in the private collections of the descendants and heirs
of old hetmans and chancellors, who during their tenures habitually
incorporated into their private archives records which pertained to their
official activities.

At times, this would even occur under a pretence of legality. The
Radziwill family, basing their actions on a privilege of questionable
authenticity allegedly granted to them by King Sigismund Augustus in
1560, established a veritable state archive in NieSwiez, containing the
oldest and most historically important documents of Lithuania.

The 19th century also saw the advent of another destructive
factor, one which can only be understood within the context of the Polish
psyche and its relationship with the partitioning powers, which styled
themselves as the saviours of Polish archival materials. This factor was
ideological theft, the removal, per fas et nefas, of archival materials from
state holdings, which were under foreign management at the time. Many
a private collection comprises documents which were at some point
‘revindicated’ for the sake of Polish culture, though not every collector
is aware of the fact that the conditions have since changed, and that
keeping such archival materials gives rise to or expands the holes in
modern-day state archives, thus rendering their functioning and rational
management more difficult.

If we add to this regular theft and abuse of rights, the negligence
of offices, which are known not to return archival materials borrowed
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by them for work-related purposes, as well as all other unexpected
circumstances and events involving archival documents, it becomes
clear how individual volumes from a single fonds can be found in several,
or even a dozen places, or in any case not where they should be, i.e. in
the relevant state archive.!

Even with regard to state archives themselves, their foreign
management has given rise to more than one archival paradox. The
Russian authorities, completely indifferent with regard to Polish
archives, managed them with no overarching plan. This resulted in,
among other things, the completely arbitrary and random splitting of
collections across various archives. This spawned a variety of oddities.
The records of the Education Chamber and the Government Commission
for Religious Affairs and Public Education are stored in the Public
Education Archives, but the most important group of these records, the
minutes from Chamber meetings and a large portion of Commission
minutes, were placed in the Archives of Historical Records by the Russian
archival authorities, while the records of the oldest school office — the
Commission of National Education — are stored in the Central Archives.
The old treasury records of the Commonwealth can be found in the
Treasury Archives, but an identical number of these records are stored
in the Central Archives of Historical Records. The military records of the
Duchy of Warsaw and Congress Kingdom of Poland are a very distinct
example. The records of the Duchy’s Ministry of War are stored in the
Central Archives of Historical Records, but the indices and regimental
histories were sent to the Archives of Historical Records. Conversely, the
records of the Government War Commission from 1815-1830 — at least
what remains of them, as most have been destroyed by the Russians —
are primarily stored in the Archives of Historical Records, with a minor
portion stored in the Central Archives of Historical Records.

The wounds inflicted upon the Polish archival system by enemies
within and without require healing. The mistakes are too old and numerous
to be corrected in one fell swoop. Any attempts are also frustrated by
external circumstances, primarily the lack of space in Polish archives.
A repair programme would by necessity have to span many long years.
While efforts internal to state archives are only a matter of the rational
development and execution of a healing programme, external work,

Lef. the conference paper of Director J. Siemieniski at the 4th Congress of Historians
in Poznan, titled ‘Scalanie archiwow i bibliotecznych zbioréw szezegélnych’ (Combining
archives and special library holdings).
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that is retrieving for state archives that which is still trapped in private
collections, is an extremely difficult, complex and sensitive matter. Even
the legal aspect of the matter is fundamentally fraught with difficulties,
and even the most future-proof and categorical legislation could only be
implemented with the help of those at whom the legislation is aimed.



II

ARCHIVAL FONDS AS A PRODUCT
OF OFFICIAL ACTIVITIES!

We now move on from the archive, a term that is general, collective
and refers to a complex of archival fonds or collections, and arrive at
a more specific term, one which refers to a constituent part of every
archive, i.e. the archival fonds.

The term ‘fonds’, defined as an archival unit constituting an organic
whole and comprising the entirety of the registry of a given office, has two
basic characteristics and can be analysed from one of two perspectives.
A fonds can be viewed as either the product of the work-related activities
of an office, or as an archival object. The former approach is closer to
registries, the latter to archives; the former emphasises the legal and
administrative nature of the term, the latter its archival character.

Let us begin with the first approach. An archival fonds is a product
of the work-related activities of an office operating in a certain territory
in a defined period of time. A fonds cannot comprise several centuries of
official activities simply because there is hardly an office in existence,
especially in Poland, which was able to survive for several centuries, as
well as due to the fact that, if such an office actually existed, it would be
irrational to assume that its history would not be divided into a series
of clearly distinct stages. In such a case, a fonds would comprise the
products of the activities of that office from one such stage.

It should be noted at this point that the boundaries between
the stages are not always congruent with the dates of major historic
events. The boundary between one stage and another, and thus between
individual fonds, aligns not with political cataclysms, but with periods

! This chapter, with some alterations and additions, was printed in Archeion under
the title Z zagadnienn nowozytnej archiwistyki polskiej (Selected aspects of modern
Polish archival science). Archeion vol. 1 pp. 106—124.



188

of change in the administrative system of the state. The emergence,
and thus the beginnings of the administration of the Batavian Republic
can be traced much further back than 1648. The Peace of Westphalia,
which legitimised the existence of the young republic, and which was
undoubtedly a turning point in its history, had no impact whatsoever on
the state’s administration. A more familiar example is the archives of the
Administrative Council of the Congress Kingdom of Poland. The fonds and
the Council survived a series of transformative events in the history of
the Kingdom, including the November Uprising, the years 1848 and 1848,
the Crimean War and the January Uprising, and were only abolished as
a result of a general administrative reform implemented in the Kingdom
ca. 1876. Of course, various events do influence administrative change
— the 1863 uprising, while it was not the sole cause of the 1867 reforms,
did greatly expedite its implementation. Nevertheless, it is not historical
events, but administrative reforms that divide archives into fonds.

A fonds is generated by an office. It bears mentioning here that
the term ‘office’ should be used in its broadest sense. The explanations
provided in the previous chapter imply that the term is by no means
limited to offices in the narrow sense of the word, i.e. to state institutions.
Any private institution, joint-stock company or cooperative is as much
an office as any state institution, provided, of course, that it possesses
a unified administrative system.

For the sake of precision, it should be noted that the terms ‘archive’
and ‘archival fonds’ relate to offices, authorities and the administration,
but not that which is being administered. The Archives of Historical
Records is not the archives of the Congress Kingdom of Poland, but of
its central authorities. In a similar vein, the term ‘state archive’ should
actually be abandoned in favour of the term ‘state authority archive’,
and the reason that the former term has entrenched itself in archival
terminology is the fact that the state is at the same time the entity which
owns the archives, as well as the entity which maintains them.

An archival fonds is created as a result of the work-related
activities of an office. Only documents received or created by that office
can comprise it. To be more precise, that which is not official in nature
should be excluded from the fonds. This principle should, of course,
not be applied too zealously, as one needs to keep in mind that officials
can act ineptly, unable to distinguish between that which is official and
that which is private, or deliberately attempt to exert their personal
influence on official matters, not to mention the psychology of backwater,
provincial offices whose administrators use correspondence of partially
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of completely private nature in strictly official cases. The decision on
whether to leave such private documents as part of an archival fonds
should be contingent upon the relationship between their content and the
case to which they were appended. Due to the value of the light shed on
historical facts by such semi-official writings, restraint is recommended
when removing them from a fonds.

The most important feature of a fonds is its particularly strong
connection with the office from which it originates, although this is self-
evident and requires no commentary, as it follows from the very definition
of the fonds as the product of an office. Any change in the development
and functioning of an office must be reflected in the records as accurately
as possible; a registry is not only an echo and memory of an office, but
also its spine, the formal centre of the entirety of its activities. As the
legacy of a living organism, an archival fonds retains its structure and
becomes akin to an organism itself, one which develops and expands its
agenda, or conversely, shrinks and grows weak to the beat of the turning
points in the development or decline of the office. It would be valid to
say that an archival fonds shares its fate with its office until death do
them part, with the exception that, chronologically, this ‘death’, i.e. the
abolishment of the office, is what grants ‘life’ to the fonds.

Nevertheless, the fonds does literally share the same fate after the
office has passed away. When an official organisation is abolished, it may
be succeeded by another. This succession manifests itself in the form of
a certain set of rights and obligations which formed the essence of the
administration of the abolished office, as well as in the form of a registry,
which is referred to as an archival fonds after the abolishment of its office.

It is self-evident and clear that whoever takes upon themselves the
rights and functions of an abolished office must also accept its archives.
This is not only a logical conclusion which the abolisher cannot ignore,
but it is a sine qua non if the successor intends to fulfil its administrative
duties properly. Just as a new landowner needs old books related to
servants, hired labour, husbandry, etc., in order to manage his property,
a successor office needs the records it inherits to continue to function
properly. When the Government Commission for Religious Affairs and
Public Education carried out a partial abolishment of monasteries in
1819, the Commission inherited as the successor not only the rights, and
thus also the post-monasterial property, the obligations, and thus also
the charitable foundations, but also the archives, without which it would
have been impossible to manage the said property and fulfil the said
obligations.
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The scale of the succession is irrelevant here. The legacy of the
Government Commission for Internal and Spiritual Affairs, abolished
in 1867 and encompassing the entirety of the internal political
administration of the Congress Kingdom of Poland, was inherited by the
Viceroy alongside the associated archival fonds.

The abolishment of an office and the related archival succession
may assume various forms. These can be viewed as follows:

1. Abolishment of an office without establishing a successor. This
occurs relatively frequently, particularly in private institutions. This
category primarily encompasses all sudden cases of abolishment, such
as the suspension of the University of Warsaw and the
Society of Friends of Learning after 1831, as well as
bankruptcies of large trade or industrial companies.
An example of an abolishment which is not a result
of a disaster is the expiration of a diplomatic mission
which will not be extended. The records of that mission
will, of course, return to the source to which the
mission was subordinate, i.e. to the ministry of foreign
affairs of its country, but the fact that the records of
the Society of Friends of Learning were absorbed by the Archives of
Historical Records and not the Archives of Public Education, or even
any private collection, is merely a coincidence. The moment a set of
records with no direct legal successor expires, its fate is decided by
pure chance.

2. Abolishment with a succession of rights and
functions by a new successor office established ad hoc.
Two variants can be distinguished here:

a) Office renaming. The abolishment of an office
may sometimes occur so close to its succession that the
process appears nearly seamless, and involves simply
giving the old office a new name.

In 1834, the Interim Investigative Committee,
established to support the Viceroy in investigating
Zaliwski’s expedition of 1833, was dissolved. Concurrently
with its abolishment, the same room, the same people
and the same office formed a permanent investigative
committee, tasked with handling all political investigations
in the Congress Kingdom of Poland.
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What we have here is more of a continuation in a different form of
the activities of the same institution.

b) Office transformation. The reverse is also possible, i.e. the
name remaining unchanged, coupled with minor or major organisational
changes.

The Senate of the Duchy of Warsaw was
succeeded by the Senate of Congress Poland, a new
institution drawing upon the organisational principles
of the old Senate and consisting of the same officials.
This was not a renaming, however, as the institution
was new and there was even a temporal gap between
it and the Senate of the Duchy of Warsaw, though the
succession was so complete that the book of transcripts
of the Senate of the Duchy of Warsaw continued to be
used for transcripts created after 1815.

Inheriting archives, whether as a result of
renaming or transformation, consists in the handing
over of all archival materials of the abolished office to
a successor, possibly even — as in the case of the Senate
— by way of partial or complete coalescence of both
registries.

(MM |

3. Abolishment by subsuming an office into
another, older institution.

An example of this is the agricultural university
in Dublany near Lwow, which existed before the war
as a separate education institution, but which lost its
autonomy and was transformed into the agricultural
department of the Lwéw University of Technology after -/
the war. The Dublany Academy fonds, if it survived /
the turmoil, should, of course, have been absorbed in
its entirety by the registiry of the Lwow University of
Technology.

4. Abolishment of several offices succeeded by a single existing or
newly founded institution.

Between 1869 and 1885, the State Property Administration of
Congress Poland was divided into ten governorate treasury chambers.
The establishment of the District State Property Administrations in
1885 was grounds for abolishing existing governorate-level offices
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and consolidating them into larger territorial units. This way, for the
governorates of Radom, Kielce, Lublin and Siedlce, for example, a single
District State Property Administration was established in Radom.

The matter is at times complicated by the fact that a consolidation
may not involve entire administrative units, but
only their parts. This was the case during the
establishment of the Bialystok Voivodeship. It
comprises the poviats of the former governorates
of Lomza, Suwalki and Grodno, and thus the
succession involved not entire former governorate
administrations, but their constituent parts -
[ poviat-level administrations.

\ l / In all of these four cases, every abolishment

category results in the abolished office being
succeeded in its entirety by new authorities. The
integrity of the archives which are passed down
as a result is preserved, or at least it is possible
to preserve it. The archives of the Senate of the
Duchy of Warsaw have been completely absorbed
by the archives of the Senate of Congress Poland,
and the archives of the Siedlce Governorate State
Property Administration could preserve their
structure and become part of the archives of the
Radom Administration.

However, it is commonly observed that
the situation is reversed, i.e. division becomes inevitable because the
abolished office is split between several successors, or a single office is
divided into one or several new ones.

One need only take another look at the last of the examples above.
Although the legacies of the offices and the archival materials from the
territories making up the modern-day Bialystok Voivodeship have been
consolidated, or at least can still be consolidated, this consolidation would
have to occur at the cost of splitting several self-contained administrative
units, i.e. various former governorate offices and the archives they have
left behind.

Transactions related to any divisions arising from a succession
may assume one of two forms:

1. Abolishment of an office succeeded by several existing or newly
founded institutions.
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For example: Greater Poland’s Buk Poviat
was split into two poviats: Grodzisk and Nowy
Tomys$l. The poviat office in Buk was abolished in
its entirety. Its registry was split between the two
new successor offices.

2. Separation of a new, relatively autonomous / l \
office or offices from an existing office.

A plethora of examples arise from the division
of excessively large administrative divisions, e.g.
the reform of 1867, which is when Congress Poland
was divided into 10 governorates instead of its
previous five for purely political reasons. Parts of
the Governorate of Augustéw were used to form the
Governorate of Lomza, the Governorate of Warsaw
— the Governorates of Piotrkow, Kalisz, etc., with
new governorate offices being established in
Lomza, Piotrkéow, Kalisz, Kielce and Siedlce.

In such cases, it is not the abolishment, but \
rather —if I may use such a term — the birth of a new
office that gives rise to the necessity, or at least the
need to split the records of the parent institution.
In order to administer its territory, the Kielce
governorate office had to retrieve the appropriate
records from the Radom office.

In both of these cases, the archives may
become divided.

The splitting of archives is an issue nearly as old as archives
themselves. This is a perennial phenomenon, a perennial clash of two
currents, one of which defends the integrity of archival fonds, while the
other, in treating archives as a reflection of the administration, demands
that archives be split the moment the administration becomes divided.

In theory, a compromise could always be reached by applying the
following principle: ‘An archive is stored in its entirety by the principal
successor, while the remaining successors are guaranteed access
to it’, but this principle too often proves to be a dead letter, and has
been nearly completely ignored in the past. Every successor would use
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all legal and illegal ways they could find to acquire the records of its
parent institution, knowing full well that this would put it in a privileged
position considering that ‘Archives serve primarily those who own and
maintain them’. This was a more certain solution than receiving the
right to access records which were stored elsewhere, in a neighbouring
institution, which could potentially become a rival or even an enemy
overnight. Such seemingly unrelated factors as transportation have
also had an impact here. Anyone who has ever found himself in need
of some document and was forced to embark on a long, arduous and
costly journey to access it, quickly realises the value of archives, of not
letting them go unless necessary, and of eagerly appropriating them
from others.

The issue has been no less problematic within the context of
international relations. Whenever a territory is divided or taken by
force, its archives are split, and Polish archival materials were divided
after every partition. The Peace of Riga of 1921, although it resulted in
much being returned to us, also saw a great deal of archival materials
being left to the Russians. Although the treaty does mention the
principle of making records available to the other party, a journey to
Moscow or St. Petersburg remains a major endeavour, and any tensing
of the diplomatic relations between our two countries is enough for the
right to access materials stored in Russia to be effectively suspended.
Whatever our delegation in Moscow is unable to retrieve and transport
to archives in Poland will remain in partibus infidelium despite any
treaties.

Although, as far as international relations are concerned, the
splitting of archives is and will likely remain the only solution, within the
context of state administration, the matter has undergone a tremendous
transformation.

The institutions of a country do not view one another with the
resentment characteristic of the rival feudal fiefdoms of old, and
modern-day transportation renders it possible to eliminate many an
obstacle which would have been seen as insurmountable just a hundred
years ago.

Both of these factors give rise to conditions which render feasible
that which was impossible in the past within the borders of a single state,
and which continues to be impossible in international relations, i.e.
implementing the principle of making records available without splitting:
‘Archives are stored in their entirety by one of the successors; all other
successors are guaranteed access to them’.
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The application of this principle safeguards the integrity of archival
fonds, while at the same time satisfying the needs of administrators, who
no longer need to demand so fiercely that archival materials be divided
whenever an office undergoes division.

The principle of the indivisibility of a fonds, this — if [ may use the
term — the self-preservation instinct of archives, which comes to the fore
as if on its own whenever an archive-related transaction is conducted,
greatly mitigates the consequences arising from the division of records
when an office is abolished and succession occurs.

But the division of fonds is not the only factor introducing chaos
to archival organisation. The very inheriting of archival materials by
successor offices could result in their destruction, should one be too
extreme in one’s approach. Although the dominion of Emperor Charles V
encompassed half of the known old and new world, nobody dared abolish
the individual archival systems of his subordinate states and consolidate
all archival collections from Belgium, Spain or Austria in one of the
capitals of the empire on which the sun never sets. Had the partitioning
powers which inherited authority over the lands of the Commonwealth
intended to implement this principle to its fullest extent, the results
would have been absurd. All archives from the Russian partition would
have been transported to St. Petersburg, from the Austrian partition to
Vienna, and from the Prussian partition to Berlin. And while, in the case
of the Russian partition, our archival materials did travel to the River
Neva, only for the majority of them to soon return, the local archives of
Galicia and the Grand Duchy of Posen never left their territories.

The reasons for this are clear. Any succession of an abolished
entity, be it an entire system of state governance or a minor office, as
was the case above, involves transferring the rights and functions of
that entity. While the rights are transferred to the main successor, the
functions are assigned to its local units.

After the defeat of the 1830/31 uprising and the abolishment of
Congress Poland by suspending its state autonomy, its constitutional
rights were transferred to the central authorities in St. Petersburg, while
the functions of the central offices of the Congress Kingdom of Poland,
and thus all responsibilities related to administering the country, were
foisted on the local authorities, i.e. the Administrative Council, the
Viceroy and their subordinate organs.
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This local government would have been unable to do anything
without archives, as they were necessary to assume and perform the
aforementioned administrative functions.

Those archives which fate has cast beyond the territories to which
they pertain and to which they are organically related lose their purpose,
become exotic entities, and may also perish. This phenomenon manifested
to its fullest extent during the re-evacuation of Russia-held records by the
Polish Delegation as a result of the signing of the Peace of Riga.

A new, very impactful and important factor affecting the organisation
of archival life is at play here, specifically the relationship between archival
materials and the area from which they originate and to which they pertain.

The impact this factor has on the organisation of archives varies
between conservatory and non-conservatory. So long as there is no need
to split records, this geographical relationship is rather conservatory in
nature. It operates horizontally and vertically. The relationship applies
horizontally in a strictly geographical sense, ensuring that the Belgian,
Austrian and Spanish archives created during the rule of Charles V
were not moved, or, to scale things down, that the records of the Lowicz
city hall did not make their way to the Lublin municipal archive. The
relationship also applies horizontally, preventing archives of lower-
level institutions from being merged with those of central authorities.
The archival materials of the office of the former Governor of Warsaw,
whose scope nearly matches the breadth of his governorate, should not
be stored in the Archives of Historical Records, which stores records of
the central authorities of Congress Poland, and currently even the entire
Commonwealth. The only correct place for them is the state authorities
archive in the Warsaw Voivodeship.

The reasoning behind the principle of not separating archives
from their territory of origin also prevents the said principle from being
implemented excessively. After all, in being consistent in its application,
one could demand that all administrative organs, be they gmina or
poviat-level offices, create their own archives and store their records for
hundreds of years. In practice, this would lead to a complete atomisation
of local administration records, and would introduce the risk of their
destruction as a result of a lack of proper care.

The compromise here is to consolidate all minor archival materials
in voivodeship-level archives, while also clearly separating them from
central authority archives.

The above sentence touches upon the important issue of the
centralisation and decentralisation of central authority archives.
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All capital archives could be stored in a single building and managed
by a single entity, resulting in a single central authority archive
encompassing the entire country, or one could establish separate
archives for each individual central authority, such as the Ministry of
Treasury, Foreign Affairs, etc. The former system predominates in the
West, while the latter was the solution used in the Russian Empire before
the war. In Poland, the generally accepted solution is storing all records
created by central authorities in a single room in Warsaw, while all
records created in individual voivodeships are stored in their respective
voivodeship capitals.

When records need to be split, the role of the territorial relation
principle is reversed. Rather than conservatory, it becomes destructive.
When the Poviat of Buk was divided into Nowy Tomysl and Grodzisk,
the two new administrative units pulled its archives towards themselves
with a force potentially sufficient to split what was originally a single
archival fonds.

As we can see, the above description of the fonds as a product of
official activities identifies its three major characteristics:
The official relationship between the constituent parts of the fonds.
The organic relationship with the office from which the fonds
originates. The geographic bond with the territory the fonds pertains to.
These characteristics are very closely related to the concept of
the archival fonds, and arise from its very essence. They are immanent,
internal and thus lasting — subconsciously acknowledged in the past,
now uncovered and analysed by archival science. It bears noting that
these characteristics are not always in alignment with one another. We
have seen the extent to which the relationship between a fonds and its
office can conflict with the integrity principle, and similar conflicts may
also arise between it and the principle of territorial relationship.
Combining all three principles and eliminating their contradictions
so that, instead of clashing with one another, they work together and serve
as a preventive measure against the extreme tendencies of any individual
system is the foundational issue of the entirety of archival science.
Western archival science found a solution to this problem in the
form of a principle that is very simple yet tremendously meaningful.
‘Every document archived should be added to the same fonds, and
within that fonds, it should occupy the same place as when the fonds was
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still part of the registry of an existing office’, reads the resolution of the
Brussels Congress of Archivists and Librarians of 1910°.

This is known as the provenance principle — principe de provenance.

It takes into account all three of the above relationships. The fonds
remains an integral legacy of its registry, thus maintaining its relationship
with its office and the territory which that office administered. Perhaps
the only argument against this principle is that its simplicity renders
it excessively uncompromising and categorical, and that it does not
reveal to us either the contradictions of its underlying premises, or the
compromises required to alleviate them, or in short, that it presents the
matter as simple and uncomplicated, while in actuality it is fraught with
oftentimes extreme difficulties.

The name itself is also contested. The word ‘provenance’ (from
the Latin ‘provenire’, French ‘provenir’ and ‘provenance’) means origin.
Thus, the provenance principle is equivalent to the principle of origin.
This may lead to an erroneous interpretation of the issue. An official
document sent to another office or a private petitioner, both its draft and
fair copy, originate from the office which sent it. However, in accordance
with the provenance principle, the draft of such a document would be
part of the records of the sender, whereas the fair copy would belong to
the recipient, i.e. the addressee.

Let us move to the private sphere. A document by Mr A, sent to Mr
B, originates from the office of Mr A, but its fair copy does not belong to
Mr A’s office, but to the office of Mr B. The terms ‘origin’ and ‘provenance’
are thus not equivalent in their meanings. The former refers to the source
from which a record originates, and the latter to the registry or office of
which a record is part. In order to avoid the confusion which arises in
relation to the words ‘origin’ (Pol. pochodzenie) and ‘provenance’ (Pol.
proweniencja), Polish archival science terminology should replace the
term ‘provenance principle’ (zasada proweniencji) with the ‘principle of
official custody’ (zasada przynalezno$ci kancelaryjnej).2

!Congres de Bruxelles. 1910. Actes publiés par J. Cuvelier et L. Stainier. Bruxelles.
1912. p. 633. ...une methode de classement d’archives, d’apres laquelle chaque
document est place dans la collection et dans la serie de cette collection, auxquelles il
appartenait, quand cette collection etait un organisme vivant.

2The part starting from the words ‘The word provenance’... until the end of
the chapter is nearly a verbatim transcription of a conference paper presented by
the former director of the State Archives, Dr J. Paczkowski, at the 4th Congress of
Historians in Poznan, titled ‘The archival principle of provenance’ (Zasada archiwalna
proweniencji), p. 6. For more information and practical applications of the principle of
official custody, see chapter IV.
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THE FONDS AS AN ARCHIVAL OBJECT

There comes a moment when, after a long period of an office’s
existence, the formal product of its activities — its registry — transforms
into a fonds and becomes an archival object.

The journey between a registry and a fonds can assume myriad
forms. At times, the entire registry of an office that was still alive yesterday
becomes an archive. Such situations usually accompany violent revolutions
or ad hoc dissolutions of entire offices. This is how in 1919 the Archives of
Historical records came into the possession of the entirety of the enormous
registry of the Office of the Governor-General of Warsaw, which had still
existed two years prior. Two years later, in 1921, the Archive received the
entire registry of the recently dissolved Ministry of Supply.

In peacetime, transferring records from registries to archives
occurs at a slower pace, usually in yearly batches after the end of
a retention period specific to a given type of records. At times, records
may remain as part of their original registry, which thus gradually
transforms into an archive, and begins using archival methodology in
relation to its incoming, or rather maturing, materials.

From the perspective of archival science, what can a fonds entail?

Opinions vary on the matter. The seminal Dutch archival science
textbook by Muller, Feith and Fruin represents a very puritan stance on
the issue. Anything that is not written, drawn or printed cannot remain
part of an archive, even an item so closely related to documents as a seal
matrix. With regard to drawn and printed materials, drawings, of course,
primarily refer to maps and plans. Printed materials obviously do not
include books, which belong more in an archival library, but rather such
printed archival materials as printed copies of daily orders, circulaires,
regulations, addresses, etc.

The definition of the fonds as an integral whole, mentioned before
on several occasions, is fully applicable to the description of the fonds as
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an archival object. Size is irrelevant here. The remnants of the records of
the diplomatic office of Grand Duke Constantine from between 1815 and
1830, containing only a few volumes, are as much a fonds and an integral
whole as the enormous archive of the Governor-General of Warsaw, which
numbers 130,000 fascicles.

The criterion of classifying a group of records from a registry
as a fonds is not its size, but the knowledge, or rather certainty, that
there can be no materials which are part of the group but are not in
our possession. Such certainty is only possible if the actual condition of
the fonds, i.e. the contents of the shelves, exhibits no deviations when
compared with the original inventory, particularly if there are no gaps
or missing elements. Considering that complete fonds are a rarity, and
that it is also often impossible to determine if an inventory is in fact the
original one (i.e. drafted when the fonds was first created or shortly
after), in actuality, we can hardly ever be completely certain if, apart
from the records in our possession, there are no other fragments of the
fonds scattered across the globe.

Despite this lack of certainty, the criterion can be satisfied by
treating as fonds those groups of records in relation to which we do not
know if there exist another part, or if we have within us the certainty that
our collection is the only legacy of the abolished office.

Thus, if we are in possession of the records of the Council of
Ministers of the Duchy of Warsaw, and, based on old inventories, we
can determine with absolute certainty that the registry of this office is
complete, then we can refer to such a group of records as an archival
fonds.

The same applies in equal measure to the aforementioned records
of Mohrenheim’s diplomacy office, as although we cannot be certain if
some archive does not contain records from this particular office, we
have no information which would indicate that this is indeed the case.

However, the large group of records from the Government War
Commission from between 1815 and 1830, which numbers some 3000
fascicles stored at the Archives of Historical Records, is not a fonds,
as the Central Archives of Historical Records is also in possession of
records from that same registry. These archival materials will only
merit being called a fonds if the two aforementioned groups are merged
together, should such a reorganisation become possible after acquiring
the necessary space.

In cases such as the one described above, one should strive to
recombine that which has been separated, and thus to restore archival
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fonds. While simple to do within the bounds of a single archive, such
recombination becomes more difficult when records are scattered across
two or more archives, and the most difficult of archival revindications, of
course, occur within the context of international relations.

As far as such reconstruction operations are concerned, when one
takes something at all, one should take everything one can. Incorporating
a part of a found fragment into the main group while leaving the rest
does not change the situation, and neither does it turn the main group
into a fonds.

If the remaining part is too small, the entire transaction may prove
to be detrimental, as such a small part, which could be of utility when
combined with a larger group of related records, may be completely lost
and abandoned.

If an actual reconstruction of the fonds proves impossible,
a formal reconstruction should be attempted in its stead, which involves
drawing up a joint inventory encompassing the divided parts, which
will thus encompass, at least in theory, the entire fonds, rendering it
possible to navigate it and indicating where its individual elements can
be found.

The most important feature of every fonds is its uniqueness.

No two fonds are constructed alike, just as there are no two
identical offices. Every fonds has a distinct physiognomy, a personality,
and one could say that it has its own mental structure. The archivist
must have profound respect for this if he is to rise to the challenge and be
an artist, and not just a mere workman.

Every fonds needs to be approached differently, with caution, with
no a priori assumptions or methodology. A fonds holds its own content,
and the archivists can only assess its condition, composition and
organisation. In this way, he is akin to a biologist, who cannot attempt
to examine a slide while encumbered by a load of logical premises and
preconceived notions. Both scholars can only assess the actual state of
things, and by way of often arduous research, determine a posteriori how
their research object will develop.

A description of the fonds as an archival object would be incomplete
without an analysis of its constituent parts.

The fundamental part of the fonds is the record, otherwise known
as the archival document.
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Polish archival science draws no clear distinction between archival
records' and documents® — while German archivists clearly state that the
two are distinct entities.

A document — Urkunde - is defined as a text in itself, constituting
a complete whole, requiring no response or commentary, one that
is exhaustive and characterised by immutability and permanence.
Examples of documents are thus municipal charters, international
treaties, doctoral or heraldry certificates, nominations and legal texts.
Conversely, any open, current text which requires a response or is
a fragment of or a link in a longer chain of correspondence, is a record.
These include such texts as private and public queries received by
archival authorities, questions and official explanations, as well as all
those millions of letters which are only sent to elicit a response.

This internal description of archival documents and records is
accompanied by an external description. A document is usually a sheet
of parchment, a record — one or more sheets of paper. Polish archives
from the Middle Ages consist predominantly of parchment documents, as
paper was rarely used in Poland at the time, at least not for texts which
merited being stored in archives.

More modern archives obviously consist largely of paper records.
Parchment documents are quite rare in such cases. In the Archives of
Historical Records, the only parchment documents are military nomi-
nation decrees from between 1815 and 1830, as well as heraldry certi-
ficates.

!The Polish word for ‘record’, ‘akt,” has two meanings in archival science, and thus
also two grammatical forms.

An‘gkt’ is a single document, usually one or several leaves worth of text, or simply
the smallest indivisible archival unit. The plural form is ‘akty’ (genitive — ‘aktéw’),
which refers to several or more records, although without combining them into
a defined whole.

The form ‘akta’ does just that, and is an expression which is only used in the plural
(genitive — akt’). The term ‘akta’ means:

¥ a set of letters ["aktéw’] pertaining to a specific matter, i.e. a volume, bundle or
tome, e.g. the case ‘akta’ of Stanistaw Kowalewski v. the Bernardine Monks of Lublin.

Y the contents of an entire archival fonds, e.g. the ‘akta’ of the Council of Ministers
of the Duchy of Warsaw.

2 The division of archival materials into documents and records is rather
theoretical in nature, at least in modern archival science. In this work, I do not
adhere rigorously to this distinction, instead frequently using the word ‘document’
to refer to records, if anything to avoid overloading the text by constantly repeating
the word ‘record’.
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How a record evolves as it is processed by an office can be a com-
plicated affair.

For a text to be created, initiative is required. This initiative may
come from within, i.e. arise from an internal need of the office, or it may
be caused by an external factor. For example, an administrative office,
in acknowledging the need to request an expert opinion, sends a letter
to an expert, inviting them to arrive on a specific day, and does so on
its own initiative, or ‘ex officio’, to use the official jargon. In other cases
— which are more numerous — the office may have to respond to an
incoming letter, clarify an official request, approve a report written by
a subordinate, etc., or, in other words, respond to a variety of external
occurrences.

For the purpose of discussing the entirety of the lifecycle of an
official document, we shall take our time analysing the latter scenario,
ignoring for the time being any ‘ex officio’ documents, as they do not
involve the first part of the lifecycle, i.e. incoming documents.

Whenever a document is received by an office, be it from another
office or a private person, it is no longer the property of the sender, and
instead becomes the property of the addressee.

The first action taken by the addressee office is to register the
document in a correspondence log.! Such logs come in various forms, can
be more or less detailed, bidirectional, i.e. used for logging both incoming
and outgoing documents, or unidirectional, i.e. a separate book for
incoming documents, and a separate one for outgoing documents. Any
comprehensive correspondence log should include the following fields:

Reference number.

Date of logging.

Date and number of the incoming document.

Last name or official title of the sender.

Document content.

Reference number of the records to which the document has been

added.

Response date.

Last name and optionally the official title of the addressee.

Response content.

!Due to American influences, correspondence logs are being increasingly phased
out by offices in favour of subject catalogues. In Poland, the first institution to adopt
this system was the Ministry of Internal Affairs.
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The consecutive number, i.e. the correspondence log number
under which the document is logged, should be added to the document
itself together with its date. This is referred to as the date stamp (Pol.
‘prezenta’), and serves as confirmation that the document has been
received and logged.

If the recipient office is a large and well-developed organisation
comprising multiple departments, such an incoming document, some-
times also known as an ‘exhibit’, must not only go through a central log,
but also a relevant department log. In such cases, the date stamp will
consist of two numbers and two very similar dates.

After passing through all of these formal stages, the document
finally arrives before the head of the addressee office, or before an
official entrusted by them to receive and read incoming correspondence.
A note by the latter containing the name of the official who is to draw
up a response and optionally also a short summary of it, known as an
endorsement, determines the path the document will take afterwards.
This marks the actual beginning of the origins of an official document.
These origins are not always free of complications.

The official assigned by the head of the office to issue a response
creates a draft. Such a draft is then subjected to corrections and revisions,
whose number increases with the authoritativeness of the signature to
be put on the fair copy. This is why certain records show evidence of
several successive corrections by different individuals. At times, these
changes are applied by the same official, who corrects and revises a text
which he previously created. An interesting example of a text which
underwent countless revisions is a memorandum issued by the Office of
the Governor-General of Warsaw to the Minister of Internal Affairs in St.
Petersburg concerning the issuing of approvals for erecting monuments
inside Catholic temples. The original version drafted by the religion
department was full of strikeouts by Menkin, the head of the department.
When a revised version was written and presented to Governor-General
Skallon for signing, he changed and expanded the text twice before finally
sending it to St. Petersburg. This example clearly demonstrates that the
dissatisfaction of a superior with the words of a subordinate is not the
only reason why changes are introduced to a finished letter or response.
It is so often the case that thoughts evolve during writing, not only with
regard to the form but also the content of the text at hand. Incredibly rich
in such situations are Smolka’s commentaries to the correspondence
between Minister Lubecki and Secretaries of State Sobolewski and
Grabowski — letters eloquently written in French by Secretary Bouquet,



205

in which every sentence had its own tactics and strategy, and which on
every occasion had to be composed with incredible precision and clarity.!

It was very often the case that various turns of events also played
their role. On so many occasions, an unfinished letter became obsolete
before its completion, and had to be corrected. In many cases, such
corrections had to be applied at the very last moment, when the fair copy
was already complete and the courier was waiting for his consignment.
A group of letters from Prince Jozef Poniatowski to King Frederick
Augustus I stored in the Central Archives of Historical Records contains
an interesting summary of a document, originally intended to be the fair
copy, but whose content was changed literally as it was being signed, as
it bears an incomplete signature which reads Joseph Prince P’.

The importance of such corrections from the perspective of the
historical origins of documents requires no explanation. For a historian,
the issue of external influence and changes in document content may at
times be more important than the content itself, which due to its official
nature is often bereft of its own, unofficial expressiveness.

The typewriter, which increasingly obsoleted the quill in the 20th
century, will render it impossible, or at least a great deal more difficult,
for future generations to analyse the origins and evolution of documents.
In the case of the 19th and earlier centuries, such analysis is still
possible, although it requires phenomenal memory and erudition from
archivists with regard to recognising handwriting, perhaps supported
by specialised graphological studies or dedicated projects carried out
by archival authorities. The Strasbourg Archives, for example, compiled
a catalogue of the handwriting of the officials whose documents are
stored there. The documents whose handwriting was identified were
photographed, and the photos were arranged in a systematic manner.
A similar collection was created by the Archives of Historical Records,
although in a simplified form due to the cost of photography. Passages
identified beyond all doubt as written by important individuals are written
down on cards containing references to the associated fonds, volume
and leaf. If one finds himself in need of an example of the handwriting of
Grand Duke Constantine or Zajaczek, for example, instead of spending
hours looking for it in their records, one need only find the name one is
looking for in an alphabetic card catalogue, and the reference contained
there is sufficient to find the desired handwriting within minutes.

! This applies in particular to Lubecki’s letters to Grabowski, i.e. the period when
Lubecki wrote his letters in such a way that they could be read by the emperor.
Sobolewski’s letters, intended only for the Secretary of State, were written in Polish.
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That the evolution of documents is an extremely important issue
is evidenced by the fact that German archival science lists as many as
six types of drafts, depending on their relationship with the writer and
the signer. While Polish archival science does make use of such terms as
bruljon, koncept and minuta, they are all foreign words which are used
without differentiation to refer to the same cases. These terms should be
defined as follows:

Bruljon (draft) — the preliminary version of a text.

Koncept (Concept) — all intermediate stages between the draft (i.e.
a draft after the application of initial corrections) and the final, approved
version of the text.

Minuta (Minute) — the version of the text approved by the signer of
the fair copy.

In official practice, these three types usually refer to the same text.
The vast majority of documents do not raise objections serious enough
that a draft written by an official cannot be treated as a concept, corrected
on the same sheet of paper by their superior, and accepted as a minute to
be transcribed by the signing official. The majority of documents do not
even pass through so many hands. Their official journey is limited to two
people: the official — its author, and the signer of the fair copy — the office
head. There is no room for a concept here, unless the office head himself
introduces changes to a previously approved minute.

Drafts and concepts, although of great interest to historians, are
of no relevance to officials. Registries only care about minutes, whose
content is identical to that of fair copies and serve as proof of what was
sent to the addressee. Such proof is not always reliable, however. First,
we can never be certain if the fair copy is not damaged along the way,
which can result in gaps which alter the content of the document or
render it unintelligible. The diligence of the transcriber is also a factor,
one which should not be relied upon if the minute is illegible, and even
the most faithful transcription contains certain minor deviations from the
original. Lastly, even if the minute is the most faithful mirroring possible
of the fair copy, it may not contain any corrections made later, introduced
after the seemingly final approval of the minute.

Certainty regarding what was delivered to the addressee can only
be gained by inspecting the fair copy, but the moment a fair copy is signed
and sent, it no longer belongs to the office registry, instead becoming the
property of the addressee and part of his archival fonds.

The office is only left with the minutes. These are sometimes
replaced, or rather complemented by, a cartulary, a book which contains
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the copies of documents sent by the office. Cartularies are used when
the minutes are illegible and in poor external condition, or, if they are
written on separate sheets of paper, are at risk of being lost or stolen.
At times, a cartulary may be used to codify certain materials, or if one
needs to conveniently access certain letters which are contained in the
minutes.

A cartulary can be based on minutes or fair copies, and the
aforementioned publication by Smolka concerning Lubecki’s corres-
pondence indicates that the two systems have been combined in the past,
particularly if time was of the essence and transcribers could not access
the fair copies of documents.

Cartularies were more popular in the Middle Ages, although there
was no shortage of them in the later periods, particularly when we take
into account the minutes from the meetings of various collective offices,
whose books are in essence cartularies, at times in duplicate, as in the
case of the minutes of the Administrative Council, one copy of which was
held by the Council, while the other was sent to the State Secretariat in
St. Petersburg.

Apart from regularly transcribing certain materials into dedicated
books, offices very often create copies of various documents as part of
their daily activities. Such copies vary in nature and significance.

An example of a copy is the privilege of King Wiadystaw VI, reiterated
and approved in a privilege issued by King John III, a copy of a baptism
certificate authenticated by a civil official and the parson of the parish
where the original document was drafted, or a modern-day machine copy.
The difference between these three documents is significant, both with
regard to how they were made and how they were authenticated. In the
first case, which mostly involves parchment documents, an authentication
statement not only confirms the accuracy of the copy, but also the content
of the privilege, which thus becomes updated and revalidated. To a certain
extent, such a privilege even ceases to be a simple copy, instead becoming
a new document, as its most important part is not the content of the copy,
but the authentication statement itself.

In the second case, the civil official only confirms that the copy
is a duplicate of the original certificate, and the material used for such
copies is usually paper. The third, paper copy is usually bereft of any
authentication statement, and thus cannot serve as proof in any case, its
purpose being to facilitate office work.

A copy can be made based on an original document or another
copy. In mediaeval archival practice, when all reproduction involved
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transcribing texts by hand, this issue became enormous in scope,
encompassing all manner of copies, their filiation and genealogy. The
invention of printing greatly decreased the value of copies, and it is
relatively rare in modern-day archival practice to analyse copies with
regard to their relationship with the original.

A copy may only encompass a part of a document. Such copies
are known as excerpts, fragments of documents which pertain to
a particular matter. Excerpts are frequently found in the records of the
Administrative Council, for example, as meeting minutes were usually
divided into points and their descriptions, and copies of these points, i.e.
excerpts, were sent to interested parties or relevant offices for handling.

Some copies are summaries of their documents and are known as
extracts or digests. Individual document summaries are rare, but series
of summaries, or books of extracts, are quite common. In a sense, every
incoming correspondence log is a book of extracts, as it contains the
field ‘document content’. In mediaeval archival practice, extracts played
a significantly more important role than they do now.

For the sake of completeness, the final type of record found in
registries is known as an attachment or addendum.

Addenda differ in size, type and age. An addendum can and often
does consist of a single leaf, but the one attached to the 1825 report of
the Council of State consists of 13 volumes. Such large addenda can
usually be found attached to every budget plan. These are not always
handwritten documents. They may include maps, plans and drawings.
The Archives of Historical Records has in its holdings a series of items
which were undoubtedly once appended to official documents. These
include Freemason seals, medical instruments inherited alongside the
archive of the Medical Council and a priest’s stole, most likely from
a monastery. The records of the Investigative Committee of the Viceroy
contain a manuscript of Adam Mickiewicz’s Dziady transcribed by hand
on a thin sheet of homemade paper, seemingly confiscated during an
inspection, a bag of strychnine taken from an arrested conspirator, and
a portrait drawn for the authorities by a prisoner as a description of his
accomplice.

Addenda can also be incomparably older than the documents they
are appended to. In the 1819 volume of the Government War Commission,
which contains records of military buildings, another volume from the
mid-17th century is sewn-in as an addendum to one of the documents,
containing an inventory of a convent boarding school managed by the
Piarists in Géra Kalwaria. This inventory was appended in 1819 to
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a deed confirming the purchase of the said property by the military,
and it accompanied the deed to the archives of the Government War
Commission.

What remains to be discussed is the dating of documents.

Determining the date of a document, which in the Middle Ages
was often fraught with much difficulty, is usually simple in the case of
modern archival materials due to the fact that the number of undated
documents is relatively low. If a document originated from an office, then
its drafting date, or its date of signing and sending by the office, will
be treated by the registry as the document date. The situation becomes
more complicated in the case of incoming correspondence due to there
being two dates, one of which indicates when the document was sent,
the other indicating when it was received by the addressee. Considering
that the difference between the two dates may exceed several dozen
days, even despite contemporary postal technology, one can imagine the
journeys that documents embarked on one or two hundred years ago. In
his manual, Muller cites a case where minutes drafted in 1626 did not
reach their intended office before 1629. But even several days can be of
significance here. If a registry arranges its records by year, then should
a record issued between 28 December 1847 and 2 January 1848 be filed
under 1847 or 1848? In such cases, the document date should be the
day the document was added to the correspondence log, i.e. the point at
which the document became the property of the addressee.

In line with this principle, the aforementioned Dutch minutes
should be filed under 1629, even though they were drafted three years
prior.

The moment the fair copy is signed, entered into the correspondence
log and sent to the addressee, the official journey of the document ends.
A document may travel the distance in its entirety or only in part.

If the content of the outgoing document does not require a response,
e.g. if it informs about the date of a meeting or contains a receipt, the
journey ends when the document is entered into the correspondence log
and transferred to the registry. The head of the office writes ‘a. a.” on
such documents, which stands for ‘ad acta’, and in the log, in the section
intended for incoming correspondence, the following statement is entered
in the relevant field instead of the manner in which the document was
handled: ‘Acknowledged’ (Pol. ‘Przyjeto do wiadomosci’).
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The situation is reversed in the case of documents sent by the office
on its own initiative, i.e. in the case of ‘ex officio’ texts. As there was no
incoming correspondence, the first page of the correspondence log will
remain empty this time, not the second. The document’s existence begins
with a memo or draft created by the office head, after which the text
undergoes the aforementioned evolution typical of an outgoing document.

After the fair copy of the document is sent to the addressee, the
registry remains in possession of the incoming document — if there was
one, of course — and the minute of the response.

When we analyse two offices which are involved in a long-lasting
working relationship, e.g. the Office of the Governor-General of Warsaw and
the Ministry of Foreign Affairs in St. Petersburg, we cannot help but notice
that every case which connects them leaves behind a certain amount of fair
copies and minutes in each of the offices. All of the documents which the
Governor-General retrieved from the Ministry, and whose fair copies are
thus part of his archive, are stored by the ministry in the form of minutes,
while the documents that he himself sent to the Ministry arrived in St.
Petersburg in the form of their fair copies, while he was left in possession of
their minutes. Thus, we can see that the relationship between two registries
is that between a negative and a positive. What is a fair copy in Warsaw is
a minute in St. Petersburg, and the opposite is also true. It may appear
that this approach renders unnecessary all of the revindication operations
aimed at the central records of the Russian empire carried out by our
delegation in Russia, as we are in fact in possession of all of the documents
dating as far back as the establishment of correspondence between Warsaw
and St. Petersburg. In reality, however, this could not be farther from the
truth. Not all materials are included in the finished document. A document
usually contains only a summary of the essentials of the case, the details
of which, as well as various legal and content-related explanations, can
potentially be found in the offices themselves, but certainly not in any
letters. Thus, value can be found not only in documents , but in anything
related to them, anything that precedes and facilitates their creation, such
as the aforementioned drafts, concepts and annotations, some of which are
official, some semi- or even quarter-official, raw statistical data, motives,
explications, opinions, protests, doubts, anything that has an impact but
is not included in the fair copy. Only the entirety of the regisiry paints
a complete picture of the nature, role, responsibilities, organisation, or
simply the life of the office in question.

When the fair copy is sent to the addressee, the registry has one
more responsibility, which from the perspective of archival science is
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the most important official activity of all. The documents remaining in
the office, i.e. the incoming document and the minute, must be properly
archived, i.e. filed in such a way that the documents are easily accessible
at a later date. Offices solve this issue in one of two ways:

Using a numerical order, records are stored in an archive
in accordance with the order in which they were entered into the
correspondence log. The log number is the number under which the
document can be found in the general inventory. Of course, documents
pertaining to different cases may be placed next to one another as a result,
as content is irrelevant to where they are filed. All document searches
lead through the correspondence log, and when the desired entry in the
log is found, finding the document itself is in no way difficult. Despite
its mechanical simplicity, the system has its downsides, however. Most
importantly, it makes all searches strictly contingent upon the existence
of a correspondence log. The moment that log is lost or destroyed, the
holdings become a stack of papers impossible to navigate not only for
outside scholars, but even for archivists well-versed in its contents. The
log itself, if it does not possess a complex indexing mechanism, offers
very little utility. Every fragment of correspondence must be looked up
separately. In addition, loose records which are not sewn together and are
left to lie next to one another are always at risk of either destruction or
displacement, especially considering that one only need file a particular
record a few numbers back or forward to render it impossible to be found
for a very long time, if not forever.!

! This system is used in Austria, and was thus used in the Galician registries
and archives of the 19th century, and is also sometimes used in Polish state offices,
which is against the Resolution of the Council of Ministers of 28 October 1920, which
imposes a content-oriented system on registries. ‘Monitor Polski’ of 1920, issue 251.
The resolution, which regulates the clerical activities of ministries, was created in
collaboration with the Archives Management.

Deviations from the number-based system, found in larger Austrian registries,
included what was known as dossiers and rubrics. These were groups of records,
arranged according to their contents, which differed from each other in that a dossier
contained records pertaining to a certain matter and spanning between a dozen years
and several decades, while a rubric usually contained records spanning a single year.
The number-based system was improved in pre-war Austria, becoming what came to
be known as Kielmansegg’s system, in which individual cases, not documents, received
a new reference number, and so all new documents created or received in relation to
the same case were given the same number as the original document, optionally with
a sub-number, e.g. 2541|1; 2541|2; 25413, ete. The system was quickly adopted by
the Austrian army, penetrating into the clerical offices of the Polish Legions, and thus
to the offices of the Polish Armed Forces.
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The content-based system, used in German and old Russian
offices, involved the segregation of incoming records according to their
subject matter, resulting in volumes which were uniform with regard to
content. Every registry needed a plan according to which it would sort
its documents, although related registries would often make do with
templates devised to be shared by all offices.

Let us use as an example the treasury administration part of the
exhaustive plan for the registry of the Council of Ministers of the Duchy
of Warsaw:

Section IV. Revenue and Treasury.

1. Organisation of the Ministry and treasury authorities, or Nominations,
Vacations and Dismissals.
Positions, wages, allowances and bonuses.
Distribution of wages.
o Hearth tax.
Donations.
Stamp paper and nomination stamps.
Personal for fortifications and the military.
On kosher meat.
» Consumer and on the slaughter of cattle.
Taxes paid in kind and receipts for fortification work and for
« horses and oxen provided to the army.
Patent.
Suspension or abolishment of taxes.
& Monopoly over snuff and tobacco.
Tax comparison.
Overtaxation and reliefs.
Tax enforcement.
Denier penalties imposed on those who were tardy on taxes and
penalties on treasury clerks.
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7 Seeking new sources of income for the Treasury.

8. A. Duty.

8. B. Importation of colonial goods.

8. C. Customs fraud and rewards for delators.

8. D. Exemptions from duty on weaponry, ammunition, salt and horses
provided to the Prussian Government or allied forces.

9. A. Salt.

9. B. Wieliczka salt mines and their administration.



10.
11.

11.
12.
13.
13.
14.

14.

15.
15.
15.

16.
17.
17.
17.
18.
19.
19.
19.
20.
21.
22.
22.
23.
24.
24.
24.
25.
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National lands.

Confiscated lands, starostwos established by previous
governments and their powers.

Purchasers of national lands from the Government of Austria.
Lottery.

Mint.

Medals.

Exchange rates. Reduction. Reminting and withdrawal from
circulation of Prussian coins.

Reduction and withdrawal from circulation of Bankzettels and
Austrian copper coins.

Treasury bonds.

Bank notes.

Prussian Maritime Company bonds, used to cover the debts of
the late King Stanistaw August.

Outflow and inflow of monies.

Loans.

Deposits.

Advance payments to the French Treasury.

Treasury proceedings.

Pensions of officials and administrators.

Pensions for the widows of administrators.

Bonuses or support payments.

Responsibilities of the clergy.

Timber from national forests.

Vouchers for various work.

Costs of travels ordered by the government.

Public house, vodka distillation and beer brewing licences.
Organisation of treasuries.

Treasury deficiencies.

Reports on treasury assets.

Miscellaneous requests and guidelines for the Treasury
Department.

The archive of the Council of Ministers is disproportionately small

considering its scope of responsibilities. Official correspondence is scarce,
which is explained by the fact that the registry’s plan was so general and
approximate that it did not cover every detail of treasury administration.
In the case of larger and more complex archives, their plans would also
have to assume a more developed and comprehensive form.
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Every individual section of a plan accumulates volumes over time.
These accumulate in chronological order. When a ruler assigns an official
to a diplomatic posting, one of the first documents to be found in the
newly created volume will be the minute concerning the nomination of
that official and the instructions he received when assuming his position.
Subsequent documents will concern organisational, administrative and
financial matters, followed by the filing of the official’s first report. It will
be accompanied by the minute of the response, and perhaps the addenda
which were necessary to compose it, followed by another report and so
on, until so many records are accumulated that it becomes difficult to
store them within a single volume, which is when another will be added,
and then another.

Records are arranged within volumes by date, and in the case of
incoming documents, the date used is — as has already been mentioned
—not the date of their creation and sending, but the date of their logging
or dating by the receiving office. The minute of an incoming document
dated on 5 April should be filed before an incoming document dated on
3 April, but which was received and logged by the office on 6 April. The
chronological ordering of records is reflected in volumes by increasing
log numbers, of course not in the exact order, but with gaps resulting
from the fact that documents which are next to each other in the log may
not be next to each other in the volume, due to being part of different
fascicles.

In a content-based arrangement, every volume (or a series
of volumes, if the subject matter is too expansive and the related
correspondence would not fit into a single volume) constitutes a separate,
uniform whole. Searching for records is rendered much easier by the log,
as its every entry should contain the reference number of the volume
to which a given record was added, although it is possible to find the
desired document even without a log, based solely on the content of the
document and by finding in the registry plan the volume or volumes
bearing the appropriate title.

A derivative of the content-based system is arranging registry
records by years. The plan remains the same as in the content-based
system, and the records are sorted identically according to their subject
matter, but at the end of every year, even newly created volumes are
closed, and new volumes are created at the start of the new year by
the registry. This system, therefore, is centred around the entirety of
correspondence pertaining to a certain matter within a given year. In
order to access all archival materials pertaining to a given matter across
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a longer period of time, in the previous, content-based system, it is
sufficient to find the relevant entry in the registry’s plan or inventory,
which leads us directly to the desired volume. The volume may consist of
several, a dozen or even several dozen parts, and is an exhaustive source
of documents spanning the entirety of the existence of its fonds. In the
annual system, it is necessary to search separately for every year.

The regular content-based system can be found in all registries
of the Duchy of Warsaw and Congress Poland; the annual system is an
innovation introduced in Congress Poland by the Russian authorities,
which ruled supreme over their registries until the year 1915.

The drawback of the content-based system is the uncertainty
regarding proper conduct if the registry plan lists no volume matching
the document we are searching for, or if the document touches upon two
or more subjects, which makes it suitable for being added to more than
one fascicle. In the former case, the document should be added to the
miscellaneous records section, or the registry plan should be expanded
to include a new category; in the latter case, one or more copies should
be created and distributed among the suitable volumes, or the copies
should be replaced with references, allowing instant access to the
original version.

In well-organised registries: 1) every document is marked with
a shortened reference number of their volume, 2) every volume begins
with a rotulus, a list of documents it contains. If the records are purely
personal in nature, as in the case of a volume containing records on
military service, the rotulus can be replaced with an alphabetical index
of the names of individuals whose records make up the volume.

Records can be arranged within a volume not only according to
their content, but also according to their type. Volumes can thus contain
a single type of records pertaining to various matters, or contain
records of various types and pertaining to a single matter. An example
of the former category is minutes from Council of State meetings, royal
decrees, daily orders of Grand Duke Constantine, etc., or volumes in
which adjacent records have a similar or even identical form, but each
pertains to a completely different subject matter. Conversely, a volume
concerning the purchase of land by the military will contain records
pertaining to the same matter, but the documents will vary in their type,
ranging from correspondence to minutes, cost assessments, reports,
receipts, bills, and offers. Volumes of the former category, which usually
involve sets of higher-ranking records, and which are also more uniform
in their appearance and format, usually come bound in durable, at times
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even luxury covers, lending the fascicles a book-like appearance. The
latter category, the most widespread in any modern archive, assumes the
form of files — the records have covers made from thick archival paper.
At times, folders are used instead, while records of miniscule value are
simply bundled together and bound with string.

The title leaf of a volume, folder or file is of extreme importance
from the perspective of archival practice. It contains, or at least should
contain, information regarding the fonds of which the fascicle is part,
and a summary of the content of the volume. Most importantly, however,
it should contain the name of the office from which the volume originated.
As it appears on every cover within the fonds, it usually assumes the form
of a printed template: ‘Records of the Government War Commission’, or
‘Records of the Council of State of the Duchy of Warsaw pertaining to ...’,
ete.

The most important part of the title leaf is the individual volume
title, which should contain a summary of the contents of the records
making up the volume. This is followed by a reference number'), either
department-specific, and thus specific to the registry, or — as we have
seen — specific to a single year, or the archival number of the entire
collection, followed by the number of the volume, if it consists of several
parts, and finally the dates of opening and closing the volume.

Of course, not every registry has adhered to these rules to the
same extent. In the past, printed templates were either unavailable
or difficult to access, and officials responsible for managing registries
cared little that someone in the future may find it difficult to discern the
origins of the fascicles which are so familiar to them and which they do
not have to differentiate from other records thanks to being confined
to the records of only a single office and always the same registry. At
times, the covers, and thus the name of the office, do not reflect reality,
i.e. the actual name of the office whose records are contained within the
volume. Records of the Secretariat of State, after its abolishment in 1867
and the establishment of the special Imperial Office for the Kingdom of
Poland, were all given new covers adorned with the name template of the
new institution. As a result, records from 1815, for example, have the
external appearance of records from a registry which existed between
1867 and 1876. Similarly, in 1831, the records of Nikolay Novosiltsev were
given covers of the Office of the Viceroy, and apart from analysing their
contents, the two registries can only be formally distinguished by the
presence of a tiny yet distinct mark drawn in blue pencil on the records
originating from Novosiltsev’s office.
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At times, the cover only contains a fragment of the title, date or
reference number, or the title leaf may be completely empty. In such
cases, the responsibilities of the office clerk must be taken over by the
reconstructing archivist.

Ascertaining volume dates can either be very easy or very difficult,
depending on whether the volume contains dated or undated documents.
A volume, as a set of records, must contain more than one date, and
is thus chronologically defined by the dates of its opening and closing.
Obviously, volumes are not mathematically constructed entities, which
is why between the first and final record there may be documents which
extend beyond the defined time period, although such documents,
particularly addenda, should have no bearing on determining the age of
the volume.

Determining the title is a matter of familiarising oneself with the
contents of the volume and creating a concise description.

The name of the office can be reconstructed because, as we already
know, every registry contains the minutes of outgoing correspondence
and the fair copies of incoming documents. Thus, an anonymous fascicle
can be identified in one of two ways: 1) by analysing addresses on the
fair copies making up the volume, 2) by identifying the office where the
minutes were created.

The former method is simpler and easier, but often fails to bring
results. If it is evident that all fair copies in a given volume are intended
for the head of the Siedlce Department of War, it is reasonable to assume
that the volume comes from that department’s registry. However, it is not
always the case that fair copy addresses are so uniform, as addressees
often do not file the fair copies they receive in their archives as they
should, instead enclosing them in newly created documents pertaining
to the same matter. The reason for this is not important, be it a lack of
time or capacity to create a copy, the intention to use the original version
as credible proof, or being ordered by an authority to provide all original
versions of letters in a given matter — the result is that the fair copy, or
a number of them, is sent to another registry.

If this does not render determining the provenance of the volume
impossible, then it certainly makes it significantly more difficult.

A more difficult yet reliable method of determining the fonds of
which a volume is part is analysing the minutes contained within. The
minutes of outgoing documents invariably originate from the sender
office and never leave its registry. A minute is never sent to another
registry. The addressee receives its fair copy; for any other purposes,
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a new copy of the minute would simply be created by the office. Thus,
identifying a volume based on minutes would be a very reliable and
easy method, were it not for the fact that minutes hardly ever contain
any information on who drafted them, as they are not printed on official
paper with printed authority names, but on clean sheets, or even scraps
of paper. This information can sometimes be deduced from the content
of the minute, or the office may give away its name by sewing a fair copy
written on official paper into a volume as a minute due to the presence of
various corrections and strikeouts.

All reconstructive efforts on the part of the archivist pertaining
to the title leaf of the volume should be noted in brackets [ ], in order to
clearly signify that the annotations were not added in the office registry,
but ex post in the archive. It is good practice to add a comment containing
the date of the correction and reconstruction.

While in the case of mediaeval archives, the basic archival object
is a single document, in the case of modern archives, the volume is the
smallest archival unit. A document or record, if it is part of a volume, has
no archival significance of its own, and is only viewed when the content
of its volume is being analysed.



IV

CLASSIFICATION OF RECORDS

Imagine we have in front of us a stack of random records, books,
papers, plans, maps and diplomas — let us assume that it is a reclaimed
archive of some major office — after so much turmoil, such an occurrence
is by no means rare in Poland. This chaotic stack must be given order,
given life, the dead paper debris must be reformed into a cohesive
archival organism. This is the foremost and primary task of the archivist,
a Sisyphean effort at least seemingly devoid of all creativity, doomed to
constantly repeat other people’s mistakes, to constantly rebuild that
which was ruined by time, malicious history and human inconsistency
and ineptitude.

We should now discuss the methods which can and should
be employed by archivists when sorting archival materials they are
entrusted with. Several such methods exist:

Records can be arranged in alphabetical order.

In cases where volume titles predominantly consist of names,
this is very much feasible. The Archives of Historical records contains
a large fonds of more than 10,000 volumes from the Nobility Certification
Institution of the Kingdom of Poland (Heroldja Krdlestwa Polskiego),
arranged in alphabetical order. This order was widely used in the past,
and not only in the case of personal records. It is used for the entirety
of the enormous archive of the Government Commission for Internal
Affairs, where individual groups are divided by territory based on the
voivodeship, but with records arranged alphabetically within every
territory. It has its share of nonsense — the volume titled ‘Akta Porzadnie
budowanych domow’ (Records on Well-built houses) are filed under the
letter ‘P’, for example.

On a broader scale, the alphabetical order is not feasible, as
outside of matters of heraldry, investigations or nominations, where
names can be at the forefront of the titles, the difficulties are so great
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that even a brilliant archivist is at risk of failure. A less-brilliant one — as
in the case of the Well-built houses — would make a series of nonsensical
errors, and instead of imposing order on the fonds, he would introduce
chaos to it, which would be worse than what was before due to being the
result of a sanctioned archival operation.

A much more far-reaching method is to arrange records in
chronological order, which involves arranging archival materials within
a fonds according to their dates. This system certainly has a number of
advantages, as it is simple, at least seemingly easy to implement, and
easy to inspect. A scholar interested in a certain period has easy access
to grouped materials pertaining to that particular era.

Unfortunately, these positives only apply to smaller fonds, consis-
ting mostly of parchment documents, and only if these documents are
dated. If there are no dates, or if they are incomplete, and the solutions
implemented are thus hypothetical in nature, a chronologically arranged
collection will have documents which are outside of their volumes, or —
worse still — part of their volumes, but not in the correct order. All of
these, or at least their majority, will be lost to scholars.

In fonds in which loose documents predominate over volumes,
these difficulties are exacerbated. A volume almost invariably contains
records with various dates, and the date of any individual record does
not correspond to that of 99% of all other documents within the volume.
Thus, if we classified a volume chronologically according to the date of
a single record, we would be faced with a paradox whereby 99% of the
records within that volume are filed erroneously. If the deviations were
minor, the error would be minor as well, but there exist compendiums
which hold within their covers records spanning several decades.

A compromise can be reached here in the form of classifying
volumes according to their starting date. Records are thus arranged as
illustrated in the following example:

Bundle of documents from May 1845.

Volume, 17 August 1845 — 28 October 1849.

Record from 12 January 1846.

Volume 1847—1861.

Volume 1849, etc.

This method imposes a one-sided restriction on record age. If we
are searching for records pertaining to a case from 1825, then in the
above system, we need not look beyond the year 1825. However, one
should also search far back in this case, as it is not beyond the realm
of possibility that older inventory entries, even dating back many years,
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pre-1800, for example, may contain volumes with records whose dates
span a quarter of a century, i.e. from 1800 to 1825.

A similar system could be implemented based on the end date of
every volume.

Such a solution is only partially effective. It does not offset the
drawbacks of the chronological system, which come to the fore parti-
cularly in the case of more volume-rich fonds.

Most importantly, the chronological system does not offer
the opportunity to navigate the entirety of the holdings. Individual
fragments pertaining to particular years, for example, remain legible,
but the atomisation of the entire fonds into tiny particles bound only by
chronology renders the whole completely opaque.

The chronological arrangement of records was applied to the records
of the Government War Commission as an experiment by one Chykin, an
employee of the Archives of Historical Records during the Russian period.

The archive of the Government War Commission spans the
period from 1815 to 1830. It was divided into a number of groups which
corresponded to the Commission’s various departments, including the
General Secretariat, Office of Military Pay, Directorate of Engineering
and Artillery, and the Department of Replacements, Mobility, General
Control, Calculations, etc. Chykin, upon commencing his ordering,
or rather his reorganisation of the fonds, selected out of every group,
records pertaining to particular years, and arranged them together.
This resulted in sets of records from 1815, 1816, etc. One need only read
several entries from an inventory composed according to this system to
realise the consequences of strict adherence to chronology in a larger
archival fonds.

No. 355. Dir. of Eng. Records of cost assessments of work
and Art. performed on military building in Kalisz
Voivodeship.

No. 356. Dept. of Finances. Deeds of purchase.

No. 357. Uhlan division. = Regimental military court records in the
case of Tytus Gaszynski, soldier or the
4th uhlan regiment, accused of fleeing
across the border, surrendered by the
order of H. I. M. G. Duke Commander-in-
chief.



No. 358. General
Secretariat

No. 359. Ctrl. Dept.

No. 360. Gov. War Comm.,
no dept. specified.

No. 361. General Audit
Office.

No. 362. Dir. of Eng.

and Art.

No. 363. Gov. War Comm.

No.364. “ « ¢
No.365. “ “ ¢

Records pertaining to decisions of the
Administrative Council and the Royal
Viceroy.

General records pertaining to a stamp.
Resolutions pertaining to military
pensions and the Badge of Honour.

Records on funds for Military Institutions.

Records on proofs of qualification of
candidates for the Cadet Corps (in Kalisz).

Decision on horses provided for the
military.

State of the Army as of 1824.

Ordres du jour de 'annee 1824.

ete. ete.

A volume on general inspections neighbours engineering records,
and the General Secretariat is adjacent to weapons manufacturing.
Things completely unrelated to one another and organisationally
torn out of their natural neighbourhood and environment were bound
together only due to their dates. Such a mixture of contents renders it
nearly impossible to navigate not only the entire archive, but also the
records of particular offices.

Chykin became lost in his own experiment, failing to complete the
classification of even a single fonds, stopping at volume no. 638, while the
records of the Commission number more than 3000 volumes.

It bears mentioning that Chykin’s effort was not only erroneous,
but also damaging, as when he introduced his new system, he removed
the old reference slips glued or sewn into every volume, thus destroying
that which bound the old system together. The reconstruction of that
section, if it was not rendered impossible as a result, certainly became
significantly more difficult.

If Chykin became lost after several hundred volumes, what about
enormous fonds numbering tens or hundreds of thousands of volumes?
In such cases, imposing a chronological order in the strictest sense of the
term would be simply unthinkable.

We can thus see that neither the alphabetical nor chronological
system can be used to classify records on a broader scale.
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The remaining two methods of classification have certain features,
or rather appear related or at least similar, which renders it possible to
analyse them in parallel, comparing one with the other and identifying
the similarities and differences between the two systems.

These systems are the content-based and organic arrangement of
records and inventory.

The content-based system groups records together in accordance
with their content and a predefined plan, using classes, fields and logical
categories created a priori, similar to the content categories used by any
large library.

The organic system does not impose an arrangement, but accepts
and maintains the natural order, which results from the nature and
organisation of the fonds, and thus reflects the individual branches of the
office from which the fonds originates. ‘A document should occupy the
place in the fonds which it occupied when the fonds was the registry of an
existing office’. The organic arrangement is thus simply a consequence
and extension of the principle of official custody.

Therefore, if the object of classification is the archive of the
Government Commission for Internal Affairs and its subordinate commiss-
ions, for example, the content-based system will result in the following
sections: Charity, sanitary matters, peasantry, construction, industry, etc.
In the organic system, these sections will be named as follows: Central
Welfare Council, Medical Council, Construction Council, Industry and
Crafts Department, etc.

It may appear that the difference between the two systems can be
reduced to the names themselves, or that instead of the abstract concept
of Charity in the former system, the very concrete name of the Central
Welfare Council is used in the latter, and instead of sanitary matters —
Medical Council, ete.

In actuality, the difference is significantly more profound. The
meaning of the aforementioned abstract terms hardly ever corresponds
to the organisation of an existing office, and is either broader or
narrower in comparison, and may at times be broader in some respects
and narrower in others.

If we juxtapose the abstract term ‘Charity’ with the organisational
term ‘Central Welfare Council’, we can see that the two words are
not equivocal, as the Central Welfare Council, apart from its purely
philanthropic functions, also administers hospitals, which while not
completely unrelated to the concept of charity, encroaches upon the
territory of another abstract concept — sanitation. Thus, in this case, the
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name of the office contains a term which is broader than the seemingly
synonymous abstract concept.

The situation is reversed when we compare the term ‘Vocational
Schooling” with the registry of the Department of Vocational Schools of
the Ministry of Religious Affairs and Public Education. The department
does not administer agricultural primary schools, which are subordinate
to the Ministry of Agriculture and whose records can be found in the
registry of that ministry, and not in the archive of the central education
authority. If we were to replace the term ‘Vocational Schooling” with the
term ‘Department of Vocational Schools of the Ministry of R. A. and P. E.’,
the error would consist in the narrowing of the semantic scope of the
original abstract term.

If we compare ‘Industry’ and the ‘Department of Industry and
Crafts of the Government Commission for Internal Affairs’, we see that
incongruences can go in both directions at the same time.

‘Industry’ is a term that is to a certain extent broader than the
‘Department’, as the latter does not encompass matters related to
mining, which from 1824 were managed by the Government Commission
for Revenue and Treasury. At the same time, it is also narrower, as the
department in question managed a number of administrative matters
which have little to nothing in common with the modern definition of
industry, including theatres, races, agriculture and peasantry.

Thanks in part to the flexibility, and in part to the malleability of
the administration, and the resulting instability of how clerical work is
organised, administrative terms diverge from abstract concepts, are not
equivalent and thus cannot be replaced with one another.

When we compare the two aforementioned classification
systems, this results in a fundamental dissonance. The relationship
between them is purely superficial, and in actuality, one completely
precludes the other.

In theory, the content-based system is not without its advantages.
Just like in the chronological system, a researcher studying a certain
period has in front of him all records pertaining to that period, in the
content-based system, he will find grouped together all records pertaining
to a specific subject.

For example, the Hague Archive collected all materials pertaining
to polar expeditions, creating a separate archival group for them, titled
‘Polar Expeditions’. A historian interested in the matter will find readily
available materials there, and from his perspective that is all he could
ever desire from an archive.
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And yet this simple and seemingly clear system conceals a very
dangerous hazard for how archives are organised and for the exploration
of history.

The selection of materials based on their relevance to a certain
topic is conducted primarily at the cost of dividing existing archival
groups. What will remain from the records of a dissolved monastery, for
example, if the records pertaining to its leases are incorporated to some
group titled ‘Emphyteuses’, its hospital — to the sanitary records, its
foundations — to the ‘Charity’ group, its monastic rites to the ‘Monastic
rules’ group, the monastery building to historical building conservation,
ete. The content-based system, which, if implemented consistently, does
not leave behind a cohesive organisational whole, renders impossible, or
at least makes highly difficult researching those institutions which can
only be researched based on their own, intact archives.

Severing ties between archival materials also carries the risk of
rendering the records themselves unusable. A document torn out of its
original group oftentimes loses its entire meaning and content, and not
only its entire archival, but also historical background. The correlation
of records is accompanied by the correlation of facts, which is of
extreme importance to historians; simply by mechanically erasing the
relationship between records originating from a single organisational
entity, we render it impossible to restore the causal relationship between
the associated facts.

The largest drawback of the content-based system is that it
introduces individual, unstable criteria to archives, criteria which are
in all respects contingent upon a priori assumptions and views. This
individualism, while giving rise to certain problems, does away with others,
while potentially rendering research virtually impossible. There are as
many content-based arrangements as there are archivists and people in
general. Let us again use the church records as an example. As a group,
they can be analysed from two points of view, namely as a legal entity
and as a philanthropic entity. If a proponent of the content-based system
were 1o isolate all materials directly and indirectly related to the charity
activities of the said institution, such a fonds would become so atomised
that it would be nearly or completely lost as a source for a church law
historian. Thus, the content-based system may be of utility to individual
scholars pursuing their own particular goals, but never all scholars, or, in
other words, this system serves the historian, but it does not serve history.

Besides this, in practical terms, the system is nearly impossible to
implement. In a library, nearly every book is a distinct whole, possessing
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its own purpose and content, as well as a uniform structure. In an archive,
a single volume can contain completely divergent documents which — if
one were to be consistent — should be filed under different sections in
a content-based system. Difficulties would abound at every step. Even
the most brilliant and far-sighted mind is not capable of devising a plan
whose sections could contain the richness of life which is reflected in its
entirety in a registry, which is why it is inevitable that documents are
added to sections in which, strictly speaking, they do not belong, and that
there exists an enormous load of miscellaneous records, a mountain of
records with no guide, comprising materials which do not fit anywhere
and thus cannot be added to any section.

Similar to the chronological and alphabetical systems, in the
content-based system, the solution becomes easier and more accurate
the smaller the fonds in question. In the case of small fonds consisting of
distinct, uniform units, the drawbacks of the system are not as noticeable
as in the case of large-scale archival groups.

Out of the systems we have analysed, we can see that not a single
one offers a satisfying solution to the problem of arranging records.

Such a solution can be found in the fourth system, which arises
from the principle of official custody, and which we refer to as the organic
system. This is the only system which can be applied with no reservations
to all archival objects, large or small.

An archival fonds forms a whole from the moment of its creation.
The constituent parts of every regisiry are very closely interrelated.
Registry plans were made by office clerks, who were much better versed
in the administrative intricacies of the authorities of their time than
we are now. The clerks drew up the plans, but it was life and everyday
practice that dictated what was to be drawn up, which is why their
principles of organisation were much closer to reality than even the most
brilliant modern theories.

Granted, oddities would sometimes occur as well, but whether
something is odd or not is a matter of personal judgement. It is necessary to
have in-depth knowledge of the period and how the authorities were organised
to pass such judgements, but even if we are dealing with an anomaly; it is
better to preserve it than to upset the entire order of things, the entire — one
could even say — order of life as it is reflected in the archive.

This is why we once again conclude that the organisation of a fonds
must be as close as possible to the organisation of the office from which
it originated. A fonds is never born of an accident or wilfulness, but
a simple consequence, a reflection of its parent organisation. It should
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remain as an intact reflection of its office until the end of its archival life.
The form originally given to it by the clerks should be the form in which
it is stored on the shelves of the archive. ‘Every document should occupy
the place in the fonds which it occupied when the fonds was the registry
of an existing office’.

As demonstrated above, the organic system is not a system in the
strictest sense, but a collection of systems which are, or rather can be,
as numerous as there have been individual methods of arrangement
employed by the offices of old.

If the oft-cited Dutch handbook of archival science is so opposed
to the alphabetical, chronological and content-based systems, instead
favouring the organic system, it is impossible to agree with its assessment
for the simple reason that the organic system does not actually oppose
the remaining three, but subsumes them.

Any of the first three systems, when viewed separately, can be
successfully implemented to classify records, provided that it is also
organic in nature.

The archives of the Nobility Certification Institution of the Kingdom
of Poland are arranged, as has already been mentioned, in alphabetical
order. This system is deliberate and practical for such records, and
was not artificially imposed on the fonds in question. The alphabetical
arrangement is thus also organic.

If, during a sudden evacuation, for example, the records of the
Administrative Council disappeared, and if the only remaining legacy of
that fonds consisted of minutes from the meetings of the said council,
then we would be forced to use a chronological system when ordering
this new fonds. Even if we were to begin by tearing apart existing
volumes, the ordering would inevitably result in the torn records being
arranged chronologically within the confines of particular years (i.e. in
their original arrangement), and then chronologically year by year.

In this case, the organic arrangement is chronological.

The Archives of Historical Records is in possession of a small
fonds containing the archival materials of the publication ‘Collection
of Administrative Provisions’ (‘Zbiér Przepisow Administracyjnych’).
These materials consist of a collection of copies of normative documents,
grouped by the editors according to their content into books and chapters
focussing on various aspects of administrative law.

In this case, the organic arrangement is content-based.

It is not impossible that, in the course of ordering records, we may
encounter some novel method and criteria of record classification, and
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that, in following the principles of organic arrangement, we will have to
view it as equal to other existing methods. It is not impossible that the
Ministry of Foreign Affairs, for example, could organise its registry, in
its entirety or in part, to follow a geographical order, according to the
country or diplomatic or consular posting. Eventually the registry would
be transferred to an archive, becoming an archival fonds, organised
differently from all other fonds stored by that archive. Despite its
deviations, the geographical system would never cease to be organic in
this case.

We can thus see that, although there exist several methods of
arranging records, the choice is not ours, as it was already made for us
by the creators of the original registry. Every fonds can only know one
method of record classification, which is the one used to create it.

The role of the archivist is simply to identify this method, to
understand it and resurrect it when arranging the records. The main
rule and purpose is thus to restore the original order, the original
organisation of the archival fonds.

One of the main features of archival practice is compromise, or
taking real-life conditions into account. There is arguably not a single
dogma which could be implemented in its entirety; in his work, the
archivist is constantly faced with the need to deviate from archival
theory for the sake of archival practice. These deviations and restraint
are necessary particularly in the case of archival experiments, though
the exact nature of the experiment is irrelevant. Revolutionism is equally
as dangerous here as reactionism. Reaction in archival practice, the
uncompromising drive to restore old forms, threatens a revolution the
same way as completely disregarding the past.

To continue this line of political comparisons, one could say that
ideal archival practice is conservative, deeply rooted in the past, but
with its eyes on the present, i.e. the modern-day status quo of archival
collections.

One should avoid being excessive in restoring the original order
of records — this should only be done in cases where it is possible and
worth the effort. One should therefore not speak of a necessity to restore
the old order, but only of efforts to that end, efforts which should cease
completely the moment the obstacles become too great, or if the amount
of work is not adequately rewarded by the results. A fonds may be
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completely atomised, i.e. its constituent parts have long since fused with
other sections of the same or even external registries. Its arrangement is
so ripe with new archival errors, deviations, methods, forms, innovations
and experiments that it appears as though there is no way out for us.

An example of this is the archive of the Department of Domains
and Forest of the Government Commission for Revenue and Treasury.

Between 1867 and 1869, the Russian government abolished the
administrative autonomy of the Kingdom of Poland; the responsibilities
of the existing treasury authority — the Government Commission for
Revenue and Treasury, were transferred to ten institutions known as
Treasury Chambers; as a result of this, the archive of the Department of
Domains and Forests was split. The archive comprised records created
by Prussian and Austrian authorities pertaining to the management of
state properties in the lands which became the Kingdom of Poland in
1815, in addition to the records of central authorities pertaining to this
subject matter from the Duchy of Warsaw and the Kingdom of Poland.
Although it may appear that these administrative records pertain to the
19th, and also perhaps the late 18th century, upon closer inspection, it
becomes obvious that they contain materials from much earlier, dating as
far back as the 15th century. Such examples are countless, particularly
if we consider the fact that from 1864 to 1866, the Treasury appropriated
lands belonging to secular and monastic clergy, and thus also the
documents confirming the property rights of their former owners: the
matters of agricultural production, prices, property, the social and legal
status of peasants living on government property, everything that the
surveys preserved so well for our times is continued and reflected here
for the 19th century. Additionally, the documents even contained data
related to such political issues as property confiscation or sequestration,
rewarding the ‘distinguished’, etc. From this valuable archive numbering
more than 50,000 volumes of records and books, not counting plans, the
Russian authorities removed more than 22,000 volumes, transferring
them to nine Treasury Chambers. No records were transferred to the
tenth, Warsaw chamber, because that is where the rest of the original
archive was assigned.

In 1885, the responsibilities of the Treasury Chambers pertaining
to state property were transferred — as has already been mentioned —
to three newly founded State Property Administrations in Piotrkow
(later in Warsaw), Radom and Suwalki. These institutions absorbed
all records from their respective Treasury Chambers which pertained
to their responsibilities related to state property, i.e.: 1) the records of
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the former Department of Domains and Forests, 2) the records of the
Treasury Chambers of the old governorate authorities, 3) the records of
the Treasury Chambers themselves.

Ca. 1904, the Warsaw State Property Administration, having
decided that historical records and plans from before 1869, primarily
from the Departments of Domains and Forests, were no longer needed for
day-to-day operations, transferred parts of them to the Central Archives
of Historical Records in Warsaw , despite the existence of the Treasury
Archive, from which the records had originally been taken.

In 1906, the Administration transferred 949 volumes of records,
this time to the Treasury Archive, the majority of which were records
from the Department of Domains and Forests. In the Treasury Archives,
these records remain arranged in alignment with the lists received,
although the original unit of archival arrangement, known in Polish as
ekonomja, was divided to such an extent that various volumes pertaining
to the same case often appear in two groups under different numbers.

During the German occupation, the Archives Management
transferred to the Treasury Archive those records of the Warsaw State
Property Administration which had not been taken by the Russians; the
records were catalogued and filed in the order of catalogue card creation,
without grouping the volumes in accordance with the provenance
principle.

The remaining records — after their partial evacuation — from
the archive of the Radom State Property Administration, became part
of the State Archive in Radom; its origins are the same as the archive
of the Warsaw State Property Administration; similar to the latter, it
contains: 1) the records of the old Department of Domains and Forests,
2) the records of the Treasury Chambers pre-1885, 3) the records of the
treasury departments of governorate authorities pre-1869, as well as
4) its own records.

During the war, the Suwalki State Property Administration
transferred its archive to Russia, of which fragments were reclaimed and
given to the Ministry of Agriculture and State Property alongside records
from other offices, which were then distributed among the agriculture and
veterinary medicine departments of the appropriate voivodeship offices.!

! The part starting with: ‘Between 1867 and 1869..." and ending with ‘appropriate
voivodeship offices’ is copied nearly verbatim from the conference speech given by
Dr Bachulski at the 4th Congress of Historians in Poznan, titled: “The application of
the provenance principle in the ordering of modern collections’.
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Reconstructing such a fonds would be impossible today not only
because the fonds itself has literally ceased to exist, but also because
its constituent parts have become fused with new official entities, and
any reorganisation of the main fonds would result in the disorganisation
of a number of lower-level archival units, i.e. the archives of Treasury
Chambers and District State Property Administrations.

At times, although reconstruction work may not be impossible in
principle, it is recommended to refrain from it due to the economy of
labour, a factor which is of particular relevance, especially in post-war
Poland. We are faced with an enormous amount of work to be done,
some tasks are more urgent than others, and every reconstruction is
an arduous process, one which oftentimes requires studies and a great
amount of time and effort. No archive, especially in modern Poland,
can afford to subscribe to the phrase art for art’s sake, or archives for
archives’ sake, as the archive is and shall remain an institution in the
service of scholarship and administration.

Errors should thus be corrected, deviations reduced, and the
original order restored, but all of this should be done in accordance with
one’s means and purpose.

Errors should be corrected. These assume various forms, and
can be as diverse as the human tendency to err, and archivists are no
exception here.

The most frequent, common, and usually the most difficult to
identify during classification are common, everyday mistakes, made
either unknowingly or due to the incompetence or inconsistency on the
part of archival staff. It would be impossible to list all types of such
errors, as no area of archival practice is free from them. Numerical
errors in reference numbers and dates, misspellings in an index of
personal names or the volume title, fascicles missing from inventories
or entered twice as two separate entries, negligence in one’s duties,
which so often manifests as not returning records checked out for
official purposes, etc. — these are the first obstacles encountered by
every classification effort.

At times, we encounter an entire genealogical filiation of errors
where one begets another, which in turn gives rise to further mistakes.

The role of the archivist is clear in this context. He should do what
his predecessor, the official, would have done had he realised his error,
i.e. mistakes should be corrected, but in order to do so, one must, of
course, be absolutely certain that a mistake is indeed a mistake, and that
the solution is sound and that the intended correction does not give rise
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to a new error in place of the old, or, worse still, that what only seemed
like a mistake is not replaced with an actual error.

Much broader in scope, and thus a source of greater difficulties,
are deliberate archival errors and deviations, or the aforementioned
innovations and experiments. Their broader scope is due to the fact that
nobody creates an entire system for a single volume or document, which
is why they usually affect entire groups of records.

The records of the Council of State of the Duchy of Warsaw were
not ordered until after 1815. The work was performed by an archivist
by the name of Wierzejski, who was unable to classify the records due
to their disordered nature, and instead opted for arranging the collection
not in reflection of the original organisation of the Council of State, but in
accordance with the plan devised for the office of the nascent Administrative
Council of Congress Poland. While this error is justified by the complexity
of the situation, nothing excuses Chykin and his attempt at a chronological
revolution in the archive of the Government War Commission.

When deciding whether to restore the old order or refrain from
doing so, one must also take into account factors other than feasibility
and purpose. The age of the error is the main factor here. Even if we
deem Wierzejski’s classification to be erroneous, the fact that the
records of the Council of State of the Duchy of Warsaw have survived in
this state for more than a hundred years is, if not decisive, then at least
of great relevance. The Crown Archive, which has undergone several
reorganisations over its centuries of existence, is another archival object
which is unsuitable for any radical changes, if only due to its ripe old age.

The scale of the error is also not without relevance. All things
considered, we are afforded greater freedom of movement when working
on such groups of records as the archive of the Instruction Commission
of the Senate of the Duchy of Warsaw, which consists of several dozen
volumes, compared to the aforementioned records of the Department of
Domains and Forests, which consist of approximately 50,000 inventory
entries.

Indices are a matter with some relevance to the age and size of
the fonds. Older and larger archival objects typically possess them in
greater numbers. This is very relevant to reorganisations, as any change
in the structure of the fonds renders useless all indices, as they are most
closely tied to the existing arrangement and numbering of the records in
question. The more indices a given fonds has, and the more exhaustive
and accurate they are, the more objections must be raised when the
fonds is to be reorganised.
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The nature of the records is also relevant. Every archive includes
sections which have not been perused by anyone for decades, which
have never been studied, printed or cited in any papers. Such records
are either of miniscule value or simply forgotten and awaiting discovery.
Records of miniscule value will remain as such, their ordering will most
likely never become necessary, and their arrangement is and will remain
irrelevant, while the ordering of a newly discovered gold mine can at
any moment become the number one priority for the archive. The fact
that these sources have not yet been cited, and that their reorganisation
will not erase or weaken the bond between the citation and the original,
offers a great degree of freedom when working with such materials.

Another important argument, which remains relevant regardless
of the circumstances, is the question of whether an old error is not being
replaced with a new one. The answer to this question often emerges in the
course of one’s work, if not at the end, and is not always a negation. Thus,
it is necessary to ensure that one can withdraw at any stage of the work,
to revert to the state the fonds was in at the outset of the classification.
By erasing old reference numbers, Chykin made a double mistake, as not
only did he disrupt the original order, but he also rendered returning to
that order impossible, or at least significantly more difficult.

The classification of records and reconstruction of archival fonds
may differ in nature depending on the circumstances. In some cases, the
ordering takes precedence, while in others, we are not actually ordering
the records, but transforming the existing order into a new one, which
involves actual reconstructive work.

Thus, two distinct scenarios are possible here:

I. Arranging a disorganised archival fonds.
a) one which comes with no finding aides, i.e. inventories,
indices, archival office registry plans, etc.
b) one which does come with such aides.
II. Altering an erroneously organised fonds.

Scenario I-a: Ordering a disorganised archival fonds. In practice,
this involves a stack of archival materials of unknown content, and often
also of unknown origin. As there is no inventory, one can only navigate
its contents by perusing the records themselves. Even at first glance, we
are able to determine whether the archival materials constitute a single
fonds, or if they are a collection comprising a mix of several fonds. This
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is important due to the fact that one should not classify several fonds
mixed together, which is why the collection should be first divided into
fonds, each of which should then be arranged separately.

Initial classification is usually rendered easier by certain formal
characteristics of records which give hints as to their fonds of origin:
outside appearance, cover, its colour, printed or handwritten title,
an occasional signature in different-coloured ink, as well as various
distinctive features of records which originate from the same fonds
which, while common, are undiscernible at first glance.

If these features prove insufficient or raise certain doubts, it
becomes necessary to conduct an in-depth analysis of the content, which
— as has already been mentioned — renders it possible to determine the
registry, and thus the fonds, of which the unknown document or volume
is part. Initial classification is necessary not only when dealing with
a combination of several fonds, but also when working with single fonds,
as they may contain foreign elements which must be removed before
the classification proper can commence. Excessive zeal in this respect
is ill advised, if only because it is often the case that a careful analysis
of the content of the records is necessary to identify a relationship
between them and a seemingly foreign addendum, although that which
raises absolutely no objections should undoubtedly be removed from
the fonds.

The following should be removed:

A. For storage in a different section of the same archive:

a) Parchment documents.

b) Maps and plans.

¢) Books.

d) Seal matrices.

e) Records which belong in other fonds of the same archive.
B) For removal from the archive and donation to a different

archive, museum or library:

a) Antique works of graphic art.

b) Museum artefacts.

¢) Weapons.

d) Foreign archival materials.

Initial classification offers an opportunity to learn the contents
of the fonds, which, of course, is not a substitute for studying its
organisation. Such a study must be conducted independently of strictly
archival work, in the form of analysing the relevant literature, as only
in-depth knowledge of the legal order employed by the office which
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generated the fonds we are ordering can ensure that its reconstruction
will be rational and free from errors.

The next stage in the classification effort is the division of the fonds
into its constituent parts. These parts are not equal in their significance.
Every fonds consists of records which are akin to the backbone of its
registry, while the remaining materials are secondary or complementary
in nature. In the case of the supreme authority, this backbone will consist
of normative records, while in the case of subordinate offices, it will
usually consist of records with the closest ties to their superiors.

The archives of such collective bodies as the Administrative
Council or the Council of State will be centred around the minutes of their
meetings, or their resolutions. In the case of the archive of a royal office,
the most important records will, of course, include mostly the codified
decrees and decisions of the monarch, e.g. the decrees of Frederick
Augustus I sent to the authorities of the Duchy of Warsaw, as well as
‘Decrees’ and later ‘Royal Acts’ from the Congress Poland period.

In the case of a subordinate office, such as the Investigative
Committee of the Viceroy of the Duchy of Warsaw or a foreign mission,
the backbone of their fonds consists of the threads which connect the
office in question with its superiors, i.e. primarily of investigation and
diplomatic reports.

There has never been a registry which did not, of its own volition,
place such materials at the forefront of its plan, which is why retrieving
them from the mass of records making up the fonds is not in any way
counterintuitive to the implementation of the organic system. Their
recovery can also be a great boon to us, as those materials which are
central to the office and represent the continuity of its operations provide
the best background for familiarising oneself with the history of the office
and its system. Secondly, they usually contain a wealth of data on the
fonds itself and its purely archival features, which makes them an ideal
guide for navigating the initially unintelligible maze of titles and dates.

After identifying the most important dates, the archival materials
are then classified into groups and sections reflecting the structure of
the old registry, and thus the old office. As far as 19th-century registries
are concerned, classification is usually free from difficulties, as records
usually have their office or department of origin specified on them, in
addition to a reference number which indicates the section of the records
of a given office under which the analysed volume should be filed.

Scenario I-b. Ordering a disorganised archival fonds which came
with inventories, indices and other aides. The task here is twofold —
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either the existing inventories reflect the actual arrangement of the
records, in which case we need only order the fonds based on these lists,
or the inventories, and thus the arrangement of the fonds, are erroneous,
in which case the fonds must be thoroughly reorganised.

Initial work, i.e. studying the relevant literature and familiarising
oneself, in one form or another, with the composition, history and
system used in the fonds, is the same as in the previous scenario. The
classification itself is rendered significantly easier by the existence of the
inventory, which helps to instantly familiarise oneself with the structure
of the entire fonds and its constituent parts, so that the classification is
reduced to inventorying, or comparing that which is on the shelf with
that which is listed in the inventory. Such inventorying usually results
in the identification of certain gaps. These must be registered, and the
resulting list must be kept in mind, as it may prove exceedingly helpful
when filling other gaps in the fonds at a later date.

If the inventories reflect the correct arrangement of the records,
the classification can be considered complete at this stage. If they contain
errors, we arrive at scenario no. II — reconstructing an erroneously
organised fonds. In such cases, we are faced with arduous, thankless, and
also not always feasible work aimed at reverting the changes imposed on
the fonds and restoring its original arrangement. This work must begin
with the creation of a card inventory of the entire fonds, which allows us
to classify the cards freely without disrupting the order of the records,
thus allowing us to return to the status quo at any moment, should the
intended reform prove unfeasible or, for various reasons, undesirable.
Only after multiple attempts at determining the final order of the records
is one able to transition from classifying cards to classifying the records
themselves, i.e. to finally reorganise the fonds.

While the initial stages of classification tend to be relatively easy,
as the work progresses, and especially towards the end, difficulties begin
to abound at every step. When commencing to classify records, we may
be tempted to believe that the archival object we are ordering will, in
the course of our work, prove to be a logically complete and rationally
constructed whole, that it is a lock which we can open by choosing the
correct key. Reality very often dispels such illusions. An archival fonds is
a product and reflection of life, often spanning decades, and life cannot
be solved using mathematical formulae, especially when we consider
human inconsistency and inaccuracy, which give rise to the plethora of
surprises and conundrums which the archivist encounters and needs to
solve at every step.
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Nearly every classification of a larger fonds leaves behind a large
number of archival materials which, at least for the time being, remain
outside the system. These may range from an entire volume, unable to be
classified properly because of its missing title leaf, to volume remnants,
or more frequently loose documents. While scarce in archives whose
records have long been arranged and have never been affected by any
turmoil, such loose documents appear in enormous numbers in fonds
which have always been organised anarchically, or which have a rich
history, regardless of how war-torn or peaceful that history is.

Their origins vary greatly, and are not always reducible to the
barbaric moving of records. It is so often the case that a document never
reaches its intended volume, and instead wanders or is imprisoned
within a clerk’s desk, before it can finally leave its compartment after his
death alongside a handful of other papers constituting the direct legacy
of the deceased. But death may at times strike not at the clerk, but at the
office. A revolution may disrupt the functioning of an office so violently
that all of its current records can easily find their way out of the registry,
or at least its organised and ordered department.

In a well-organised archive, such records should not exist, which
is why the classification of volumes should be followed by a classification
of all such loose materials. In this context, one can either reconstruct
existing but shattered volumes, or create entirely new fascicles.

The outside appearance of the document is of tremendous signi-
ficance during reconstruction, as well as the handwriting, pagination,
and particularly the symbols or signs used by a given office to mark all
documents and volumes, ete. The remnants of volume no. 17068, originally
created in 1846 in the Office of the Governor-General for War, were only
identified because one of their leaves still had the annotation ‘1846/49
2—2’ on it. That the volume was created by that particular office was
established based on the addresses on the fair copies contained within.
The number 2—2 was suspected to refer to desk no. 2 of the second
department. The remaining doubts were cleared by the number 1846/49,
which indicated that the volume was created in 1846 and its number was
49. The only thing left to do was to check the inventory for entry no. 49 of
the second desk of the second department of the Office of the Governor-
General for War from 1846 to determine that the content of the volume
perfectly matched the title listed in the inventory. The correctness of
the solution found further confirmation in a completely external detail.
Under the number specified in the inventory was the initial part of the
volume, including its title leaf. After the two parts were combined, it was
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discovered that the torn spine of the volume, parts of which remained
attached to the originally found part, perfectly matched the part still
attached to the title leaf.

A 1830 volume of insurrectionist records from the Augustow
Voivodeship was scattered into a large group of loose papers. It only
evaded annihilation thanks to its pagination, which rendered it possible
to retrieve nearly every single document from the volume and reconstruct
its original form.

The records of the personal office of the Viceroy of the Congress
Kingdom of Poland, originally few in number, were preserved almost
in their entirety as unsewn stacks of papers. They appear as though
they had been prepared for sewing, but the plan was abandoned at the
last moment. As a result, they come with a plethora of rotuli, or lists
of documents making up a given volume. As some of the records were
disorganised, the rotuli served as ready-made aides when reconstructing
the scattered volumes.

The creation of new volumes is generally much rarer than the
restoration of old volumes. It may only occur when a gap originally
created by the office must be filled. An example of this was found in the
office of the Senate of Congress Poland. Its letters to the Government
Commission for Internal Affairs were sewn together, but the final of these,
written in 1830, were not incorporated into any volumes, most likely due
to the uprising, and were preserved as loose papers. These materials
were used to create and recreate organised units based on information
contained in the related correspondence log.

Another, more internal criterion was used when ordering the
military records of Congress Poland. The aforementioned archive
contains a relatively rich collection of military service lists which mention
officers from various military formations, but the original collection
lacked a great many such lists. When analysing the loose records from
that fonds, an enormous number of such service records were found to
have been stored as loose documents, though in a way very reminiscent
of the organised part of the collection. After the records were arranged
into volumes, it was discovered that a significant portion of the gaps in
the original collection was now filled.

Every newly created or reconstructed volume should, of course,
come with an annotation in the inventory and on the cover, stating the
date of the reconstruction. This is necessary to inform those who will
come after us that the work was carried out ex post by archivists, not
by the clerk of the original office, and so that, should the solution prove
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erroneous, the error is not sanctioned by a false volume creation date,
which is in fact much older.

Even the most sound and diligent reconstruction effort cannot
determine the origin of every dubious document, especially if the number
of loose papers is high. Every such effort leaves behind a certain amount
of miscellaneous records.

Such miscellaneous records, the bane of every well-organised
archive, can be treated in one of two ways during classification. One can
strive to absorb the parasite into the fonds by bending the provenance
principle and adding problematic elements to documents or volumes
which more-or-less match their subject matter. This affects the purity
and uniformity of the fonds, although the risk of completely losing the
miscellaneous records is reduced. The other solution is to file the entire
miscellaneous group at the end of the fonds after classifying the materials
according to their content.

If the miscellaneous records are low in number, the former solution
is more practical, if they are numerous — the latter is better.

Reconstruction does not end at simply rebuilding a shattered
archival collection. Cases where an inventory conducted after a recon-
struction results in no gaps when compared with the original inventory
are exceedingly rare. Such gaps can be found in nearly every fonds. It
should be noted that one can never be certain that these gaps will never
be filled, that the missing elements will not be found and returned to their
parent fonds, either by way of purchase, donation, exchange or simply by
being found in one’s own holdings.

Thus, a fonds once arranged can be reconstructed again over
the course of decades. Incoming documents should be returned to their
original places. This principle, although it may seem clear and simple, is
not always adhered to. In England, a document which remained outside
its archive for a longer period of time could never return, and not only
to its original fonds, but also to the archive in which it was originally
stored together with that fonds. If it were found, it could find shelter in
a library, but not in its own archive. This seemingly peculiar treatment of
rediscovered archival materials was motivated by a fear that documents
could be altered during their absence. What if a court questioned the
credibility of such a document in the future, casting a shade of doubt on
the credibility of the fonds, and even the entire archive?

This system, which seemingly could easily be replaced by
annotations added to the relevant inventory entries, is a source of much
inconvenience, if only because various fragments of a single whole are
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stored in different places. It could only ever work in a country such as
England, which has hardly ever experienced revolutionary turmoil. If the
same principle were to be implemented in Poland, the exodus of records
from archives to libraries would be enormous in its scale.



v

THE INVENTORY

Creating an inventory follows the classification of records. The
inventory is the most important archival document, a guide to the maze
of records. Its absence renders it difficult, if not outright impossible, to
find specific documents, while also preventing archivists from inspecting
the content of the fonds.

The term ‘inventory’ is broad and varied, both qualitatively
and quantitatively. In the case of a library inventory, for example, the
focus is on the person, the author, whose name is the main piece of
information used to find a book. A cartographic inventory pays relatively
little attention to the names of map authors, instead focussing on the
topographic names of countries, rivers, cities or towns. For an archival
inventory, person and place names are secondary; the focus is on the
text, the subject matter, the nameless content of the record.

Apart from qualitative differences, there exists a great deal of
quantitative deviations. The list of records of the 1830 uprising dictator-
ship is an inventory even though it comprises a single leaf, similar to the
magnificent, leather-bound set of books listing the 45,000 volumes of the
State Secretariat.

The smallest unit which can be inventoried is the archival fonds.
An inventory of a fragment of a fonds is not an inventory. Therefore, one
can only refer to the inventories of the State Secretariat, Dictatorship or
the Office of the Viceroy if the document in question encompasses the
entirety of the archival group.

However, inventories which are broader in scope do exist as
well. The inventory of the Religion section of the Archives of Historical
Records extends beyond the records of the old Department of Religious
Affairs, encompassing a number of other fonds, similar to the inventory
of records pertaining to schooling, which encompasses all school-related
materials stored by the Archives of Historical Records.
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An inventory may sometimes extend beyond a single archive.
The enormous French publication ‘Catalogue general des manuscrits
des bibliotheques publiques’, which numbers several dozen tomes,
is an inventory spanning the whole of France, and the ‘Tsentralnaya
kartoteka fondov’ — a collective inventory of all Russian archival
materials. International publications of this type also exist. The ‘Corpus
inscriptionum latinarum’ spans all countries from the Latin culture circle.

From the perspective of its internal features, an inventory is
a list of records comprising a fonds, consisting of the most important
identifiers of every volume, e.g. its reference no., title, date and number
of pages.

Based on their layout, the following types of inventories exist:

a) Regular inventory, which is a simple reflection of how records
are arranged on shelves, and whose entries reflect the ordering
of volumes.

(Considering that 90% if not 95% of all existing archival
inventories match these criteria, we omit the adjective
‘regular’ in everyday practice, instead referring to them simply
as ‘inventories’).!

b) Systematic inventory, which is a list of records in a fonds
arranged in accordance with the original principles of its
registry. The structure of such an inventory is not restricted by
the location of the records, although it must contain additional
location data if it does not reflect it.

The above terms, and particularly the latter of the two, demonstrate
that a regular inventory can also by systematic. This is, provided that its
current structure is identical to the original arrangement of the records,
or that the structure was properly reconstructed.

Based on its approach to reality, an inventory can be actual or ideal.

a) An actual inventory is a list consisting of all archival materials
in a fonds owned by the archive in question, and which are
actually stored by that archive at a given moment.

b) An ideal inventory is a list of every item which has ever been
part of a given fonds, regardless of whether the archival
materials in question still exist, are stored in a single location

! Director Siemienski’s term ‘inwentarz rozstawienniczy (standing inventory)
(cf. Archeion IV Roztrzgsania Terminologiczne p. 51) appeals neither to my ears
nor my mind, neither as a neologism nor as a term, as it cannot be applied to re-
cords which are filed not vertically on shelves but filed flat due to their soft covers,
records which usually form the vast majority of modern archival materials.
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or scattered across various holdings. An extreme example of
an ideal inventory is an inventory of a fonds which no longer
exists, but has been reconstructed based on ancillary sources.
Inventories can also vary hierarchically. Just as bibliographies
of bibliographies exist, in addition to inventories of fonds and
records, every archive makes use of inventories of inventories,
or lists of inventories pertaining to particular fonds within the
archive.

Inventories can assume a book or card form.

Catalogues are a subtype of inventories. These are books, or more
frequently collections of cards, containing a list of volumes or other
archival units in a fonds, arranged systematically not in accordance with
how the records are currently stored on the shelves, but based on certain
predefined logical principles. One could therefore imagine a catalogue
compiled for a special purpose, tailored to a certain methodology or
type of content, e.g. a geographical or chronological catalogue. However,
such a catalogue will always remain a secondary, derivative object to
the inventory. An inventory is created first, and is only then followed by
a catalogue.

If a fonds is a derivative of an office, then an inventory is a derivative
of a fonds. Thus, if a fonds is a reflection of how an office is organised, an
inventory should be a faithful and clear representation of how its fonds
is organised.

As an office, the Council of Ministers of the Duchy of Warsaw was
divided into three sections. This division was preserved in its records,
and is also reflected in their inventory. The principle is simple, clear and
requires no commentary, at least in the case of smaller and less complex
fonds. However, in the case of the records of the Office of the Governor-
General of Warsaw, which number approximately 130,000 volumes, we
would encounter certain difficulties if we were to implement it.

An inventory should be organic and reflect the groupings and
divisions of its fonds, but most importantly, its structure, similar to the
structure of its fonds, must be legible. If we were to use the same methods
as in the case of the records of the Council of Ministers of the Duchy of
Warsaw, i.e. if we were to group and inventory all records according to
their departments, we would quickly reach a dead end. While the sections
of the Council of Ministers remained largely unchanged for most of the



244

Council’s existence, during the quarter-century existence of the position
of the Governor-General, not a single one of its subordinate institutions
survived in its original form. Not only were the sections renamed
(Otdelenya, Deloproizvodstva) and their numbering changed, but their
responsibilities shifted in such a way that consistently dividing the entire
collection and inventories into department groups would be futile, as
a single group centred around the 2nd department, for example, would
contain materials from a number of offices featuring various content.

The solution came in the course of everyday practice. The
individual departments would transfer all records accumulated over the
course of every year to the central office, and these year-based groups
became the basis for future archival groupings. As has already been
mentioned, in Russian archival practice, the records of a particular
department produced in a given year are a constituent part of a fonds,
which in turn is a constituent part of an inventory.

This cyclical growth of fonds and inventories can be illustrated
thusly:

Year 1881 Dept. I Desk 1 Inv. leaf 88  shelf no. 17.
“ 1881 “ 1 “ 2 “ %113 “ % 10.
“ 1881 “ 1 “ 3 “ ¢ 138 “ 18,
“ 1881 “ I “1 “ 164 “ 20,

etc. until all of the sections and desks from 1881 have been covered, after
which everything begins anew:
Year 1882. Dept. L. Desk 1. Inv. leaf 278  shelf no. 27., ete.

In this arrangement, the organic ties between records are preserved
and the records of particular sections or desks are grouped together, and if
one were disposed to tracing the evolution of a particular office, one would
be able to do so with little difficulty across the entire 1874—1915 period.

This system is certainly very legible, considering that it renders
it possible to familiarise oneself with the organisation of the entire
office at any point of its development. Even though the inventory of the
aforementioned records consists of nine enormous tomes, perusing them
is not difficult, as every entry is organically and chronologically well-
placed. If the inventory employed a rigorous division into departments,
finding individual documents would require an in-depth study of the
history of the office.

Similar to other archival dogmas, this one is not inviolable
either. In such a painstakingly arranged collection as the archive of the
Administrative Council, this principle was not adhered to at every step.
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The archive in question grew unconstrained by any rules. At times, it
would absorb entire groups of volumes from a section, or individual
volumes would trickle down as they matured in various departments and
sections of the Council. This resulted in chaos on the shelves and in the
inventory, and navigating the collection based solely on the inventory is
nearly impossible. In order to find one’s way around it, one would need
to delve into several ancillary books containing a content-based, or
rather organisational division of the entirety of the archival materials of
the Administrative Council and its individual sections and subsections.
However, it must be said that the division of the archival materials of the
Administrative Council into sections, which are divided into subgroups, is
very systematic and consistent. This division remained unchanged over
the Council’s half a century of existence, which is why the difficulties
mentioned in relation to the Office of the Governor-General do not occur
here at all.

An inventory, as a reflection of its fonds and the organisation of
its office, must share the fate of its office and fonds. When records are
passed down, inventories are an integral part of archival succession,
usually occupying a central place as the most valuable element, as
without its inventories, an archive loses the entirety of its value for its
contemporaries, and a significant portion of it for its future users, who
will have had sufficient time to create new ones.

In most cases, a succession results in the inherited fonds being
passed down in the form of a complete archival whole, i.e. fonds
accompanied by inventories. The archive of the office of the Viceroy
of the Kingdom of Poland ends at the year 1874, i.e. the date when the
position of Viceroy was replaced with the position of Governor-General.
The inventories were also closed at the time, resulting in a separate
inventory complex for the office of the Viceroy and a separate one for the
Office of the Governor-General.

This is not always the case, however. At times, an inherited fonds
is absorbed by the successor to such a degree that the line between the
fonds, and thus between the inventories, is nearly completely erased.
An example of such fusing of fonds can be found in the inventories of
the Secretariat of State. The inventories created in St. Petersburg are
a continuation of those created in Dresden, so much so that they were
eventually printed in combined form, erasing completely the diverse
geneses of the constituent parts of the resulting publication. The first
volume spans without interruptions the period from 1807 to 1825, reser-
ving, as we can see, no special treatment for the year 1815.
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Intermediate forms also exist. After the defeat of the 1830/31
uprising, the registry of the Interim Government of Fiodor Engel was
partially incorporated into the archive of the Administrative Council, its
records added to the latter’s inventories. The remaining records avoided
incorporation and to this day remain a separately inventoried whole.

A unique succession solution was discovered in the archive of the
1830/31 National Government. The archive exists today as a separate
whole, with its own inventories, but its indices, which are very exhaustive,
have been incorporated into the general indices of the records of the
Administrative Council. As a result, the inventories of the National
Government and the Administrative Council are symbiotically fused with
each other via a shared index.

Let us transition from describing the inventory as a whole to
analysing its individual parts.

An inventory must begin with an introduction. It need not be added
that an introduction should be written not earlier than after having
thoroughly analysed the inventoried materials and determining their
final structure. Such an introduction should contain:

a) The history of the office.

b) The history of the fonds.

¢) The history of the inventory.

The history of the office should be succinct, systematic and not
political, and if possible, it should be written from the perspective of
archival production.

Conversely, the history of the fonds should be as detailed as
possible. Any information possible to be extracted from the sources
should be included in the introduction. In addition to information about the
history of the fonds, its size, development, any relocations, evacuations
and losses, information about all reconstruction efforts should be added,
including older reconstructions, if the inventories contain any mentions
of them, or at least the latest reconstruction, conducted shortly before
the inventory. Also required is a description of the contents of the fonds,
including a general one and a description of its individual parts.

Hints as to the location of the fonds within the building, which are
sometimes added to such introductions, frequently lose their purpose due
to their impermanence, particularly in the case of modern Polish archival
materials, which are so often evacuated and transported. If such a note
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must be added, it should be as future-proof as possible and make use of
objective terminology, i.e. digits and such geographical terms as ‘north’
and ‘east’, instead of such terms found in our inventories as ‘right, left,
straight ahead’, etec. Of what value to us today is this hint included in the
introduction to the inventory of the Insurance Directorate: ‘“The records
of the Organisational Committee — po strakhovoy chasti — reads the hint
—are stored on shelves — second floor — right-hand side — last room — next
to Mr Czeklinski — white slips — with large numbers’!

The introduction should also contain a list of gaps identified during
classification and inventorying, as well as notes on the current state of
the fonds and any general conclusions which can be drawn in relation to
the matter.

The history of the inventory should also contain a description
of any old, obsolete inventories of that fonds if they still exist in their
original forms, or if they are mentioned in a source. If no old inventories
exist, one should at least describe the latest inventory effort and illustrate
succinctly its methods, paying special attention to any unique features
of the fonds and inventory. Obviously, in the majority of cases, a dearth
of sources renders such exhaustive introductions impossible to create.
Nevertheless, any information extracted from a source can facilitate our
understanding of how the fonds is structured and help us to navigate its
materials.

Finally, the inventory itself. A typical inventory is a book containing
the following fields:

1. Volume reference number, old and new.

2. Date.

3. Title.

4. No. of leaves or pages.

5. Notes.

1. Reference number. Its purpose is twofold. On the one hand, it
permanently locates the volumes and documents on the list, and on the
other, it renders it easier to find the volumes in the storerooms.

By entering records in a sequence and numbering them, we
generate a permanent and fixed adjacency relationship between the
individual entries, and thus a permanent and fixed arrangement across
the entirety of the list.

Numbering inventory entries renders it easier to:

'Inventory of the inventories of the Archives of Historical Records no. 34 a.
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Navigate the inventory.

Find titles and identify volumes based on the inventory.

Assess the size of the fonds and monitor the contents of the archive.

Find records and maintain order in storerooms.

Providing an inventory and records with numbers which tie
them together may seem so obvious that any commentary would be
superfluous. In actuality, however, archival theory pays a great deal of
attention to this issue (cf. the entirety of section 62 of Muller’s manual),
and practice indicates that such commentaries are not in fact preaching
to the converted. The Archives of Historical Records possesses a sizeable
fonds of records from the Government Commission for Internal Affairs,
numbering in excess of 20,000 volumes which were never numbered.!
The same applies to the inventory, as well as the records arranged on the
shelves in accordance with it. A displaced volume could only return to its
original place on the shelf after:

1) determining the section of the inventory of the Commission for
Internal Affairs, of which it is part,

2) finding the relevant entry in the inventory by once again
analysing all entries in the section,

3) determining the location in the storeroom of the group of records
of which the volume is part, according to the inventory,

4) placing it between the two volumes which are adjacent to it
according to the inventory.

If the volume was numbered, all of these complicated steps and the
need to use the inventory would not apply, as the number of the volume
would be enough to determine its location in the inventory and on the shelf.

Similar difficulties also arose during the inventorying of this
peculiar fonds. Even the simplest identification efforts were frustrated by
the fact that the archivists were not dealing with two simple and succinct
numbers, but two titles, which, by their very nature, were complex and
not always succinct.

The abandonment of all numbering, as in the case of the records of
the Commission for Internal Affairs, is certainly an exception. Numbering
is usually present. It is added in the inventory and to the records
themselves by the registrar when the records are still stored by a registry,
or by the archivist when the records are entrusted to him, or both.

A registrar usually only operates within the boundaries of his own
department, and — in the case of Russian registries — due to the fact that

'The Archives of Historical Records has since numbered the fonds.
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expired records are transferred to archives every year, the numbering
begins anew with the beginning of every new year. Therefore, this
department-specific numbering carried out by the registrar only applies
to the records of a single department, and possibly only those created
within a single year.

Conversely, an archivist is faced with the entirety of the registry
transferred from an office. He must choose to either preserve the
department-specific numbering or to introduce his own, which will
begin at the point the office and fonds were created, and will increase
without pause according to a consistent pattern as new records flow in
from the registry. In the former case, the record reference number will
be formatted thusly: Volume no. 56 of Department III from 1876, and in
the latter: Volume no. 6775. In contrast to the former reference number,
which we have termed department-specific, the latter will be referred to
as the archival reference number. The two usually coexist. Besides, they
are related with each other, as every new inventory entry in both cases
results in the numbering increasing by one. If department reference no.
86 corresponds to archival reference no. 12354, then the next entry on
the department list, i.e. no. 87, will correspond to archival reference no.
12355. A gap in department-specific numbering should be mirrored by
a gap in archival numbering in order to save room for a volume which
may eventually be found.

If we are inventorying an entire fonds with no access to its
inventories, it is good practice to leave gaps between sections, as one
can never be certain if the last department reference number available
to us is indeed the final one. During the inventorying of the records of
the Governor-General of Warsaw, gaps were left spanning from the last
assumed department reference number until the next full hundred. Thus,
if the numbering of a section ended at number 128,365, the first volume
of the subsequent section was given the number 128,401. The end of one
numeration and the start of the other are thus congruent, which reduces
the risk of error. A drawback of this system is that it artificially inflates
the number of inventory entries, which distorts the actual size of the
fonds.

A different phenomenon occurs wherever a fonds has undergone
several reorganisations. Such a fonds may contain several archival
reference numbers, and its old inventories provide a tangle of numbers
which is impossible to navigate. The office of Senator Novosiltsev has
undergone three numberings, and certain volumes from the Government
War Commission have as many as seven reference numbers. An important
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task, particularly when reconstructing an erroneously organised fonds,
even though it is rarely possible to carry it out in full, is to determine
the genealogy of such reference numbers and the relationship between
them, if any. They should all be listed in the inventory under ‘old ref. no.’,
and connected to the new numbering via a key. Such keys can also work
in two directions, i.e. lead from the new reference number to the old and
vice versa.

Thus:
Key A. No. 1 of the old reference number corresponds to No. 54 of the new.
NO. 2 “ “ “ 13 NO‘ 420 3
NO. 3 13 13 13 13 NO. 426 13

ete.

Key B. No. 1 of the new reference number corresponds to No. 389-B of the old.

No. 2 “ « “ “ No. 276 “

No. 3 “ « “ « No. 277 “

NO‘ 4 “ “ [13 “ NO‘ 93 “
ete.

Such keys are used for finding volumes whose old reference number
is the only one known to us, and in the context of reconstruction efforts,
they offer us a way to return to the original arrangement of records.

If, during the inventorying of a larger fonds, we encounter
a series of volumes of the same type, e.g. various tomes of minutes of
the Administrative Council, or volumes which were created regularly,
e.g. ‘Military Personnel’, or simply documents which formally differ only
in their dating, such volumes can be combined in an inventory under
a single number, with an annotation regarding their date ranges or the
number of entries comprising that reference number. This renders the
construction of an inventory simpler and shorter, and may also render
it more legible. If there are reasons to keep the numbering separate for
each entry in a series, it is possible to simplify it by using two bookend
numbers instead of individual numbers, e.g. NN 321—335 Military
Personnel years 1815—1830, 15 volumes. However, the drawback of both
of these solutions is that the reference number is rendered more complex
by the use of a chronology-related annotation, without which the desired
tome would be impossible to find in the former case, and difficult to reach
in the latter.

In all of the above-mentioned cases, the reference number was
used as a hint as to where a record can be found in a storeroom. Such
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a number serves as a hint only if the layout of the inventory corresponds
strictly to the arrangement of the records on the shelves of the storeroom.
If this arrangement differs, subsequent reference numbers no longer
serve as a guide, and must be further supplemented.

In the cartography section of the Archives of Historical Records,
every map has its own inventory number, in addition to a location
indicator, e.g. VIl — 23, which means that the map can be found in folder
no. VII, and occupies place no. 23.

2. Volume date. As has already been mentioned, a volume, as
a collective entity which contains a number of various dates, is described
using two bookend dates: the opening date and closing date. These dates
are commonly annotated by clerks when the volume is first created,
but if this is not the case, such an omission must be amended while
ensuring that the document dates have been accurately defined. Any
date provided by us should be annotated in the inventory in brackets [ ].
If we are almost completely certain that our date is correct, we can stop
here; if not, then a question mark should be placed next to the brackets;
if we are uncertain not with regard to a single year, but a period, then we
should also add the symbol +. One could argue that it is better to omit
the date altogether instead of attaching so many caveats. In practice,
however, this method does have certain merits. When assessing the
age of a modern document, a discerning eye will not make a mistake
greater than 20-30 years, and such a determination renders it possible
to eliminate a plethora of records which do not originate from the same
century as the document we are interested in. Suppose we are interested
in a map from the second half of the 19th century, if the cartographic
inventory lists the date of a certain map, e.g. [+ 1790 ?], we will instantly
know that it is not the one we seek. If that date was not specified in the
inventory, then if we knew nothing about it, we would have to include it in
our research, thus needlessly increasing our workload.

3. Volume title. The names of volumes entered into an inventory
should be accurate and, if possible, complete. Accuracy should not be so
excessive as to be literal, as modernised spelling is not only permissible,
but actually advisable for the sake of legibility and usability. Archaic
spelling should only be preserved if it contributes something distinctive
to the title, something which may directly or indirectly affect its meaning.

A title that is excessively laconic, and thus does not effectively
represent the content of its volume, can be expanded upon in the
inventory using brackets; if there is no title, it is permissible to add one’s
own, in brackets, of course; conversely, if the title is so long as to be
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unwieldy, one can shorten it without adversely affecting its content by
omitting superfluous parts, although one must avoid changing the rest of
the text by doing so, i.e. one should shorten titles in such a way that their
original form can be reconstructed simply by adding the missing parts in
the right places. Omitted parts should be marked with dots.

The archive of the Office of Senator Novosiltsev is unique in that
groups of four or five folders pertaining to different cases and having
separate titles were sewn together into a single volume. Therefore, at
the time when the volumes were sewn together, they had already been
numbered, and so the title leaves of these collective fascicles are mottled
with a variety of titles and reference numbers. The inventorying of such
a fascicle should involve noting down every reference number and title
separately, and the records themselves should be cut apart and once
again made separate. After all, even despite the conservatism of archival
practice, particularly when conducting an inventory, one cannot avoid
being critical of the object which is being inventoried. Archivists and
registrars have erred, err and will err, which is why an inventory cannot
be restricted to simply copying the titles, but must constantly verify their
correctness. This negligence may pertain to the form — a missing word,
a misspelled name, perhaps a more serious logic error consisting in
a general title being given by the clerk to a volume of a much narrower
scope, or conversely, pars pro toto, as in the case of a certain fascicle
containing the oaths from the entire Lublin Voivodeship, which was
erroneously named the book of oaths of Zamos§¢ Poviat. A title may also
be completely unrelated to the content of the volume.

Such errors should not be left without a comment, and commenting
is rendered simple thanks to brackets, which we can insert into any part
of the title without risking being accused of distorting the original form of
the text.

The issue of language is also of great importance when carrying out
an inventory. In Polish archival practice, inventorying foreign-language
records involves one of two main groups of materials: a) records written
in the Latin alphabet, b) records written in the Cyrillic alphabet. One
could also mention eastern manuscripts: Turkish, Arabic, ete., but these
are rare and do not play a significant role in an inventory.

The inventorying of foreign, Western or Central European records is
carried out according to established methods. Regardless of whether the
records are in Latin, German or Romanian, their titles will be added to the
inventory in the language in which they are written. The Latin alphabet
being shared by all of them removes certain obstacles which may appear
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when arranging indices or inventories in alphabetical order (personal
records, heraldry, etc., which are suited for alphabetical ordering).

Records written in the Cyrillic script are treated differently — in the
case of Polish archives, these are Russian and Ruthenian manuscripts.
They span an extremely long period of Polish history, and number into
the hundreds of thousands, if not millions of fascicles.

Such records can be inventoried in one of three ways.

The first is to translate all titles, and thus the entire inventory, into
Polish.

The second is to preserve the original Russian language when
drawing up the inventory.

The third method, the middle ground, is to transcribe the Russian
text into Polish.

Each of these methods has its advantages and drawbacks. A major
drawback of translations from Russian into Polish is their inaccuracy.
Translating a Russian text accurately can pose serious difficulties, and
even if one is proficient in the language, it may be impossible to find
expressions which correspond exactly to the phrases or terms used in
the original. The resulting errors only intensify in subject indices, where
the essence of an oft-complex definition must be crammed into one or at
most two words.

Of course, if one is not proficient in the language, the errors will
become more numerous and serious. The Archives of Historical Records
once received a collection of Russian records with an inventory compiled
in Polish. The title ‘O tserkvi v X i yeya utvari’ was translated as: ‘On
the Orthodox church in X and its opening’, while the title ‘O uprazdnenyi
prisutstvya...” was translated into Polish as ‘On the consecration of the
office...’, ete.

Situations in which an inventory should clearly be translated
involve records which are not linguistically uniform, and instead consist
of a Polish part and a Russian part. This scenario is common in the case
of Congress Poland records, where individual offices experienced several
phases of using various official languages, or even composed titles in
both languages at the same time (e.g. the records of the Office of the
Oberpolizmeister of Warsaw from the mid-19th century). In such cases,
the bilingualism of the inventory would be highly undesirable, if only due
to the complications it would introduce to the indices. The Russian part
of the inventory should thus be translated into Polish.

The translation of Russian texts is hazardous due to the spelling
of proper nouns. The Cyrillic script is not flexible enough to adapt to all
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of the sound combinations which occur in our personal and place names.
A Russian will not differentiate in writing between the surnames Jasinski
and Jasienski, or Zalewski and Zaleski, and even if he wanted to, he could
not preserve the difference between Halecki and Gatecki. Therefore,
when a Russian text is being translated into Polish, the translator must
decide what a place name or surname should be spelled as, as it would
be impractical to provide two or more possible reconstructed forms for
every dubious proper noun.

It is often the case that a name written by the translator in the
Latin script may suggest it is the correct one and preclude any other
interpretations, whereas that same name in the Russian is free from
such suggestions.

However, translating inventories into Polish offers enormous
advantages. It is widely known how much more difficult it is to work
with archival materials written in a foreign language, particularly in the
case of large-scale research projects, and the uniformity of language and
alphabet renders work easier whenever a subject (card) catalogue needs
to be created pertaining to matters which span not one, but several
archival fonds.

The inventorying of records in Russian is the reverse of translating
them. What was an advantage is now a drawback, and the opposite is also
true. The advantage here is the accuracy, the only test here consisting of
accurately copying the title. The drawback is the foreignness, although
this is less important considering the fact that one could not imagine
studying Russian records without having a command of Russian. If we
preserve the Russian script in our inventory, the only decision to be made
is whether to preserve the old, Imperial spelling, or use the new rules.

The third method is intermediate in nature. The foreignness is
eliminated only partially, as the text is still in Russian, but is written
using Latin letters. Transcription, while more accurate than translation,
is not free from mistakes due to the aforementioned deviations in the
spelling of proper nouns.

Despite these drawbacks, the transcription method is perhaps the
most suited to inventorying records. Its only major disadvantage, namely
inconsistencies in representing proper nouns, can be eliminated, or at
least greatly mitigated. If the title of a volume contains a surname which
is not obviously transcribable, one should analyse the content of the
volume to look for the actual pronunciation of that surname. If we are
dealing with investigation records, for example, it is reasonable to expect
that any statements of the accused will be signed by them in Polish. In
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such situations, we can add with full certainty the Polish spelling of
the surname in brackets next to its Russian transcription, whose form
becomes completely irrelevant for us at this point. If the analysis proves
futile, or if we are not dealing with a surname, but with a place name,
then we are left with providing the original Russian spelling of that
surname or place name in brackets next to its transcription.

Transcription can be literal or phonetic, or the two can be combined.

In the literal system of transcription into Polish, every Russian
letter has a similar-sounding letter or combination of letters in the Latin
alphabet.
thus, theletters:a 6 B r o e " 3 W i #W K M
correspondto. a b w g d e z z 1 i j Kk m

H OoOopoc TYVY G x u ym u bl 510596 3 bb
n o pr s t u fcheezszszwezy eijujaf e /\

If strictly adhered to, this system results in texts which deviate
greatly from how the original Russian text is supposed to be read. It
is not readily apparent that ‘Bet’skij uezd refers to the Bielsko Poviat
(Powiat Bielski), and so such cryptograms can potentially render reading
Russian texts more difficult instead of easier.

The phonetic system, which strictly reproduces the sounds of the
original, has a different drawback, namely excessive reliance on the
aural nuances of the language and its various accents. In this system,
it is difficult to remain consistent in one’s application of spelling rules
across all documents.

The most practical solution in these circumstances is to combine
both systems to create the following method of transcription, which can
be referred to as phonetic-literal. The letter system is used as the base,
and is applied everywhere with the following exceptions.

1) the letter ‘b’ is omitted at the end of words (ob’jem).

2) the Russian letter ‘1’ is written either as ‘I’ or ‘', depending on
the pronunciation of the Russian word (soslowie, blesk), and after the
letter ‘1’ the letters ‘10’ and ‘s’ are transcribed as ‘v’ and ‘a’ (Lubawskij,
wzglad), while the letter ‘b’ is omitted (mielnik).

3) the letter ‘e, B’ is transcribed as ‘e’ after the consonants ‘', 5%,
‘o', ‘mr’, ‘ur’ (les, zelazo, czerta, szelk, uszczelje), and in other cases or
at the beginning of words, as ‘ie’ or ‘je’, depending on the rules of Polish
spelling (wiedro, sieto, Jegorow, Bielskij Ujezd).!

a1
|

! As an example, I provide a comparison of two transcriptions of the same text.
[ refrain from providing a phonetic transcription due to its faultiness.
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Although we have emphasised the superiority of the transcription
method over inventorying in Russian or Polish, this superiority is not
so overwhelming that it precludes the use of the other two methods.
Correcting distorted surnames and place names using bracketed
insertions is both possible and obviously advisable. When inventorying
in Russian, it is more practical to use pre-war spelling as the baseline, as
it is closer to the original and does away with obstacles which may arise
when compiling indices using the alphabet.

4. Pagination. The penultimate field in the inventory contains the
number of pages or leaves in a volume. Every page in a volume can be
paginated, or the leaves themselves can be foliated. A practical solution
which saves a great deal of tedious labour is alternating pagination, in
which only the odd leaves are assigned increasing numbers, while even
numbers, typically used for the reverse sides of the numbered leaves, are
left implicit. In the case of leaf numbering, a question arises regarding what
number should be assigned to the unnumbered sides of the leaves. Suppose
we open a volume on a random leaf. The number of the leaf (number 83, for
example) will be located in the upper right corner of the right-hand side of
the volume. Which number, therefore, should the left side be? Two solutions
are possible: We can decide that the left-hand side constitutes an integral
part of the preceding leaf (no. 82), and should thus be numbered the same
(82). Or, we can also decide that the entire open surface of the volume
constitutes a separate whole, in which case both sides, the left as well as the
right, will share the same number (in this case, no. 83). Although the former
interpretation is, strictly speaking, more logical, the latter attracts with its
greater simplicity and usability, particularly in the case of such books as
military service records, in which the text continues on both pages across
the entire surface of the volume. In the case of the first interpretation, the
names of soldiers in such a volume would have to always be listed in the
index as present on two leaves (in this case on leaves 82 and 83), which
would obviously over-encumber the index. The first interpretation is
also rendered more complicated by the occasional practice of adding the
letters a and b to differentiate between the recto (numbered) and verso
(unnumbered) side of the leaf (82a and 82b).

a. Transliteration: ‘Wasze Prewoschoditel’'stwo izwotiti prosit’ G. Popeczitelja
Okruga predprinjat” wse usilija cel’ju uskorenija izstedowanija po delu o knigach
upotrebijaemych w sel’skich uczitiszezach Zabuz'a (Chelm area)’.

b. Phonetic-literal transcription: ‘Wasze Prewoschoditielstwo izwolili prosit’
G. Popieczitiela Okruga predpiiniat’ wsie usilja cielju uskorenja izsiedowanja po dietu
o knigach upotreblaje mych w sielskich uecziliszezach Zabuzja’.
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For the reasons mentioned above, it is advisable to foliate according
to the latter interpretation.

The purpose of pagination is to render it easier to navigate volumes
and make citations and ensure that no documents have been removed,
which would result in gaps in numeration. Thus, every volume should
possess an annotation at the end, stating officially how many leaves or
pages it consists of. Empty leaves should not be numbered.

5. Notes. This field cannot be defined by any provision, save
perhaps for those which urge moderation. An excess of notes, insertions
and comments needlessly overloads the inventory, rendering it opaque
and thus nullifying its chief advantages. In the course of conducting an
inventory, it is important to remember that the document we are creating
should primarily be a navigational aide, a guide to the archive, and
should in no way be a summary of its contents. This is the purpose of
a different type archival objects, namely digests.

The fields listed above can be found in every regular inventory.
However, as has already been mentioned, every fonds has its own more or
less distinctive features, and so inventories also differ from one another
in not only their content, but also their layout and form.

First and foremost, not every inventory contains every field. This
may be due to external or internal reasons. The external reasons include
alack of time or capacity, as well as negligence on the part of the archivists,
while the internal reasons include special circumstances which render
adding a particular field unnecessary. The Ruling Commission of the
Duchy of Warsaw did not need to include any years in its inventory, as
all of its records were created in 1807. An inventory of records which are
being inventoried for the first time will have no need for a field titled ‘old
ref. no.’, and an inventory of parchment diplomas will make no mentions
of the ‘no. of leaves’, etc.

Conversely, certain unique features of a fonds may necessitate that
the inventory deviate from the norm. In such a case, the default fields
may prove insufficient. This may happen when conducting the inventory
of a cartographic collection, for example. A certain inventory from the
Archives of Historical Records makes use of not 5, but 11 fields, namely:
1) Consecutive number (inventory), 2) Reference number (locational),
3) Date, 4) Author, 5) Place of origin or issuance of the map or plan,
6) Title, 7) Original or copy, 8) Scale, 9) Dimensions, 10) No. of leaves,
11) Notes.

If we were to inventory a fonds of some unique nature, e.g. the
archive of a music conservatory, it is possible that we would need to
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adapt the form of the inventory to register music notes; it would also
be a good idea to devise a way of inventorying seal matrices, an entire
bag of which has sadly remained untouched in the Archives of Historical
Records ever since their repatriation due to other matters being more
urgent. An inventory can thus be adapted and its nature changed to suit
various needs.

Lastly, inventories of inventories. Archival collections are not
born of accidents, and they are always organised according to certain
principles; general archives constitute syntheses of administrative work,
carried out either across the country or in a specific area, while special,
treasury or education archives are syntheses of their respective branches
of the administration. Thus, the fonds of a well-organised archive also
constitute a uniform, coordinated whole. The inventory of inventories
of a given archive must therefore reflect the inventory of each of these
fonds to a certain extent, i.e. it must be organic in its structure. The basic
units here are groups of fonds, which are related to one another either
chronologically or systematically.

The Archives of Historical Records stores several such distinct
groups: the Duchy of Warsaw, Congress Kingdom of Poland, November
and January Uprising, the period from 1831 to 1867, etc.

An inventory of inventories makes use of slightly different fields
than a regular inventory.

1) Consecutive number.

2) No reference number, instead a note indicating where the fonds

is stored.

3) Date of fonds creation and closure.

4) Official name of the fonds.

5) No. of volumes in the fonds (at least an approximation).

6) Notes.

While book inventories are as old as books themselves, card
inventories are an invention dating back to the mid-19th century. Their
content is identical to their book equivalents, as these are simply
inventories whose individual entries are not listed one under another in
a dedicated book, but on separate, uniform cards. Their role in archival
practice cannot be overstated, and today it is difficult to imagine how
the archives of old could be ordered or reconstructed without such
a seemingly simple, yet effective aid. Card inventories are used primarily
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at every step of conducting an inventory, i.e. both before and after
creating a book inventory.

a) Before creating an inventory. In the chapter on records
classification, we mentioned that an inventory must be preceded by the
arranging of a disorganised fonds, or a reconstruction of one that was
organised erroneously. In both cases, we encounter problems which
can only be solved in the course of the project or towards its end. Using
the old method, this resulted in a rough draft of the inventory, filled to
the brim with strikeouts and corrections, possibly with entire stages
of the work stricken out and started anew for the purpose of including
some alterations. The card system eliminates all hindrances. Applying
corrections to the order of cards is extremely simple, as it only involves
moving a card from its original position to a new, correct one. The system
also remains advantageous in situations involving not only partial, but
total reorganisation. The freedom to shuffle the cards as one wishes
renders it possible to experiment, and allows one to make the final
decision regarding the layout of the inventory after having analysed the
entirety of the fonds in depth.

If the fonds is organised erroneously, the advantages of a card
inventory are even more noticeable. In a fonds which only requires
arranging, the records themselves can be shuffled freely. In this case
however, the records are already arranged, and even though we may
consider that arrangement wrong, we need to ensure that we can
retreat should our solution prove worse or even equal in value compared
to what is in place. In such cases, a card inventory becomes virtually
mandatory. It allows one to plan the reconstruction of a fonds without
removing a single volume from its shelf. Of course, both when ordering
and reconstructing a fonds, it is necessary to use temporary numbering,
which should connect individual volumes to their inventory cards (in
order to avoid future mistakes, this numbering should be added in pencil
on the spine of every volume, as well as in the upper left corner of every
leaf, as the right corner is at risk of being rubbed off by fingers during
perusal). This numbering continues until we commence the compilation
of the book inventory, at which point it is replaced by permanent
numbering in both lists.

b) Concurrently with the creation of a book inventory. The tem-
porary numbering is what ensures that a card inventory reflects
the arrangement of the fonds at every step of its classification and
inventorying. Every change made on a shelf is reflected, or at least is
possible to be reflected, by a respective change in the cards, and the same
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is true in reverse. In the case of a book inventory, one need only move
several dozen volumes to introduce chaos to the entire fonds. After all,
the old inventory becomes obsolete, and a new one is yet to be created.
A card inventory is always up to date, and every volume can be found at
all stages of the inventory effort.

c¢) After the creation of a book inventory. The importance of the
inventory does not end here, but is actually increased. A card inventory
can be a tremendous advantage when working with a scattered or
incomplete fonds, i.e. when creating an ideal inventory. Let us return to
the archive of the Department of Domains and Forests of the Government
Commission for Revenue and Treasury, which was shattered into multiple
fragments, some of which later became fused with other archival units
or were scattered across other archives, or even across various fonds
within the original archive itself.

To reconstruct this fonds would be impossible, as well as futile,
as in order to create, or rather recreate one whole, we would have to
destroy several of its offshoots.

The solution to this is an ideal inventory which unifies records
without the need to move them, rendering it possible to treat them as
a complete whole. An ideal inventory should be fluid in its form, as one can
never predict whether a missing fragment will be found; in addition, such
found records may cast doubt on what was once a rational reconstruction
of the fonds, resulting in more or less far-reaching changes in how the
inventory is structured. These requirements can only be met by a card
inventory, as it possesses the necessary flexibility and adaptability to
every turn of events in the course of the inventory effort.

However, it is necessary to attach a certain caveat. A fonds
cannot be reconstructed by relying solely on cards, as cards can never
replace actual records. Their drawback is that they only contain titles,
transcribed by us, and thus cannot be used to learn all of the details
which can be learnt at a glance when looking at the cover of a volume.
These details are of tremendous importance to classification work, which
is why classifying a fonds while relying solely on cards is only advisable
if the fonds is so scattered that it would be impossible to use the records
themselves for the purpose of conducting an inventory. Considering that
this is often the case when working on an ideal inventory, such a list
should therefore be approached with scepticism, at least regarding
certain elements of its internal structure.

Another major advantage of a card inventory is the possibility of
conducting an inventory focussing on certain scholarly issues.
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As we have seen, the principle of official custody and the resulting
principle of the organic arrangement of records within a fonds are firmly
opposed to making certain groups of materials separate on the grounds
that they are connected by some logical principle or research problem.
Muller is justified in his being appalled at the establishment of the
‘Polar Expeditions’ records group in the Hague Archives. This special
treatment, which erects more or less imaginary edifices at the cost of
the foundations of archival structure, is inadmissible because, as has
already been mentioned, it serves the interests of the historian, and not
those of history. The conflict between the researcher, who is interested
in a clearly defined problem and who would prefer to have all pertinent
materials collected in one place, and the organisation of the archive,
which cannot permit such a wilful, ad hoc selection, is very clear here.

A simple, clear and easy solution is to use a card inventory.
Random records must not be removed from their fonds and grouped
together as one wishes, but there is nothing preventing us from picking
cards and arranging them in various ways. One can either pick or, more
rationally, copy all cards which are directly or indirectly related to the
subject matter. A bundle of cards containing the titles and reference
numbers of all archival materials pertaining to polar exhibitions can be
of great service to researchers interested in the topic, without a hint of
tampering with the organisation of the archive and its dogmas of archival
methodology.

Such an ad hoc inventoried group of archival materials can be
freely altered, expanded and narrowed-down, reviewed, regrouped, and
finally dissolved by returning the cards (if they were removed and not
transcribed) to their original places in the general card inventory, so that
the group can be created anew if the need to do so presents itself in the
future.

A disadvantage of card inventories is their vulnerability. Nothing
can go missing from a book, short of the book itself, while in the case
of a card inventory, human inconsistency means that we can never
ensure that a card, once removed from a collection, will be returned to
its appropriate place. All systems aimed at ensuring that inventory cards
remain where they are stored are either half-measures or negatively
impact the greatest advantage of a card inventory — its flexibility.

The dimensions of the cards are contingent upon a number of
unpredictable factors, such as the branching of fields, the average length
of titles within a group, the size of the cards, etc. Library rules define
universally applicable dimensions for this purpose, namely a baseline of
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7.5 x 12.5 cm, as well as its multiples, i.e. cards which are two, four or
eight times larger, for other purposes. No such international norms exist
in archival practice, and the uniqueness of archival inventories would
likely render such standardisation difficult.

In the Archives of Historical Records, the base inventory card size
is 14 X 9.5 em, which coexists with two older sizes, one smaller (9.5 X
11.5) and one larger (11.5 X 17) than the regular size.

An inventory card from the fonds of the Government War
Commission looks as follows:

3243 Department of General Control

General Resolution Records

Aa

Year 1830 fol. 109 101/24

(old ref. no.).

The cartography collection of the Archives of Historical Records is
inventoried using cards printed according to the following template:

Inv. n0. oo AUthOT .o
Rl DO e
TTHELE. ettt et
M—aglé;(;‘ipt Year OfP (l)?icgein Scale  Dimensions f;ﬁ%
NOTES: ettt




VI

INDEX

Just as an inventory complements an organised fonds, an index
complements an inventory. Despite its multitude of names, including
summary, repertory, index, key, rotulus, etc., the differences between the
various forms of indices are relatively minor, which often results in the
same type being referred to using different terms.

The more ancient the index, the more complex its structure tends
to be. Suffice it to say that, in order to find a document from the records
of the Administrative Council, one must make their way through three
sets of related index books, that these three sets, which pertain to
a fonds consisting of no more than 15,000 volumes, themselves number
approximately a hundred enormous tomes, and that the index for the
records of the Office of Governor-General Lanskoy was born of truly
monk-like patience, although it should be added that it was largely
a waste of effort, as its calligraphy-like cryptograms and riddles are no
longer decipherable.

Old indices usually come in one of two types. Some simply
reference records by providing the number of the volume or log in
which the document can be found next to every name. Other indices, the
aforementioned summaries and repertories, do not restrict themselves
to only providing the number, but also contain a short summary of the
content of a given document. Keys are a separate, intermediate category
of indices, and can be used to find the volume containing our desired
document by the number of the related log. Such an index, which is
but an intermediate link, only contains combinations of log and volume
reference numbers.

An index may encompass either an entire fonds or parts of it, e.g.
the staff section of the Office of the Oberpolizmeister of Warsaw. The
archive of the Governor-General of Warsaw, which, similar to all other
Russian registries, is arranged by year, comes equipped with separate
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indices for every single year. There exist also special, department-
specific indices, in addition to general annual indices, containing all
archival materials processed by the main office in the course of a year.

An index to a single volume, sewn into it at the beginning or the
end, is known as a rotulus.

The advantage of older indices is that they are exceedingly detailed.
Not only do they include the title of every volume, but also contain
information on the contents of individual documents, thus penetrating
into nearly every leaf in the volume. The Galician archives and their
indices attained perfection thanks to the efforts of the monks secularised
by Joseph 11, and the indices of the archival fonds of Congress Poland are
also extremely exhaustive and exemplary in their form.

Modern archives could not afford the same level of effort. The
excessive growth of bureaucracy results in stacks of papers flowing into
archives, oftentimes exceeding in a single year the amount of archival
materials previously generated over the course of several decades. The
archival materials pertaining to the Great European War take up more
space in the British National Archives than all English archival records
from before 1914 combined.

As a result, modern-day indices have been greatly simplified. No
longer are they indices of every individual document contained within
the volumes, but rather indices of the volumes themselves, perhaps
including their titles. Anything that is not in the title, the entirety of the
content, first and last names, any information which is not included in
the volume’s title, is lost.

While this simplification had to impact the accuracy of indices, the
simplification of their internal structure, the abolishment of their myriad,
often intermediate forms, and most importantly the implementation of
the card system has rendered them incomparably easier to both create
and use.

A card containing a surname, name or item — a numerical reference
to the fonds, tome and sheet, maybe a short note — this is how the indices
of today are structured.

Depending on the content of its cards, an index can be an index of
personal names, place names, or subjects.

Creating an index of personal names may appear simple; the
criterion is completely objective — proper nouns; the alphabetical order is
simple and easy to implement. In actuality, however, difficulties abound.

One of these arises from the aforementioned criterion. While
nothing can be included in the index that is not a proper noun, should
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every such noun be included without question? Take these two titles, for
example:

‘Records of the Investigative Committee against Karol Rozycki,
accused of the illegal perusal of the works of Adam Mickiewicz’. ‘Records
of the Lowicz Town Hall fire on the day of the coronation of H. I. M.
Emperor Alexander II'.

These titles, apart from such proper nouns as Rézycki and Lowicz,
which are of great importance to an index, contain the names Mickiewicz
and Alexander II, which are purely accidental, irrelevant and devoid of
content, and would be dead weight if included. This begs the question of
whether such dead weight should be tolerated in indices or removed.

No single rule exists or can exist here. Omitting irrelevant
names has the advantage of making every index more legible, which
is a tremendous advantage, especially in the case of larger fonds. On
the other hand, the system introduces a degree of subjectivity into the
structure of the index, in that one must choose which names are relevant
and which names are not. This is a slippery slope which renders it
exceedingly difficult to remain consistent once a decision has been made,
and which inevitably results in the same names being at times included
or omitted.

Names which have not been specified with sufficient accuracy
in the title are much less problematic. Imagine we have in front of us
a fascicle titled ‘On the resumption of meetings of the Permanent
Investigative Committee, headed by H. E. the Oberpolizmeister of
Warsaw’, from the year 1845. In order to solve this problem, the surname
‘Storozhenko’ should be added in brackets to the index, as that was the
surname of the Oberpolizmeister of Warsaw who was in office in 1845.
Of course, the surname can only be added if we are completely certain
that we are not making a mistake. In some cases, such a solution will be
simply impossible due to a lack of detailed data. Such cases are rare,
however, as record titles usually also contain surnames, in addition to
official positions and names.

A surname, something that appears to remain unchanged across
entire generations, is actually a relatively fluid thing. People may not know
what their surname is, or at least how it is spelled. Today’s sensitivity to
how surnames are spelled is a very recent phenomenon, as even in the
mid-19th century, two handwritten signatures of the same person could
contain major deviations. Daniel Tolkemith, a quartermaster of the Polish
Armed Forces, who later on became a tax inspector at the Government
Commission for Revenue and Treasury, would sign documents as either
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Tolkemith or Tolkmit. The signatures of Lieutenant Porebski of the 7th
line infantry regiment, put on two neighbouring leaves, is spelled both
Porebski and Porembski.

So many surnames are also changed via official channels. Mr
Jajko would become Mr Owsifiski, Mr Brun — Mr Studzifiski; one need
only take a look at the relevant pages of the Official Gazette of the
Government of the Republic of Poland to realise how commonplace this
has become.

Pseudonyms also result in names being changed. Do the English, and
even Poles, know that Joseph Conrad’s actual surname is Korzeniowski?
Does everyone who has read Pharaoh know that it was written by
Aleksander Glowacki? And what about such underground and political
pseudonyms as Hauke-Bosak, Lelewel-Borelowski and Grzmot-Skotnicki,
so commonplace in the history of 19th-century Poland?

Typographical errors have a truly devastating effect on the spelling
of surnames. Even within our own friend circles, we often encounter
uncertainty as to how a surname should be spelled, not to mention
those who are complete strangers to us. The transcribing of surnames
by officials of other nationalities is the most egregious scenario in this
context, though one that was commonplace in the Polish lands in the
19th century. Particularly in the Austrian and Prussian partitions, this
transcription was a source of nearly insurmountable difficulties which,
combined with the indifference and negligence of officials, resulted
in a state where a surname free from spelling errors was something
exceedingly rare as far as 19th-century official records written in another
language were concerned.

A perfect example of this is investigation records. In numerous
cases, despite the suspect’s legible, handwritten signature being present
on multiple documents, their surnames would undergo unimaginable
transformations, at times more than a dozen in number, when mentioned
in official correspondence comprising a single volume, and the title leaf,
i.e. that which should form the basis for the index entry, was not an
exception. Besides, when faced with the linguistic nuances of Polish, the
language of office clerks, be it German or Russian, was often completely
helpless, as in the aforementioned case of the spelling of the surnames
Gatecki and Halecki.

Considering the linguistic instability of the data, how can one
determine the form of index entries, how can one choose the spelling
of the surnames and position them in the index so as not to lose their
connection with their distorted, but semantically equivalent forms?
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All of the above changes in the spelling and pronunciation of
surnames can be reduced to two scenarios when creating an index: 1) we
are certain that the two (or more) misspelled surnames refer to the same
person, 2) we cannot be certain that this is the case.

If a volume containing the service records of officers from the 7th
line infantry regiment contains records pertaining to Lieutenant Porebski,
but which use the spelling ‘Porembski’, then even it the spelling does not
occur in his handwritten signatures — even though this is the case here,
as we have already seen — we can claim with near absolute certainty that
both surnames refer to the same person. The same degree of certainty
is justified if, for example, several different volumes make references
to Mr Pacyfik Korzenowski (alternatively spelled Korzeniewski), and in
addition to his name, they all agree that he was the owner of the village of
Michalowice in Lowicz Poviat in 1838. In such a case, one should choose
the more authoritative spelling, i.e. the one used in a personal signature,
birth certificate, service record, etc. A name entered into the index in
our chosen form constitutes what we refer to as the main card of the
index. This card will contain references to all mentions of that person.
Alternative spellings of surnames are added to auxiliary cards, which
contain references to their respective main cards. If the name Pacyfik
Korzeniowski appears in the records of the Investigative Committee
(whose records we are indexing), particularly in the titles of volumes
318, 395 and 413, and is spelled Korzeniowski in the first two and as
Korzeniewski in the third, the main card will look as follows:

Korzeniowski Pacyfik
Inv. Com. Rec. 318. 395. 413.
And the auxiliary card:
Korzeniewski Pacyfik
vide Korzeniowski Pacyfik.

As we are certain that they refer to the same person, numerical
references can be combined in the main card even despite the spelling
differences.

However, such certainty is very rare, and applies only in special
cases. For example, we have no information on whether Henryk
Kamiefiski, an underground author of the Paskevich era mentioned in
vol. 318 of the records of the Investigative Committee, is the same person
as Henryk Kaminski, mentioned in vol. 395. It is possible that they have
nothing in common, that they are two completely different people. Adding
Kaminski to Kamienski’s card would be an inconsistency, and one which
would also prevent us from finding this surname under ‘Kamifnski’. Two
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separate main cards should thus be created, one for Kaminski and one
for Kamienski. A new question arises, however. Just as we could not be
sure if the two surnames refer to the same person, we now cannot be
sure that they indeed refer to two different people. It is still possible that
it is the same person. If that is actually the case, then if we look under
Kamienski and only find references to Kamienski, we risk not finding the
records which refer to that person as Kaminski. We can thus see that, just
as it is dangerous to combine two spellings on the same main card, it is also
risky to leave them without any connection. The conclusion is as follows:
If we do not know whether and in what manner two different, but
very similarly spelled surnames are related, a separate main card should
be created for every spelling variant, of course containing separate
references, in this case:
Kamienski Henryk Kaminski Henryk
Inv. Com. Rec. Vol. 318. Inv. Com. Rec. Vol. 395.
in addition, auxiliary cards should be created, containing all (in this case
only two) related forms of the surname. Such cards should be placed
together with their respective main cards.! The main card ‘Kamienski
Henryk’ should come with an auxiliary card:
Kamienski.
Kaminski.
Compared to the main card, the auxiliary card will list the
surnames in reverse order:
Kaminski.
Kamienski,

The order of the cards in the index should thus be as follows:

1. Kamieniecki Teodor vol. 139 ........ccccccoeeeieeiieiiiciee, Main card
2. KamiefsKi ..o “ auxiliary
Kaminski

3. Kamienski Artur Vol. 63, 724 .......ccccovevveevrieiieereereeennen, “ main
4. Kamienski Aureli Vol. 1448 ........c.cccoovveeveeeevveeieieeeeeennnn, « “
5. Kamiefiski Henryk Vol. 318 ..o, “ “

6. Kamienski Kazimierz Vol. 13, 14 ..

Kaminajtys Wojciech Vol. 73 ..

N2 KamifSKi .o “ auxiliary
Kamienski
n 3. Kaminski Bolestaw Vol. 395, 412 .......c.cooevvevvieeeiecieennee, * main

n t4. Kaminski Henryk Vol. 395
n §5. Kaminski Hipolit Vol. 79 .........

For obvious reasons, an auxiliary card cannot contain any references.
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An auxiliary card does not connect surnames, as that is not
its purpose, instead only hinting at the variant spellings included in
our index, thus enabling one to search under other, slightly altered
surnames, offering researchers the freedom to conduct their own critical
assessments.

Considering that the variant spellings of Kamiefiski and Kaminski
can oceur not only in combination with the name ‘Henryk’, but also with
other names, auxiliary cards should thus be positioned in the index
before the surname.

The above example is exceptionally simple due to there being
only two variants, but there exist surnames which have a multitude of
alternative spellings. e.g. Zeysinger, Zeisinger Zeizynger, Zeizyngier,
Ceysinger, Cajzynger, etc. The more variants there are, the more auxiliary
cards must be created (i.e. as many as there are variants, and each must
contain every variant, in addition to the spelling of the surname used on
their respective main card.

If the differences between the spellings are minor and affect the
middle or final letters of the surname, i.e. if when placed alphabetically
the variants will be positioned close or adjacent to one another, some
auxiliary cards can be omitted, as we can be certain that, in our search
for one variant of the surname, we will also encounter its adjacent
auxiliary cards, and thus a full list of all variant spellings.

When creating an index, we may also encounter the following
scenario. A name is occasionally distorted so ‘thoroughly’ that its
original version never reaches the records, and thus should be unable
to be included in the index. The otherwise exemplary records of the
Government War Commission are home to a linguistic oddity, namely
the surname ‘Niekokojczycki’. This is undoubtedly a misspelling of
‘Niepokojezycki’ but there are no formal grounds to add this surname to
the index, as the surname ‘Niepokojczycki’ does not occur at all in the
records. As a result, if one were to search for Mr Niepokojczycki, one
would not be able to find him, as nobody would think of searching under
the distorted spelling ‘Niekokojczycki’.

The solution is as follows. For the sake of accuracy, the main card
should be written in accordance with the spelling used in the record, i.e.
‘Niekokojezycki’, but we should complement it with an auxiliary card:

Niepokojezycki (?)
vide Niekokojczycki.

The question mark saves us from the accusation that we added
a surname which does not exist in the records to the index.
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Difficulties with indexing occur even in situations where surnames
occur in their untainted forms, free from errors and deviations.

Under which letter of the alphabet should the surnames Belina-
Prazmowski, Colonna-Walewski, Du Laurans, De Ville, etc. be indexed? In
order to solve this dilemma, one needs to identify the root of the surname.
In this case, the roots are Prazmowski, Walewski, Laurans and Ville, and
these are the letters under which the surnames should be indexed, of
course accompanied by auxiliary cards with references to the respective
main cards. If the surname is hyphenated, such as Mikutowski-Pomorski
and Halecki-Chalecki, the root can be difficult to identify, in which case
the first part of the surname should be added to the index, and the second
should be left to an auxiliary card as an alphabetical aide.

If an index contains surnames without or with several first names,
they should be grouped so that the surname without a first name is
listed first, followed by those with first names in alphabetical order. For
example:

Milewski.

Milewski Antoni.
Milewski Jerzy Jozef.
Milewski K.

Milewski Konstanty.
Milewski Teodor.

If a surname is replaced with only a first name, it should still be
treated as a surname. Thus, Alexander I and Grand Duke Constantine,
even though they share a surname, should be listed in the index not
under R (Romanov), but under A and K.

Professions and positions should not be included in indices. The
ability to quickly determine, based on an index, whether a mention
refers to a university professor, clerk or landowner can be of great
value to researchers, although this value is offset by introducing a great
deal of dead weight cards pertaining to the different professions of the
same person. As an example, Mr. J6zef Malinowski, who in 1842 was
a landowner, had once served in the Polish army, leaving it in 1824 after
achieving the rank of major, after which he was a member of parliament,
president of a local Welfare Council, a judge, and finally the head of
a poviat, and could thus be mentioned in the records with as many
titles next to his name as he had occupations. Due to a lack of detailed
information, we have no formal grounds to treat Mr Malinowski the judge
as the same person as Mr Malinowski, a former lieutenant of the Polish
army, which is why in all of these cases, Malinowski Jozef would be given
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a separate main card, and considering that such situations would repeat
on a smaller or larger scale with every new surname, our index would
become in equal measure weightier and more difficult to navigate.

The difficulties in arranging an index of place names are partly
similar to those we encountered when analysing indices of personal names.
Their content is general and nondescript, be it due to their thematic scope
or due to a weak connection with the important elements of their titles.

In titles such as ‘Horse deliveries to the military in the Kingdom of
Poland’, ‘On the transfer of the fugitive Franciszek Kulczycki based on
the agreement for the exchange of deserters concluded between Russia
and Austria’ and ‘On the apprehension of J6zef Mazur for espionage on
behalf of Germany’, the words ‘Kingdom of Poland’, ‘Russia’, ‘Austria’
and ‘Germany’ are general expressions whose meaning is more political
and legal than it is territorial. In an index, these constitute dead weight,
cursed by anyone who has ever worked with an index. And similarly to
indices of personal names, it is impossible to draw a line between those
place names which should and should not be included, and the omission
of certain place names sends the index down a slippery slope, risking
inconsistencies, inaccuracies and contradictions.

A more geographical difficulty consists in determining which
forms of place names should be included in the index — should it be
Petersburg, St. Pietierburg, Petrograd, Piotrogrod or Leningrad; Miinchen,
Mnichéw or Monachium; Pless or Pszczyna; Sycow or Wartenburg?
The answer to this question can be found in several authoritative
geography publications, which all offer the same solution to the issue.
These publications include the large and small version of the Stownik
Geograficzny (Dictionary of Geography), as well as the Zbior urzedowy
miejscowosci w Rzeczypospolitej Polskiej (Official compilation of place
names in the Republic of Poland).! The place names are provided in their

ta) Stownik Geograficzny Kroélestwa Polskiego i innych krajéw slowianskich
(Dictionary of the Geography of the Kingdom of Poland and other Slavonic countries),
edited by Bolestaw Chlebowski and Wiadystaw Walewski based on a plan by Filip
Sulimierski. Warsaw. 1880—1904

b) Edward Maliszewski and Bolestaw Olszewicz. Podreczny Stownik Geograficzny
(Pocket Dictionary of Geography). Warsaw. Trzaska, Ewert and Michalski. 1925-6.

¢) Skorowidz miejscowoS$ci Rzeczypospolitej Polskiej (Index of place names of the
Republic of Poland). Warsaw 1925. Wydawnictwo Giéwnego Urzedu Statystycznego.
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Polish versions, with references added to all foreign forms. Therefore, if
a title contains the word ‘Miinchen’, the main card in the index should
read ‘Monachium’ (Pol. for Munich), and the auxiliary cards should read
‘Miinchen vide Monachium’. The decision whether to opt for Monachium
or Mnichoéw should be based on the aforementioned publications.

Alterations and misspellings are at least as common in place
names as they are in surnames, perhaps even more so, as people usually
tend to guard the integrity of their surnames, while place names are
completely defenceless in this regard.

And so, at least until recently, Modlin was known as Nowogiero-
giewsk, and Deblin as Iwanogrod, in addition to other, more evolution-
ary changes, such as a certain village on the banks of one of Greater
Poland’s lakes which, originally christened ‘Amsee’ by the Germans,
became Jamza’ to its first generation of residents and neighbours, or the
‘Zanecin’ farm near Warsaw, which similarly became ‘Zanecin’ within
only a few years after its naming. As in the case of surnames, transcrip-
tion is oftentimes at fault here, particularly if done by foreign hands,
which is how the town of Lagiewniki on the Warta became Legiowbok in
one French document.

In all such cases, it is necessary to conduct an in-depth analysis
and refer to Chrzanowski’s and Military Staff maps on the one hand, and
the aforementioned publications on the other.

There is also one more difficulty. How do we index complex names
consisting of several words, e.g. the village of Jeleniow, Grzegorzowice
Gmina, Stupia Nowa parish, Opatow Poviat, Kielce Voivodeship, or plot
no. 3002 at 36 Wspolna Street in Warsaw, Carmelite church on Leszno
Street in Warsaw, Ruska St. in Chelm? In the former Congress Kingdom
of Poland, gminas and voivodeships (as well as governorates) were
institutions whose borders fluctuated, and determining the parish of
which a territory was part is rarely required, which is why the most
stable and commonly used unit used in descriptions is the poviat
(county), which should always be specified in indices next to the name of
the village.

As far as cities are concerned, the rules are difficult to define. The
index of the cartography section of the Archives of Historical Records
adheres to a rule which states that entries pertaining to Warsaw should
contain all information available, while entries pertaining to other
voivodeship capitals (or old governorate capitals) should undergo certain
simplifications, e.g. ‘Lublin, Bernardine monastery’, while poviat-level
towns and villages should only contain the name of the place without any
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additional information. The reason for this was that references pertaining
to such minor places as Lutomiersk or Koprzywnica are always so few in
number that they pose no difficulties for the reader, while if Warsaw was
only referenced using numbers, it would be so labour-intensive to find
specific documents that the entire purpose and name of the index would
be called into question.

The third major category of indices, i.e. subject indices, which
deserve to be discussed at greatest length due to their importance,
require little explanation. Their creation is undoubtedly the most difficult
and important task, and one that is most scholarly in nature, requiring
a great deal of memorisation, conciseness of thought and accounting
for the needs of scholarship, and most importantly, consistency.! The
difficulties primarily arise from the subjectivism which characterises the
work — two individual approaches to the same material can result in two
subject indices which are nothing alike.

A subject index can be created in one of two ways.

We will refer to the first system as organic, and the other as
encyclopaedic.

The former, organic system, arranges all records into several main
categories — these categories are then divided into groups, the groups
into subgroups, ete., until everything is divided into tiny units.

This division comes in two forms as well, as it can either be
developed a priori and strictly logical, or it can be based on how the office
was organised, i.e. similar to the methods used when classifying records.

In the case of the former version, the division will assume the form
of alogical schema, in the latter, an expanded plan of that office’s registry.

An example of the first type, i.e. a logical index, is the below
fragment of an old subject index of the religious records stored at the
Archives of Historical Records.

L Cf. conference speech by Ch. Sustrac. ‘Les Problemes de I'lndexation’, from the
already mentioned commemorative publication from the 1910 Brussels congress of
archivists and librarians, p. 277.
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Title Vol.  No.
Appointments of bishops in the Kingdom of Poland ............. 3796, 2812
On bishoprics, suffragan dioceses, consistories,
colleges and cathedrals ..........ccocoveerieniiiniienieceeieeeee, 3986, 4225
Opinions of secular authorities on bishops .........ccccccevevenene 1/24, 3053
Elections of bishops and suffragans ..........ccceceveeeveneneenenne. 7.8. 115.
2812
Personal affairs of bishops and diocese administrators:
ANTONIEWICZ ..t 3005
Baranowski .........ccecieiieniinieeeeeeee e 3011
BereSniewWiCz ......cccccveviieciieiieiiecieeeee e 3008
BOTOWSKI ..ot 2796
BrudzifiSKi .....c.cooveiininiiiineceeeceeeeee 3449
FEINSKI oottt 4241, 4242
JACZEWSKI ..o 8009
ZIWIETOWICZ ..eeveeieeiiieieeieeieesieesieesieeseesesesieesntesneesnaeeneas 3003
Petersburg R. Cath. College .........cceoeveecervienieeeiereeieeeeen 2825
Clerical Academy and seminaries ...........ccoceeevereeveevvesrennns 13. 39. 62.
78-104.
2910
ATUINNT ot 94. 95.
3025, 3032
‘Russian’ lectures at SEmMinaries ........cccccceeevveevieeeeeeiviieeeeennns 3336, 3361
3510

An example of the second type of subject indices, which is similar to an
office registry plan, is the below fragment of the index of the records of
the Administrative Council, which focusses on Section III, i.e. matters of
religion and education:

Section III No.  Vol. no.
item 7. Gifts for benefices and Church positions.... 141 a, b, c, ...... h
11104, 1304
item 8. A. Churches and Houses of Prayer. .................
PariShes ..o, 142 a, b, c, ...... q
143,144,1408
Wola Par. .......cccocoveeveeiiieceeeeeeee, 5657
Funeral home .........ccccoovieviieeiicinienne. 5658
Chelm ....ocoveiiieeeeeee 5659



B. Exchanges of land in their possession 145a, b, c, ...... g
and other funds ........ccooevvviiiviiiiiiieeeeee, 1585, 2726 ......
C. Seminaries, consistory remuneration 146 a, b, 147, 148,
FUNAS e 149
D. MonNASteries .....cocevvveeeieeeiieecireceiee e 152 a,b,c...... k,
153, 1274
E. Clergy housSing ........cccccovvvvvenencencieneneeeenne. 154, 1122, 1703.
item 9. Society of Enlightenment, Abstinence,
(07031071 RS 10) 1 R 125, 4150, 4723.
item 10. A. Bishop nominations ...........cccceeeevieevieenueennen. 155 a, b, ¢, ...... f.
2015, 2154 ......
B. Clergy amenities ..........ccococevenencienieneneenee. 156,176 a, b, ¢, d
C. Arguments with Rome regarding 157, 158,
spiritual matters. Secularisations ........ 1910, 4156
item 11. Complaints against clergy ..........ccccceeveevennne 159 a,b ..... e, 160
1804, 2735.

As we can see, both types of indices are somewhat related in their
forms, though only at first glance. A registry, which is a reflection of the
day-to-day activities of its office, cannot be as uniform and consistent in its
structure as an a priori logical schema. The two methods may differ greatly,
and their differences are identical to those we encountered when classifying
records using an organic and content-based system (cf. p. 220 et seq.).

An encyclopaedic index features a completely different layout. It
contains no predefined logical or official framework whose volume titles
could be adjusted to fit. Titles are not moulded to match some group of
officially related archival materials or any sort of definition.

Such titles, or their roots, to be precise — a summary of their
content in one or two words — are brought to the foreground of the index.
Every volume or document in the series has its own reference in the root,
which can either appear autonomously or be fused with other definitions,
if other identical volumes exist in the collection. These terms are not
grouped according to their content, but are arranged alphabetically. As
a result, two terms which are completely unrelated with regard to their
scope and meaning can stand adjacent to each other.

An example of this is the first part of the new! subject index created
for the records of the Religion section of the Archives of Historical Records.

1References should, of course, be added to the index where appropriate:
Churches - see of St. Alexander in Warsaw

Orders — see Order of St. Andrew

Religions — see Anglican relig. etc.
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Administratorzy djecezji (Diocese administrators).

AdwentySci (Adventists).

Akademja Duchowna (Clerical Academy).

Akademja Duchowna Warszawska (Clerical Academy
in Warsaw).

Akademja Krakowska (Krakow Academy).

Sw. Aleksandra Kosciél w Warszawie (St Alexander’s
Church in Warsaw).!

Aleksandryjski Instytut Panien (Alexandrine Women’s
Institute).

Alumni (Alumni).

Sw. Andrzeja Zakon (Order of St. Andrew).

Anglikanskie wyznanie (Anglicanism).

Annaty (Annates)

Sw. Antoniego przytulek dla kobiet upadiych
(St. Anthony’s shelter for fallen women).

Aparaty koScielne (Church institutions).

Archikonfraternja literacka (Literary Archconfraternity).

Arcybiskup Warszawski (Archbishop of Warsaw).

Aresztowania ksiezy w r. 1850 za przestepstwa polityczne
(Arrests of priests for political crimes in 1850).

Augustjanie (Augustinians).

Baptysci (Baptists).

Bazylika (Basilica).

Bazyljanie (Basilian Fathers).

Benedyktyni (Benedictine monks).

Benedyktynki (Benedictine nuns).

Beneficjanci (Beneficiaries).

Beneficja kanonikéw i pralatéow (Benefices of canons and
prelates).

Benonici (Benonites).

Bernardyni (Bernardine monks).

Bernardynki (Bernardine nuns).

Betanja, czeskie tow. religijne (Betania, Czech religious assoc.).

Bezpopowey (Priestless Old Believers).

Biblja hebrajska (Hebrew Bible).

Biblijne towarzystwo warszawskie (Bible Society of Warsaw).

Bibljoteki klasztorne (Monastery libraries).

Bibljoteki parafjalne (Parish libraries).

Biskupi (Bishops).
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Kandydaci (Candidates).
Katalog imienny (Catalogue of names).

Nominacje (Nominations). n
Opinje o biskupach (Opinions on bishops). u
Skiadanie zyczen wladzom Swieckim
(Wishes exchanged with secular authorities). m
Sprawy osobiste (Personal matters).
Ustanowienie w Krélestwie Polskiem b
(Appointments in the Kingdom of Poland).
Wizytacje (Visitations). e
Wiadza biskupow (Bishop powers).
Wybory (Elections). r
Wyjazdy (Excursions). .

Biskupstwa prawostawne (Orthodox bishoprics).
Bonifratrzy (Brothers of St. John of God).

An encyclopaedic subject index is more difficult to compile than
an organic one due to the fact that it is nearly impossible to avoid using
various synonyms of the same title root at different points in the index.
Suppose we encounter two titles, the first one of which reads: ‘On the
renovation of the Bernardine monastery in Radom’, while the other
reads: ‘On the restoration of the Marian monastery in Skorzec’ — in an
organic index, the structure of the titles itself will combine both volumes
into a single index entry. In an encyclopaedic index — particularly if there
is a degree of separation between the volumes — it is very likely that
we will forget about the ‘renovation’ and index the Skérzec monastery
under ‘restoration’, resulting in two nearly identical entries existing in
different, possibly very distant places in the index.

Another matter is proper nouns which do not refer to people or
locations, but things and institutions. How should one index words such as
Monitor Polski, Honoratka, Komisja Edukacyna, etc. be added? These are,
after all, either proper nouns, names specially given to things, or common
nouns which have become so entwined with what they refer to, and thus
individualised, that they have become akin to proper nouns. These should
all be included in a subject index, although some entries can be expanded
upon slightly. If the title of a publication appears with relative frequency,
the words Monitor Polski should be added once under Monitor, and once
under the collective term ‘Magazines’, under which all magazines should
be listed. The word Honoratka could also be added to an index of place
names, but its entry should read: ‘Warsaw — Honoratka Cafe’.
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CONSERVATION OF RECORDS

While the classification and ordering of records draw purely upon
the expertise, goodwill, energy and perseverance of the archivist, the
conservation of archival collections is only partially within their area
of expertise. The most important aspect here is the archive building.
Whether the building is suitable or not determines whether the archival
materials which are stored within will survive.

Sadly, in Poland, we are yet to arrive at a rational solution to this
issue. Suffice it to say that there is no single state-owned building across
the Republic of Poland that was built to serve as an archive, and that
only five archives in the country, two in Warsaw and one each in Poznan,
Lwow and Grodno, have their own ‘archival’ buildings. All other archives,
scattered across various rooms, are located either in the backrooms of
offices, or in a variety of hovels and nooks, such as the former Franciscan
church in Wilno, or the old ‘Hussar’ Orthodox church in Warsaw.

Most frequently, though not always, state archives are located in
former monastery buildings, their only advantage being that their solid
construction and ceilings offer a degree of fire protection. Otherwise,
however, they are not suitable for the task of protecting records from
a foe which is nearly as dangerous as fire, i.e. moisture.

Our archival holdings are expanding. Enormous amounts of archival
materials are making their way back from Russia and other locations,
and more transports are awaiting their turn. Our archives are at their
limits, and the construction of a dedicated building to house the central
archive of the Republic of Poland is now in the interest of the state.

However, until this need is acknowledged, and before economic
factors render it possible to erect such a building, it is necessary to find
a solution, or to continue to use stop-gap measures, to deal with the
question of how to store archival materials in our existing buildings and
rooms.
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This question, which is akin to trying to square the circle, sadly
has two very negative aspects. The overloading of buildings results in
the overloading of their walls, and thus gives rise to the risk of collapse,
and on the other hand, the lack of space in archives has a detrimental
effect on the conservation of records, rendering it extremely difficult to
maintain them and perform archival work in general. In such conditions,
any prescriptions regarding the types of rooms records should be stored
in appear painfully ironic.

Such rooms should be dry, airy, well-lit and have a stable tempera-
ture. In 1921, in the post-Franciscan archive in Wilno, a faulty roof enabled
water to penetrate the storerooms during a sudden thaw, and because
the temperature in the rooms could not be raised in time, the water froze,
resulting in a unique composition consisting of shelves with records
transformed into a stalactite grotto, where nearly every volume had giant
icicles hanging from it. In the Archives of Historical Records in Warsaw, the
lack of space forced its management to store records in an attic corridor,
which had access to neither light nor air. One could only work with the
records stored there using artificial (electric) light, and only during the
temperate seasons of the year, as the difference in temperature between
winter and summer there was approximately 50 degrees Celsius.

Whatever the room and whatever the measures available to the
archivist, he should spare no effort to secure the records he has been
entrusted with against damage, most importantly that caused by
moisture. Records should be removed from places which are at risk due
to being damp, and archival rooms should be aired, then aired, and then
aired again.

Waterlogged documents can be salvaged using what is known as
collodion.! This is a colourless, oily, quick-drying liquid which seals the

'The substance has entire publications devoted to it. Of those known to me, I list the
following: Schill P. Anleitung zur Erhaltung und Ausbesserung der Handschriften durch
Zaponimpragnierung. Dresden. 1899.

Conference papers: Samuelson [Elize]. De la restauration d’ anciens manuscrits
par le Kitt, and Schoengen M. Ueber Erhaltung und Ausbesserung der Archiwalien.
Commemorative book of the Congress of Archivists and Librarians in Brussels. P. 205
and 555.

Geraklitov A. Dolgovechny li nashi arkhivy. Arkhivnoe Delo Vypusk 11. 1925. P. 8.
and the note ‘ot redaktsyi’ p. 15.

The Egyptian Museum in Cairo, when asked by the Management of the Archives of
Historical Records about its methods of reconstructing burnt documents, responded
with the following tips, as well as a series of caveats regarding the difficulty of offering
remote advice without the ability to assess the condition of the documents first-hand.



280

structure of the paper, restoring the integrity it lost due to moisture.
Such repaired sheets, especially thicker ones, do not regain their
original flexibility, and break when folded (e.g. maps). The substance can
be applied using a paintbrush, and in the case of particularly damaged
areas which would fall apart even when touched with one — the liquid
should be poured on or the pages should be submerged in it. Ammonium
sulphate (liquor ammoniae sulphuricum) can be used to strengthen
the colour of text faded due to moisture or sunlight. Moulding can be
prevented using formaldehyde.

Protection against dust is difficult because, if rationally executed,
it conflicts greatly with another principle of conservation, namely
providing records with optimal light and air access. If we place records
in cardboard boxes or, as some rules prescribe, metal boxes, they will
be protected against dust, but they will no longer have any access to
light or air. A compromise solution, and one which is relatively effective,
is covering records with sheets of cardboard whose edges extend over
the edge of the record and are slanted akin to a little roof. The most
elementary form of dust protection ensures that the stack of records
which fills a given compartment begins with a record whose title leaf
faces downwards, so that all dust accumulates on the empty back cover
of the volume. Otherwise, the dust, as it continues to accumulate on the
title leaf for an extended period of time, will penetrate so deeply into its
pores that it may render the title completely illegible.

1. Any reconstruction efforts should begin with the drying of the damaged document.
The drying should be carried out very slowly, optimally by storing the document for
a significant period of time in a warm, dry room.

2. After drying and unfolding the document, its damaged parts should be sprinkled
with a weak, 10.5% to 1% solution of a high quality, colourless celluloid in pure amyl
acetate. The sprinkling should be repeated several times. The same instrument used
by doctors to inject medicines into the throat can be used.

3. If possible, the flip side of the document should be sprinkled.

4. If possible, the consolidated document should be glued onto a sheet of paper.
High quality white glue used by photographers is better than rubber, which darkens
with time. The adhesive should contain no zine chloride [a common ingredient in glue]
or other acidic compounds.

5. Small, flat nose tweezers, similar to those used by stamp collectors, are optimal
for the task.

6. If the white parts (of maps) contain white lead, and the red parts contain lead
oxide, then if the colours have darkened, as they usually do, their vibrancy can be
restored by using a camel hair paintbrush dipped in a solution of hydrogen peroxide in
ether or water, although the former is recommended over the latter.
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Fire protection is, in essence, a form of protecting archives from
humans and their negligence, lack of consistency, as well as malice. In
pre-war Russia, visitors were allegedly inspected — though that is said
to only have applied to soldiers and NCOs — and had any matches taken
from them. Bans on smoking tobacco, the separation of offices which had
to be heated using burners from storerooms, equipping all archival rooms
with fire extinguishers, hydrants and fire hoses, as well as constantly
monitoring the functioning of the electrical wiring in the building — this
exhausts the list of topics a potential legal provision could contain.

The municipal archive in Frankfurt built a vertical duct within
a wall which connects the room containing its most valuable objects with
a fire-protected basement, so that if a fire breaks out, all objects can be
transported outside the endangered area in a very short period of time.

Indeed, man is the archive’s worst enemy, as his greedy hand can
sack it during a raid, and if he is inept — disorganise it in a very short
time, and even seemingly the most careful scholar damages it simply by
perusing its contents. Barred windows and steel doors protect archives
from burglars, though in our context, perhaps a more effective defender
is the lack of knowledge and the difficulty of liquidating that which has
been looted. These rare, external foes are less dangerous than such
internal enemies as obsessive hoarders who would resort to theft to fill
a gap in their collection, or careless archivists who dishonour their craft.
That such individuals exist is evidenced by the nearly ubiquitous gaps
and cut-out pages, sometimes limited to signatures under otherwise
intact texts. Every archive has rules which entitle its staff, its head or the
personnel they have authorised to inspect the folders of every employee,
though such rules are invariably dead letters in every single archive.

The only applicable provision is increasing the strictness of vetting
of those who apply to work at an archive or to peruse its contents. Upon
diligently assessing the candidate and their references and deciding that
they are trustworthy enough to be allowed to access our collections, all
subsequent acts of control must assume a more delicate form.

The chief factor determining how records should be conserved is
the manner in which they are stored. If the shelves are too narrow — or
conversely, too broad — then in the case of frequently perused records,
the materials may become damaged over the course of several years,
even though they could have remained intact for hundreds of years if
stored in optimal conditions.

In the case of bound archival materials, the issue of storage is
already resolved. The minutes of the Administrative Council, which
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consist of more than a hundred bound tomes, are placed on shelves
identically to books in a library, i.e. vertically, one after another.

The average volume of records presents a completely different
picture, as its cover is made from durable, yet not stiff archival paper.
Such a volume cannot stand on its own, and can only stand on a shelf
when supported from both sides by neighbouring volumes filling the
entirety of their compartment.

Such an arrangement, analogous to that of books in a library, is
referred to as vertical filing, in contrast to flat filing, in which records are
stacked in a column which fills the compartment from the bottom to the
top. Both systems have their supporters and critics among archivists.
An additional advantage of the vertical filing system is that any volume
can be taken from the shelf without disrupting the order of records in
the compartment. This would be a tremendous advantage, were it not for
the fact that, after removing a single, or especially several volumes, their
flexible covers mean that it is no longer possible to maintain a vertical
arrangement, and records which fall over may become damaged and
their order may become disrupted. Another drawback is the suboptimal
use of space. Archival volumes differ from books in that their spine is
always thicker, and thus, in order to maintain balance when flat-filing
records, it is necessary to place every other record with its spine facing
the back of the compartment. In the vertical filing system, all volumes
should have their spines facing the front of the shelf, which means
that there is a great deal of empty, unused space in the back. Another
negative aspect of the vertical system is that dust can penetrate into
the volumes, which are only packed tightly, and only relatively so, along
their spines. In the flat filing system, the volumes are squeezed together
by virtue of their weight, and thus dust only accumulates on the top,
non-title cover.

The flat filing system has other drawbacks. The most important
of these is the necessity of removing the entire stack of records if one
wishes to retrieve the bottom volume; this is a source of needless effort
which may also damage the records. In addition, when removing records,
it is important to make sure that one does not disrupt their order, as
errors are much easier to make in this case due to the need to alternate
the facing of the spines.

In the vertical filing system, the order is similar to that employed
by libraries, progressing from left to right, from the top shelves towards
the bottom; in the flat filing system, it progresses from top to bottom, and
then from the leftmost stack towards the right.
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In cases where records have durable slips of paper sewn under the
title leaf containing that record’s reference number, the vertical system
becomes difficult to implement due to the fact that these slips render
it impossible to file records vertically, and especially to remove them,
and would basically have to be cut out before arranging. Some archives,
e.g. the Public Education Archive in Warsaw, utilise a third system of
storing records on shelves, in which the volumes rest on their spines.
This system, in essence a variant of the vertical filing system, shares its
drawbacks, namely the suboptimal use of space and the penetration of
dust into the inside of the volumes.

To prevent a volume from being placed between the wrong records,
which may happen especially if the covers do not have their office of origin
printed on them, it is advisable to remedy this by adding a shortened
name of the office or institution from which the records originated on
a separate card, using a stamp or, optimally, a small hand-held printing
press. For example, the letters R. St. Ks. War. and Tow. Prz. N., when
printed large on the title leaf, would prevent the volumes from being filed
anywhere else than under the records of the Council of State of the Duchy
of Warsaw and the Society of Friends of Learning, respectively.

Errors abound in this context, even though the numerous counter-
measures, and thus conservation, which not only look after the physical
condition of records, but also their usability, must periodically involve
confirming that the contents of the shelves match the associated lists,
i.e. what is known as conducting an inventory. This seemingly arduous
work is an inevitable part of every archive’s lifecycle, and, as it results in
the correction of a number of errors in record arrangement, the related
tedium is viewed as acceptable.

The conservation of archival materials, in the broadest sense of
the term, involves not only records which are currently in the archive,
but also those which could, or should, be part of it. An archival operation
par excellence in this context is the acquisition of missing records and
using various means to complete archival collections.

Records can come into the possession of archives in the following ways:

a) Reclamation as part of an international or domestic transfer

of records which are missing from or complete a given fonds.
Missing records are records which appear in old inventories, but
left their collection at a later date, and records which complete
fonds are records which were never included in any inventory
or archive, but constitute a complete whole when rejoined with
the archived fonds.
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An example of the latter is the records of the Governor-

General of Warsaw from 1916 and 1917, which were not part of

the Archive of Historical Records before 1921, but which obviously

belong in the archive of the Governor-General.

b) Influx of records from existing registries, which in the case of
Polish archives is not yet legally regulated as the relevant need
has not yet arisen for state offices.

¢) Influx of records from abolished offices, e.g. the records of
the Regency Council and the Ministry of Supply stored by the
Archives of Historical Records.

d) Gifts.

e) Private deposits.

f) Purchase.

The concept of conservation also entails removing certain elements
of collections from holdings, so long as the primary purpose of such
removals is to make room for more important records, or to manage the
archive in a rational manner. An archive can legally dispose of a portion
of its holdings in one of several situations.

The most frequent of these is the exchange of records between
archives. This is not always an exchange in the truest sense of the word.
Archival materials may need to be disposed of without compensation
simply to ensure that all records are grouped properly.

In cases where certain archival materials are of interest to
a foreign power, such exchanges are governed by international treaties,
the execution of which may just as equally result in an influx of archival
materials as their outflow.

Non-archival objects, separated from their fonds at the classification
stage as unsuitable for archival storage, are transferred to museums,
libraries, ete.

Lastly, a great deal of archival materials are removed from
holdings as wastepaper. The weeding of records, or assessing which
should be retained and which can be safely discarded, is one of the most
difficult and risk-laden archival tasks.! It pertains specifically to modern-
era archival materials. While mediaeval materials are not discarded at
all, 19th and particularly 20th century materials are discarded en masse
due to the sheer amount of records. Such enormous collections of papers

11t is worth noting that at the Brussels Congress, although the weeding of records
was clearly listed among its topics, not a single paper was presented which focussed
on the matter.
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would be impossible to store, yet it is exceedingly difficult to decide what
should be discarded and what should be saved for posterity. Not a single
record exists with regard to which we could say that it will never be of
interest to anyone. Even the most brilliant and far-sighted archivist is
incapable of predicting if a certain category of records will not become
valuable in the future, or if no scholars will develop an interest in it.

The topic will be discussed in a separate chapter written by Mr
Kalenski, which is why I refrain from elaborating upon it here, and
instead opt for presenting a single, distinct example.

The Office of the Oberpolizmeister of Warsaw at one point had
its own department for combatting individuals who sold ship tickets to
America in Congress Poland. Very few records of that office survive to
the present, but its legacy includes an enormous collection of American
correspondence, consisting of several crates of intercepted expatriate
letters to families living in the country. When records of the Office of the
Oberpolizmeister had to be selected for discarding, the Management of
the Archives of Historical Records was initially disposed to discarding
the aforementioned letters, which constituted a formless mass of papers
with no direct relevance to the records. This opinion was withdrawn at
the last moment when it was suggested that the letters could be used
as excellent materials for a monograph illustrating the lives of Polish
expatriates across the pond.

Seven years have passed since that decision was made, and
although from the perspective of archives this is a very short period of
time, nobody has so far stepped up to analyse the letters, despite some
efforts to that end on the part of the Management. In any case, the letters
will not be discarded.



Addenda

1. FONDS RECONSTRUCTION EXAMPLE

Senate records ordering report

In 1925, the Archives of Historical Records commenced the ordering
of what was known as the ‘Sejm records’, partially grouped together in
an archival storeroom and partially scattered across other rooms.

I. The ordering of the collection began with a study of the legal
system of the period, which in this case only required analysing relevant
parts of 1) Vol. III of Kutrzeba’s ‘Historja Ustroju Prawnego Polski’ (The
History of Poland’s Legal System), 2) Okolski’s ‘Prawo Administracyjne’
(Administrative Law), and 3) the ‘Dziennik Praw’ (Journal of Laws) of
the Duchy of Warsaw and the Congress Kingdom of Poland. Based on the
information contained within, it was determined that the Sejm records
of the Kingdom of Poland were legally required to be stored by the Office
of the Senate, and thus what was known as the ‘Sejm records’ was in
fact a fragment or the entirety of that office’s records. This thesis found
confirmation when the records were analysed.

II. After all of the scattered volumes were collected, the archivists
commenced the painstaking task of examining the records and
inventorying them using a card inventory; the purpose of this in-depth
analysis was to: 1) verify the accuracy of volume titles and add titles
to untitled volumes (in brackets), 2) identify the bookend dates of every
volume, 3) diligently note down all reference numbers present on the
volumes, and 4) identify their pagination and its variants. Every volume
analysed was given a temporary number, and that number was also
written down on the associated inventory card.

[I. After the volumes were analysed, the data acquired and
compiled into the card inventory was used to create a still-hypothetical
reconstruction of the original, official arrangement of the records. The
records were grouped into separate sections, namely:
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1-0. Remnants of records from the Office of the Senate of the Duchy
of Warsaw, consisting of only several volumes.

2-0. Office proper of the Senate of the Kingdom of Poland, containing
volumes without reference numbers and often also without titles. The
records are currently arranged in accordance with their content into the
following groups: a) Senate correspondence with other offices, b) records
of both chambers of the Sejm (in chronological order), ¢) Senate candidate
records (by voivodeship), d) political assembly minutes (chronological
order, by district within every year, determined by statute), €) member of
parliament election certifications (by voivodeship).

3-0. Records of the Senate and (predominantly) the Chamber
of Deputies from the insurgency period. Their arrangement was
reconstructed based on three fragmented numbering systems, one of
which met all originality criteria and was used as the primary system,
with the other two as auxiliary, which rendered it possible to determine
the order of the volumes.

4-0. Records of the Sejm Court (previously stored as a separate
section of a different archival fonds. i.e. in the records of the Supreme
Criminal Court. Currently transferred back to the Senate records, their
original order has been preserved due to their consistent numbering).

5-0. Sejmik records, previously combined with the records of the
Sejm and property of the Office of the Commission for Internal Affairs,
were separated and reincorporated into the Commission records.

IV. After the restitution was completed, the volumes were given
their final numbers in accordance with the restored record order. The
creation of the final version of the book inventory was postponed,
however, due to an influx of missing records and the need to correct and
expand what was already done to include the new data on the fonds in
question.

As aresult of this

1-0. The Senate records fonds now includes books which contain
lists of participants in Sejmik Assemblies, books which were found in
the Nobility Certification Institution. These were arranged to reflect the
order of the Assemblies, prescribed by the Organic Statute, although due
to their miniscule value they were arranged on shelves above the records
of the Senate without conducting an in-depth inventory.

2-0. The books containing oaths of allegiance to the insurrectionist
government (1831), transferred to the Senate for safekeeping during
the uprising, were similarly arranged above other records without an
in-depth inventory.
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3-0. Lastly, two volumes (minutes from Sejm sessions from
1825, compiled by Duke Constantine’s officials, and notes with similar
content pertaining to the Sejm of 1820) found in a collection of military
memorabilia repatriated from Russia were added to the Senate registry.
These records, originally from the Office of G. D. Constantine, were
incorporated into the records of the Office of the Senate in violation of
the principle of official custody, partly because the records of the Duke’s
office had been completely scattered, and partly due to how closely they
were related to the Sejm records.

4-0. Volume 22 of the Senate (Senate General Records) contained
interesting data pertaining to the Senate archive; based on reports
written by an archivist by the name of Buczynski, it was possible to
reconstruct the original list of records in the archive and the registry
of the office during the Congress Poland period. As a result of this, the
arrangement had to be corrected in several respects, namely: 1) the
original order of groups a, b, ¢, d, e (see IlI, 2-0.) had to be changed to a, b,
e, d, c; 2) the original order of records in group b, which were arranged in
the order of the sejmiks, had to be divided into two subgroups of records
for each chamber, and the records had to be arranged in chronological
order within those subsections.

5-0. New information regarding the Senate archive was found in
volume 4045 of the Administrative Council, which contained data on the
Senate archive post-1830, including several inventories. This enabled
several minor corrections and expansions.

V. Based on the above data, the final numbering of the records was
conducted and an inventory was compiled.

VI. Due to the fact that the contents of the Senate records were
closely related to records stored in other registries, the inventory
included a list of related records located in other registries.

VII. The inventory of the Senate records was appended with
a paper (an amended version of which was published in vol. 1 of Archeion)
containing information on the powers of the Senate, the history of its
archive, its content and ordering of records; the paper also provides
some information on manuscripts stored in private collections, as well as
a list of source publications based on the fonds in question.!

IThe section on the reconstruction of the Senate records was written by Dr Ryszard
Przelaskowski.



2. COLLECTION CONSTRUCTION
EXAMPLE

Report on the ordering of the cartography holdings
of the Archives of Historical Records in Warsaw

The Archives of Historical Records was in possession of loose,
scattered maps and plans, which in the past constituted either addenda to
various records now impossible to correlate with them, or were separate
and autonomous archival objects. The utility of these materials (land
maps, plans of still-existing government buildings, etc.) lent the records
continued relevance, intensifying the need to arrange this formless mass
of papers into an organised cartographic collection as quickly as possible.

A. The work began with preliminary efforts, which consisted of 1)
finding and grouping together maps scattered across the entire archive,
2) dusting them and repairing damaged sheets, 3) relaxing the maps
(they were all rolled, which rendered them difficult to store) for the
purpose of storing them in folders.

B. every map was then analysed in depth and a preliminary
inventory was conducted. The results of the analysis were written down
on inventory cards, which were linked to their respective maps using
temporary numbering. Each card contained the following fields: 1) Inw.
list no., 2) Ref. no.,! 3 Author or transcriber, 4) Map title, 5) Method of
manufacture (copy or manuscript), 6) Location, 7) Date, 8) Scale, 9)
Dimensions, 10) No. of sheets (for atlases and other complex units),
11) Notes. As the inventorying progressed, a temporary index of place
names and surnames was created in card form. This proved helpful on
multiple occasions in reconstructing disintegrated cartographic units
which were linked either by the territory, author, or both. In addition, as

IThe first field was filled out in pencil and contained a temporary number, while the
second field was left empty.
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all maps had to be stored in folders of one of two sizes, they were sorted
into larger (max. 100 cm X 70 ¢m) and smaller (max. 70 cm X 50 cm)
sheets. Initial plans also included sorting the maps into 1) maps proper,
2) building plans, and 3) miscellaneous drawings; however, due to the
difficulty of drawing a consistent line between the first and second group,
this method of sorting was abandoned.

C. The initial, card inventory allowed the archivists insight into
the entirety of the collection, and the experiences gained as a result
served as the basis for developing the final guidelines for conducting the
inventory. These guidelines were defined as follows:

I. Registration The maps will be registered: 1-0. in a section
catalogue according to their content, 2-o, in an inventory, which is why
they will be assigned a separate number.

II. Segregation 1) The maps will be sorted into larger and smaller
maps, and will be placed in folders of two different sizes. 2) Based on
their arrangement, they will be assigned reference numbers containing
the number of the folder (Roman numeral) and the number of the map
within the folder (Arabic numeral). 3) When arranging maps within
folders, the principle of content-based arrangement will be adhered to.

III. Numbering In accordance with 1-2, the maps will be assigned
inventory number II-2 — their reference number.

IV. Indices 1) Two indices will be created: a) an index of authors,
and b) an index of places. 2) In addition to place names, the index of
places will include the name of the poviat (if mentioned in the map title).

V. Reference number. To be placed in the upper right corner of the
reverse side of each map. (The decisive factor is not the content of the
map, but how it is stored in the folder. Maps should generally be stored
with the top of the sheet! aligned with the spine of the folder, and if this
is rendered impossible by their dimensions — with their left side aligned
with the spine).

VI. Maps sewn into volumes: 1) have a separate inventory, and
their number contains the letter ‘W’. 2) are assigned a volume signature,
and 3) are included in the catalogue and indices similar to other maps.

D. The above programme was implemented in the following order:

a) Having familiarised themselves with the entirety of the fonds,
the archivists commenced the creation of a content catalogue, which was,
of course, based not only on logical principles, but also on the unique

!The top of the sheet is the upmost part of the sheet when it is laid out normally
before the reader.
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properties of the fonds. This gave rise to a still-theoretical division of maps
and plans into demarcating (partitioning), territorial, administrative,
military, etec. Each of these groups was divided into subgroups, and the
internal layout of every group and subgroup (alphabetical, chronological
or geographic) was defined in advance.

b) Sorting began based on the arrangement of inventory cards
(which themselves were arranged based on the temporary numbering).
Certain theoretical principles guiding the ordering had to be altered,
although the plan itself proved completely feasible.

Uncertainties frequently arose regarding which group a map
should be assigned to. When a decision was made, a question mark was
added in pencil on the card for future reassessment, or the card was
set aside, its proper place to be determined based on an analysis of the
map itself. In situations where an inventory card indicated that a map
could also be assigned to other groups, the numbers of these sections
were added in pencil, to be included in the content catalogue as auxiliary
cards.

¢) The next step involved sorting the maps themselves in line with
the final plan, which involved grouping them together in a set order,
after which the resulting sections were compared to the order of their
associated cards. All discrepancies and doubts which arose during the
sorting of the cards were dealt with.

d) After the sorting was complete, the order of the inventory cards
mirrored the order of the maps. The cards were still connected to the
collection by the now-obsolete and worthless temporary numbering. This
numbering was then replaced with final inventory numbering, which
also contained location reference numbers, which indicated the folder in
which a given map was stored.

e) The inventoried maps were then placed in a cabinet, and the card
inventory was transcribed into book form. The now-superfluous cards
were then repurposed into a content catalogue by creating and properly
filing auxiliary cards referring to maps which fit several categories (cf.
point b). The inventory also came with an index of names and places.

f) The introduction of the final numbering rendered the temporary
indices obsolete, and so they too were replaced with new, final versions
of alphabetical indices of the names found in the titles of the maps.

E. At the end of the project, the inventory and catalogue contained
no major differences (the only exception being the auxiliary cards);
however, as more maps are added, these discrepancies are becoming
increasingly noticeable. Incoming maps are added to the inventory with
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no regard for their content, in the chronological order of their accession,
and they are added to the catalogue in their appropriate place, grouped
together with maps of similar nature.

F. These discrepancies are exacerbated by maps sewn into
volumes. Such maps are registered in a separate inventory, and their
separate numbering contains the letter ‘W’ (e.g. 1-w, 2-w, etc.); and their
reference number is the reference number of their volume (fonds name,
volume no., page no.). These maps are connected to the general collection
by the incorporation of their inventory cards into the catalogue, and by
incorporating both into the indices.

G. The arrangement of the collection, its contents, as well as hints
which may help with perusal, have been compiled into a summary paper
appended to the inventory.



3. FONDS COMPLETION EXAMPLE

Report on the arrangement of the records of the Instruction
Commission of the Council of State of the Duchy of Warsaw

During the inventorying of the records of the Council of State of
the Duchy of Warsaw, more than a dozen volumes of records were found
from the Instruction Commission of the aforementioned Council, which
had not been included in the inventory. The Instruction Commission was
responsible for preparing jurisdiction cases to be heard by the General
Assembly of the Council of State, and its records would typically become
part of the general records of the Council. Some of the records found had
equivalent records in the general section of the Council of State (one of
the Commission’s volumes, which had been found by an official, was even
added to its associated records as an addendum), while others, which
were probably never discussed by the Council of State, had no equivalents
in the records. The volumes came with a list of records of the Instruction
Commission, most likely created during the ordering of the records of
the Duchy of Warsaw (between 1815 and 1830), and which encompassed
a portion of the records found while also mentioning the tiles of volumes
which had yet to be discovered. The question was whether the records
found should be added as a separate fonds and appended to the end of
the registered records of the Council (the principle of official custody),
or whether those records which have their equivalents in the inventory
be accessed as addenda, with the rest added to the jurisdiction records
section (the subject criterion).

The choice between the two principles arose because the
Instruction Commission was not a separate office, and its records were
regularly incorporated into general volumes of the Council of State
(therefore, the principle of provenance, although ignored to a degree,
would not be openly violated), and lastly, because a relevant precedent
had already been set in favour of the content principle in the case of
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a previously found volume. Another argument in support of the content
principle was that a person interested in a case, upon encountering
a relevant volume in the jurisdiction records section, would cease to
search further, and could easily miss the Commission volume added at
the end of the inventory.

An argument against the content principle was that not all volumes
had their inventoried equivalents, and thus some of them would have to
be added to the end of the list of the jurisdiction records, in which case
the entire group would not be incorporated in a uniform manner, and that
a separate list of these records had been created during the Congress
Kingdom period, i.e. it was decided at the time that the Commission
records were a separate entity after all. The latter argument proved
decisive, resulting in the list being added at the end of the inventory, with
the numbering of the Council of State added to the volumes found and
those volumes which had not been included also being added. The entire
matter was handled by way of compromise, in that the records of the
Council of State itself and their Commission equivalents were assigned
mutual references.



GLOSSARY OF IMPORTANT ARCHIVAL
SCIENCE TERMS

Archive. A set of documents of predominantly official nature, arranged
systematically and intended for official or scholarly use. In common parlance,
an archive is any collection of historical documents, primarily handwritten,
public or private (Handelsman: Historyka vol. I p. 55.)

Registry. Three meanings: a) An office, or a division of an office
employing one or multiple people, whose purpose is to segregate, order
and store current official records, b) Records which are currently in use,
accumulated ceaselessly every day by every office, segregated, ordered
and stored by the aforementioned division, ¢) The room in which the
aforementioned records and division are located.

Fonds. An archival unit constituting a distinct whole and consisting
of the entirety of the records of a given office. For example: Archival fonds
of the Council of Ministers of the Duchy of Warsaw; Archival fonds of the
Warsaw Charitable Society.

Collection. A set of archival materials, most frequently collected,
bound by no official relationship, yet combined into a single whole due
to their nature (e.g. a collection of autographs), content (a collection of
diaries), or simply their origin. For example: Cartography collection of the
Archive of Historical Records; manuscript collection of the Jagiellonian
Library.

Inventory. A list of records comprising a fonds, consisting of the
most important identifiers of every volume, e.g. its reference no., title,
date and number of pages. Regular inventory: a list of records which
simply reflects their arrangement on the shelves. The order in which
the volumes are listed mirrors their order on the shelves. Systematic
inventory: a list of records in a fonds arranged in accordance with
the original principles of its registry. The structure of such a list is
not restricted by the location of the records, although it must contain
additional location data if it does not reflect it. Actual inventory: a list
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consisting of all archival materials in a fonds owned by the archive in
question, and which are actually stored by that archive at a given moment.
Ideal inventory: a list of every item which has ever been part of a given
fonds, regardless of whether the archival materials in question still exist,
are stored in a single location, or scattered across several collections.

Summary. A short, simplified inventory, most frequently used for
drawing up hand-over reports.

Catalogue. An inventory arranged not in accordance with the
nature of the office or fonds, or how the records are arranged on the
shelves, but in accordance with logical principles and taking into account
the subject matter. Catalogues most frequently make use of cards, which
can be shuffled to regroup records for the purpose of analysing them
from different perspectives.

Index — Repertory — Key. A book or several sheets used for
navigating archival fonds and their inventories. Three types of indices
exist: a) indices of personal names, b) indices of place names, ¢) subject
indices. Indices may assume a book or card form. Regardless of their
form, indices can be divided into 1. Repertory: i.e. an exhaustive index
containing not only numerical references to records, but also complete
information on what the records contain, 2. Key: an intermediate form
of an index, containing no sufficient information, but referring to the
next link in the index, 3. Index: containing brief, numerical information
— a reference to the records of a particular case.

Book. A sewn-together and bound (in a hard, often luxurious
cover) group of records of a single type and varying content. For example:
Minutes from meetings of the Administrative Council or the daily orders
of Grand Duke Constantine. The type of records is uniform for the entire
collection, the content varies between the individual documents.

Volume or fascicle. A sewn-together and bound (most frequently
using semi-stiff cardboard) grouping of papers of similar content and
various types. For example: A volume of records of the Government War
Commission, pertaining to the purchase of the house of the Piarists in Gora
Kalwaria, which comprises various types of records: cost assessments,
offers, minutes, reports, etc., pertaining to a particular matter.

Sheaf. A collection of bundled sheets which have not been sewn
together, pertaining to a single case.

Bundle. A collection of bundled sheets which have not been sewn
together, of various or unknown origin, type and content.

Document. A text comprising a complete whole, one which requires
no commentary, is exhaustive, and characterised by immutability and
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permanence. For example: Municipal charter, international treaty, heraldry
certificate, legal text, nomination.

Record. An open, current text which requires a response, action
or commentary, a fragment/link in a long chain of correspondence.

Copy. An accurate reproduction of an original work.

Authenticated copy. An accurate reproduction of an original
work with an added official statement of authentication which confirms
that the copy is identical to the original. For example: Copy of a nobility
certificate authenticated by the Archives Management.

Extract. A summary of a document, predominantly in a collective
form, i.e. as part of a book of extracts. In modern archival science, every
correspondence log is a book of extracts.

Excerpt. A copy of a part of a document, its fragment, or
a combination of fragments.

Draft. An original rough draft of a document, before any corrections.

Concept. All intermediate stages of a document, from the
application of the first corrections to the draft until the text is signed and
the fair copy is created.

Minute. The wording of a text, approved with a signature, used to
create a fair copy of the text.

Sheet. A piece of paper, usually 44 X 35 c¢m in size, folded in half
along the transverse axis. A folded sheet consists of two leaves and 4 pages.

A cartographic sheet may vary in size, is treated as a single leaf
and has two pages.

Leaf. One of the two halves of a folded sheet. A leaf consists of two
pages.

Page. The surface of a sheet.

Reference number. Two meanings: a) sequential inventory
number present on a given volume, b) an indication of where a given
volume or document is stored. Both meanings are usually included in
a single combined number.

Registry reference number. A number assigned to a volume
stored in a department registry.

Archival reference number. A number assigned by an archivist
when accepting a fonds from a registry. The numbering in this case
encompasses not only the records of a single department, but the records
of an entire office, i.e. the entirety of the fonds.

Rubric. Two meanings: a) a short summary of a text, usually
located on the margin in the upper-left corner of the page, b) the lowest
category of texts in an office registry.
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Rotulus. A list of records comprising a given volume or book, sewn
into it at the beginning. In the case of personal or land-related records,
a rotulus may be an index of personal or place names.

Date stamp. The registration of a text in the registry of incoming
documents, confirmed in writing by noting the number of the journal and
the date of registration.

Catchword. A word or an expression consisting of two or three
words, used to link the text of two subsequent pages. For this purpose,
one, two, or three opening words of the subsequent page are placed at
the foot of the preceding page.

Signature. A statement added at the end of a volume, containing
the number of filled and numbered leaves in the volume.

Errata

The passage concerning the prohibition on the issuance of records
by archives if such records could serve as grounds for litigation against
the state treasury (page 178), while relevant during the writing of this
book in 1927, has since become obsolete, as the archival provisions of
16 May 1928 (Official Gazette of the Min. of R. A. and P. E. 1928, no. 11,
item 188) include no such prohibitions.

Due to the fact that Mr Kalefiski is planning to publish a more
exhaustive work on weeding records, the original intent to include
a chapter on the subject penned by him was abandoned (cf. p. 285).



INDICES OF SUBJECTS,
PERSONAL NAMES AND PLACE NAMES

(Introduction is not included in the index)

The below subject index encompasses the entirety of the contents
of this book, while the index of personal names and place names does
not, as it omits fictional objects, as well as real names which have no

content of their own.

In addition, neither the subject index nor the index of personal
names contain any fragments of the inventories and indices cited in the

book.

Access to archives 194, 215
‘Acknowledged’ 209

Actual inventory 242

— standing 242

— systematic 242, 295

‘Ad acta’ v. ‘aa’ 209
Addenda 208, 214, 217

Administrative archives 173, 181

— central 181

— their division 182, 183, 184, 192, 194
Administrative Council 188, 195, 207,

222,244, 245, 296
Annual inventory 264
Archeion 169, 170, 173
Archival
— collection 175, 177, 295
— conservatism 228, 252

Archival fonds 171, 181-183, 187-218,

295
— alteration 272

— reconstruction 201, 231, 233, 236-

239, 259, 260
Archival succession 189-195

Archival terminology 170, 175, 188
Archival materials

— theft 184, 281

— borrowing 184

Archive centralisation 196
Archivist, nature of his work 179
Arkhivnoe Delo 172

Archive

— building 278, 280

— cartographic 297

— crown 232

— definition 175

— in Frankfurt 281

— in the Hague 224, 261

— in Piotrkow 180

— in Strasbourg 205

— State in Lwow 180

— voivodeship in Kielce 180
— voivodeship in Lublin 180
Archives

— decentralised 180

— in England 239, 140

—in France 180, 183
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— in Germany 172

— in Italy 180, 183

— in Russia 185

— in Scandinavia 180

— in the Netherlands 183

— their relationship with the state
175, 176

— their responsibilities 176, 177, 181

— voivodeship 180, 196, 197

— Warsaw central, passim

Arrangement of records by year 227

Augustow Voivodeship vel. Governo-
rate 193, 238

Bachulski Aleksy 230

Berlin 195

Biatystok voivodeship 192
Bohemia 177

Book 261, 296

Book inventory 258-260, 287
Books 234

Books of minutes 210
Bouquet 204

Brackets 218, 251

Brussels 172, 198, 273, 279, 284
Buczynski 288

Buk 197

Buk Poviat 193, 197

Bundle 175, 296

Cairo 279

Card inventory 258, 261

Card dimensions 257, 261

Cartographic inventory 241, 251

Cartography collection 257, 262, 289,
295

Catalogue 230, 296

Cartulary 206, 207

Catchword 298

Chelm 256

Chlebowski Bolestaw 271

Chronological records classification
220-222, 227

Chrzanowski Wojciech 272

Chykin 221, 222, 232, 233

Collection completion fonds 293

Collection of admin. provisions. 227

Collection; structure 289-292

Collodion 279

Commission of National Education
185

Compromising 228

Concept 206, 297

Conrad Joseph 266

Constantine, G. Duke 200, 205, 215,
288, 296

Content-based order of records 245

Content-based records classification
224-227

Copy 198, 204-210, 217, 218, 297

Correlation of records 225

Council of Ministers of the Duchy of
Warsaw 200, 202, 208, 212, 213,
216, 227, 232, 235, 243, 293, 295

Council of Ministers of the Rep. of
Poland 207

Council of State 208, 215, 232, 293,
294

Cover 216, 217

Cross-archive inventory 260

Cuvelier 172, 198

Cyrillic script 252, 253

Czeklinski 247

Date stamp 204, 298

Department of Domains and Forests
229, 230, 232, 260

Department of Religion 204, 241, 275

Deposits 284

Deblin 272

Dictatorship of 1830 241

Dictionary of Geography 271

Digest 208, 297

District archives 180

— centralised 180

— Church 183

— combining 181, 185

— family 175, 178

— General 180

— house 175



— Provincial 180

— revindication 184

— Scholarly 169, 175, 179

— State 175, 177

— special 180

— their evacuation 184

— their relationship with history 176,
177

Department of State Archives 169, 175

Document 210, 211, 296

Document date 209

— volume 214, 215, 217, 220, 247

Document registration 203

Dossier 211

Draft 204, 206, 297

Dubliany 191

Dust, protection against 280

Education chamber 185
Egyptian Museum in Cairo 279
Emigrant lists 285
Endorsement 204
Errors 231-236

Eugene Casanova 173
Ewert 271

Ex officio 203, 210
Excerpt 204, 208, 297
Exhibit 204

Extract 208, 297

Fascicle 214, 296

Feith I.A. 170, 171, 173, 199

Field 257

Fire, protection against 278

Flat filing 282

Folder 216

Fonds reconstruction 258-260, 286-
288

Formaldehyde treatment of records
280

Fournier V. 172

Fruin R.Th. Ar. 170, 171, 173, 199

Galicia 195
Geraklitov A. 279
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German archival administration 172

Glowacki Aleksander 266

Golubtsov 172

Govt. Commission for Internal affairs
190, 219, 223, 224, 238, 248, 287

Govt. Com. for R. A. and P. E. 185, 189,
260, 265

Govt. Commission for Revenue and
Treasury 224, 229

Govt. War Com. 185, 200, 208, 209,
216, 221, 232, 249, 262, 269, 296

Gora Kalwarja 208

Grabowski Stefan 204, 205

Grand Duchy of Posen 195

Graphics 182

Grodno 192, 278

Grodno Governorate 192

Grodzisk Poviat 193, 197

Grzmot-Skotnicki 266

Hall V. 173

Handelsman Marceli 169, 175, 295
Handwritten collections 175
Hauke-Bosak 266

History

— of the inventory 246, 247

— of the office 246, 247

— of the fonds 246, 247
Holtzinger Georg 172, 177

Hussar Orthodox church 278

Imperial Office for the Kingdom of
Poland 216, 286

Incoming correspondence log 203

Index 263-280, 296

— annual 264

— encyclopaedic 273, 275, 277

— logical 273, 275

— of place names 271, 277, 289, 290,
296

— of personal names 231, 264, 271,
296, 298

— of subjects 265, 273-275

— organic 273, 277

Individual criteria 225
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‘Influx’ 284

Instruction Committee 293, 294

Insurance management 247

Inventory heritability 245

Inventorying 247-259

— linguistic aspects 27

Investigative Commission 190, 208,
265, 267

Inventorying; criticisms 252

Inventory 241

— ideal 242, 243, 260, 296

— introduction to 246

— library 241

— of inventories 243

— regular 295

Jamza 272
Jeleniow 272
Jenkinson Hilary 173

Kalisz 193

Kalisz Governorate 193
Kamienski Henryk 267-269
Key 250, 263, 296

Kielece 180, 192, 193

Kielce Governorate 193
Korzeniowski Pacyfik 297
Kutrzeba Stanistaw 286

Land Credit Society 181, 183
Latin alphabet 252

Leaf 297

List of gaps 200, 238, 239, 247
Lithuania 184

Loher FA. 171, 172

Location reference number 291
— of the volume 214, 215, 243, 247
Locational data 242

Loose documents 237, 238
Lubecki 204, 205, 207

Lublin 180, 196

Lublin Gov. 192

Lwow Governorate 180

Lwow University of Technology 191

Lagiewniki 272
Lomza 192
Lomza Gov. 193
Lowicz 196

Maliszewski Edward 271

Manuscript collections 179, 181-183

Medical Council 208

Michalski 271

Mickiewicz 265

M(i)enkin 204

Ministry of Agriculture and State
Prop. 224, 230

Ministry of Foreign Affairs 183, 204,
228

Ministry of the Interior in St. Petersb.
210

Ministry of Supply 199, 280

Ministry of War 185

Minute 185, 205-210, 215, 217, 218,
297

Miscellaneous records 213, 215, 226,
239

Modlin 272

Mohrenheim 200

Moisture, combating it 278-280

Muller S.E. 170-173, 199, 209, 248,
261

Munich 271, 272

Moscow 194

Museum artefacts 234

National Government 1830/31 246

— Engel’s Interim 246

Niepokojezycki 269

NieSwiez 184

Nobility Cert. Inst. of the Kingdom of
Poland 219, 227, 287

Notes 247, 257

Nowosilcow 216, 249, 252

Nowy Tomysl Poviat 193, 197

Office abolishment 189, 190
Office for Combating Usury 181
Official handwriting examples 210



Office of the Gov. Gen for War 237, 249

Office of the Gov. Gen. of Wars. 196,
199, 204, 210, 243, 245, 263

Office of the Oberpolizmeister 253,
263, 285

Office of the Senate of the Kingdom
of Poland 238, 286, 287, 288

Okolski 286

0Old reference number 233

Olszewicz Bolestaw 271

Order of documents in a volume 247—
250

Organic records classification 223,
226-228

Otlet V. 173

Paczkowski J. 173, 174, 198

Page 297

Pagination 238, 256, 257, 286

Parchment documents 234

Peace of Riga 194, 196

Pecchiai Pio VI. 173

Personal Office of the Viceroy 216,
238, 241, 245

Petersburg 194, 195, 204, 207, 210,
245, 271

Piarists 208

Piotrkéw Gov. 193

Piotrkéow 193, 229

Pointer 263, 296

Polar expeditions 224, 261

Poniatowski, Prince Jozef 205

Porembski v. Porebski 266, 267

Poznan 278

Principle of official custody 198, 223,
226, 261, 293

Provenance, principle of 198, 230,
239, 293

Pszezyna 271

Ptaszycki Stanistaw 169, 170, 175

Radom 192, 193, 229, 230
Radom Gov. 192

Radziwill family 184

Record 176-178, 219, passim
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Records classification 219-224

— alphabetical 219, 220, 226, 227

Records conservation 278-280, 283,
284

Records inventory 236, 237, 242,
284

Records numbering 256

Records revindication 184

Records storage 176

Records theft 184, 281

Reference number 247, 290, 297

— archival 249, 297

Regency Council 284

Registry 175-177, 295

Registry reference number 297

Repertory 263, 296

Reports 213

Rotulus 215, 263, 264, 271

Rubric 297

Russia 184

Samuelson Elize 279

Schill P. 279

Schoengen M. 279

Seal matrices 234, 258

Secretariat of State 181, 216, 241,
245

Sejm records 286-288

Sejmik records 287

Senate of the D. of War. 191, 192, 232,
287

Senate of the K. of Pol. 191, 192, 238,
287

Sheaf 297

Sheet 297

Siedlce 193

Siedlce Dept. of State Property 192

Sieldce Gov. 192, 193

Siemienski Jozef 170, 175, 181, 185,
242

Sigismund Augustus 184

Signature 204, 205, 234, 267

Skallon 204

Skoroch6d-Majewski 169

Slips of paper 283
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Smolka Stanistaw 204, 207

Sobolewski 204

Society of Friends of Learning 169,
190, 283

Spelling of Russian texts 253, 255

Spine shelving of records 282, 283

Splitting archives 185, 193, 194

Stainier L.V. 172, 198

Storing records 283

Sulimierski Filip 271

Summary 263, 296

Supreme criminal court 287

Sustrac Ch. 273

Suwalki 229

Suwatki Gov. 192

Sycow 271

Title leaf 216

Translation of texts 253, 254
Transcription

— of texts 253-256, 260, 261

— of surnames 255, 266, 272
Transliteration of texts 256
Treasury Chambers 229, 230
Tolkemith v. Tolkmit Daniel 266
Trzaska 271

Versailles, Treaty of 183

Vertical filing 282

Viceroyalty of Lwow 180

Vienna 195

Vocational school department 224

Volume 202, 296

Volume provenance analysis 217

Volume reconstruction 238

Volume title 216-218, 251-254, 257,
264, 265, 271, 275, 286

Walewski Wiadystaw 271
Warsaw 229, 281
Warsaw Gov. 193, 196
Warsaw Char. Soc. 181
Warsaw University 190
Weaponry 212

Weeding records 284
Westphalia, Peace of 188
Wieliczka 212
Wierzejski 232

Wilno 278, 278

Wolff Gustaw 172

Zaliwski 190
Zanecin 272
Zapon 279
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Bibliografia prac
prof. dr. Kazimierza Konarskiego
(wybor)*

Bibliography of publications
by prof. dr. Kazimierz Konarski

(selection)

1911
1.  Marein Kqtski kasztelan krakowski, general artyleryi i piechoty ko-
ronnej, ,Przeglad Narodowy”, R. IV, t. 7, nr 5, s. 599-624; nr 6, s. 673-716.

1914
2. Polska przed odsieczq wiedenskq r. 1683, Warszawa, Towarzystwo
Naukowe Warszawskie, ss. 234.

1 Zestawienie publikacji opracowano na podstawie spisu znajdujgcego sie w teczce
osobowej Kazimierza Konarskiego (AGAD, Archiwum zakladowe, sygn. 39/229, Akta
osobowe pracownikéw zwolnionych w 1961 r. Konarski Kazimierz 1945-1961, s. 108—
133). Wykaz publikacji zostal napisany w maszynopisie, w kilku kopiach, w tym zawie-
rajacych odreczne poprawki. Byl to zalgeznik do pisma Michata Wgsowicza, dyrektora
Archiwum Gléwnego Akt Dawnych, napisanego 3 stycznia 1973 r. do prof. Michala Ban-
kowskiego, ktory przygotowywal wspomnienie o zmartym Kazimierzu Konarskim. Mate-
rial ten, wraz z zestawieniami publikacji, opublikowano w czasopi$mie ,,Archeion”, t. 59,
1973. Zob. P. Bankowski, Kazimierz Bogdan Konarski (27 maja 1886 r. - 3 listopada
1972 1), s. 345-353; Wykaz prac naukowych Kazimierza Konarskiego (przygotowa-
ny przez doc. dra Michala Wasowicza, s. 354-357. Publikowane obecnie zestawienie
zostalo zweryfikowane, poprawione i uzupelnione o pelne opisy bibliograficzne oraz
rozszerzone o publikacje Kazimierza Konarskiego znajdujgce si¢ w bibliotece AGAD.

The list of publications was prepared on the basis of the list in the folder personal
data of Kazimierz Konarski (AGAD, Internal Archive, reference number 39/229, Files of
personnel of employees dismissed in 1961. Konarski Kazimierz 1945-1961, pp. 108-133).
The list of publications was typed in several copies, including handwritten corrections.
It was an attachment to the letter of Michal Wasowicz, director of Central Archives of
Historical Records written on January 3, 1973 to prof. Michal Banikkowski, who prepared
a memory of the late Kazimierz Konarski. This material, together with compilations of
publications, was published in the journal Archeion, vol. 59, 1973. See P. Bankowski,
Kazimierz Bogdan Konarski (May 27, 1886 - November 3, 1972), pp. 345-353; List of
scientific works by Kazimierz Konarski (prepared by doc. Dr. Michal Wasowicz, pp. 354—
357. Currently published list) has been verified, corrected and supplemented with full
bibliographic descriptions and extended to include Kazimierz Konarski’s publications
in the AGAD library.
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3.

10.

11.

12.

13.

1915
Palac Briiklowski w Warszawie, Warszawa, Towarzystwo Milo$nikow
Historyi w Warszawie, ss. 111.

1916
Charakterystyka stanowiska miedzynarodowego Polski na przelo-
mie XVI i XVII wieku, ,,Przeglad Historyezny”, t. 20, nr 2, s. 129-140.

1917
Warszawa w czasach saskich, Warszawa, Polskie Towarzystwo Krajo-
znawcze, ss. 29.
[redakeja:] Karol Seignobos, Dzieje nowozytne. Podrecenik dla szkol
Sredmnich, przektad z francuskiego Maria Piasecka, Warszawa, Gebeth-
ner i Wolff, ss. 288.

1918
Kultura polska na Rusi. Szkic z dziejow kultury polskiej [seria: Bibljo-
teczka Historyczna, nr 20], Warszawa, Wydawnictwo M. Arcta, ss. 14.

1920
Dzieje Zolnierza polskiego, Warszawa, Polska Macierz Szkolna, ss. 15.

1922
[redakcja i opracowanie:] O uczniu zolnierzu. Ksiega pamiqtkowa.
Z przedmowq ministra M. Rataja. Warszawa, Ministerstwo Wyznan
Religijnych i Oswiecenia Publicznego, ss. 205.

1923
Szkolnictwo polskie w czasie wojny (hasto: V. Szkolnictwo wyz-
sze) [w:] Encyklopedia wychowawcza, Warszawa, t. 10, z. 9: Polska
wspolczesna. Oswiata i szkolnictwo w dobie wojny © w Polsce nie-
podlegtej 1914-1921, s. 25-32.
Dzieje szkolnictwa w b. Krolestwie Kongresowym 1915-1918, Kra-
koéw, Ksigznica Polska, ss. 280.

1924
Apercu général de l'instruction publique en Pologne, Lwow, Ksigzni-
ca-Atlas, ss. 55.

1925
Bibljoleka Kwatermistrzowstwa Generalnego Wojska, Warszawa,
Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy, ss. 126.
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15.

16.

17.

18.

19.

20.

21.

22.

23.

24.

25.

26.

27.
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FEcha rewolucji 1846 roku w Kongresowce, ,Przeglad Warszawski”,
R. 5, t. 4, nr 51 s. 195-203.

Zagadnienia jezykowe przy repertoryzowaniu aktow [w:] Pamiet-
nik IV Powszechnego Zjazdu Historykow Polskich w Poznaniu 6-8
grudnia 1925, Lwow, t. 1: Referaty, Sekcja 6 B (Archiwa), ss. 4 (od-
dzielna paginacja dla kazdego referatu).

1926
Zbior kartograficzny Archiwum Akt Dawnych w Warszawie, ,,Cza-
sopismo Geograficzne. Poswiecone sprawom nauczania geografii”’, 1.0dz,
z. 1, 8. 48-51.
Tragihumorystyka rzqdow rosyjskich w Polsce, ,Ziemia. Dwutygo-
dnik krajoznawczy ilustrowany”, R. 11, nr 3, s. 44-45; nr 4, s. 61-62;
nr 13-14, s. 210-1.

1927
Caranicznik” polsko-litewsko-pruski z roku Panskiego 1545, ,7Zie-
mia. Dwutygodnik krajoznaweczy ilustrowany”, R. 12, nr 9, s. 130-133.
Kartka z dziejow Ossolineum, ,,Gazeta Lwowska”, R. 117, nr 265 (18 li-
stopada 1927), s. 3; nr 266 (19 listopada 1927), s. 3; nr 268 (22 listopada
1927), s. 3; nr 269 (23 listopada 1927), s. 3—4.
Kursy archiwalne, ,Archeion”, t. 2, s. 184-193.
Wojenne przezycia Warszawy i jej okolic, ,Kronika Warszawy”, R. 3,
nr 4, s. 6-8.
Z zagadnien nowozytnej archiwistyki polskiej, ,Archeion”, t. 1,
s. 106-124.

1928
Ostatnia podroz wizytacyjna ks. Stanistawa Staszica, ,Ziemia.
Dwutygodnik krajoznawczy ilustrowany”, R. 13, nr 2, s. 18-23.
Archiwalja todzkie w Panstwowem Archiwum Akt Dawnych
w Warszawie, 1.6dz, Wydawnictwo Archiwum Akt Dawnych miasta t.o-
dzi, ss. 34 (przedruk z ,Rocznika Lodzkiego”, t. 1, s. 77-108).
Powstanie krakowskie r. 1846 w Swietle cyfr statystycznych, ,Prze-
glad Wspotezesny”, t. 25, z. 72, s. 140-145.
[wyd.] Stanistaw Staszic w Lodzi w roku 1825, ,Rocznik L.odzki”, t. 1,
s. 179-189.
[rec.:] Pio Pecchiai, Podrecenik praktyczny dla archiwistow. Manu-
ale pratico per gli archivisti, Milano, ed. Ulrico Hoepli, 1928, str.
XX, 567, ,Archeion”, t. 4, s. 131-133.
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28.

29.

30.

31.

32.

33.

34.

35.

36.

37.

1929
Nowozytna archiwistyka polska i jej zadania, z. 1-2, Warszawa, Do-
datek do czasopisma ,,Archeion”, t. 56, ss. 158.
Stan badan nad dziejami Krolestwa Polskiego [w:] Ksiega pamiqt-
kowa ku uczczeniu dwudziestopiecioletniej dzialalnosci naukowej
Prof. Marcelego Handelsmana, red. H. Bachulski, Warszawa (nakla-
dem uczniow).
Stanistaw Staszic © minister Stanistaw Grabowski jako krajo-
znawcey, ,Ziemia. Dwutygodnik krajoznawezy ilustrowany”, R. 14, nr 7,
s. 103-105.

1930
Archiwa panstwowe na Powszechnej Wystawie Krajowej w Pozna-
niu, ,Archeion”, t. 6-7, s. 2-21.
Ze zbiorow rapperswilskich. 1. Generalia (rec. publikacji: Katalog
rekopisow Bibljoteki Narodowej. Zbiory Bibljoteki Rapperswil-
skiej, t. 1, oprac. Adam Lewak, Biblioteka Narodowa, Warszawa 1929),
,Archeion”, t. 6-7, s. 115-118.
Archiwalia szkolne w Archiwum Akt Dawnych w Warszawie, ,Pra-
ce naukowe Oddzialu Warszawskiego Komisji do Badania Dziejow Wy-
chowania i Szkolnictwa w Polsce”. Biuletyn za lata 1927 i 1928, Warsza-
wa, s. 1-50.
[Rec.:] Lodynski Marjan, Bibljoteka szkoly rycerskiej 1767-1794,
Warszawa, Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy 1930, ,,Prze-
glad Bibljoteczny. Wydawnictwo Zwigzku Bibljotekarzy Polskich”, R. 4,
Z. 3, 8. 341-343.
[wspolautor, razem z Wincentym Lopacinskim:] Reorganizacja Archi-
wow Panstwowych [w:] Pamietnik V Powszechnego Zjazdu Histo-
rykow Polskich w Warszawie 28 listopada do 4 grudnia 1930 r., t. 1:
Referaty, red. K. Tyszkowski, Lwow, s. 452-461.

1931
Sandomiriana w Archiwum Akt Dawnych w Warszawie, [w:] Pa-
mietnik Swietokrzysk‘z' 1930, red. A. Patkowski, Kielce, s. 309-317.

1932
Nasza Szkola. Ksiega Pamiqtkowa Warszawskiej Szkoly Realnej,
t. 1: Dzieje Warszawskiej Szkoly Realnej, Warszawa, Stowarzysze-
nie Wychowancow b. Gimnazjum i b. Szkoly Realnej w Warszawie,
ss. 683.



38.

39.
40.

41.

42.

43.

44.

45.

46.

47.

48.

49.

50.
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[wspolredakeja:] Polska w czasie Wielkiej Wojny (1914-1918), t. 2:
Historja spoteczna, red. M. Handelsman, Warszawa, Towarzystwo Ba-
dania Zagadnien Miedzynarodowych, ss. 309.

1933
Z dziejow cenzury todzkiej, ,Rocznik Lodzki”, t. 3, s. 301-310.
[wspoiredaktor, wspélnie z Reging Danysz-Fleszarows i Jerzym Sien-
kiewiczem:] Petit guide de Varsovie, Warszawa, Polskie Towarzystwo
Krajoznawcze, ss. 108, plan Warszawy.

1935
Zespol akt kancelarji wojennego general gubernatora warszaw-
skiego (1831-1862) w Archiwum Akt Dawnych w Warszawie,
,Archeion”, t. 13, s. 83—-101.
Dziesieciolecie kursow archiwalnych, ,,Archeion”, t. 13, s. 183-186.
Warszawa [cykl: Miasta polskie, nr 21], Lwow, Panstwowe Wydawnic-
two Ksigzek szkolnych, ss. 36.

1936
Braunek Florian Antoni [w:] Polski stownik biograficzeny, t. 2, Kra-
kow, Polska Akademia UmiejetnoSci, s. 420.

1937
Z archiwistyki koscielnej. Ateneum Kaplanskie, 36 (1935), 37, 38
(1936), 39, 40 (1937), Wiloclawek, ,Archeion”, t. 15, s. 127-131.
Bukowiecka Helena [w:] Polski stownik biograficzny, t. 3, Krakow,
Polska Akademia Umiejetnosci, s. 177.

1938
Archiwa polskie zagrozone, Warszawa, Towarzystwo Mito§nikéw Hi-
storii. Sekcja Archiwalna. Komisja Wydawnicza, ss. 15.
Archiwalia powstania styczniowego w Archiwum Akt Dawnych,
»Przeglad Historyczny”, t. 34, nr 2, s. 347-358.
[wspétautor, razem z Adamem Moraczewskim:], Dzieje Warszawy do r.
1914 w pismiennictwie polskim ostatnich dwudziestu lat, ,,Przeglad
Biblioteczny”, R. 12, z. 2, s. 81-102.

1945
Akta Zarzqdu Palacow Cesarskich w Warszawie (1796-1923). Referat
archiwalny [seria: Materiaty do Dziejow Sztuki i Kultury, nr 2], Warsza-
wa, Panstwowy Instytut Historii Sztuki i Inwentaryzacji Zabytkow, ss. 12.
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53.

54.

55.

56.

57.

58.

59.

60.

61.

62.

63.

64.

1947
[nekrolog:] Stefan Pomaranski (1893-1944), ,Kwartalnik Historycz-
ny”, R. 54, s. 64-65.

1948
Konrad Proszynski (Kazimierz Promyk) [seria: Polscy dzialacze
spotecezni i oswiatowi, z. 6], Warszawa, Czytelnik, ss. 47.
Pamiect tych co odeszli [zbiorowy nekrolog archiwistow poleglych,
zamordowanych, zaginionych i zmartych w czasie Il wojny Swiatowej],
LArcheion”, t. 17, s. 8-19.
Nowe zadanie polskiej archiwistyki, ,Archeion”, t. 17, s. 23-26.
Kronika organizacyjno-naukowa archiwow polskich za rok 1947,
LArcheion”, t. 17, s. 221-227.
[nekrolog:] Sp. Wincenty Eopacinski, ,Archeion”, t. 18, s. 13-15;
s. 16 [uzupelnienia nekrologow do artykulu: Pamieci tych co odeszli,
»Archeion”, t. 17, s. 8-19].
Terminologia archiwalna i jej problemy, ,Archeion”, t. 18, s. 71-86.

1951
Podstawowe zasady archiwistyki, ,Archeion”, t. 19-20, s. 19-104.

1952
[nekrolog:] Aleksy Bachulski, ,,Archeion”, t. 21, s. 15-17.
Akta plockiej inspekcji fabrycznej w Archiwum Glownym Akt
Dawnych w Warszaw?ie, ,Archeion”, t. 21, s. 73-96.
Wstep do inwentarza zespolu archiwalnego. Zasady opracowania,
»Archeion”, t. 21, s. 192-201.
[wspotautor, razem z Aleksym Bachulskim i Adamem Wolffem:] Polski
stownik archiwalny, Warszawa, Naczelna Dyrekcja Archiwow Pan-
stwowych, ss. 46.
Teatr warszawski w dobie saskiej, ,Pamietnik Teatralny”, nr 2/3,
s. 15-36.

1954
[rec.:] Raboczeje dwizenije w Rossii w XIX wiekie. Sbornik doku-
mentow ¢ materiatow pod redakcjej A.M. Pankratowoj, Gosudar-
stwiennoje Izdatelstwo Politiczeskoj Literatury, t. I 1950, 1800-
1860. Wolnienija krepostnych i wolnonajemnych raboczich, str.
1040, t. 11, cz. 1, 1861-1874, str. 698, cz. 2, 1875-1884, str. 779, ,Archeion”,
t. 22, s. 235-238.
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70.

71.

72.

73.

74.

75.
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1955
[rec., wspdlnie z Marig Bielinska:] K.G. Mitiajew, Teoria i praktyka
pracy archiwalnej. Ttumaczyli: W. Suchodolski, K. Murza-Murzicz,
A. Rybarski, A. Sienkiewicz, Warszawa 1954, Panstwfowe] Wy-
dfawnictwo] Naukowe, s. 2564, ,,Archeion”, t. 24, s. 376-378.

1956
Archiwum Akt Dawnych w Warszawie. Jego dzieje, zawartosé i za-
glada, ,Archeion”, t. 25, s. 281-308.
[redakcja tomu] Straty archiwow i bibliotek warszawskich w zakre-
sie rekopismiennych Zrodetl historycznych, t. 2: Archiwa porozbioro-
we 1 najnowsze, Warszawa, Panstwowe Wydawnictwo Naukowe, ss. 484.
Archiwum Akt Dawnych w Warszawie [w:] Straty archiwow i bi-
bliotek warszawskich w zakresie rekopismiennych Zrodel histo-
ryceznych, t. 2: Archiwa porozbiorowe i najnowsze, Warszawa, Pan-
stwowe Wydawnictwo Naukowe, s. 71-209.
[rec.:] Ubersicht iiber die Bestinde des scichsischen Landeshauptar-
chivs und seiner Landesarchive, Lipsk 1955, s. 294, ,,Archeion”, t. 26,
S. 268-276.

1957
[wspotautor, razem z Jerzym Senkowskim:] Materialy archiwalne do
historii gornictwa w Archiwum Glownym Akt Dawnych [w:] Stu-
dia z dziejow gornictwa i hutnictwa, red. J. Pazdur, t. 1, Wroctaw,
Zaklad imienia Ossolinskich, s. 479-498.
[rec.:] K.G. Mitiajew, Teoria i praktyka pracy archiwalnej, Warsza-
wa 1954, PWN, s. 252, ,Studia Zrédloznaweze”, t. 1, s. 253-256.
Legalizacja Towarzystwa Biblioteki Publicznej na tle ruchu stowa-
rzyszeniowego w latach 1906-1915 [w:] Ksiega Pamiqtkowa Biblio-
teki Publicznej, wydana z okazji 50 rocznicy zalozenia Bibliotekt,
Warszawa.

1958

[rec.:] Urkunden und Aktenlehre der Neuzeit, Otto Heinrich Meisner,
wyd. I, Leipzig 1952, ,Studia Zrodioznaweze”, t. 2, s. 167—169.

[rec.:] Slovnicek archivni terminologie, F. Roubik, A. Haas, J. Koll-
man, Z. Fiala, 1954, ,Studia Zrodtoznaweze”, t. 2, s. 169-170.
[wspolredaktor, razem z Franciszkg Ramotowskag i wspolautor rege-
stow:] Sumariusz protokotow Rady Administracyjnej Krolestwa
Polskiego 1815-1867, cz. 1: 1815-1830, t. 1: Sekcja 0, I-11, 111, Warsza-
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76.

7.

78.

79.

80.

81.

82.

83.

84.

85.

wa, Naczelna Dyrekcja Archiwow Panstwowych, Archiwum Giowne Akt
Dawnych, ss. 631.

[rec.:] Archivar und Historiker. Studien zur Archiv- und Geschichits-
wissenschaft, Berlin 1956, ,Studia Zrodloznaweze”, t. 3, s. 308.

[rec.:] Adolf Brenneke, Archivkunde. Ein Beitrag zur Theorie und
Geschichte des europdischen Archivwesens, Leipzig 1953, ,Studia
Zrédioznaweze”, t. 3, s. 307-308.

1960
[wspolredaktor, razem z Franciszkg Ramotowskg i wspoétautor rege-
stow:] Sumariusz protokotow Rady Administracyjnej Krolestwa
Polskiego 1815-1867, cz. 1: 1815-1830, t. 2: Sekcja 1V, Warszawa,
Naczelna Dyrekcja Archiwow Panstwowych, Archiwum Giéwne Akt
Dawnych, ss. 328.
Gorski Ludwik [w:] Polski stownik biograficzny, t. 8, Wroclaw—Kra-
kow-Warszawa, Zaklad Narodowy imienia Ossoliniskich, Polska Akade-
mia Nauk, s. 449-460.
[wspotautor, razem z Janem Hulewiczem:] G'orski Wojciech [w:] Polski
stownik biograficeny, t. 8, Wroclaw—Krakow—Warszawa, Zaklad Na-
rodowy imienia Ossolinskich, Polska Akademia Nauk, s. 467-469.

1961
Ruch stowarzyszeniowy w Warszawie w latach 1906-1915
(w Swietle akt kancelarii gubernatora warszawskiego) [w:] Z dzie-
jow ksigzki i bibliotek w Warszawie, red. Stanistaw Tazbir, Warszawa,
s. 491-524.
[redaktor i wspotautor regestow:] Sumariusz protokolow Rady Ad-
ministracyjnej Krolestwa Polskiego 1815-1867, cz. 1. 1815-1830,
t. 3: Sekeja V-VI, VII, Warszawa, Naczelna Dyrekcja Archiwow Pan-
stwowych, Archiwum Giéwne Akt Dawnych, ss. 837.
Podjecie prac nad nowq edycjq Polskiego stownika archiwalnego,
»~Archeion”, t. 34, s. 189-190.
[wspotautor, razem z Franciszkg Ramotowska:] Z doswiadczen nad
opracowywaniem sumariusza protokotow Rady Administracyjnej
Krolestwa Polskiego, ,Archeion”, t. 35, s. 3-28.
[rec.:] Hans Eberhardt, Ubersicht iiber die Bestdinde des Thiirin-
gischen Landeshauptarchivs Weimar, Weimar 1959, s. XV, 207,
»~Archeion”, t. 35, s. 180-182.
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1962
[redaktor i wspotautor regestow:] Sumariusz protokotow Rady Ad-
ministracyjnej Krolestwa Polskiego 1815-1867, cz. 1. 1815-1830,
t. 4: Sekcja VIII, IX, X, XI, Warszawa, Naczelna Dyrekcja Archiwow
Panstwowych, Archiwum Giéwne Akt Dawnych, ss. 748.
Indeks archiwalny - proba metody, ,,Archeion”, t. 36, s. 13-35.
[rec.:]] Ulrich Hess, Ubersicht iiber die Bestinde des Landesarchivs
Gotha. Verdffentlichungen des Thiiringischen Landeshauptarchivs
Weimanr, Weimar 1960, s. XII, 313 + 2 mapki, ,Archeion”, t. 36, s. 239-240.
[rec.:] Ernst Miiller, Ubersicht iiber die Bestinde des Landesarchivs
Meiningen, Weimar 1960, s. XII, 130 + 2 mapki, ,Archeion”, t. 36,
S. 240-242.
Sporzadzanie sumariuszy i indeksow w archiwach, ,Archeion”,
t. 37, s. 129.
[rec.:] Erich Weise, Die Schwabensiedlungen im Posener Kammer-
departement 1799-1804, Holzner-Verlag, Wiirzburg 1961, ,Archeion”,
t. 38, s. 339-340.

1963
[rec..] Anna Zelenska-Chetkowska, Inwentarz akt Senatu i wiadz
nadrzednych oraz wydzialtow Uniwersyletu Jagiellonskiego,
Krakow 1962, s. 142, ,Archeion”, t. 39, s. 259-261.

1964
Szezqtkowa spuscizna aktowa po Cesarsko-Krolewskiej Zjedno-
czonej Izbie Nadwornej (K.K. Vereinigte Hofstelle), ,,Archeion”, t. 40,
s. 153-159.

1965
Dalekie a bliskie. Wspommnienia szczesliwego cztowieka, Wroctaw,
Zaklad Narodowy im. Ossolinskich, ss. 523.

1966
Zespol akt Sekretariatu Stanu Ksiestwa Warszawskiego, Krolestwa
Polskiego oraz Kancelarii J.C. Mosci do spraw Krolestwa Polskiego
(1807-1876), ,Archeion”, t. 44, s. 127-144.

1967
[rec.:] Wilhelm Kohl i Helmut Richtering, Behorden der Ubergangszeit
1802-1816. Das Staatsarchiv Miinster, und seine Bestdnde, Miinster
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97.

98.

99.

1964, s. XVI, 320 (Urzedy epoki minionej 1802-1816. Archiwum
Panstwowe w Monasterze), ,Archeion”, t. 46, s. 235-237.
Miedzyzespotlowy skorowidz archiwaliow zastepczych i rozproszo-
nych po zespotlach Archiwum Gilownego Akt Dawnych w Warsza-
wie, ,,Archeion”, t. 47, s. 23-35.

1970
[przy wspotpracy Stanistawa Konarskiego:] Warszawa w pierwszym jej
stolecznym okresie [seria: Biblioteka Syrenki], Warszawa, Panstwowy
Instytut Wydawniczy, ss. 673.

1973
[wspolautor, razem z Piotrem Bankowskim:] Ryszard Przelaskowski
(91X 1903 - 11 11 1971), ,,Archeion”, t. 58, s. 219-223.
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Ruiny Archiwum Akt Dawnych przy ul. Jezuickiej 1 w Warszawie (spalone-
go we wrzesniu 1944 r.). Kazimierz Konarski byl dyrektorem Archiwum Akt
Dawnych w latach 1921-1944. / Ruins of the Archives of Historical Records
at Jezuicka Street 1 in Warsaw (burnt down in September 1944). Kazimierz
Konarski was the director of the Archives of Historical Records in the years
1921-1944 (fot. AGAD, Archiwum zaktadowe).
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Patac Raczynskich (Warszawa, ul. Diuga 7) w 1953 r. Od 1950 r. siedziba
Archiwum Giéwnego Akt Dawnych. W latach 1945-1957 Kazimierz Konar-
ski byl zastepca dyrektora AGAD, a poOzniej, az do przejScia na emeryture
w 1961 r., byl kierownikiem oddzialu akt XIX stulecia. / The Raczynski Pa-
lace (Warsaw, Diuga Street 7; view from 1953). From 1950 — the seat of the
Central Archives of Historical Records. In the years 1945-1957 Kazimierz
Konarski was the deputy director of AGAD, and later, until his retirement in
1961, he was the head of the records section of the 19th century (fot. AGAD,
Spuscizna Adama Stebelskiego, sygn. 90.
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Nominacja profesorska dla Kazimierza Konarskiego (1954). / Professor no-
mination for Kazimierz Konarski (1954) (fot. AGAD, Archiwum zaktadowe).
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Pracownicy Archiwum Giéwnego Akt Dawnych (1957)./ Employees of the Cen-
tral Archives of Historical Records (1957) (fot. AGAD, Archiwum zakladowe).

7
L
\Arthiwum Gdwne Akt Dawnych w Warszawie
uprze jmie prosi o przybycie

na uroczystodé jubileuszowg
40-lecia pracy archiwalnej

Prof., dr KAZIMIERZA KONARSKIEGO
ktéra odbedzie sie dnia 21 paZdziernika 1961 r.
0 godz. 14.30 w lokalu Archiwum - DXuga 7,

Zaproszenie na uroczystoS¢ 40-lecia pracy prof. Kazimierza Konarskiego
w AGAD w dniu 21 pazdziernika 1961 r. / Invitation to the 40th anniversary
of the work of prof. Kazimierz Konarski at AGAD on October 21, 1961
(fot. AGAD, Archiwum zakladowe).
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Portret Kazimierza Konarskiego pedzla Bolestawa Kuzminskiego
(1971). / Portrait of Kazimierz Konarski by Bolestaw KuzZminski
(AGAD, fot. Karol Zglinski).
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ACZYMY  SI1E W ZALU Z CALA | POL SKA
SpUZBA ARCHIWALNg PO SMIERC| PROFESORA
KAZ 1M IERZA KONARSKIEGO WYBITNEGO I
UCZONEGO | NAUCZYCIELA KILKU POKOLEN

J P

ARCHIWISTOW = W A P LUBLIN &

Telegram kondolencyjny z Wojewodzkiego Archiwum Panstwowego w Lubli-
nie w zwigzKku ze Smiercig, Kazimierza Konarskiego (1972). / A condolence
telegram from the Provincial State Archives in Lublin in connection with the
death of Kazimierz Konarski (1972) (fot. AGAD, Archiwum zaktadowe).
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